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45 pomysłów na powieść
Strony B singli 1992–1996
Reading, Writing and Arithmetic The Sundays
Moja droga, tutaj czas płynie tak samo jak zawsze. Nawet nie potrafię powiedzieć, czy szybko, czy wolno. Żyję według starego, sprawdzonego schematu, tak samo jak przed twoim, przyznam to z bólem, nieoczekiwanym wyjazdem. Może dlatego tak bardzo zaskoczyło mnie twoje zniknięcie, bo ja bym, jak sądzę, nie potrafił nagle uciec, rzucić wszystkiego, wymazać tych długich lat, uznać za niebyłe dawne przyzwyczajenia. Twoją nieobecność odbieram wyjątkowo intensywnie. Nieustannie tracę czas – w pracy, w autobusie, w zadymionej knajpie, gadając o niczym. Mieszkać w tym mieście to znaczy chcieć mieszkać w tym mieście. To znaczy być każdym autobusem, tramwajem, każdą budką telefoniczną z urwaną słuchawką, każdą knajpą, snobistycznym lokalem z wyściełanymi kanapami, sztywnym jak latarnia barmanem, stojakiem na parasole, wieszakiem na gazety, każdą ponurą piwiarnią, w której nigdy nie wiadomo, skąd padnie pierwszy cios. Mieszkać tutaj to znaczy jeździć nocnymi autobusami. Między jedenastą wieczorem a drugą w nocy wszyscy się w nich całują. Między drugą a piątą rano wszyscy rzygają. To też jest jakiś niezmienny obrzęd. Żyjemy tu w cudownym pogaństwie. Składamy krwawe ofiary i wielbimy duchy przodków. Powinnaś tu wrócić. Spektakularnie, przy dźwiękach orkiestry i zachwyconym jęku wiwatujących tłumów, a może skrycie, w przebraniu, zdejmując dopiero przede mną kamuflującą maskę. Przecież sama wiesz, że stąd nie da się tak naprawdę wyjechać. Być daleko to wciąż tylko znaczy być tutaj. Ci, o których pytasz w listach, też tak sądzą, choć coraz mniej z nimi rozmawiam i nawet jakoś nie chce mi się do nich dzwonić, mimo że przecież mógłbym wygospodarować na to trochę czasu, choćby teraz, ale jakoś trudno mi się na to zdecydować. Wyrzuty sumienia mnie nie zżerają, bo sądzę, że im również szkoda na to czasu, zwłaszcza że przecież jest tyle konstruktywnych rzeczy do zrobienia, a koszty utrzymania rosną i trudno już nie kalkulować, nawet wtedy, gdy pisze się poematy. Wyobraź sobie, że niedawno na jednym z alkoholowych przyjęć, na które uczęszczam z pewną regularnością, zasypiająca na kanapie od nadmiaru dymu i wina dziewczyna powiedziała mi „przykryj mnie”, a ja żałowałem, że nie powiedziała „pokryj mnie”. Czy to źle o mnie świadczy? Bo ja sam już nie wiem.
Kpisz sobie ze mnie, że zajmuję się liczeniem akcentów w wierszach i szukaniem średniówek. Ja nie śmieję się z ciebie, nawet mi to na myśl nie przychodzi. Twoi kochankowie nawet nie wiedzą, co to jest średniówka, nie wspominając już o trochejach, jambach i anapestach, akcent zaś kojarzy im się raczej z ich własnym, zdradzającym miejsce pochodzenia. Myślisz, że ślęczę po nocach, mrużąc i pocierając zmęczone oczy, wertuję grube księgi, robię notatki, starannie podkreślam cytaty. Nie, moja droga. Ja wtedy stoję na przystanku, przechodzę przez ulicę, wkraczam pewnym krokiem do sklepu nocnego i składam typowe jak na tę godzinę zamówienie. Automat telefoniczny na rogu pożera mi ostatni żeton i zastanawiam się, co zrobić z resztą darowanej nagle nocy. Być może właśnie wtedy ogarnia mnie owo (że posłużę się cytatem zaczerpniętym ze skrzydełka książki Joan Didion Graj jak się da w edycji Wydawnictwa Literackiego – swoją drogą ta seria prozatorska już się nie ukazuje) „doświadczenie ostatecznej, egzystencjalnej pustki”.
Ach, właśnie. Wyobraź sobie, że robiąc ostatniej niedzieli porządki w domu, znalazłem pokreśloną w zapamiętaniu gramatykę łacińską w pomarańczowych okładkach, z której razem się kiedyś uczyliśmy. Tabelki, odmiany, w środku luźne kartki, kolorowymi flamastrami podkreślone zaklęcia: plusquamperfecti, imperfecti, futuri exacti. Coniunctivusy i indicativusy. Nigdy nie byłem w tym dobry, od biedy potrafiłbym dzisiaj odmienić coś w pierwszej deklinacji i to wszystko. Gdzieś w zakamarkach pamięci pozostały już tylko niepotrzebne fragmenty wierszy i jakieś przemowy Cycerona. A czy ty pamiętasz coś jeszcze prócz tego tekstu, którego wszyscy uczyli się na pamięć iście panicznie, bo jego znajomość dawała upragnione zaliczenie semestru? Na przykład wielką bibliotekę, gdzie można było w sobotnie południe spotkać mnóstwo znajomych i umówić się, w trakcie pogawędki przy katalogach lub w palarni, na wieczór? Nie byłem tam od lat. Podobno nie można tam już nikogo spotkać. Więc już tam nie chodzę. Gdy naprawdę muszę przeczytać coś, czego nie zawierają moje prywatne zbiory, wybieram inną czytelnię, większą i lepiej zaopatrzoną, ale niedającą tego niepowtarzalnego uczucia, gdy zapala się lampkę nad drewnianym, ciężkim stołem, by lepiej widać było małe litery maszynowego pisma na pożółkłych stronach skryptu, lub gdy specjalnym nożem rozcina się strony dziewiczej, choć przecież pochodzącej sprzed ćwierci wieku książki.
Czasami wieczory spędzam w domu. Włączam magnetofon, tak jak teraz, muzyka zawsze przyciąga wspomnienia. Każda kaseta to kawałek życia nagrany na taśmie. Dotykam przycisków: play, rewind, stop. Rzeczywiście wtedy mój dom zamienia się w mój zamek. Odpieram kolejne szturmy i wreszcie bohatersko wysadzam się w powietrze.
Prospekt turystyczny kusi tak bardzo
Z lewej strony widać szczyty stromych gór, stoki narciarskie pokryte są solidną warstwą ubitego śniegu, więc można szusować do woli, czemu sprzyja nieograniczona przepustowość kursującego bez chwili odpoczynku wyciągu. Oto kilka atrakcyjnych wariantów do wyboru: łagodnie nachylony spadek, długa rekreacyjna trasa z odcinkami leśnej nartostrady albo krótka, lecz stroma i szybka, zdecydowanie bardziej nadająca się do preferowanego przez entuzjastów slalomu specjalnego. Wszystkie zbiegają się w jednym miejscu, w którym należy wyhamować i już spokojnie zsunąć się zgrabnym szusem w kierunku hotelu. Nonszalancko odpiąć narty, ustawić je w stojaku i przed wejściem do budynku otrzepać się ze śniegu. Już w hallu, nie zatrzymując się, zrzucić czapkę i rękawice, by iść pomiędzy fotelami, kanapami i palmami tylko w ciężkich butach narciarskich i skafandrze. Mijając secesyjną cukiernię i eleganckich, pachnących naftaliną starców z filiżankami gorącej czekolady, przejść przez oszklone drzwi i wejść już boso na gorącą, szeroką plażę. Wkroczyć pomiędzy parawany, wiklinowe kosze, rozłożyste parasole. Zaskakująco gładkie morze jest takie błogie, ciepło rozleniwia. Zadziwiające są kombinacje kremów i olejków do opalania, dziewiętnastowieczne trykoty w paski i słomkowe kapelusze ze wstążkami, legendarne bikini i opływowe stroje z materiałów kosmicznych. Na leżaku, z twarzą przykrytą gazetą, śpi wielokrotny morderca.
Niedaleko stąd, na obrzeżach wielkiego osiedla, powstały dwa nowe domy o niepokojącej architekturze z drink-barami na dachu. Zewsząd zwiesza się oranżeryjna roślinność, słońce oświetla fotele wraz z zawartością, nie grzejąc jednak zbyt natarczywie. Niebawem zamieni się w doskonale ustawione sztuczne oświetlenie, potężną armię watów obrysowujących rośliny, szklanki, stoliki. Niżej, na ostatnich kondygnacjach, puszą się swoim bogactwem ogromne pokoje, wyrafinowanie i ze smakiem urządzone podług wskazówek ze specjalistycznych pism. Dużo łóżek, kanap, tapczanów, niskie stoliki z popielniczkami i podstawkami pod szklanki. Oczywiście szumi dyskretna muzyka, trwa nieustająca nastrojowość, bez względu na porę dnia, samopoczucie gości, stan ich finansów i niepokoje społeczne. Jakie miłe przyjęcie, mówi jedna z licznie zebranych wytwornych kobiet, zwanych światowymi. Nie lubię chamstwa i obłudy, mówi druga, strzepując tytoń lub poprawiając delikatnym muśnięciem palców lakierowaną strukturę włosów. Gdzie jest wódka, mówi trzeci mężczyzna, po którego zachowaniu widać, że już wypił kilka drinków. Może gra orkiestra Glenna Millera i niektórzy czują się jak prywatni detektywi w przedwojennym Chicago, Wielki Gatsby albo zbankrutowany arystokrata w drodze do Afryki. Może śnią im się bulwary pełne zachodzących słońc, a może raczej ciepłe, księżycowe noce. Na ulicy rząd taksówek szczerzy kły, czekając na wychodzące nieopatrznie ofiary.
Tymczasem jest inaczej. To morze śmierdzi, a plaża jest brudna, tylko w nocy tego nie czuć i nie widać, więc stąd te nagłe uniesienia, uczuciowość i wiara w przyszłość. Hotel tak naprawdę jest żałosną ruiną, może kiedyś, o tak, w latach dwudziestych tętniło tutaj życie. Nieustające bale, kobiety w niezapomnianych kreacjach, mężczyźni potrafiący trzymać uczucia na wodzy. Wszystko było doskonale wysmakowane. Tylko cień tajemniczej zbrodni kładł się na meblach. Stare, chronione szybą zdjęcie przedstawia wszystkich gości sylwestrowej zabawy w 1927 roku. Jeden z tych mężczyzn jest mordercą. Jedna z tych kobiet jest jego namiętną aż po perwersje kochanką. Wenecja, Monte Carlo, dużo, dużo szampana, charleston, charleston, czerwony bugatti pędzi na oślep, zostawiając za sobą opadający kurz mijających dni. Wyścigi konne, loty balonowe, wielki samotny zeppelin i stada aeroplanów. Elegancka hispano-suiza cicho zbliża się do podjazdu przed pałacem. Europa otrząsnęła się już z wielkiej wojny, można by pomyśleć o jakiejś następnej.
Back to the Old House The Smiths
Granatowy autobus z wyuczonym wysiłkiem wspina się wąską drogą pomiędzy schludnymi, niskimi domami o bielonych ścianach i eleganckimi willami z balkonami, z których zwisają grona kwiatów. Mija pedantycznie przycięte trawniki i tajemnicze, zapuszczone ogrody ze spróchniałymi ławkami i zaśniedziałymi posągami imitującymi mitycznych bożków. Jest koniec sierpnia kapiącego słodkim, lepkim sokiem dojrzałych owoców, osiadającego brudnym piaskiem na liściach i chodnikach. Późne popołudnie czerwienieje, by zaraz potem zgranatowieć, upodobnić się do miejskiego autobusu. Nieduży sklep przy skrzyżowaniu dróg w górę i w dół miasta z wystawionym przed drzwi plastikowym stolikiem i trzema magicznymi krzesłami oferuje obowiązkowy zestaw składający się z zimnego piwa i papierosów, tabliczkę czekolady, sześć omszałych brzoskwiń, które za chwilę trysną sokiem wprost w twarz zbyt dociekliwego klienta. Ostatni model luksusowego samochodu stacza się bezwładnie po stromiźnie ulicy w kierunku szpitala dla nieuleczalnie chorych. Podstarzały urzędnik państwowy wraca z cotygodniowych kąpieli w uzdrowisku słynącym z cudotwórczych gorących źródeł. Tuż przed jego obwisłym od wspomnień ciałem przejeżdża na sportowym rowerze dwunastolatek kolekcjonujący zdjęcia mistrzów sportu, coraz częściej podkradający ojcu wojskową lornetkę, by tuż po północy stanąć naprzeciw studentki filozofii, którą następnego dnia spotyka w granatowym autobusie, gdy ta mruży oczy, patrząc przez szybę na równy rząd drzew wzdłuż alei wiodącej do centrum miasta. W dużej torbie ozdobionej orientalnymi wzorami nosi garść kosmetyków i gęsto zapisany notes z telefonami. Od cmentarnego Kierkegaarda woli nie mniej filozoficznego Henry’ego Millera. Zaczytuje się w Zwrotniku Raka, Zwrotniku Koziorożca i całym Różoukrzyżowaniu. Myśli o sobie „Mona”. Wie, że jest perfekcyjnym połączeniem zmysłowości z inteligencją. Kiedy zapala papierosa w śródmiejskiej kawiarni i wydmuchuje dym w kierunku sufitu, czuje, że mogłaby być najbliższą przyjaciółką Cortázara. Mogłaby z nim pić mate, rozmawiać o Mondrianie, choć kompletnie nie interesują jej południowoamerykańskie junty wojskowe. Ale przecież Cortázar nie żyje, choć czuje jego namacalną bliskość, gdy w ogarniętym wiosną parku czyta Grę w klasy, a jesiennym wieczorem, pół leżąc, pół siedząc na tapczanie, z podciągniętymi pod brodę kolanami, zagłębia się w Książkę dla Manuela. Słucha Serge’a Gainsbourga, bo przecież Nick Cave zupełnie jakoś nie przystaje do lektury Cortázara. Trochę żałuje, że nie przyszło jej tak wspaniale rozkwitać ciałem i umysłem w schyłkowych latach sześćdziesiątych. Były takie intelektualne. Jej trafiły się późne lata osiemdziesiąte, wie, że mogła trafić gorzej. Chce pojechać do Paryża, ma gładkie ciało, mogłaby pozować do trochę wyuzdanych fotografii, mogłaby być nawet muzą saksofonistów grających na stacjach metra, niedomytych malarzy albo obiecujących aktorów, umierających jeden po drugim na schorzenia cywilizacji. Włóczyć się całymi dniami po mieście, nocą wyruszać na niezwykłe eskapady, żywiąc się bagietkami i winem, chadzać na Père-Lachaise i do wszystkich możliwych muzeów. Nie bać się trypra, który tak prześladował bohaterów Millera. Bać się co najwyżej własnego umysłu, że może nie ogarnąć wszystkiego, co tak pięknie podaje na tacy świat, a trzeba tylko odwagi, by brać.
Na razie w zaduchu akademika, oparta o ścianę, popija białe wino z plastikowego kubka. Z łaskawym przyzwoleniem przyjmuje podawany jej przez nie do końca trzeźwego przyjaciela ogień. Pięć minut później stanowczym ruchem odsuwa jego rękę. Są przecież tylko przyjaciółmi. Od niedzielnego kina, wspólnego biletu na podmiejską kolejkę, rozmowy telefonicznej po tym, jak radio podaje wiadomość o śmierci w ekskluzywnej klinice kolejnego dobrze zapowiadającego się filmowca.
W tym czasie podstarzały urzędnik państwowy niższego szczebla przerzuca kartki pomiętych pism pornograficznych, może, popijając wodę mineralną ze świętego źródła, ogląda w telewizji ważny mecz eliminacyjny, odgradza się od wieczornego sierpniowego powietrza potrójną zaporą szyby, firanki i zasłony. Myśli o byłej żonie, o nieżyjącej od kilkunastu miesięcy córce, o niedoszłej kochance sprzed dwudziestu lat, o przyjacielu z wojska, który wyjechał na inny kontynent i jest teraz podobno nieprawdopodobnym bogaczem. Jemu zostały tylko wody lecznicze i cotygodniowe losowanie toto-lotka.
Piętnaście przystanków stąd w kwadratowym pokoju dym papierosowy miesza się z muzyką i zaczyna szczypać w oczy. Trzeba jakoś przetrwać te trzy godziny do pierwszego autobusu, zachować kontrolę, nie skusić się na nieudolną namiastkę filmowego romansu. Zostały tylko dwie butelki wina do spłukania przepalonego gardła. Przyjaciel poszedł szukać nieśmiałej dziewczyny z sąsiedniego pokoju. Pewnie niebawem wróci, wściekły, bardziej pijany. W jego głowie powstanie nieudolny wiersz, a może tylko szatański pomysł, którego nigdy nie wprowadzi w życie.
Studentka filozofii bierze z górnej półki opatrzony datą sprzed dwudziestu lat miesięcznik poświęcony architekturze. Kilka kolorowych rycin, równe kolumny zwartego tekstu, trzy fotografie, jakieś dwuosobowe pojazdy kosmiczne harcujące między palami, na których stoją przyszłościowe wysokościowce. Też dziwnym zbiegiem okoliczności sierpień. Młody architekt w kraciastej koszuli rysuje dom swoich marzeń. Piętrowy sześciokąt, kaskada orzeźwiającej wody spadającej na rozgrzaną głowę szczupłego nastolatka, dużo zieleni, karłowate drzewa, zapadający powoli zmrok, cienkie firanki odgradzające od atmosfery niedawno skolonizowanej planety. Młoda kobieta zdejmuje swój błyszczący kombinezon, podnosi szklankę z syntetycznym napojem, jej atomowy skuter przycupnięty między krzewami układa się do snu, słychać stłumioną muzykę. Tak świeże jak nigdy dotąd powietrze wypełnia kilkadziesiąt metrów kwadratowych doskonale skomponowanej przestrzeni. Pneumatyczna poczta wciąż przysyła kolejne listy miłosne od zagubionych we wszechświecie wielbicieli. Ona wie, że jest tylko projekcją chorego architekta, spokojna i dobrze wyszkolona patrzy przez ogromne okno na plastikowy trawnik, nierozdeptany jeszcze przez przypadkowych przechodniów. Niewielki wodospad szumi tuż koło jej rozrzuconych włosów – jest późny wieczór, na pewno nikt nie zadzwoni, trzeba będzie spróbować zasnąć. Gładkie szkło błękitnieje i szarzeje na przemian. Wszystko jest takie czyste i doskonałe. Za dwadzieścia lat architekt umrze śmiercią nienaturalną, mówiąc o swoich projektach, że były nietrafione.
Studentka filozofii odkłada pismo i sięga po kolejnego papierosa. Niedługo zaczną jeździć dzienne autobusy. Pół godziny powrotnej drogi, zmrużenie oczu w nagle ostrym świetle, niesmak w ustach, ssanie na dnie żołądka, kilka stopni, brzęk kluczy, przedpokój, jeszcze trzy, cztery kroki, łóżko.
Książka z popularnej serii
Literatura faktu – niewyjaśnione zbrodnie
Dziwny upał. Powietrze stoi jak wylakierowane. Wszystko takie nienaturalnie suche. Jest rok 1961. Kwadratowe pudła tramwajów ze zgrzytem pokonują główne skrzyżowanie nieistniejącego miasta. Siedzę na brzegu kamiennego klombu, mrużę oczy, słońce kłuje mnie w głowę, mam drewniane gardło i jeszcze ponad dwie godziny, w ciągu których nic nie mogę zrobić. Zresztą co można zrobić, jeżeli się nie istnieje? Przecież urodzę się jako pierwsze dziecko jednej z trzech sióstr dopiero za siedem lat, a te wieżowce obok zaczną budować, gdy będę nastolatkiem. Kiedy wczesnym latem, trzydzieści dwa lata później, nie będę mógł znaleźć drogi do domu, ten człowiek przechodzący obok mnie będzie już od lat martwy. Umrze na serce, nim doczeka się awansu w swym nudnym biurze. Dość powszechna przypadłość. Na razie jest jednak rok 1961 i mężczyzna, przyciskając do piersi teczkę z nieważnymi papierami i drugim śniadaniem, nerwowo przebiega przez ulicę. Wstaję z klombu i rozglądam się po ulicy. Gdy trzydzieści dwa lat później będę tędy przechodził, nie będzie już takich starych autobusów ani kwadratowych tramwajów. Choć na pewno będzie ten dom po drugiej stronie skrzyżowania, jednak zmieniony, przemalowany i rozkolorowany reklamami. Tam, gdzie teraz stoją nagrzane słońcem rudery, powstanie hotel, w którym na comiesięcznych pokazach mody najpiękniejsze kobiety miasta oraz te przyjezdne z podwyższenia wybiegu zaczną rozdawać na prawo i lewo tajemne znaki, a całe sztaby deszyfrantów z poluzowanymi krawatami i podwiniętymi rękawami będą starały się wśród dymu przewidzieć kolejny krok mordercy, o którym mówi cały kraj. Następnego dnia nad ranem patrol znajdzie w krzakach nad rzeką zmasakrowane ciało nowej ofiary. Wielkie tytuły i niewyraźne zdjęcia z miejsca zbrodni rozsadzą popołudniowe wydania gazet. Strach padnie na miasto bezwładem swego ciężaru i wszystkie wolne dotąd miejsca zapełnią się podnieconymi głosami i zeznaniami kłamliwych świadków. Społeczeństwo zacznie się domagać bardziej energicznych działań organów ścigania, powoła się do życia specjalną grupę, która pijąc hektolitry kawy, będzie przecierała oczy o czwartej nad ranem, gdy morderca cicho otworzy drzwi od swego domu, wracając z kolejnej udanej akcji. Gwałtowne telefony od kilku wpływowych osobistości spowodują, że polecą głowy. Trzeba coś z tym zrobić, ludzie się boją. Poza tym ten upał doprowadza wszystkich do szaleństwa. Od tygodni ani kropli deszczu, można umrzeć, powie bardzo ważna osobistość, odkładając słuchawkę i nalewając sobie wody sodowej. Tymczasem w zatłoczonym tramwaju przecinającym skrzyżowanie stojący przy drzwiach morderca wyjmie z teczki gazetę i pobieżnie przeglądając wielki artykuł o swoich wyczynach, skupi się na kolumnie sportowej. Wysiądzie na przystanku i przyciskając teczkę do piersi, nerwowo przebiegnie przez ulicę. Przejdzie obok mnie siedzącego na klombie i zastanawiającego się, skąd znam to nieistniejące miasto.
W tym samym czasie dowódca grupy specjalnej rozluźnia krawat i wielką chustką w kratę ociera spocone czoło. Niech to szlag z tym upałem, mówi, sięgając po wodę mineralną. Żadnych motywów, żadnych podejrzanych, dokładnie spenetrowane całe środowisko przestępcze. Ciekawe, gdzie teraz uderzy, myśli, zapalając papierosa, gdy właśnie morderca przechodzi pod jego oknem, poprawiając przerzedzone włosy.
Chodzę wokół klombu i bezradnie rozglądam się wkoło, nie bardzo wiedząc, jak się stąd wydostać, a przede wszystkim jak przeskoczyć te trzydzieści dwa lata albo przynajmniej siedem, do swoich urodzin. Za dwie godziny powinien odjechać mój pociąg do niedalekiego, brudnego i może choć trochę mokrego miasta. W przedziale obok siedzi morderca, usiłując ukryć rozbiegany wzrok, patrzy przez okno i aby się uspokoić, liczy drzewa i słupy wysokiego napięcia. Wychodzę na korytarz, zapalam papierosa, kiedy to wszystko się skończy, myślę, widząc mijające pociąg stare modele samochodów, które za trzydzieści dwa lata będą tylko eksponatami muzealnymi bądź obiektem miłosnych uniesień hobbystów. Na stacji docelowej morderca wysiada, przez chwilę widzę jego źle skrojony garnitur. Musi szybko załatwić wszystkie sprawy, to przecież podróż służbowa, trzeba podbić delegację, pociąg powrotny za kilka godzin. Wkrótce na biurku szefa specgrupy wyląduje pilny meldunek, że w niezbyt odległym mieście znaleziono kolejne makabrycznie okaleczone zwłoki. Niedługo później seria okrutnych zbrodni urwie się jak gdyby nigdy nic. Zbrodniarz pozostanie nieznany, a jego tajemnica nigdy niewyjaśniona. Akta zamknięte w szafie pancernej, zostaną tylko domysły dziennikarzy. Zresztą wkrótce skończy się lato i pojawi tak bardzo upragniony deszcz.
Plan miasta
Przede wszystkim zapamiętać krój ulic, z której strony kładzie się cień, jak orzeźwia chłód bramy, dokładnie i w odpowiedniej chwili usłyszeć stukot tramwaju skręcającego pod wiaduktem. I usłyszeć wysoki dźwięk dzwonka nad otwierającymi się drzwiami ciasnego sklepu oferującego ostre przyprawy, suszone kiełbasy i wcale niestare wina w tajemniczo zielonych, nieomszałych, lecz po prostu zakurzonych butelkach. Wyraźnie poczuć ciężki zapach starych, obrośniętych pleśnią kamienic, zarejestrować pseudobauhausowską strukturę uderzająco białej willi w cichej dzielnicy, słynącej z tego, że po jej uliczkach wolno i dostojnie poruszają się samochody, które w innych dzielnicach dzierżą prym wśród piratów drogowych. Pamiętać wieczory nawracające dokładnie według opracowanych wiele lat temu reguł. Wiedzieć, że niezmienna jest, mimo historycznych zawieruch, liczba kostek w bruku tych ulic. Czuć smak przesłodzonego soku winogronowego, tytoniowych inicjacji, rowerowych eskapad w inne wymiary sąsiedniej dzielnicy, gdzie po szerokich ulicach chodzili zmutowani żywi, choć martwi, z wielkimi oczami, kołysząc bezwładnymi głowami na chwiejnych kadłubach nadzianych na szczudlaste nogi. Widzieć bistro z odrapanym szyldem na rogu, na którym spotykają się trolejbus jadący w kierunku zoo i tramwaj łączący przedmieścia z dworcem kolejowym. Wciągnąć głęboko w nozdrza zapach parzonej kawy, papierosów, kwaśnego potu.
Dwie piękne siostry o dużych czarnych, mokrych oczach jeszcze nie są grube i nie mają mężów, którym maszyny urwały po kilka palców u rąk. Nie boli ich jeszcze przeciążony dźwiganiem dodatkowych kilogramów kręgosłup. Ich koleżanka z sąsiedniej ulicy jeszcze nie uciekła z tego miasta. Wszyscy jeszcze żyją i nic nie zapowiada, że miałoby się to kiedykolwiek zmienić.
Koniecznie zapamiętać najdogodniejsze połączenia komunikacyjne i porę zamknięcia kawiarni w centrum, zapisać gdzieś, żeby nie zapomnieć, o której godzinie odchodzi ostatnie metro. Gdzie można zrobić duże zakupy za najmniejsze pieniądze, gdzie można dostać z automatu opakowaną w błyszczący papierek serię najmniejszych wzruszeń z kolorową kalkomanią jako bonusem.
Wiatr przypisany tym dniom jest zaskakujący w swych zwrotach, schizofreniczny. Słońce przygrzewa miło w plecy, później ucieka gdzieś między drzewami za te wysokie, szare bloki. Wiatr się wzmaga, wiatr opada. Niepokojący, wyrafinowanie spokojny. Dojrzałe mirabelki spadają na alejkę. Skończył się czas, gdy była pod okupacją ślimaków. Podobnie jak to się stanie z mirabelkami, przynajmniej połowa z nich została rozdeptana.
W środku jest jądro. Z niego rozchodzą się promienie. Na północy jest terra incognita. Ponoć na jej końcu rozlewa się aż po nieskończoność ogromny, czarny, gęsty ocean, w którym pławią się, pomrukując groźnie, morskie potwory. Na południu ziemia się marszczy i wydostają się z niej z sykiem złe wody. Żyją tam gnomy, trolle, strzygi, harpie i wampiry. Na wschód i na zachód rozpościerają się nieprzebyte knieje i puszcze. Zapewne można się tam natknąć na wściekłych zbójców i dziką zwierzynę. Wszędzie zatrzęsienie owadów, z których wiele jest jadowitych. Tutaj, w mieście, są za to domy. Niektóre chylą się ku upadkowi.
Trzeba dokładnie zapamiętać to miasto, z najdrobniejszymi szczegółami – wymiary ulic, kubaturę kamienic i bloków na peryferyjnych osiedlach. Trasy autobusów i tramwajów, najdogodniejsze przystanki przesiadkowe, stacje metra. Trzeba zapamiętać kawiarnie, piwiarnie, winiarnie i ciastkarnie. Zapisać w pamięci skrzyżowania ulic, wiedzieć, gdzie skręcić, w którą przecznicę wejść jak w mokrą kobietę – spokojnie, delikatnie, namiętnie. Przy którym z placów usiąść i zacząć od niechcenia palić papierosa, gryźć gorącą kolbę gotowanej kukurydzy, karmić gołębie, obserwować przechodniów, ulicznych sprzedawców słodyczy i pamiątek. Zakreślać kręgi, określać nimi miasto.
Pamiętać, że na zewnątrz są trujące bagna, a tylko w środku jest bezpiecznie. Można tu dostać naleśniki z makiem i orzechami, polane gęstą, pachnącą czekoladą, można wbić zęby w świeżo upieczonego kurczaka, którego tłuszcz spływa po brodzie, ciepły, ostry, leniwy. Byleby tylko zapamiętać drogę powrotną.
Muzeum maszyn rolniczych w Mezőkövesd
Niski, gruby mężczyzna o ciemnej karnacji i z ostrą szczotką czarnych wąsów, żywo gestykulując krótkimi rękami i szybko mówiąc, tłumaczy z zapałem zasady działania osiemdziesięcioletniej młockarni i silnika na ropę wielkości czołgu, wprawiającego w ruch jakąś dziwną maszynę, której przeznaczenia nie udaje nam się odkryć. Bardziej interesujące wydają się z początku stare traktory, stojące pod dachem chroniącym je przed deszczem. Jak zapewnia nas przewodnik, wszystkie są w świetnym stanie technicznym i jeżdżą jak za swych najlepszych lat. Jakby chcąc nam udowodnić dogmatyczność tej prawdy, uruchamia po kolei ogromne żelazne monstra i przez chwilę wydaje nam się, że to wszystko zaraz ruszy do wielkiej szarży przez uśpione letnim upałem miasteczko.
Chodząc za przewodnikiem w zdyscyplinowanym stadzie, myślimy o nadchodzącej porze obiadu. Rozglądamy się, trochę znudzeni upałem i entuzjazmem mężczyzny, obserwujemy niezapowiadające deszczu niebo. Z turystycznego obowiązku bardziej niż z ciekawości odczytujemy inskrypcje na żeliwnych zwierzętach. Na maszynie do zgniatania lnu znajdujemy wypalone jak na krowim boku niezbyt równymi literami nazwisko Lázár János i rok 1910. To samo nazwisko, lecz z datą o kilka lat późniejszą odkrywamy na innej maszynie, z której po uruchomieniu wprawną ręką przewodnika wydobywa się przez mały kominek biały dym i ktoś z uśmiechem mówi „Habemus papam”, ale my już myślimy tylko o Lázárze Jánosu, który znów nam się objawia przy okazji podziwiania wielkiego dieslowskiego silnika o zaskakująco niewielkiej mocy dwudziestu pięciu koni mechanicznych. Mężczyzna mówi, że poświęcił całe swoje życie na kolekcjonowanie starych maszyn rolniczych, ale nie dość, że brak już pieniędzy, to i sił nie starcza, choć przecież zapału ma za cały pułk huzarów, więc, jak zapewnia, z bólem serca musiał się zgodzić na przejęcie swojego, początkowo prywatnego, muzeum przez resort dziedzictwa narodowego, który płaci mu obecnie śmiesznie małą pensję. I w taki oto sposób nasz przewodnik wypadł ze światowej elity prywatnych kolekcjonerów, zbierających z religijną wręcz żarliwością śmieci historii, organiczne resztki mijającego świata.
Co jednak stało się z Lázárem, mistrzem sztuki tworzenia dziwnych maszyn, którego największa aktywność twórcza przypadła na pierwsze dwa dziesięciolecia dwudziestego wieku? Czy zestarzał się sklerotycznie lub popadł na przykład w przykrą dla otoczenia manię prześladowczą? A może zginął z przerażającym krzykiem, zmielony przez jedną ze swoich maszyn, lub urwało mu rękę, gdy usiłował, klnąc pod nosem, naprawić młockarnię? Ile lat miał w 1910 roku, czy nad wesołą kompanię w karczmie przedkładał projektowanie maszyn, które nigdy nie powstały? Czy kiedykolwiek pojechał do Budapesztu i zobaczył podziemną kolej wprawiającą w zachwyt mieszkańców miasta i przyjezdnych? Czy całe swoje życie spędził w Mezőkövesd, miasteczku bez usprawiedliwienia? Czy był katolikiem, wiernym sługą Rzymu, czy też wyznawał naukę Lutra? Czy uważał się za lojalnego poddanego cesarza Austrii i króla Węgier, czy też życzył mu rychłej, a najlepiej paskudnej śmierci? I czy miał syna, który, dajmy na to, w 1916 roku stracił nogę i skonał w jednym z okopów wielkiej europejskiej młócki, przy której to, co potrafiła maszyna Lázára, okazało się takie żałośnie nieudolne?
Zabić czas
Kierowca żółtego autobusu zza szyby szoferki podniesieniem ręki odpowiada na mechaniczne pozdrowienie przechodzącego drogą roznosiciela gazet. Znają się, choć raczej nie rozmawiają ze sobą, bo niby o czym mieliby prowadzić dysputy, nie o pogodzie przecież, tutejsza jest po prostu solidną realizacją podpisanego dawno temu meteorologicznego kontraktu. W okolicy też nic godnego większej uwagi się nie dzieje, a i świat ze swoimi telewizyjnymi sensacjami już raczej nudzi, niż przeraża. Od piętnastu lat bez emocji pokonują tę samą trasę. Ten pierwszy w łączącym okoliczne miasteczka autobusie starego typu, odjeżdżającym zawsze o ściśle określonych porach, znający wszystkich swoich pasażerów. Niektórzy z nich też go pozdrawiają, lecz raczej nie prowadzą w czasie jazdy konwersacji, tylko siedzą spokojnie na burgundowych skajowych siedzeniach i patrzą bez cienia emocji przez szyby na dobrze znane krajobrazy. Nie zagadują, bo po pierwsze, nie powinno się przeszkadzać kierowcy w jego odpowiedzialnej pracy, w dodatku reguluje to odnośna tabliczka z napisem, a po drugie – o czym tu rozmawiać, skoro od lat nic się nie dzieje? Roznosiciel gazet pokonuje swoją trasę pieszo, wytrenowanym, rytmicznym krokiem, by zbyt się nie męczyć. Doskonale go opracował, mimo przebytych kilometrów nie odczuwa bólu, choć jego małą obsesją jest ostatnio możliwość nabawienia się żylaków. Poza tym się przyzwyczaił. Mechanicznie wyjmuje z torby gazetę i wsuwa ją w przegródkę w drzwiach. Przechodząc na drugą stronę ulicy, automatycznie podnosi rękę, pozdrawiając kierowcę hałaśliwej śmieciarki.
Brzydka kobieta karmi szynszyle, jakby z obowiązku głaszcze je po futrzanych karczkach wskazującym palcem prawej ręki, potem sypie im nowe trociny. Mężczyzna, będący jej mężem, a wyglądający na psychopatycznego mordercę ćwiartującego ciała swych ofiar, przygląda się temu beznamiętnym wzrokiem. Trudno powiedzieć, jaki jest jego stosunek do szynszyli i co w tej chwili myśli o swojej żonie. Załóżmy jednak, że naprawdę kocha swoje dzieci, mimo iż czasami doprowadzają go na skraj dzikiej furii. Powstrzymuje się jednak, gdy chce się wyładować, idzie do komórki za garażem, w której trzyma narzędzia, i wtedy dochodzą stamtąd straszne odgłosy, a żona, dzieci i teściowa nawet przez chwilę nie poddają się myśli, aby mu przeszkodzić. Pod koniec tygodnia, w piątek lub sobotę, umawiają się ze znajomymi na wieczór. Kobiety rozmawiają ze sobą, a mężczyźni ze sobą. Piją piwo i zwijają skręty, które później palą bez wyraźnej przyjemności. W każdą niedzielę idą do jego rodziców.
Za oknem powoli robi się ciemno, choć to przecież jeszcze nie wieczór. Niepokojąco wzmaga się wiatr i zanosi się na deszcz. Rowerzysta spogląda z obawą w niebo, mocniej naciska pedały. Po lewej stronie drogi rozpościerają się pola warzyw i kwiatów, po prawej szeroką rzeką wylewa się aż po horyzont zboże. Prosta droga jak do zamku, oczywiście wzdłuż niej stoją w rzędzie drzewa, zwęża się perspektywa.
Pod zwodzonym mostem dostojnie przepływa pokraczna pomarańczowa pogłębiarka. Kierujący nią mężczyzna w drelichowym kombinezonie wychyla się z niewielkiej budki i podnosi prawą rękę. Taki sam gest wykonuje siedzący w swojej niewielkiej budce zawiadujący mostem. Pogłębiarka płynie szerokim kanałem, wzdłuż którego pod wielkimi czarnymi parasolami uparcie siedzą fanatyczni wędkarze. Jak w każdy wolny dzień, od zawsze. Dobra pogoda na ryby, jest chłodno, pada rzadki deszcz. Jak dobrze pójdzie, będzie praca z preparowaniem rybich głów do kolekcji, może się jednak zdarzyć, że nie uda się niczego złowić, ale przecież nie o to chodzi. Łowienie ryb to po prostu świetny sposób spędzania wolnego czasu.
Brzuchaty mężczyzna z cygarem w żółtych zębach wychodzi przed dom. Trzyma ręce na biodrach, patrzy w niebo wzrokiem zawodowego przepowiadacza pogody, później jego wzrok wbija się w idealnie gładki asfalt drogi. Z naprzeciwka jedzie samochód popularnej marki. Jak co dzień pokonuje trasę dwudziestu kilometrów tam i dwudziestu z powrotem. Jego kierowca mógłby prowadzić z zamkniętymi oczami. Zarówno drogę, jak i samochód zna równie dobrze jak swoją żonę. Przy niej też najchętniej nie otwierałby oczu. Teraz jedną ręką trzyma kierownicę, drugą wyjmuje z paczki papierosa i zapala go samochodową zapalniczką. Lubi palić w samochodzie. Radio szumi i trzeszczy w szwach, nadając prognozę pogody dla tej części kraju. Będzie coraz gorzej.
Gruby, spocony mężczyzna w kraciastej koszuli zasnął na krześle, w jednej ręce wciąż trzymając paczkę bibułek, w drugiej torebkę z tytoniem. Wstał o piątej rano, żeby czyścić świeżo przywiezione z połowu śledzie. To spotkanie zaburzyło jego normalny, codzienny cykl. Godziny przeznaczone na odpoczynek ustąpiły tym zaanektowanym przez zabawę. Na stole miska sałatki jarzynowej i taca pełna kanapek z serem i pastą rybną. Autobus zjeżdża do zajezdni. Kierowca wysiada, zabierając z szoferki czarną skrzynkę, w której, niczym zamknięte dusze pasażerów, brzęczą drobne monety, uzyskane ze sprzedaży biletów. Na moście nie ma już nikogo, ani niezdecydowanych samobójców, ani znudzonych przechodniów przystających przy barierce, żeby popatrzeć w wodę, splunąć i liczyć koła rozchodzące się na wszystkie strony.
Siedzę przed wielkim akwarium i uważnie przypatruję się dwóm rybom, czerwonej i czarnej, które płyną od lewej bocznej szyby do prawej, od prawej do lewej i od lewej do prawej.
1899
Za chwilę wszystko wybuchnie. Wielkie kapelusze ustrojone w sztuczne kwiaty i owoce, bicykle z jednym monstrualnym kołem, a drugim groteskowo małym, wagony kolei żelaznej stojące na peronie dworca pod szklanym dachem. Pędzą automobile, pierwsze sterowce grzęzną w gęstej smole powietrza, balony z machającymi w gondolach wąsatymi mężczyznami w śmiesznych nakryciach głowy odrywają się od ziemi. Piękni, smukli dekadenci z zaawansowanymi chorobami i upadłe kobiety, rzeźnie kabaretów, długie przystanki w kawiarniach. Dagerotypy cierpliwie zapisują krój ubrań, ciężką, prawie kamienną materię sukni, starannie modelowane męskie zarosty i damskie misternie rzeźbione fryzury. Przez kadry przesuwają się konne tramwaje i powozy, szyldy na sklepach przesyłają konkretne i absurdalne komunikaty.
Francuscy żołnierze wciąż noszą czerwone spodnie. Nie ma Francji i nie ma francuskiej armii bez czerwonych spodni, mówią dowódcy. Za kilkanaście lat przez czerwone spodnie od serii karabinów maszynowych zginą setki tysięcy żołnierzy. Wielu, zanim umrze, będzie godzinami rzęzić i jęczeć, leżąc w błocie. Gdyby sępy tłumnie zamieszkiwały nizinne tereny Europy, można by to nazwać Wielkim Żarciem zamiast Wielką Wojną. Na razie jednak panuje dziwny, drgający spokój. Żniwo zbiera nie karabin maszynowy, ten cudowny wynalazek znudzonej ludzkości, ale syfilis i gruźlica. Mimo pozorów święta, radosnej zabawy panuje jednak marazm i otępienie. Nie rozkwitają jeszcze przecież tak krwiożerczo sekty religijne, które za sto lat wypełnią swymi przerażającymi pomysłami strony wysokonakładowych gazet, ciągle niedziela jest dniem przypisanym leczeniu ciężkiego kacenjameru i gwałtownym nawrotom drobnomieszczańskiej religijności. Co ciekawe, drobnomieszczanie, jak się okazuje, żyją głównie w wielkich metropoliach, do ich mieszkań wpada nieodmiennie gwar ulic, krzyki uliczników, stukot kół na bruku, nieprzyjemne zapachy podwórka. W nieznanych mieszkańcom metropolii drobnych miasteczkach na prowincji dojrzewają za to neurasteniczni artyści. Czasami przyjeżdżają do dużego miasta, żeby zagnieździć się w suterenie lub na poddaszu, gdzie wypluwają z siebie krwawe tkanki. Kolej żelazna rozkwita, kiedyś będzie się o niej pisało książki, ale nie ma jeszcze podmiejskich pociągów do Otwocka, przez Międzylesie i Falenicę, nie ma jeszcze magnetofonu, bez którego nie ma świata, żadnego świata, poczynając od starożytności, przez duszne opary średniowiecza i pokryte grubą warstwą pudru rokoko. Bruno Schulz ma siedem lat, Kafka sześć, jeszcze nie wiedzą, że ich nazwiska tak chętnie kiedyś będzie się stawiać obok siebie. Nie ma jeszcze na świecie Márqueza, Carpentiera i Lezamy Limy, za to nie żyją już od milionów lat Safona i Villon, ich ciała zniknęły bez śladu. Właśnie rodzi się Borges, ten zgorzkniały staruch, Wielki Bibliotekarz. Tak, właśnie tu i teraz zbiegają się wszystkie linie czasu i przestrzeni, w tym punkcie zobaczyć można cały wszechświat i nawiązać dialog ze wszystkimi wcieleniami Beatriz.
Mnie nie ma w tym miejscu i o tym czasie, nigdy mnie w nim nie będzie. Na tej ulicy, gdy słychać stukot kopyt, powóz złowieszczo przetacza się po bruku i niknie za zakrętem. Wszędzie nieprzenikniona mleczna mgła, ciągła wilgoć, która przebija się przez ubranie, boleśnie wkręca pod skórę, koroduje kości. Młoda służąca o gładkim ciele i rumianej cerze, trochę przestraszona, niepewnie wchodzi do przestronnego salonu, przed sobą niesie tacę, na niej dzbanek z herbatą i ciastka, gibki, smukły oficer, który nade wszystko ceni honor, za chwilę strzeli sobie w głowę. Najważniejsze to nie splamić munduru, uzna i w tym momencie chlapnie krwią na szamerunek. Jego ciało okaże się zupełnie nieważne i wkrótce zniknie z pamięci, nie przechowując się nawet w legendzie regimentu. Nie ma powrotu, ucieczki, niemożliwa jest sprytna zamiana ról, nie ma podróży w czasie. To, co było, zostało zaksięgowane i potwierdzone niepodważalnym stemplem. Nie można niczego poprawić.
Przemijanie
Dziadek to maszynista cesarsko-królewskich kolei żelaznych. Jego pożółkłe zdjęcie z nierówno ząbkowanymi brzegami stoi w brązowej ramce na czarnej, potężnej komodzie. Zimna cela Gyuli Krúdyego w klasztorze na Margit-sziget. Zielone wzgórza Budy. Wino z wodą sodową w proporcjach pół na pół. Babka, zadbana kobieta pięćsetletnia, uważnie patrzy przez firankę na podwórko studnię. Wewnętrzna klatka jest ciemna, zimna i zagrzybiała, na schodach słychać dokładnie wymierzone, powolne kroki. Przed bramą stoi autobus z odwłokiem jak u osy, ale szary, a nie czarno-żółty. Ulica wybrukowana śliską, szczególnie po nagłym, krótkim deszczu, kostką z połowy ubiegłego wieku ciągnie się przez kilkaset metrów, a potem nagle znika. Charakterystyczny zapach pleśni i gnijących liści rozchodzi się wokół niczym kuchenne zapachy w niedzielne południe. Tramwaje dokładnie takie same, żółte, sunące powoli wzdłuż rzeki, później wkłuwające się w mięśnie i żyły miasta. Główna ulica ciągnie się jak asfaltowa guma do żucia od dworca kolei żelaznej do żelaznego mostu, łączącego brzeg płaski z brzegiem górzystym. Wąskie, kręte, strome uliczki, zwężane parkującymi w połowie na jezdni, w połowie na krawężnikach samochodami. Dużo soczystej, świeżej zieleni, w niej zanurzone domy o niskiej zabudowie. Małe, ciemne, przesiąknięte starym dymem papierosowym i nieświeżymi oddechami bistra, w których syczą złowrogo ekspresy, przez małe otwory dozowników ściekają krople brzoskwiniowych, czereśniowych i orzechowych wódek. W ściany wrastają stare plakaty i wspomnienia triumfów reprezentacji piłkarskiej, w najniższych szufladach sczerniałych komód rozsypują się wstydliwie dawne dyplomy, tracą kolory tapicerki foteli i kanap. Niewidoczne bakterie pożerają po kawałku kamienie średniowiecznych murów, fundamenty domów, wyjadają oczy nieuważnym przechodniom. Wesołe miasteczko kipi śmiechem obok zapuszczonego i zapomnianego ogrodu zoologicznego z nieistniejącymi gatunkami zwierząt, dalej kąpielisko z leczniczą wodą dobrą na wszystkie opisane w podręcznikach medycznych schorzenia, naprzeciw nieprawdziwy zamek i płytki staw, po którym pływają spacerowe łódki. Trasa metra prowadzi w ciemne nieznane, ruchome schody zsuwają się w głąb ziemi, prowadzą do ukrytych cmentarzy, podziemnych dróg łączących nekropolie starych i nowych światów. Kręte korytarze, niskie sklepienia, łuki, ciężki zapach ziemi. Pięćsetletnia babka spogląda przez przybrudzoną szybę kuchennego okna na podwórko studnię. Zdejmuje z kuchenki parujący czajnik, nalewa wrzątek do filiżanki. Woda podchodzi pod najwyższe okna.
Legendarna vespa
widziana na jakimś starym filmie
Wszystko jest w tonacji żółto-czarnej. Wszystkie kształty i kształtów cienie, ruchome figury i elementy stałe. Oczywiście z pośrednimi odcieniami. Taka kolorystyka idealnie pasuje do tego filmu. On, trochę się popisując, podjeżdża z wprawą, efektem wielogodzinnych treningów na odludziu, na legendarnym skuterze Vespa, rok produkcji nieznany, w każdym razie najprawdopodobniej wczesne lata sześćdziesiąte. W tym czasie wszyscy nosili okulary przeciwsłoneczne i z pozoru za duże garnitury. Właściwie, mimo że rhythm’n’blues i rock’n’roll zaczynały zyskiwać coraz większą popularność, to wciąż trwały jazzujące lata pięćdziesiąte. Skuter był pojazdem międzyplanetarnym. Takich vesp jak ta już nie można zobaczyć, nawet na złomowiskach, na ulicach królują zupełnie inne modele, niekoniecznie skuterów, wyszły z mody także takie koszule, w jakie uparcie ubiera się ten mistrz podmiejskich rajdów po bocznych drogach. Chociaż przecież wszystko wraca, przede wszystkim moda, jak udowadniają styliści i wielcy manipulatorzy gustami. Tak więc z pewnością przyjdzie jeszcze dobry czas na styl, którego ucieleśnieniem jest dosiadający vespy młody mężczyzna. Na razie o tym nie wie. Dla niego istnieje tylko teraźniejszość zamknięta w obrazie letniego popołudnia w znudzonym mieście. Nie zastanawia się nad tym, czy moda przeminie, a jeśli tak, to czy kiedyś, i ewentualnie kiedy, wróci. Nie wpada mu do głowy myśl, że vespa jest tylko chwilowym znakiem czasu, który właśnie mija, tak jak to nudne letnie popołudnie. Nikt też nie nosi takich sukienek jak ona. Nic dziwnego, minęło trzydzieści lat. Sukienkę wraz z zawartością zeżarło ze smakiem robactwo. Zostało może kilka luźnych garniturów i wszędzie mnóstwo okularów przeciwsłonecznych. Ale to tylko dygresja niemająca wpływu na to, co się dzieje owego letniego, żółto-czarnego popołudnia trzydzieści lat wcześniej. Oboje wciąż stoją i wydaje się, że trudno im się zdecydować na jakiś konkretny ruch. Ona taka gładka na delikatnej twarzy, niewątpliwie piękna, podniecona, żywa. I on, mrużący szczypiące z niewyspania oczy, ze spoconymi dłońmi gładzącymi nerwowo kierownicę. Ostatnio się nie wysypia, bo do późna czyta. W szafie przechowuje jak w sejfie nowy nabytek, swoją zbroję – czarny sweter. Dwadzieścia lat później okaże się za mały na jego spuchnięte ciało. Za to będzie świetnie pasował na jego syna, któremu pozazdrości dziewiętnastoletnich studentek bałamuconych historiami przeczytanymi w nienapisanych książkach. A ten młodzieniec w czarnym swetrze, biorący je po pijanemu podczas nieobecności rodziców bądź w zagraconych pokojach akademików, ale przede wszystkim w rozgorączkowanej wyobraźni, będzie zazdrościł ojcu skutera Vespa, który zardzewiał do końca w jakiejś piwnicy albo spadł w przepaść wraz z przerażoną dziewczyną w sukience, będącej trzydzieści lat temu ostatnim krzykiem mody.
Gry i zabawy plażowe
Upał jak w piecu, gęste, ciężkie powietrze przymilnie, lecz groźnie ociera się o skórę, małe glicerynowe krople zjeżdżają powolnym slalomem pomiędzy pniami włosów. Niezmienna i bezbrzeżnie nudna obrzędowość kraciastych koców, wielkich frotowych ręczników i pasiastych parawanów wkręcanych w piasek zaostrzonymi końcami drewnianych palików. Ciepły, brązowiejący zagajnik pełen jest żmij miedzianek, uciekających szybko, gdy poczują zbliżające się kroki. Jak zawsze pewni siebie idziemy tyralierą, uzbrojeni w napoje chłodzące i kremy z filtrem, otaczamy się lipcowymi kolorami, odbijamy w przeciwsłonecznych okularach chmury, jakbyśmy odbijali w tańcu dziewczyny na szkolnej dyskotece.
Schodzimy powoli po stromych schodach. Strach pomyśleć, co by się stało, gdyby pod napięty naskórek skupienia wdarła się choć chwila nieuwagi. Nagłe potknięcie, beton pozostałych stopni czeka niewzruszenie, szkoda byłoby dokładnie wymytych zębów, kręgosłupów, puszek mózgowych, więc lepiej trzymać się mocniej poręczy. Już dobrze, już spokojnie. Przeszło, zeszło, minęło, teraz wreszcie zapadamy się po szyje w gotującym się jak tłuszcz piasku, na nasze ocalone głowy sypie się grad obłych od pieszczoty fal kamieni i muszli zbieranych przez małe, zwinne, tresowane dzieci i stateczne małżeństwa. Powolnymi krokami, grzęznąc coraz bardziej, idziemy dalej, szukamy wolnych przestrzeni do zawładnięcia. Zza ciemnych okularów czujnie obserwujemy innych hominidów, nie ruszając głowami, a jedynie operując szybkimi gałkami ocznymi, zapisujemy w pamięci błyskotliwe spostrzeżenia. Nasze komputerowe mózgi krztuszą się liczbami, mnożą i dzielą centymetry obwodów klatek piersiowych lub długość nóg, zachwycają się wąskimi taliami, bujnymi włosami, pełnymi gracji ruchami, brzydzą się zbyt widocznym nadmiarem tkanki tłuszczowej, żenującą niezdarnością, brzydotą pełnych niedoskonałości ciał, szaleństwem kształtów i liczbą brodawek, pryszczy, czyraków, przebarwień i oparzeń.
Zakładamy warowny obóz, z ulgą zrzucając z ramion ciężary koców i ręczników i wysypując z toreb pudełka i tubki z kremami, papiery, plastikowe butelki. Wznosząc okrzyki, wchodzimy w morze, bo przecież z niego wyszliśmy. Zagłębiamy się i wynurzamy, pojawiamy się i znikamy w wodzie, raz widać nasze wydęte, prychające usta, a raz tylko pomarszczone stopy. Jesteśmy rozgotowanymi, miękkimi warzywami w przesolonym, wystygłym rosole. Uderzamy głowami o nadciągające ze złośliwym uporem fale, morze rzuca nami na wszystkie strony jak numerowanymi piłeczkami w maszynie losującej Multilotka, przydeptuje do dna, szoruje naszymi ciałami po ławicach mięsożernych kamieni. Wydostajemy się z niego ostatkiem sił, wypluwając wodorosty i kawałki drewna z zatopionych łodzi. Czołgamy się, wlokąc za sobą nieufne dla reszty ciała nogi, w niezrozumiały dla nikogo sposób nabrzmiali, z nienaturalnie rozszerzonymi oczami. Tuż nad nami kołują plastikowe samolociki. Usiłujemy powstać i przejść kilka kroków, co chwilę uderzając się boleśnie palcami stóp o wystające kamienie i porzucone puszki po konserwach. Znów idziemy, powoli, ciężko, zgarbieni, choć z szeroko rozpostartymi ramionami, które zaczynamy wysuwać przed siebie, jakbyśmy prosili o suchy ręcznik lub coś do picia. Wzrasta w nas dziwna siła, choć ruchy wciąż mamy ciężkie i na pozór niepewne. Matki zasłaniają dzieciom oczy, a naturyści swoje genitalia. Inni szybko zwijają koce i parawany. Depczemy to, co pozostaje, dusimy sparaliżowanych strachem, dobijamy tych, którym nie udało się uciec. Można nas zabić tylko strzałem między oczy, wypełnieni wodą nie boimy się nawet ognia. Nasze szeregi powiększają się o ciała przekonanych, już wchodzimy na skarpę, niszczymy wydmy i rzadką, chronioną prawem roślinność. Z wyciągniętymi daleko przed siebie rękami idziemy ławą ku miastu.
Reminiscencje
Tego lata ogródki działkowe pachną wyjątkowo intensywnie. W gorącym, drgającym powietrzu przedziwnie mieszają się zapachy kwiatów, ziemi, przejeżdżających tuż obok rozgrzanych do czerwoności autobusów, ścian stojących nieopodal domów, a do nich dołączają inne – słodkie, lukrowane zapachy z pobliskiej cukierni, dziwny zapach sklepu pasmanteryjnego z punktem repasacji pończoch oraz ten ciężki, gnilny ze sklepu z mięsem. Otumaniony zapachami plączę się bezwładnie pomiędzy grządkami kwiatów, warzyw, garbatymi drzewami owocowymi i małymi, prowizorycznymi domkami, które wydzielają ze swych gruczołów woń drewna, roztapiającej się w upale farby i czarnej smolnej papy na dachu. Wreszcie po długich poszukiwaniach znajduję odpowiednią alejkę, która doprowadzi mnie do wyznaczonego celu. Biegnę w panice, bo już jestem spóźniony. Skracam sobie drogę przez betonowe boisko i okalającą je żwirową bieżnię. Przeciskam się z wysiłkiem przez małą dziurę w drucianej siatce. Aby nadrobić stracony na tej przeszkodzie czas, przyśpieszam, prawie pod kątem prostym, nie tracąc jednak równowagi, skręcam z chodnika w dróżkę z udeptanej ziemi. Mijam, wcale niewycieńczony, linię mety, za którą nie padam, choć na moment przystaję. Intensywny chłód kamienia w ciemnej klatce schodowej daje chwilową ulgę. Ale to jeszcze nie koniec. Zaraz minę skrzynki na listy i pojawią się strome schody. Teraz wbiegam na czwarte piętro, bliżej gołębi. Chłodny duży pokój, sprytnie zakryty przed słońcem gęstymi koronami drzew rozpościerającymi się tuż za cienką szybą okna, miękkość zapadającego się pod naciskiem mojego ciała szerokiego, starego łóżka, fascynująca dostojność czarnego, ciężkiego telefonu. Później kuchnia – stół przykryty ceratowym obrusem w żółte kwiaty, ścienny kalendarz, także z kwiatami, i gęsta jak czerwona, gorąca smoła zupa dyniowa, której nigdy więcej nie będę jadł. Zanim jeszcze zawartość ostatniej łyżki zdąży spłynąć do żołądka, ja już zbiegam po schodach, delikatnie, końcami palców lewej ręki gładząc poręcz i przeskakując po kilka stopni. Jest dopiero upalna połowa lat siedemdziesiątych. Nie myślę jeszcze o śmierci, chorobie, pieniądzach ani innych wymiarach świadomości. Nie atakują mnie natrętne marzenia o tym, by zostać strażakiem, żołnierzem albo podróżnikiem. Jest tylko to, czego w tym upale dotykam.
Zmęczony biegiem, z brzuchem pełnym zupy dyniowej siadam na starej, zmurszałej ławce pośród gęstych krzewów, których nazwy nie znam. Wiem tylko, że to drzewo obok to wierzba, którą dorośli nazywają płaczącą. Jej długie witki oskubane z liści, smagające plecy kolegów i najładniejszych koleżanek z klasy, powodują ich płacz. Z pobliskiej szkoły muzycznej dobiegają urywane, rozpływające się w powietrzu dźwięki trąbki. To moja szkoła, choć niechętnie chodzę na lekcje gry na wiolonczeli. Przeczuwam jednak, że kiedyś nie będę potrafił się obejść bez muzyki. Wstaję i już spokojnym krokiem odchodzę, mimo że brak mi pomysłu, co ze sobą zrobić, zanim nadejdzie czas kolacji. Jak na razie wszystko jest lepsze niż letnie popołudnie w domu.
Wrócę tu. Pieszo, autobusem, prostą i drogą okrężną. Dziesięć lat później zdesperowany, choć przestraszony możliwością konsekwencji, ucieknę z lekcji w pobliskim liceum, żeby pić na tej ławce wino owocowe Atut, smakujące jak słodkie truskawkowe landrynki, przypominając sobie ośmioletnią pierwszą miłość o niespotykanym w tej okolicy nazwisku Tokaj. Gdy minie piętnaście lat od tamtego popołudnia, obudzę się nagle w mieszkaniu w jednym z pobliskich domów, w którym nigdy wcześniej nie byłem, a jednak przecież wyda mi się napastliwie znajome. Gdy z wysiłkiem wstanę i zaskoczony zorientuję się, że nie jestem sam, zapytam, kto tak pracowicie przez noc obił ściany boazerią. Ktoś się roześmieje. W brzuchu nie będę czuł nadmiaru zupy dyniowej, ale ssanie oznaczające pustkę. W łazience zimną wodą chlusnę na opuchniętą twarz, wypłuczę usta pastą do zębów o mocnym miętowym smaku wymieszaną z ciepłą wodą, poprawię wymięte ubranie, przyczesując dłońmi spodnie i zmarszczki na koszuli. Nie pożegnawszy się nawet, wyjdę z mieszkania wprost w świeży, rześki poranek. Będzie chłodno i trzeźwiąco. Klatka schodowa zintegruje się z otoczeniem. Nie poczuję nic prócz głodu i zmęczenia, choć ogródki działkowe nadal będą pachnieć tak intensywnie.
Wakacje, których nikt nie uwiecznił na pamiątkowych zdjęciach
Architektura obrzędowuje wszystko. Z prawej odstręczająco regularne żółte sześciany, trzy okna poziomo, trzy wzdłuż, z lewej pod górę kilka niepewnych w swych bryłach szpitalnie białych domów, dwu-, trzy-, czteropiętrowych, z uczepionymi kurczowo balkonami, szybami podzielonymi na dwadzieścia cztery kwadraty, dachem jaskrawoczerwonym i wrastającym w niego tarasem z tropikalną roślinnością. Wyżej wielka czerwona budowla, stylizowana na średniowieczne zamczysko, ze stożkowatą wieżą zakończoną szpikulcem wbijającym się w ciepły budyń nieba. Stamtąd prowadzi wąskie przejście i długie korytarze z symetrycznie rozmieszczonymi naprzeciw siebie salami o nieprawdopodobnych wprost rozmiarach. Wyblakłe tkaniny, szerokie drewniane stoły do uprawiania miłości, na ścianach wiszą bezradnie reprodukcje obrazów marynistycznych i ryciny przedstawiające miasto i port z przełomu wieków.
Więc port. Duży, z gęstą, ciemną wodą. Ryby mutanty ogryzają systematycznie dna statków, które od lat nie wychodzą w morze. Zardzewiałe, pokrzywione i powyginane, odarte z farby, odchodzącej wielkimi płatami już z własnej woli, bez niczyjej namowy. Śmierdzące smarami, olejami i potem marynarzy, którzy nie wrócili do swych grubych, wulgarnych żon, wybierając podmorską kopulację z syrenami przeżartymi chorobą popromienną. Ci, którzy wracają, serwują żelazny zestaw opowieści o morzach południowych, ogromnych głębinowych stworach, ośmiornicach gigantach, oplatających nawet największe okręty swymi wężowymi ramionami i ciągnących je w dół, na zatracenie.
Kilka niewielkich jachtów przyklejonych do kei, dalej dwa w miarę nowoczesne trawlery i statek przetwórnia, przerabiający na konserwy i mrożonki fantastyczne opowieści i zwykłe kłamstwa. Pomiędzy nimi wynurza się nagle bezpaństwowy okręt podwodny, w nim ślepi żołnierze z obandażowanymi głowami, podmorscy zombi, od lat torpedujący ten sam nieistniejący frachtowiec, nasłuchujący detonacji bomb głębinowych, podkradający się bezgłośnie pod pijane, rozśpiewane bazy wojskowe, przez peryskop podglądający roześmianych marynarzy obłapiających dziewczyny w kwiecistych sukienkach. Histerycznie zaplątują się w sieci, niewpuszczające ich na tę zabawę. Słyszą przez portowe megafony: wynocha stąd, bo was zbombardujemy, żebyśmy was tu więcej nie widzieli. Więc odpływają z cichymi przekleństwami, już do tego przyzwyczajeni, w końcu milcząco smutni, by szukać innych portów, taranując bezwolne wraki i gwałcąc bez przekonania niestawiających oporu topielców. Nie potrafią tak naprawdę ostatecznie zatonąć, osiąść na dnie, dać się pożreć rybom, pozbyć się resztek ciała, wyczyścić się do szkieletu, po dziesiątkach lat dać się odkryć przez batyskaf, poszukujący w tej okolicy śladów zaginionej cywilizacji.
Idę nabrzeżem, omijam kawałki metalu, których przeznaczenia nigdy nie poznam, przez niebieską bramę wychodzę z portu, mijam pomnik w kształcie kotwicy, wąską drogą podchodzę do białych domów, otwieram drzwi, depczę niewytartymi butami dywan, zbliżam się do okna. Obejmuję jedną ręką szklankę, drugą wrzucam do niej lód, nalewam, włączam muzykę. Staję naprzeciw dwudziestu czterech kwadratów ze szkła, wpasowuję w nie swoją twarz. Piję i patrzę z wysokości na zaskakująco gładkie morze i prom, który wciąż nie może zniknąć z linii horyzontu. Oto moja podróż sentymentalna. Po kilku latach, bez przyjaciół, którzy wyemigrowali z tego kraju lub udali się na emigrację wewnętrzną, swoje wakacyjne kochanki biorąc za żony. Nie chcą tutaj przyjeżdżać, wszędzie, tylko nie tu. Do niewielkiego miasteczka, które w zamierzeniach oszalałych inżynierów, zachłyśniętych wizjami lokalnej mocarstwowości, i dzięki zwrotowi ku morzu miało być metropolią portową. Na ich deskach kreślarskich pojawiały się zrodzone wcześniej, w trakcie długich spacerów wzdłuż linii brzegowej i wieczorów spędzonych na dysputach futurystyczno-romantyczne wizje. Oto jak na wewnętrznej stronie rozpostartej dłoni widać stutysięczniki, przepływające swobodnie i dostojnie pomiędzy ukwieconymi, modernistycznymi kawiarniami, z turystami popijającymi w cieniu rozpostartych parasoli mrożoną herbatę, z eterycznymi, wąskimi w kibiciach muzami marynistycznych poetów i malarzy, które umiejętnie kryją długie włosy pod szerokorondymi kapeluszami, a ich twarze mimo pełni lata emanują anielską bladością. Niezrealizowane projekty osiedla portowego dla marynarzy i ich rodzin. Do tych rodzin mieli wracać z zamorskich eskapad, przywożąc w prezencie dziwy, o jakich ich dzieci czytały w książkach, by skrócić sobie oczekiwanie na ojców, którzy na pełnym morzu zmagali się z żywiołami. Ale wizje się nie spełniły, pozostały niezrealizowanymi projektami, podobnie jak wiele innych, często bardziej prawdopodobnych.
A słońce praży i praży, morze raczej spokojne, bo dlaczego miałoby się burzyć. Sprzedawcy pamiątek i akcesoriów plażowych zacierają ręce, spodziewając się w tym roku rekordowych obrotów. Podobnie właściciele pensjonatów i wesołego miasteczka, które cieszy się wręcz nieprawdopodobną popularnością.
Wieczorna projekcja z telewizyjnego cyklu Nieznane kinematografie
I oto szwedzki film rozkłada się przed nami niczym obrus na wielkim weselnym stole. Doprawdy nie wiem, skąd to moje upodobanie do szwedzkich i fińskich filmów. Naprawdę nie znam przyczyn tej specyficznej fascynacji. Może dlatego, że jest w nich jakaś nieokreślona tęsknota, której się nie wstydzą. Jeśli chodzi o fińskie, to szczególnie w pamięci utkwił mi film, w którym kamera wiernie towarzyszyła grupie przyjaciół na koleżeńskiej imprezie. Dużo, dużo wódki i coraz bardziej bełkotliwych rozmów o życiu, no bo o czym? Rutynowy seks w pokoju obok, wszyscy kompletnie pijani, właśnie trwają białe noce, a może to środek nocy polarnej. Każdy pretekst jest dobry.
A teraz film szwedzki. Jest rok 1914. Za chwilę zacznie się pierwsza wojna światowa, a tu jakby nic – piknik. Świeże owoce w wiklinowym koszu, butelka wina, śmiech, przez łąkę biegnie młoda kobieta, oburącz przytrzymując długą suknię, szwedzki oficer pali fajkę, więc będzie ta wojna czy jej nie będzie? Och, czy ty musisz, kochanie, ciągle o tej wojnie, mówi ona, składając swą białą głowę na jego ramieniu. Przecież jestem żołnierzem, chodzi mi o to, czy do niej przystąpimy, mówi oficer i koniuszkami palców dotyka swych wąsów. Ależ kochanie, przecież mamy już dwudziesty wiek, a tobie się wydaje, że to jakieś średniowiecze, nie będzie żadnej wojny, przytul mnie mocno, proszę.
Jest właśnie rok 1914, owoce wyglądają wyjątkowo soczyście i świeżo, choć stare są zdjęcia, stare ubrania, a wszystko widać barwnie, lecz przez unoszącą się nad taflą jeziora leciutką mgiełkę. Ten świat już nie istnieje, nie ma co się oszukiwać, ci wszyscy ludzie nie żyją, a my nie poznamy ich prawdziwych imion. Może właśnie dlatego coś ciągnie mnie do tych filmów. Lubię myśleć: byli młodzi, kochali się, pili wino, gryźli soczyste owoce, wieczorami spotykali się na mansardach albo w pracowniach fotograficznych. W tym filmie wszyscy mieli gładkie ciała, teraz nie mają ich wcale. Przestronne poddasze, przeszklona cała duża ściana, za nią widać pole dachów, kominów, wszystko świeżo zaśnieżone. A więc minęło trochę czasu od tego pikniku, przebrzmiał koniec lata i przeskoczyła poza ekranem jesień, wreszcie, oczekiwana niecierpliwie przez całą ekipę filmową, nadeszła zima. Niebo jest takie wyraźne jak tylko w zimie, jak tylko na tym filmie. I oto ich widzimy, znów piją wino, a później robią jakieś nieprzystojne rzeczy. Dobrze, że ten film wyświetlany jest późnym wieczorem, nie każdy lubi oglądać kopulujące trupy. Jest zimowa noc, dym z komina, na którym koncentruje się kamera, ma zapewne symbolizować niepowstrzymane przemijanie czasu. Powiedzieć, że każda chwila zbliża nas do śmierci, to już naprawdę przejaw złego smaku.
Bossa nova
Pokój jest duży, trochę zaniedbany, choć warstwy kurzu nie da się nigdzie stwierdzić – ani na książkach, ani na kasetach wideo z kreskówkami, liście roślin doniczkowych też są od niego wolne. Panuje tu jednak jakiś ponadczasowy bałagan, symboliczny chaos, nieusuwalny nieporządek przejawiający się w niezrozumiałej pozycji poduszki na kanapie, niestarannie ułożonym stosie kolorowych czasopism, pozostawionych na stole brudnych szklankach z odciskami ust na brzegu, podręcznym słowniku holendersko-angielskim leżącym w dziwnej pozycji, jak wykręcone ciało ofiary brutalnego mordu, w nieuważnie porzuconych widokówkach. To nawet nie jest kwestia obecności w tym domu dziecka, czego dowodzą resztki marchwiowej papki na obiciu fotela, kilka plastikowych żółto-czerwonych zabawek na podłodze pod oknem i naklejki na szafce przedstawiające zwierzęcych bohaterów disneyowskich bajek, ale w jakiejś dziwnej konieczności organizującej życie w tym domu.
Może nie da się inaczej. Pokój jest jasny, co ważne. To zasługa dużego okna, błękitnej tapety i różowej tapicerki obijającej kanapę. Jest dużo zieleni, zarówno na parapecie, jak i poza nim, w przydomowym, ubogim pod względem różnorodności roślin i trochę zaniedbanym ogródku, z którego można wyjść z rowerem wprost na osiedlową ścieżkę. Nie brak zieleni także w całej okolicy. To też dobrze.
Jednak dyskretny zapach geranium powoli zaczyna drażnić. Zabijam go bezwzględnie dymem z papierosa. Pomaga. Dopalam, a niedopałek gaszę w okrągłej, szklanej popielniczce. Obracam powoli monety, raz spoglądając na twarz awersu, by zaraz potem na rewersie ujrzeć potylicę, oglądam uważnie rysunki na banknotach, zapamiętuję numery serii. I oto teraz zmieniam perspektywę, porzucając kontemplację tego, co mam w ręku, usiłuję objąć widzeniem całą ulicę. Tramwaj przecina szybko linię mojego wzroku. Twoje jest to, co widzisz, mówi do mnie tekst piosenki. A więc muszę mieć bardzo mało, a jeśli przez chwilę napełnia mnie złudne poczucie przesytu, to zaraz potem znika. Teraz wszystko jakby umyka, bo niczego nie można mieć do końca za pierwszym razem. Może potrzebny jest jakiś, choćby naprawdę niewielki, wysiłek, przynajmniej intelektualny, bo o fizycznym nie ma mowy. Rozleniwienie posunęło się zbyt daleko. Niechętne ruchom ciało nie da się oszukać. Nie dalej jak wczoraj omamione gładkimi słowami pozwoliło się namówić na wycieczkę rowerową wzdłuż wybrzeża, dawało z siebie prawie wszystko, choć nie stroniło od częstych postojów, by napawać się powietrzem niosącym od strony wody sól. Teraz jednak chce innych rozkoszy. Zaraz musi zwyciężyć wielkiego steka, pieczonego ziemniaka owiniętego w kosmiczny strój ze srebrnej folii i szklankę tequila sunrise. Za oknem bezdźwięcznie przepływa wycieczkowy statek Anne Frank firmy Lovers. Świat składa się z nazw i liczb. Postawione obok siebie tworzą konfigurację: dwadzieścia cztery butelki heinekena.
I muzea, dużo muzeów. Muzeum van Gogha, Muzeum Seksu, Muzeum Marihuany. Zapach portu dokładnie taki, jaki powinien być. Wszystko jest dokładnie takie, jakie powinno być. Równe alejki, białe piętrowe szeregowe domki, duże, wyraźne numery na drzwiach, żeby goście się nie pomylili. Czysto, schludnie, spokojnie, tak bardzo zasiedziale, choć wydaje się, że wszyscy są przyjezdni i za chwilę, gdy tylko skończy się Święto Rybaków, wrócą do domów, by wywoływać setki zdjęć zrobionych standardowymi, masowo produkowanymi aparatami.
W pewnym momencie kończy się droga. Za nią jest spokojne nic, więc nikt tam się nie zapuszcza. Jeśli nie ma drogi, to znaczy, że nie ma też potrzeby, aby się tam udawać. Płacenie podatków to glejt, list żelazny w obliczu śmierci. Enjoy yourself. To najważniejsze. Musisz być z siebie zadowolony, nie przejmować się, trzymać uśmiech. Masz problem? Zapal sobie. Metafizyka? Nie, u nas nie ma, ale może będą mieli w tym coffee shopie na rogu, można tam kupić naprawdę wszystko.
Teraz, kiedy to miasto oddaliło się aż do granic rozpaczy, wydaje mi się, że zauważam bezcelowość pewnych posunięć. Coraz wyraźniej i nieprzyjemniej smakuję głupotę zachowań, hipokryzję dyskusji, nieodpowiedzialność zbyt pochopnych deklaracji. Wszystko, co się powie lub napisze, ma, jak się okazuje, wartość nabazgranych pozdrowień na widokówce z wakacji. Brakuje mi teraz zapachu spalin, gorąca murów, tamtego tłumu na głównej ulicy, tamtych tramwajów. Tak naprawdę niczemu, co robię, nie mogę przypisać żadnego wytłumaczenia. Radosny hedonizm? Spektakularne samozatopienie przy dźwiękach okrętowej orkiestry? Tutaj nie ma żadnych szkodliwych rzeczy. Kim jesteś, skąd przybywasz – tych pytań się nie zadaje. Mówi się: daj ognia, która godzina, ile zarabiasz, fajna dupa, nie? Jakbyśmy wszyscy powstali dopiero przed chwilą, w Wielkim Wybuchu. Wszystko, co oczywiste, jest zarazem męczące. Odpowiadanie: nie, nie mam ognia, dochodzi wpół do szóstej, mało, rzeczywiście niezła. To, że nikt nie chce poznać Wielkiej Tajemnicy, to jeszcze nic. Nikt nie chce jej stworzyć. Wszyscy tłumaczą się brakiem czasu, zapracowaniem. Choć telewizyjny program z cyklu Bóg, seks, polityka może wytłumaczyć wiele, a komedia slapstickowa rozbawić do łez, to niepewność skrada się jak wielka dżdżownica. Dni astronomiczne na przemian skracają się i wydłużają. Nie, nie. Te miesiące nie przejdą do żadnej historii, nie zostanie najmniejszy ślad. Nieuchronnie zbliża się Wielkie Zmęczenie.
Girlfriend in a Coma z płyty Strangeways, Here We Come The Smiths
Piękna, eteryczna, niczym wycięta z katalogu mody dziewczyna pracująca w galerii sztuki współczesnej ma zawodowo lakierowany uśmiech. Jest gładka, delikatna, na pierwszy rzut oka sterylnie czysta, okazuje się jednak, że naprawdę jest cyborgiem, kiedy oprowadza po wnętrzach bogatego kolekcjonera, zmysłowym głosem deklamując wyuczone kwestie. Wchodzą kręconymi schodami na piętro. Oto obraz geniusza, który popełnił samobójstwo rok temu, tłumaczy beznamiętnie. To unikat, większość jego dzieł spaliła rodzina. Jest teraz bardzo modny i poszukiwany. Ponoć był opętany, zeznania tych, którzy go znali, wspominają o samookaleczeniach, ciągłych nocnych rozmowach z nieobecnymi. Proszę sobie wyobrazić, mówił, że urodził się w roku 1450. Co ciekawe, niektórzy w to wierzą. Wśród zwolenników takich teorii wspominało się wręcz o reinkarnacji. Nie mówię tego, żeby wzmóc pańskie zainteresowanie, wszak biografia to jedno, a sztuka to drugie. Tutaj bezdyskusyjnie mamy do czynienia z prawdziwą sztuką. Jeżeli zapomnimy o tych wszystkich historiach, to i tak obiektywnie musimy się zgodzić z tym, że w tej chwili obcujemy z dziełem niebanalnym i z artystą zupełnie osobnym, niepoddającym się łatwym klasyfikacjom i niemożliwym do zaszufladkowania.
Dziewczyna patrzy uważnie w oczy kolekcjonera. Zbliża się weekend, przydałoby się gdzieś wyjechać, myśli. Kolekcjoner nie chce niczego kupować, zupełnie nie interesuje go biografia geniusza, sądzi, że jest mocno naciągana, często słyszał takie życiorysy. Całkiem poważnie natomiast zastanawia się nad tym, czyby nie zaprosić dziewczyny na kolację. Później może trochę perwersji, ślini się w duchu, zjemy dobre śniadanie, zdążę jeszcze na przedpołudniowy samolot i jeśli nie będę zmęczony, to zagram w golfa ze znajomymi. Niech cię trafi szlag, skurwielu, mówi w duchu dziewczyna, odgadując myśli kolekcjonera. Ten zaś, jakby wyczuwając nieprzyjazne fluidy, wycofuje się, deklarując, że musi sprawę przemyśleć i odezwie się wkrótce. On wychodzi, ona zostaje.
Zbliża się cudowny weekend, chyba pierwszy od miesięcy, przydałoby się wyjechać, myśli dziewczyna. Natarczywość tej myśli doprowadza ją prawie do szału. Zaraz zacznie ciąć nożem obrazy. Ma ewidentną nerwicę, powinna brać jakieś proszki na uspokojenie. Może dobre byłyby zielne napary, ćwiczenia oddechowe, medytacje, długie relaksujące spacery, świeże powietrze. Jeśli nie wyjadę, oszaleję i zrobię coś strasznego, uświadamia sobie.
Na zewnątrz mieszają się autobusy i taksówki, ktoś szybko przebiega przez jezdnię goniony odgłosami klaksonów, kwiaciarnia po drugiej stronie ulicy trzeszczy w szwach. Młodzież, jak codziennie o tej porze, zbiera się pod pomnikiem i przelicza wspólne pieniądze. Trzeba umieć tłumić w sobie ludzkie uczucia, przecież jestem cyborgiem, przypomina sobie dziewczyna. Na firmowym papierze pisze kilka oschłych zdań i wkłada go do koperty. Musi to wysłać jeszcze dzisiaj. Jestem perfekcyjna, potwierdza znaną sobie prawdę i kładzie kopertę w widocznym miejscu. Patrzy przez chwilę na któreś z płócien. Obrazy malują ludzie słabi. Tam znajdują ujście ich lęki. Wszystko bierze się z metafizycznej paranoi, ja jestem z aluminium pokrytego skóropodobnym materiałem, mnie to nie może dosięgnąć. Wszystko jest kompensacją: malowanie, pisanie, pieprzenie. Dlatego nie maluję, nie piszę i nie pieprzę się. Nie mogę być słaba.
Zbliża się cudowny weekend, trzeba gdzieś wyjechać, powraca natarczywa myśl. Naciska palcami napięte skronie. Jej syntetyczna skóra jest niezniszczalna, jej układy scalone są niezawodne, jej komputer najnowszej generacji zamontowany w odpornej na wszystkie uszkodzenia mechaniczne czaszce myśli najszybciej. Zbliża się cudowny weekend, przydałoby się gdzieś wyjechać, powtarza komunikat. Mam najlepiej zaprogramowany makijaż, paznokcie i fryzurę. Nie mogę się mylić. To tylko jakaś drobna awaria. Jutro pójdę do serwisu, trzeba skasować niepotrzebne myśli, oczyścić pamięć ze śmieci, zresetować umysł.
Autobusy i taksówki, hałaśliwa młodzież pod pomnikiem, uliczny handlarz kwiatami nadskakuje wszystkim napotkanym po drodze parom. Awantura w sklepie, nagły wybuch śmiechu rozładowuje napięcie, grupa turystów nie może podjąć decyzji, w którą stronę pójść. Bogaty kolekcjoner, uśmiechając się zachęcająco, siada w restauracji obok ze sprzedawczynią widokówek. Jestem pierwszy raz w tym mieście, mówi, jest piękne. Tak, ale jak się w nim nie mieszka, odpowiada sprzedawczyni widokówek i sięga po aperitif. Kolekcjoner wpatruje się z uwagą w kartę dań. Może zjemy coś specjalnego? Oczywiście, co pan tylko zechce, odpowiada ona. Może pani mi coś poleci, jakąś kulinarną niespodziankę? Nie jadam w tej restauracji, tutaj przychodzą raczej bogaci turyści. Ach, tak, sztucznie uśmiecha się kolekcjoner i przez chwilę nie wie, co zrobić z rękoma. Kelner kładzie przed nimi sztućce. Więc może zjemy i później pójdziemy gdzie indziej? Czy zna pani jakieś interesujące miejsca w okolicy? Oczywiście, mówi sprzedawczyni widokówek. Tutaj jest mnóstwo interesujących miejsc.
Zbliża się cudowny weekend, pierwszy od dawna, przydałoby się gdzieś wyjechać, uporczywie powtarza piękna dziewczyna z galerii. Jej martwe oczy wpatrują się w drzwi wejściowe, ręce opadają z poręczy fotela. Ktoś wchodzi do galerii.
Going Down The Stone Roses
Staliśmy zdziwieni tym piątkowym wieczorem, nie bardzo wiedząc, co ze sobą zrobić, który wariant wybrać. Spośród całej, na pozór bogatej palety żaden nie pasował do sytuacji. Jak to zazwyczaj bywa w takich momentach, zapalaliśmy nerwowo kolejne papierosy i napełnialiśmy czym się dało szklanki z cienkiego szkła, żeby dać zajęcie niespokojnym palcom i ustom, a rozedrganym myślom czas na uporządkowanie rozbitych szeregów. Gdy przełykaliśmy napoje i wciągaliśmy dym, nie mogliśmy nic mówić. W tym czasie w rytm okrzyków dowódców na swoje miejsca już wracali, poprawiając ekwipunek, pikinierzy ripost i muszkieterzy aluzji, naciągali cięciwy łucznicy dowcipów, spinali konie jeźdźcy elokwencji. Alkohol, w zaskakujących konfiguracjach rozlewając się po wnętrznościach, dawał powoli oczekiwaną pewność, za której szerokimi plecami czaiła się przewidywalność. Wiadome stawały się gesty i układy słów, które zaraz miały nastąpić. Rozpieraliśmy się niewygodnie w białych, plastikowych, chwiejnych krzesłach pod wielkim ogrodowym parasolem. Tuż obok dostojnie przepływały pomiędzy drzewami ostatnie podmiejskie pociągi. Siadaliśmy na tych niebudzących zaufania krzesłach niepewnie, wszystko zrzucając na karb zmęczenia po całym tygodniu zbyt intensywnego życia w mieście. Z rutyną godną zawodowych morderców uśmiechaliśmy się i bez żadnego graficznego pomysłu wodziliśmy palcami po stole, nie rysując na nim kształtów ani nie kreśląc słów. Oparcia plastikowych foteli obejmowały nas z syntetyczną czułością, chłód zaczynał dawać się we znaki. Ochota, by już tu nie być, pęczniała w przełykach i przeszkadzała napojom w drodze ku trzewiom, a słowom w wydostawaniu się z wnętrzności. Kilkanaście kilometrów od administracyjnych granic rozrastającego się w najbardziej zaskakujących kierunkach miasta, między plastikową czerwoną skrzynką z kostkami lodu a talerzami pełnymi zielono-żółto-czerwonych sałatek z oliwkami i czosnkiem, rozjeżdżaliśmy się we wszystkie strony prowadzące i tak w te same miejsca, obiecując sobie rychłe telefony i kolejne wspólnie spędzone wieczory, od których przecież, z czego świetnie zdawaliśmy sobie sprawę, jakoś trzeba będzie się wymigać. To będzie pole do popisów – jak wykpić się od zobowiązań, ominąć wyznaczone miejsca spotkań, umknąć w trakcie sztucznego zamieszania. Ratowała nas świadomość, że miasto, które zmienia się zgodnie z dyrektywami kolejnych jego architektów, nie da się poznać i nagle nas zachwyci. Że zmyli tropy, zmieni układ i szerokość ulic, poplącze linie komunikacyjne. Tymczasem zamiast nowych domów stawały ich tekturowe podobizny, które początkowo błyszczącopastelowe na skutek deszczu i zanieczyszczeń bladły, szarzały i brzydły. Całość przypominała gigantyczną atrapę, nadmuchiwane czołgi i samoloty wielkiej armii. Mnożyliśmy w myślach minuty przez godziny, a dni przez tygodnie, pod sklepieniem misternie rzeźbionej bramy przejeżdżały kolejne samochody, wywożące niczym ciężarówki gruz, a także ból głowy i drapiącą suchość w gardle, które doskwierały uciekinierom. Kobiety zdradzały nas z szybkością pościgowych samolotów myśliwskich, a my, zestrzeleni nad nieznaną ziemią, umieraliśmy jeden po drugim, przyjmując to z biernym zrozumieniem. Lecieliśmy w dół, obracając się coraz szybciej wokół własnych osi. Goniły nas myśli o zupełnie innych domach, większych jeszcze niż ten, i ogrodach mnogich od zapadni, labiryntów i tajemnych przejść. Z ustami pełnymi powietrza lub sałatek z wysiłkiem wymawialiśmy obco brzmiące rzeczowniki, czasowniki i przymiotniki, wytężając pamięć w poszukiwaniu skomplikowanych form gramatycznych, gubiliśmy orzeczenia, a podmioty same uciekały, zanim zdążyliśmy je zamknąć kłódką kropki lub kończącego zdanie niczym indiańskie howgh chrumknięcia. Żeby się pocieszyć i ukryć zmieszanie, poklepywaliśmy się mocno po plecach, aż echo odbijało się między drzewami niczym ciężkostrawny obiad.
Jeśli nie w ogrodzie, to przecież można było siedzieć w domu. Z wielkiego salonu widać było przez panoramiczną szybę, co się dzieje w ogrodzie, kto wstaje zdecydowany, a kto się wciąż waha, czyje okrzyki mają brzmienie bojowych, a kto daje znak do odwrotu. Jeśli siedziało się w salonie, wtedy z dołu dawała się słyszeć niemodna muzyka, w rytm której rachitycznie podskakiwali i ocierali się o siebie ludzie nieznani nam nawet z widzenia. Niektórzy, jeśli akurat nie byli zajęci tańcem, komentowali ostatni mecz, dodając głośno punkty i bramki, wyciągali średnią, która nie mogła starczyć nie tylko do awansu, ale nawet na kilka dni życia w pobliskim mieście. Dzieci spały w pokoju na ostatnim piętrze, nie podejrzewając dopracowanego do ostatniego słowa spisku sił nieczystych. Z ogrodu ktoś dawał do zrozumienia za pomocą wyszukanej mimiki, że udało się jeszcze uchować jedną butelkę i trzeba przypomnieć sobie zasady konspiracji, aby dopełnić obrządku.
Czas mijał. Leniwieliśmy. Ogrodowe rośliny wzrastały, wysuwały ku nam gałęzie, oplatając coraz częściej pustoszejące fotele po tych, którym udało się uciec. Tym, którzy na przekór sobie zostali, musiały wystarczyć niedorzeczne historie, mimo że nikt przy zdrowych zmysłach za nic nie chciał w nie uwierzyć, a kilka zdjęć wyjętych z kurtki albo przechowywanego w pokoju na piętrze albumu wzbudzało lekkie zażenowanie. Ktoś podszedł i dyskretnie powiedział, tak aby usłyszeli tylko nieliczni, że udało się jeszcze ocalić dwa ostatnie samochody, które za chwilę wystartują, by uratować nas przed nieuchronną w przeciwnym wypadku rzezią. Zgarbieni, żwirowymi alejkami, pomiędzy kwietnikami i ogrodowymi rzeźbami przemykaliśmy się, by kilka minut później szarżować już ku przedmieściom.
Tuberkuloza zbiera potworne żniwo
No, tak, tak. Napisać książkę, wstrząsającą, demoniczną, może zbiór niezapomnianych opowiadań. Coś, co wstrząśnie ludźmi w całym kraju i sprawi, że poniektórym parszywcom jedynym godnym wyjściem wyda się strzelić sobie w łeb. Imaginujmy sobie – rzecz dzieje się w upalne, długie, bezdeszczowe lato. Ubranie klei się do ciała, pot spływa gęstą, obrzydliwą cieczą po twarzy i z szyi, wzdłuż kręgosłupa, chlupie w butach, wlewa się we wszystkie intymności. Powietrze stoi, nie ma najmniejszych szans na orzeźwiający wiatr, zimne napoje nie chłodzą, parzą rozgrzane ściany domów. Letnicy na bolesnym spacerze, samotna willa na obrzeżach modnej miejscowości. Stąd blisko do upragnionego morza. Na werandzie stoją okrągły stół, dwa głębokie wiklinowe fotele, w szklanym dzbanku sok owocowy. I taki oto teraz wyłania się widok: pochylony nad papierem pisarz tworzy wielowątkową powieść rzekę, co jakiś czas pokasłuje. Na chwilę przestaje pisać, spogląda na nieruchome drzewa, może furtkę prowadzącą na ulicę lub w kierunku przejścia do ogrodu. Wraz z kaszlem wyrzuca z siebie niemożność. Och, jak miło by było zbałamucić jakąś młodą pensjonarkę, myśli, perwersyjną nastolatkę, zanurzyć się w tej ciepłej, gęstej zmysłowości, potem skończyć tę powieść, może uda się osiągnąć przedśmiertny sukces, który przetrwa przez więcej niż jedno pokolenie, zanim przyszłe wojny zniszczą biblioteki i pamięć. Ale cóż może spowodować dreszcz podniecenia u zblazowanych czytelników? Powiedzmy, że to będzie tak: klasztor nad wzburzonym morzem, opętane zakonnice w ekstatycznym tańcu, żaden, nawet najbardziej doświadczony egzorcysta nie daje sobie rady. Ukryty przed niepowołanymi podziemny korytarz prowadzi daleko w głąb morza, tam jest kipiące, pieniste ujście wszelkich namiętności. Nieświadomi niczego wczasowicze zbliżają się beztrosko do ogrodzenia, jakby chcieli zerwać niewidoczne owoce. Śmiech dziecka, śmiech kobiety, śmiech mężczyzny – całe upalne lato przez chwilę wydaje się śmiechem. Ona nie żyje od wielu lat, on ciągle jest opiekuńczy, przynosi kwiaty, proponuje spacer po plaży, wzdłuż spokojnego, odpoczywającego jak po nagłym ataku choroby morza. Na piasku odciska się wielki cień kozła i przerażający przyduszony śmiech pobrzmiewa gdzieś jakby spod ziemi.
Nie, nie, w tym nie ma żadnej ekspresji, martwi się pisarz, patrząc na papier. Tak się nie złapie za łeb czytelnika i nie uderzy jego głową o parapet. Pisarz skreśla wszystko długimi pociągnięciami pióra. Trzeba zacząć jeszcze raz, od początku. Znaleźć metodę, dzięki której czytelnicy zaczną drżeć przed każdym kolejnym zdaniem, jakby słowa szykowały na nich straszną zemstę. Och, mieć siłę Edgara Allana Poe i tych wszystkich suchotników, alkoholików, narkomanów, plujących krwią, wrzeszczących po nocach, trzęsących się w delirium, myśli, a choroba drąży jego organizm jak pień drzewa przeznaczony na czółno. Wstaje trochę niepewnie, wchodzi do domu, człapiąc raczej, niż idąc, rozgląda się bezradnie, jego wzrok rozdrapuje ściany i meble. Czegoś szuka, na pewno nie tytoniu, bo nie pali. Nie wolno mu. Tak więc nie jest to ani papierośnica, ani fajka i puszka z tytoniem, nie są to też w takim razie zapałki. Można by rzec pretensjonalnie, że szuka tam natchnienia, ale przecież i to nie będzie prawdą. Wreszcie jego wzrok natrafia na coś – jeszcze tego nie widzimy, ale już wiemy, że właśnie o to mu chodziło. Pisarz z wyraźnym wysiłkiem podnosi ciężką maszynę do pisania (solidna niemiecka robota), wynosi ją na taras, z ulgą stawia na stole, wkręca papier, jeszcze raz, wszystko od początku.
Dzielnica willowa, dom numer 20 wyraźnie widoczny od strony ulicy. Ogrodowy spryskiwacz polewa trawę i przy okazji kamienną alejkę oraz grilla stojącego na warcie. Wysoki mężczyzna odchyla się w wiklinowym fotelu. Nareszcie jesteś, masz piwo?, mówi wyraźnie zniecierpliwiony. Wstaw je do lodówki, siedzimy tu już od dwóch dni i dzwonimy do wszystkich agencji towarzyskich, nawet tych pedalskich, masaże erotyczne, sado-maso, wszystko. Dosyć już tego. Mam przykre wrażenie, że wszędzie poznają mój głos. Na przykład jakaś kobieta słucha, jak się pytam o ceny, i mówi do swojej siedzącej obok i malującej paznokcie koleżanki: znam tego gościa, mieszka w moim bloku, ale myślałam, że to ciota. Teraz ty dzwoń, musisz się wkupić. Przyniosłem piwo, to chyba wystarczy, mówi ten, który właśnie przyszedł. W jego słowach da się wyczuć lekką złość. Może to przez ten piekielny upał, który nie opuszcza całego kraju od początku astronomicznego lata. W dodatku nie mam ochoty dzwonić do żadnych agencji, mówi. Jestem głodny, macie coś do jedzenia? Idź, weź sobie z kuchni, odpowiada jeden z siedzących przy stole. Na stole są ser i warzywa. Ej, może byśmy po prostu zaprosili trochę osób, zrobimy garden party z prawdziwego zdarzenia, proponuje ktoś, otwierając butelkę z piwem.
Pisarz prostuje się w fotelu i próbuje spojrzeć na to, co napisał, z koniecznego, jak uważa, dystansu. Nie jest z siebie zadowolony. To jeszcze nie to, mówi, jeszcze nie. Diabeł tkwi w szczegółach, więc trzeba je dopracować. Nie ma jednak czasu. Diabeł wychodzi ze szczegółów i zjawia się nagle, by wypełniła się umowa.
Niedzielna emisja z cyklu Stare kino
Skrzyp żwiru pod kołami starego modelu samochodu, niech to będzie czarny citroen DS, ten samochód jest taki tajemniczy, nawet sam Fantomas nim jeździł, starcza za cały podkład muzyczny. Nastał już wczesny zmierzch, reflektory z trudem przebijają się przez gęstniejącą mgłę. Kierownicę mocno i pewnie obejmują szczupłe dłonie w czarnych, ściśle przylegających rękawiczkach. Można przypuszczać, że czarne mankiety łączące rękawiczki z korpusem są zapewne częścią czarnej marynarki, pod nią z pewnością kryje się czarny golf. Za zakrętem spomiędzy drzew wyłania się zarys zamku. Wygląda oczywiście na ponury i opuszczony, choć w oknie na piętrze miga jakby czyjś cień. Ale to wszystko może być złudzeniem, błyskiem świetlnego refleksu, mylącą grą kształtów. Przecież nikt tu nie zachodzi, od kiedy zmarł obciążony infamią ostatni właściciel. Okoliczna ludność jest przesądna, ci bardziej zabobonni mówią oczywiście o duchach, ci myślący racjonalnie napomykają o trujących gazach wydobywających się z zamkowych piwnic i przenikających do komnat, powodujących, że kto na noc w jednej z nich ułoży się do snu, już się więcej nie obudzi. Prawda nie musi jednak leżeć pośrodku, być może wcale nie istnieje i nie łudźmy się, że akurat my będziemy świadkami jej odkrycia.
Tymczasem mgła przesuwa się jak tekturowa dekoracja na scenie symultanicznej. Na przemian odsłania i zasłania wstydliwe tajemnice, tak że temu, kto przez chwilę widział, nie sposób zorientować się, co zobaczył. Wsiąka w nią dym z papierosa kierowcy citroena DS, który przez chwilę patrzy na bryłę budowli, jakby liczył cegły, w myślach konstruował przemyślne pułapki i zapadnie. Później odjeżdża, spod kół samochodu unosi się kurz, drobne kamyczki. A my wciąż oczywiście nie znamy jego twarzy.
Jak podają wiadomości radiowe, mgła nie odejdzie prędko. Wręcz przeciwnie, będzie się rozrastać, jak na filmie Mgła właśnie, kiedy ta nadchodziła od morza wielką spienioną falą, zbliżając się nieodwołalnie do przylądka, małego grubego palca wetkniętego w wodę, na którym jak złośliwa narośl wykwitła latarnia morska. Spójrzcie, zaraz oblepi stożek latarni, a w chwilę później całe miasteczko. Z mgły wychodzą nieboszczycy, przystojni, choć cali w szmatach, co chwilę któremuś odpada jakaś kończyna, a oczy ich są czerwone tą chorobliwą czerwonością zapaleńców, obrońców prawdziwej wiary, rewolucjonistów, samotnych i nieustraszonych. Ci też są nieustraszeni. Bo jak się bać i czego, jeśli jest się już trupem. I to od dwustu lat. Gdy jest się martwym członkiem załogi zadżumionego statku, którego nikt nigdy nie wpuści do portu, więc w końcu wpuszczą się sami, a kulminacja tragedii rozegra się oczywiście w miejskim kościele. Ale wcześniej ktoś dokładnie przeczyta tajemne księgi. Później wszystko, dokładnie wszystko się pomiesza, będzie dym, huk, polecą głowy, tryśnie krew, aż w końcu kurz bitewny opadnie i słoneczny wstanie nowy dzień. Mgła odejdzie z nastaniem świtu, całe miasto odetchnie z ulgą. Oni wrócą. Za następne dwieście lat. Nie cieszcie się przed czasem, bo nie zaznacie spokoju. Przyjdą, gdy wypełni się czas. Wykopią was z cmentarzy i pożrą. Nie pomogą egzorcyzmy, transowe modlitwy, święcone wody, skrzyżowane palce. Zatęchły oddech krypty, zgniły, ciężki chuch katakumby nie znikną, tylko staną się waszym udziałem. Tym, kim oni byli wczoraj, wy jutro będziecie. Dlatego tak kuszące są stare fotografie, na których martwi ludzie spontanicznie lub wymuszenie uśmiechają się do obiektywów. Aż chciałoby się dotknąć miękkich, gładkich ciał kobiet, poklepać po plecach mężczyzn, uszczypnąć baletnice i prostytutki, chłopców na posyłki i prężnych wioślarzy. Poczuć ich oddech, zapach, usłyszeć śmiech albo wulgarne przekleństwo.
Nie ma zbiorowych hibernatorów, wędrówek w czasie, galopad między wiekami, sentymentalnych podróży do opuszczonego świata. Superdokładna, schizofreniczna pamięć wystukuje daty, szyfruje je, zapisuje fiszki w katalogach, notuje zarys twarzy i ubrań. Wyłapuje każdą niedoskonałość urody. Rys podbródka, drżenie kącika warg, groteskowo odstające uszy. Dłonie kierowcy citroena DS nie pozwolą nikomu zachować w pamięci tego, czego nikomu nie wolno zobaczyć.
Reportaż z cyklu
Wielkie miasta świata – Amsterdam
Widokówki, trzeba koniecznie kupić dużo widokówek. Doskonałe są te duże, czarno-białe i tak śmiesznie kolorowane jak stare zdjęcia ślubne. Ale najlepsze te, na których widać, że tak naprawdę nieważny jest przedmiot przedstawiany, tylko ujęcie, mały wycinek większej całości, z pozoru nieistotny fragment, że ważny jest niepowtarzalny klimat uchwycony akurat w tym momencie. Gdy wydłuża się cień, tramwaj skrzypi na zakręcie, woda pod mostem wzbiera deszczem. I teraz widzę: przez mały most na zdezelowanym rowerze jedzie mężczyzna w urzędniczym garniturze. Wodny tramwaj płynie prawą stroną kanału, z naprzeciwka rozgarnia wodę dziób małej motorówki. Żadnych błędów. Idealnie czysta szyba oddziela od deszczu. Dwaj mężczyźni na pierwszym piętrze nie zwracają uwagi na to, co dzieje się na ulicy. Ten wyższy odchyla się w fotelu, pociąga za sobą ze stołu kubek gorącej kawy z syntetyczną śmietanką. Ten niższy uważnie spogląda w ekran komputera. Wyglądają na zmęczonych, ale chyba zadowolonych z efektów swojej pracy. Jeden z nich wreszcie spogląda przez okno. Widzi dziewczynę w przeciwdeszczowym płaszczu niedbale wymachującą małą torebką, stawiającą nogi w jednej linii jak na wybiegu dla modelek. Wszystko jest dla ludzi. Telefony, faksy, pagery, kopiarki, modemy i chińskie jedzenie. Bardzo, bardzo wygodne fotele. Dyskretna muzyka. Najlepiej po południu, gdy pada deszcz i nawet samochód ciężko wygonić na ulicę, choć zbliża się sezon kulturalny i będzie można, nie zważając na niesprzyjające warunki atmosferyczne, wyruszyć wieczorem w świat. Zaczną się niebawem na odległych osiedlach przyjęcia rocznicowe, a w centrum jazzowe koncerty, o jakże wszyscy będą szczęśliwi.
Tak, pamiętać o pocztówkach przedstawiających nieprawdziwe w każdym centymetrze sześciennym domy, w każdym milimetrze kwadratowym ulice. Zwodnicze napisy na barach, pubach, kawiarniach. Grzechot rozmów wciąż w tej samej tonacji. Kartki pocztowe z miejsc, które się marzą wszystkim siedzącym w domach, poznającym świat przez telewizor. Spójrzcie, jak się męczę, pisząc te wszystkie komunikaty o pogodzie, cenach, kobietach, a wręcz cenach kobiet, jak wydobywam fragment siebie, mały ułamek, dwie krople z tych osiemdziesięciu procent wody, z których podobno się składam, żeby nakleić znaczek w prawym górnym rogu, spróbujcie uwierzyć, że naprawdę nie mogę utrzymać długopisu. A deszcz? A muzyka? A domy? Wszystko tutaj jest dla mnie, mam gest, mogę wam dać część tego. Bierzcie i jedzcie to wszyscy. Ja sam już dawno dałem się pożreć. Teraz siedzę i wykreślam z notesu następujące po sobie adresy. Mam władzę, przynajmniej w tej chwili. Unicestwiam ludzi, zmieniam statystyki, choć one i tak już dawno wydały na nas wyrok. Piszę kolejną pocztówkę. Jedna pocztówka – jeden trup.
Niechciana podróż
Czwarta rano, fioletowość poranka, choroba jak kornik z filmu rysunkowego pożera wszystko, co napotka na swej drodze. Wąskie, nierówne uliczki, legendarne kawiarnie i kolorowe graffiti w przejściu podziemnym. Zniewalający zapach średniowiecznych piwnic. Niezliczone kościoły z relikwiami świętych, krużgankami świątyni przechodzą zakapturzeni wyznawcy śmierci z powodującym dreszcz śpiewem na ustach. Ich tajemnicze obrzędy i klątwa, która spełnia się od pięciuset lat, nie dając nikomu nawet najmniejszej szansy. Kilka przecznic dalej nastoletni anarchiści niosą czerwono-czarne flagi. Nadchodzi czas rozstrzygnięć, mówią konserwatyści. Liberałowie prorokują koniunkturę. Wydaje się jednak, że nadrzędną ideą staje się obsesyjna asceza mająca przygotować wszystkich na nadejście nowych czasów. A kiedyś, to mogły być na przykład lata trzydzieste, bawili się jak na metropolię przystało, bez ograniczeń. Wystawiali na widok swój pokazowy hedonizm, choć dręczyło ich podskórne przeczucie, że to już schyłek, nie pierwszy i nie ostateczny, ale jednak przecież koniec tego świata. Wszystko się skończy, tak jak kończyło się dwadzieścia lat wcześniej, jak skończy się jeszcze niejeden raz. Ale zapewne byli przekonani, że są ostatni. Neony świeciły histerycznie, jakby domyślając się, że wkrótce nadejdzie czas zaciemnienia.
Więc upijali się, póki była sposobność, na przyjęciach, rautach, przy dźwiękach big-bandów i modnych kwartetów jazzowych, później rozbijali się automobilami na drzewach, samolotami nad pustynią, mówili: ktoś musi iść po pomoc; albo zjadali się, przedzierając się przez dżungle i tundry, zamarzali, idąc przez nieskończenie śnieżne przestrzenie, lub szli na dno zimnego oceanu.
Ponure górnicze miasto, piąta rano. Koszmarna noc w hotelu, palą się wszystkie wnętrzności, za ścianą cienką jak deszcz ktoś wymiotuje, torsje wykręcają go na drugą stronę i rozsadzają głowę na tysiące kawałków. Powietrze śmierdzi zardzewiałym metalem, pleśnią gnijących kamienic, poprzednim wieczorem i przegranym meczem eliminacyjnym. Łatwo uwierzyć, że stąd nie można wyjechać, to tak, jakby dać się zesłać samotnie na bezludną wyspę, zabrawszy ze sobą tylko zawalający się dom z pourywanymi balkonami, zdezelowany tramwaj i maleńką budkę z biletami i tytoniem.
Wielkie, mokre miasto. Po ulewnym deszczu wszyscy nabrali wody w usta. Przeraźliwie zimno. Radio i telewizja co chwilę podają komunikaty o podwyżce cen alkoholu. A więc jutro trzeba będzie się upić na zapas, po starych cenach, bo i tak nie bardzo wiadomo, co zrobić z mokrym wieczorem w mieście, z którego uciekły wszystkie piękne dziewczyny, a starzy przyjaciele i znajomi naprawdę zaczynają już ciążyć, właściwie to już nic nie trzeba prócz namiastki narcyzmu i świadomości, że można było zupełnie inaczej rozegrać tę partię. A kolejne lektury literackich arcydzieł nie wnoszą nic nowego do tej afabularnej sytuacji. I męczy nieustępliwie prześladująca narracja pierwszoosobowa w zderzeniu z trzecioosobową historią nienapisaną.
Metropolia początku stulecia. Słynne zabytki architektury i tłumnie odwiedzane muzea, galerie, kawiarnie i ciastkarnie. Całe miasto wygląda jak scenografia do popularnego serialu na motywach poczytnej książki, której kanwą jest romans z wyraźnie zarysowaną problematyką społeczno-polityczną końca tamtej epoki w przeddzień upadku monarchii. Smukli oficerowie z zawadiackimi wąsikami i wąskimi biodrami deprawują głupio, kokieteryjnie się chichrające pensjonarki w czarnych sukienkach, uciekające od ich rąk w zalotnych podrygach. Pociąg wjeżdża na stację punktualnie co do minuty, zawiadowca z zadowoleniem porównuje czas wskazywany przez jego osobisty zegarek z tym, który przewidują oficjalne rozkłady. Główną ulicą maszeruje orkiestra wojskowa lub wystukując rytm końskimi kopytami, kłując lancami chmury, paraduje szwadron kawalerii. Oczywiście dzieci mają wstążki u kapelusików, a wielkie kapelusze kobiet dekorują owoce i kwiaty.
Zabytkowy most, zabytkowy zamek, zabytkowy tramwaj, zabytkowy pistolet, który przykłada sobie do skroni neurasteniczny student, wysłuchując piosenki Smutna niedziela. Stary antykwariusz przechowa kulę w irchowym woreczku. Patefon jest najdoskonalszym wynalazkiem ludzkości, czasami bardziej skutecznym niż powieści i wiersze, nie wspominając już o malarskich aktach, nawet tych najbardziej wyuzdanych. Lepszym od opium, choć przecież zna się to raczej z opowieści kolegów niż z autopsji, tak jak słony smak waginy, którego poznaniem niektórzy szczycą się przy ledwo skrywanej zazdrości pozostałych. I jeżeli ktoś przytomnie teraz zauważy, że czas tak wyraźnie rozdziela dni przed upadkiem monarchii i symbolicznym końcem wieku z popularnością Smutnej niedzieli, to przecież wnet powinien pojąć, że kamera ślizga się tylko po przedmiotach, nie zatrzymując na nich dłużej swej uwagi, swobodnie przeskakuje też po kalendarzu i zanim się obejrzymy, ten smukły oficer o wąskich biodrach będzie stetryczałym, zgorzkniałym starcem żyjącym wspomnieniami, o ile nie pożre ich demencja, a ta zarumieniona służąca z długimi puszystymi włosami zamieni się w starą, bezzębną kobietę obierającą w kuchni kartofle i złorzeczącą przy tym na cały świat.
Tymczasem Béla Lugosi układa się do snu w trumnie. Jutro znów będzie musiał zagrać rolę swojego życia. Nawet nie myśli o tym, że za kilkadziesiąt lat jego filmy będą emitowane w telewizji w samo południe, kiedy z kuchni słychać tłuczek rozbijający mięso na kotlety, a dzieci, ganiając się po całym mieszkaniu z wielkim kudłatym psem, wydzierają się wniebogłosy.
Stołeczne miasto u progu nowego stulecia. W modnej restauracji duet skrzypcowo-gitarowy muzyką uzupełnia ofertę koktajli o wymyślnych nazwach i nieziemskich potraw, za których niezwykłymi fakturami kryją się najzwyklejsze na tej szerokości geograficznej warzywa. Uporczywy gwar wwierca się w głowę przez ucho aż do mózgu. Fotele przykryte prześcieradłami, jakby ktoś wyjechał z tego zamku w długą podróż i może kiedyś wróci, a wtedy przejdzie przez wielką salę, ściągając prześcieradła ze smutno-ironicznym spojrzeniem przesuwającym się po niezbyt udanych portretach przodków. Jego motocykl z koszem będzie się niecierpliwił na podjeździe, zresztą i tak nie będzie po co zostawać, lepiej sprzedać wszystko zwariowanemu multimiliarderowi albo nadętemu kolekcjonerowi angielskich zamków, pojechać na stację i złapać najbliższy pociąg do nowego domu. W modnej restauracji na małych szklanych stolikach wielkie kielichy białego wina, ujmowane w szczupłe palce, a barman w garniturze i koszuli idealnie dopasowanej do krawata, z lekką pogardą patrząc na nowych gości, wędrujących po karcie dań i napitków, płynnymi ruchami donosi i stawia przed nimi wciąż nowe sałatki, dania rybne, drobiowe i otwierające drogę do zamorskich krain mieszanki alkoholi. A czas się zatacza kołem na podobieństwo zamkniętego kręgu żywieniowo-trawiennego, tak udatnie przedstawionego za pomocą ryciny w podręczniku do przyrody – z nawozu powstaje roślina, którą zje zwierzę lub człowiek, człowiek też może zjeść zwierzę i tak wszystko na powrót zamieni się w nawóz. Dlatego jest ta chwila namysłu prowadzącego kamerę, a może ogień ciągły z karabinu maszynowego. Taśma się kończy i czy to jest taśma filmowa, czy z nabojami, zdaje się sprawą co najmniej czwartorzędną.
A co się stało z owym archiwistą cudzych śmierci, antykwariuszem sprzedającym klientom tanie wzruszenia i nie do końca wiarygodne materiały na moralizujące anegdoty? Czy sczeźnie w zaciszu swego zakurzonego kantorka, czy pleśń pokryje jego zmumifikowaną, suchą twarz, czy odejdzie bezimiennie w zapomnieniu i żadna rodzina nie upomni się o godny pochówek jego truchła? Ależ to właśnie jego sekretny pamiętnik staje się kanwą tej dziwnej na pozór opowieści i przez żądnego sukcesu, a przede wszystkim mamony, młodego artystę zostaje po latach przerobiony na scenariusz. Tak oto kręci się globus na bożym biurku.
Jadąc pociągiem ekspresowym relacji Warszawa –Kraków i czytając w gazecie relację z katastrofy samolotu na trasie Nowy Jork – Paryż
Nareszcie pogoda się poprawia, po wielu długich dniach oczekiwania, jest już słonecznie i niedługo rolnicy będą mogli zabrać się wreszcie do żniw. Jednak dwutygodniowy deszcz zdążył bezlitośnie wygonić znad morza wszystkich nieszczęsnych turystów zamienionych w tłumy bezradnych uchodźców. Ośrodki wczasowe i kempingi opustoszały, jakby wszyscy uciekli panicznie w obawie przed nadciągającym morowym powietrzem. Puste stoją porzucone na plażach wiklinowe kosze, puste smażalnie ryb, z których uleciał już nawet smród starego oleju, i sklepy z pamiątkami, z których wymiotło bez śladu szkolne wycieczki. Agencje prasowe prześcigają się w nadmiernym cytowaniu kompetentnych specjalistów od przemysłu turystycznego, prorokujących przyszłoroczną pielgrzymkę dotychczasowych klientów tego wybrzeża do ciepłych południowych krajów. Wiadomo – martwy sezon w polityce, z kulturą i sztuką też nie jest najlepiej, wszystkie ważne premiery szykuje się na jesień, podobnie jak rewanżową rundę rozgrywek ligowych. A więc zły sezon. Dlatego szpalty zapełniają się najbardziej wydumanymi tematami. Na przykład takimi jak ta o opuszczonych modnych nadmorskich miejscowościach. Opustoszały także tradycyjne miejsca weekendowego odpoczynku nad jeziorami i w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego dramatycznie spadła sprzedaż kremów do opalania, szczególnie tych z mocnym filtrem, wszak nie trzeba się bronić przed podstępnym rakiem skóry. Ci jednak, którzy bardziej niż wielogodzinne wylegiwanie się na rozpostartym na piasku ręczniku cenią sobie długie spacery wzdłuż brzegu i po lesie pełnym jagód, niekoniecznie muszą narzekać.
Czy dwieście trzydzieści osób to dużo? To zapewne jeden dom wczasowy, kilkadziesiąt metrów kwadratowych plaży w szczycie sezonu, powiedzmy, dziesięć wycieczek zorganizowanych, jedna sala kinowa na pokazie premierowym. To nieduża wioska, w której wszyscy są zaaferowani zbliżającym się ślubem najpiękniejszej dziewczyny w okolicy. Dwie kompanie wojska, dwadzieścia drużyn piłkarskich, a więc cała pierwsza liga hiszpańska (nie licząc rezerwowych, tylko podstawowe składy). To, jeżeli przyjąć, że w każdym z mieszkań żyją po dwie osoby (dzieci są na wakacjach), dokładnie cały blok, który widać, gdy pociąg mija stację kolejową. Swoją drogą, co za pomysł, stawiać wielki dom prawie przy samych torach. No tak, zależy więc, jakie się przyjmie proporcje. Dwustu trzydziestu wczasowiczów w porównaniu z milionami tradycyjnie szturmującymi wybrzeże to rzeczywiście niedużo.
Pusty jest pociąg szybko przemierzający krajobraz jak z albumu.
Zapomniane filmy
Zbliżają się magiczne dni, tak jest przecież zapisane w księgach, tak zapowiedziano w programach telewizyjnych, tak zostało wykrzyczane przez charyzmatycznych przywódców religijnych i wyszeptane starymi ustami wróżek z ogłoszenia, podane w wieczornych wiadomościach radiowych. Na własny rozkaz siedzę od trzech dni zamknięty niczym w celi śmierci w kurczącym się mieszkaniu. Rosną mi szybko broda i niepewność, a ciało głośno domaga się gorącej kąpieli. Rytm posiłków, których w przeciwieństwie do higieny osobistej nie zaniedbałem, wyznacza mi pory dnia. W telewizji, która podaje mi pociechę słów w sosie kształtów, Jean Marais goni Fantomasa. Francuskie krajobrazy wydają się takie nieprawdziwe mimo niewątpliwych walorów kolorystycznych. „Jestem Fantomasem”, powiedział w Berlinie John F. Kennedy. Musiał więc umrzeć. Nie wolno wypowiadać zbyt pochopnie nawet najbardziej oczywistych prawd. Mimo że wszyscy jesteśmy Fantomasami, a nasze kobiety w białych sukniach noszą pod pachami swoje obcięte głowy, snując się smętnie po blankach osiedlowych bloków, to nawet nie przez zwykłą lojalność, lecz raczej nędzne resztki rozsądku, nie chwalimy się tym na prawo, lewo i przed siebie. Gonią nas z przerażającym wyciem policyjne sfory, wścibscy, rozwrzeszczani dziennikarze, na drzewach czają się bezwzględni fotoreporterzy, grożą fanatyczni kibice piłkarscy, z nieufnością i pogardą patrzą na nas wypomadowani barmani. Tymczasem my cicho znikamy za rogami domów, rozpływamy się bez śladu w listopadowej mgle, odlatujemy startującymi z kominów rakietami, czmychamy z szafotów, wykorzystując chaos wywołany przez naszych oddanych na śmierć wspólników, przenikamy przez grube mury, zanurzamy się w głębiach wód, by dotrzeć do podmorskich pałaców, w których czekają na nas nasze rybie kochanki.
Pamiętaj jednak o tym, że trzeba mieć miejsce, do którego się wraca, powiedział mi w zaufaniu bliski znajomy. Idąc za nim krok w krok, znikając tylko od czasu do czasu w bramach, gdy czułem, że chce się odwrócić, trafiłem do dość popularnej spelunki, w której upadli intelektualiści uwodzą studentki i malarki, proponując im niezwykle perwersyjne przygody. Nie on jeden tam wraca, choć nie wpuszczają już jak dawniej schizofreników, a piwo, mimo że wciąż ciepłe, drożeje z dnia na dzień. Ta wyższa z obojętnych na nasze egzystencjalne lęki barmanek nie daje mi spokoju. Ona też musi być Fantomasem. Za chwilę ściągnie z głowy plastikową maskę.
Inspektor policji pochyla się nad zwłokami brutalnie zamordowanej młodej dziewczyny, której ciało rzeka wypluła tuż za miastem, jakby chciała ułatwić zadanie autorowi kiepskich kryminałów, które ten raz do roku wypluwa skrojone na umówioną miarę, jak reguluje to kontrakt. Policjant wstaje, widać zmęczenie na jego twarzy, zmrużonymi oczami patrzy na odległe bloki, jakby tam szukał odpowiedzi na powstające właśnie w jego myślach pytania. Dwóch ludzi bez żadnego wzruszenia, momentu zawahania pakuje zwłoki do czarnego worka, będącego chwilową namiastką trumny.
Piętnaście kilometrów stąd koszmarny kac zrywa nagle z łóżka młodego działacza politycznego, o którego przyszłości powiada się, że jest świetlana. Niepewnie idzie do łazienki, jedną ręką trzymając się za głowę, drugą przesuwając po ścianie, aż wreszcie natrafi na klamkę. Spogląda spod podpuchniętych powiek na drzwi wejściowe, jakby bojąc się, że za chwilę ktoś je wyważy i wedrze się do mieszkania, by go bestialsko zamordować, a potem długo znęcać się nad jego ciałem. Za drzwiami nie słychać jednak podniesionych głosów, uderzeń topora, a jedynie jednostajny szum windy zwożącej do sklepu zwłoki dobrej żony i matki trójki dorastających dzieci. Na ścianach klatki schodowej pysznią się wywrotowe napisy. Sąsiadka wbija oko w celownik wizjera. Tak zaczyna się ten dzień, który na pozór powszedni, jeden z wielu, niesie jednak niezwykłe niespodzianki. Zmieni wszystko w życiu młodego działacza politycznego, inspektora policji i zabójcy młodej dziewczyny. Zanim jednak ich losy ostatecznie i nieodwołalnie się wypełnią, musi minąć przewidziany czas.
Na razie wszystko wydaje się płynąć utartym korytem. Na pierwszym piętrze zza zasłony słychać synkopowany stukot maszyny do pisania. Jest ciepła noc, pachnie bzami, jak zawsze na takich filmach.
Decyduję się po latach znów posłuchać płyty The Queen Is Dead The Smiths
I oto co widzę: wyjmuje z plecaka gazetę i kładzie ją na stole, z kieszeni kurtki wyciąga trochę się opierającą paczkę papierosów i zwykłą jednorazową zapalniczkę, którą można dostać w każdym kiosku prawie za darmo, i rzuca je swobodnym ruchem na gazetę. Pewnym krokiem, jakby nie obawiał się zastawionych pułapek, wchodzi do kuchni i nastawia wodę na herbatę, przy okazji, nie wiedzieć czemu, patrząc przez okno na ulicę, z której przed chwilą wrócił. Czyżby w duchu podejrzewał, że coś się wydarzyło, może nagle załamała się pogoda, zmieniła pora dnia lub roku, nastąpiło nieprzewidziane zaćmienie słońca? Albo podskórnie czuje, że coś się dzieje, że wszystko, co jest na zewnątrz, pręży się w dziwnym, niepokojącym napięciu i być może za chwilę stanie się coś, czego świadkiem być warto, choćby oznaczało to powracające przerażającym bumerangiem nocne koszmary? Tymczasem nic się nie dzieje, nie następuje żaden wypadek, za oknem jest dokładnie to samo, co było przed kilkoma minutami, nie zmieniły się konfiguracje brył ani stany skupienia ciał.
Rozsznurowuje buty i ściąga je z wyraźną ulgą. Włącza magnetofon. W rytm muzyki wykonuje kilka wężowych ruchów, wysunąwszy język, jego koniuszkiem dotyka górnej wargi i przebiera w powietrzu długimi, szczupłymi, sprawnymi, wręcz stworzonymi do kasiarstwa palcami. Wyobraża sobie siebie jako kobietę rozbierającą się i wyginającą swe wiotkie, gumowe ciało za prowokacyjną zasłoną cienkiej firanki, z drżącą fascynacją podglądaną przez lubieżnych starców z naprzeciwka i realizujących się w podkładaniu nóg rówieśnikom dwunastolatków, którzy po lekcjach próbują magii papierosów i taniego wina, a później cegłami z pobliskiej budowy wybijają szyby w szkole na złość znienawidzonym nauczycielkom. Tej wypomadowanej i spryskanej popularnym dezodorantem, w oblepionym kolorowymi blaszkami cienkim, mechacącym się swetrze, maszerującej równym, żołnierskim krokiem przez korytarz. I tej drugiej, grubej i paskudnie cuchnącej potem, kołyszącej się dostojnie między rzędami ławek. Pod blatami stolików uczniowie modelują plastelinowe kulki, wstrzeliwane później przez rurkę automatycznego ołówka we włosy dziewcząt siedzących bliżej zielonej tablicy. W przedostatniej ławce siedzi on. Lubi się bawić małymi plastikowymi żołnierzykami. Lubi też filmy wojenne i kryminalne. Nie interesuje go lekcja muzyki, na której różowo-seledynowa kobieta w puszystości utlenionych włosów uczy go pieśni patriotycznych, każe mu śpiewać partyzanckie ballady i ludowe przyśpiewki. Ostatecznie woli już te pierwsze, jest w nich przynajmniej siła tak potrzebna jego plastikowej, miniaturowej armii. W tych drugich jest głupkowata nieznośność, która go odstręcza, wręcz się nimi brzydzi.
Dopiero gdy na zawsze opuści tę szkołę, zanurzy się w muzyce. W zadymionych klubach, na tłocznych, mokrych i słonych od potu koncertach. Sięgając profesjonalnym ruchem ręki po ciężką, zieloną butelkę wina podaną przez współtowarzysza podróży, być może tego samego, z którym wybijał szyby w szkole. Wystukując stopą rytm lub rzucając się całym ciałem w tańczący tłum. Ze śmiechem przypominając sobie dziewczynę, w której się wtedy kochał, to znaczy której podstawiał nogę i wstrzeliwał we włosy plastelinowe kulki, i wariował na jej widok, gdy na dużej przerwie biegła przez szkolne boisko. On też biegł przez szkolne boisko, prowadził przed sobą piłkę, a wroga bramka była coraz bliżej. W ostatniej chwili beznadziejnie spudłował. Być może była tam wtedy, w grupie koleżanek, i wybuchła śmiechem. Teraz też ją czasami spotyka, choć raczej rzadko, a zawsze przypadkowo. Idącą pod ramię z mężczyznami w eleganckich płaszczach, którym w kieszeniach brzęczą z podniecenia klucze od wolnych tego wieczoru mieszkań kolegów. W trakcie mijania kłania jej się z półuśmiechem, oddaje należne honory niczym statek i znika w tłumie. Za rogiem przystaje na chwilę i zapala papierosa. Dobry sezon na wspomnienia, myśli, obserwując chmurzące się i ciemniejące coraz szybciej niebo. Okrężną drogą wraca do domu, zdejmuje kurtkę, podchodzi do magnetofonu i po chwili jego ciało znów wykonuje wężowe ruchy, gdy zmysłowy głos wokalisty przesiąka jego ubranie. Nie spotka jej w słoneczny dzień przed bramą cmentarza, nie ma tam ani Keatsa, ani Yeatsa. Teraz zapewne myśli o innej dziewczynie, przytulającej się do jego płaszcza, tam gdzie stoją najwyższe w tym mieście budynki. Może właśnie czekają na autobus albo na umówionych w tym miejscu przyjaciół, z którymi pójdą na czyjeś urodziny lub parapetówkę. Najpierw ustalą, czy mają wystarczającą ilość alkoholu lub czy nie zawieruszyła się przypadkiem kartka z adresem, pod który mają się udać. To chyba scena sprzed dobrych kilku lat, trochę zmieniły się realia, ten, który przybył w drugiej parze na miejsce spotkania i pobrzękując butelkami w torbie, sprawdzał, czy zgadza się adres, wyjechał stąd kilka lat temu. Musi więc być rok 1988 lub 1989. Siłą rzeczy nie spotykają się już, ani z tą dziewczyną, ani z tamtym przyjacielem. Dziewczyna przyjaciela zupełnie zniknęła mu z oczu. Taka właśnie jest kolej rzeczy i taka właśnie tkwi w niej rzeczy siła.
Teraz stoi na przystanku autobusowym lub oczekuje na metro. Dyskretnie obserwuje kobiety. Te wyższe i niższe. Smuklejsze i te z szerokimi biodrami i wydatnymi biustami. Wiem, że „some girls are bigger than others”, myśli i chce to powiedzieć. Mówi coś zupełnie innego, nie na miejscu. Wzrok kogoś z boku uświadamia mu, że przed chwilą mówił do siebie. To objaw wstydliwej choroby, myśli. Wsiada do autobusu albo wagoniku metra, zajmuje wolne miejsce, przykleja twarz do szyby lub wbija wzrok w ciemność tunelu. Znanym wam wszystkim z filmów ruchem wtula głowę w ramiona i żegluje wytyczonym lata temu torem wodnym w kierunku przedmieść. Wjeżdża windą, otwiera drzwi, wyjmuje z kieszeni paczkę papierosów, a wraz z nią tanią jednorazową zapalniczkę i rzuca je swobodnym ruchem na stół.
Z płytowego cyklu Kompendium wiedzy o jazzie
Chet Baker sączy się z głośników. Jak można to inaczej opisać? Wszędzie piszą „muzyka sączyła się z głośników”. Trzymajmy się więc sprawdzonych wzorów. Tak więc sączy się My Funny Valentine i She Was Too Good to Me. Cóż poza tym? Międzykontynentalny pocisk półtoralitrowej butelki wina na stole szykuje się do startu, bardzo dużo niedopałków w przepełnionej popielniczce. Trzeba by je wyrzucić, bo rano będzie nieznośny smród w całym pokoju. Balkon na ostatnim piętrze chłodzi spoconą twarz mokrym nocnym powietrzem. Doskonałe zespolenie płomienia zapalniczki i końcówki papierosa. Za plecami muzyka, klejenie się koszul i bluzek, pot, kilka historii do usłyszenia. O tym facecie w modnej i zapewne drogiej marynarce, który obiecywał, a potem wyjechał z tą, wiesz którą. Potem wrócił, prędzej czy później wszyscy wracają. Teraz czasami dzwoni i proponuje kolację. Telefony, co byśmy bez nich zrobili. I ta muzyka, rano do śniadania przy niezmiennej kawie z papierosem. Nieustannie powracające motywy, niestworzone historie o całonocnej podróży pociągiem i kilku zimowych dniach w górach. Widoki jak na pocztówkach, długie spacery aż do przepocenia. Znudzeniem obrasta dyżurna kaseta, kilka beznadziejnych dowcipów, po których nie chce się już nawet grzecznościowo uśmiechnąć, i plotek usłyszanych od przyjaciół, niestety nierozpalających jak dawniej pożaru ciekawości. Propozycja spędzenia weekendu w znanym uzdrowisku albo modnym mieście z kilkoma kasynami i kawiarniami o niepowtarzalnej atmosferze, w których można spotkać znanych aktorów i skandalistów. Byłoby o czym rozmawiać, kartkując plotkarski tygodnik. Na przykład o tym, jak zestarzała się tamta popularna z telewizji, w której przecież prezentuje się lepiej, albo że ten przystojny nie dość, że jest zgarbiony, to jeszcze wygląda na tęgiego pijaka, więc może prawdą jest to, co mówią. A tamci, tacy zaskakująco niepozorni, czyli rzeczywiście pozory muszą mylić. I słońce na stoku odbijające się od śniegu, i tyle niezwykłych atrakcji, że aż nie wiadomo, co ze sobą zrobić. Taka okazja nieprędko się nadarzy, ale jak tu wyjechać, skoro w każdej chwili może zadzwonić telefon, zrobienie dobrych sałatek nie powinno zająć zbyt wiele czasu, tuż obok jest sklep nocny oferujący szeroki asortyment alkoholi.
A może rzeczywiście lepiej nie wyjeżdżać? Zostać tu, na tym balkonie, palić papierosa, drugą ręką obejmować walec szklanki, patrzeć na grupkę wieżowców na skarpie, skakać konikiem szachowym po kwadratach oświetlonych okien. Co chwilę jedno gaśnie, ktoś kładzie się do łóżka z nadzieją na relaksujący sen. Przedtem jednak otwiera okno, by wywietrzyć pokój, przez chwilę patrzy na domy oddalone o pole i szeroką ulicę łączącą peryferyjne osiedla z centrum miasta. A on widzi prostokąty postaci na tle przyciemnionego kwadratu pokoju, balkon, ruchy rąk wskazujące na prowadzenie rozmowy, może nawet, jeśli ma dobry wzrok, ujrzeć dwa ogniki papierosów nadające coś niezrozumiałym szyfrem. Jeden z tych prostokątów patrzy z dziwnym zaciekawieniem na samochody, opiera się o balustradę balkonu, przechyla się przez nią, a potem cofa do chropowatej ściany, co chwilę wchodzi do pokoju, a to po zapalniczkę, a to po szklankę, i zaraz potem znów, tym razem by wlać alkohol do pustej już szklanki. Albo stoi na przystanku, pali papierosa za papierosem, przepuszcza kolejne autobusy podjeżdżające z nonszalancją, przewija taśmę w walkmanie, wciska ręce do kieszeni, chodzi wzdłuż i wszerz po wyimaginowanych linach zawieszonych sto tysięcy metrów nad asfaltem. Obejmuje z determinacją nowe domy rodzące się w tej części osiedla bez opamiętania, liże ich świeży, biały tynk, drapie paznokciami po nieskazitelnie czystych szybach, przenika przez ściany, nadgryza liście roślin stojących na parapetach, zagłębia się w miękkość foteli i kanap, przestawia popielniczki i kubki na niskich, brązowych stolikach, podziwia duże zdjęcia na ścianach, wchodzi w nie, przytula się do sfotografowanych ludzi. Nieśmiało dotyka ogromnego grafitowego magnetofonu. Z szeroko otwartymi z zachwytu oczami patrzy, jak przecudownie płonie sąsiedni dom, przeklina strażaków, że tak szybko przyjechali i już doprowadzeni do orgazmu wystrzeliwują z siebie pianę gaśniczą.
Dziesiąta trzydzieści, wyludnia się, chodnik się chłodzi po całodziennym nacieraniu, jeszcze tylko dwa, może trzy autobusy i wszystko zamilknie. Aż do piątej dwadzieścia, kiedy pierwsze kawałki nieprzetrawionego mięsa z późnej kolacji wyjdą spomiędzy zębów i ponaglone wodą spłyną ruchem okrężnym do ujścia umywalki.
Mniej więcej w tym samym czasie lub trochę później Mandy Cooper wchodzi do podrzędnej knajpy na przedmieściu, gdzie przy barze Lou Norman pozuje na twardziela, wypijając podwójną whisky, jedna za drugą, za trzecią, za czwartą i przypala złotym ronsonem gitanes’a wyciągniętego z niebieskiego pudełka, na którym cień kobiety od lat tańczy między smugami dymu. Jest jedynym facetem w tym mieście, który pali nieamerykańskie papierosy. Nawet nie zauważa jej nagłej obecności. Jak gdyby nie owionął go nagle gwałtowny powiew jej perfum, złudnie eteryczna obecność. Mandy Cooper posyła mu namiętnie nienawistne spojrzenie z półdystansu, podpływa do baru i sadowi się na jednym z tych legendarnych wysokich stołków, jednak nie w jego bezpośredniej bliskości, tylko trochę dalej, tak by w żadnym wypadku o niego nie zawadzić. Barman podaje jej drinka, choć nawet nie zauważyliśmy, żeby coś zamawiała. Czyżby była tu stałą klientką, której przyzwyczajenia są obsłudze znane? A jeśli znane są jej słabości do, powiedzmy, martini albo burbona, czy znaczy to, że barman może być znawcą jej najskrytszych upodobań, skrzętnie ukrytych pragnień i zaciętych nienawiści? Czy lojalnie skrywa je, czy też dzieli się nimi bezwstydnie ze wszystkimi wokół, tak że kobieta, wydawałoby się, archetypicznie tajemnicza okazuje się pozbawiona najmniejszego nawet sekretu?
Nie wiedząc nic o naszych rozważaniach, Mandy Cooper popija powoli drinka, lecz my widzimy: pomiędzy zwinnymi palcami chowa małą kartkę z tajemnym adresem w dzielnicy portowej. Podaje ją barmanowi jako zapłatę za drinka czy też wykonuje tylko czyjeś polecenie? Nie zdziwimy się specjalnie, jeśli niebawem ujrzymy ciało tej fascynującej kobiety porzucone w którymś z podlejszych zakamarków miasta, a w trakcie nieudolnie prowadzonego śledztwa kolejne zaskakujące odkrycia zaczną malować zupełnie nowy portret umarłej. Na razie jednak Mandy Cooper żyje i właśnie kończy swojego drinka, prawie dokładnie w tej samej chwili, gdy Lou Norman zapala kolejnego papierosa.
Na ulicy jest tak zimno i deszcz zacina, próbując dostać nieosłonięte fragmenty ciała, a mrok wydaje się nieprzenikniony i wróżący wszystko, co najniebezpieczniejsze. Strach wzmaga krążenie krwi, ale też skraca oddech i napina mięśnie. Uważny obserwator wnet pojmie, że nienawiść, z jaką Mandy znad swego drugiego już drinka ścina wzrokiem głowę Lou, musi mieć erotyczne podłoże. Nie zamienili ze sobą ani słowa, a przecież nie są sobie obcy – obcy ludzie nie spoglądają ukosem na innych obcych z taką nienawiścią. Z ciekawością, zgoda. Z niezdrową ciekawością, z zainteresowaniem, którego sami sobie nie potrafią wytłumaczyć, a jednocześnie nie mogą go odrzucić i odwrócić głowy. Próbują różnych forteli, by nie zostać zdemaskowani, udają, że patrzą zupełnie gdzie indziej. Mandy nie ucieka się do takich sztuczek. W jej obserwacji jest dyskrecja i umiarkowanie. Nie chodzi jej chyba o to, by przyjrzeć się dokładniej, jaki krawat nosi ten mężczyzna, czy jest dokładnie ogolony, czy wygląda na zamożnego, czy też na takiego, który właśnie niczym na gilotynę wkroczył na równię pochyłą swego przegranego życia. Nie o takie, jak nam się zdaje, informacje jej chodzi. Być może kiedyś znali się bliżej, mogło przecież łączyć ich płomienne uczucie, a tak blisko jest przecież, o czym wie każdy, od miłości do nienawiści. Od życzeń wszystkiego najlepszego do życzeń śmierci w najgorszych męczarniach. Patrząc na tę scenę, moglibyśmy iść o zakład, że Mandy właśnie teraz w duchu życzy Lou najstraszliwszych męczarni, ale jednocześnie przecież w najgłębszych jej pokładach tkwi pragnienie, by poczuć znowu uścisk jego mocnych, owłosionych ramion i drganie koniuszka języka wokół jej sutka. Ale teraz, gdyby miała za sobą bandę portowych zbirów, gotowych zabić za butelkę najpodlejszej whisky, lub dwóch opłaconych według stawek zawodowców, którzy nie cofną się przed niczym, dałaby znak i potem z lubością patrzyła, jak znęcają się nad jego flaczejącym ciałem.
Ale my przecież nie wiemy nawet, czy w tej knajpie znajduje się jeszcze ktoś prócz tych trojga: jej pijącej drinka, jego palącego papierosa i barmana, który być może jest najlepiej poinformowany co do podłoża tej nienaturalnej sytuacji. Nie wydaje nam się w każdym razie, żeby tłum zapełniał ten lokal. Nie ma tu wytwornych kobiet i szarmanckich mężczyzn ani też tłumu pijanych opryszków z okolicy, szukających mocniejszych wrażeń, których nie dają im przecież lektury najnowszych powieści i nudne żony.
Ale oto teraz Lou Norman, jakby zdenerwowany zaistniałą sytuacją, chowa do kieszeni zapalniczkę i papierosy, a potem wychodzi z knajpy, nie patrząc nawet przez chwilę w stronę Mandy Cooper. Nie myślcie, że tak właśnie zachowują się prawdziwi twardziele. Tak zachowują się przestraszeni, poniżeni, ośmieszeni, ci, którym nie pozostaje nic innego, jak tylko uciec, bo teraz chyba już nie mamy wątpliwości, że oto Lou Norman ucieka i wszelki ślad po nim ginie.
A Mandy? No cóż. Od tamtego wieczora jej też nikt nie widział. Według słów barmana dokończyła spokojnie kolejnego drinka i zapłaciwszy, wyszła z knajpy jak gdyby nigdy nic. Zarówno wokół jej, jak i Normana zniknięcia narosło wiele plotek. Niektórzy widzieli ją w Chicago u boku jednego z najpodlejszych skurwysynów, jakich nosi ta planeta, inni zaklinali się, że jest dziwką w podłym burdelu w Hongkongu, gdzie oddaje się bezzębnym i chorym na syfilis złodziejom, a żeby nie uciekła, oszpecono jej twarz i uzależniono od opium. Jeszcze inni przysięgali na głowy swoich dzieci, że wiedzie królewski żywot u boku maharadży Kaszmiru, a u jej małych, kształtnych stóp ścielą się najgroźniejsze indyjskie tygrysy, o szczupłe nogi ocierają się zaś przymilnie węże z turkusowymi oczami.
Uważano też powszechnie, że ci, którzy naprawdę wiedzą, gdzie teraz przebywa, boją się otworzyć usta w panicznym strachu przed okrutną i bolesną śmiercią. Niektórzy powiadają, że skończyło się to wszystko o wiele zwyczajniej, niż konfabulują patologiczni kłamcy żerujący na łatwowiernych, lecz ograniczonych umysłach. Owi realiści są przekonani, że tamtego wieczoru Lou Norman, wyszedłszy z knajpy, zaczaił się na Mandy Cooper w którymś z ciemnych zaułków, a gdy mijała jego kryjówkę, idąc niepewnym krokiem i myśląc o tym, żeby złapać taksówkę, zaatakował ją nagle, tak że nie miała nawet możliwości wydać z siebie krótkiego okrzyku, bo zatkał jej usta, a potem udusił. Nie widziała skrytej w mroku twarzy napastnika, ale poczuła jego zapach i wtedy zrozumiała, że to już koniec. Ciało wrzucił do wody lub poćwiartował i ukrył każdą jego część w innym miejscu albo zamurował w jednej z nieodwiedzanych przez nikogo piwnic pod ponurym, w dużej części opuszczonym domem, jakich wiele w tamtej niemiłej okolicy. A potem oczywiście wyjechał. Zmienił twarz i nazwisko. I nikt nie wie, jak umarł.
Film z cyklu Słynne kochanki
I teraz, kiedy siedzimy w śmierdzącej, żółto-czarnej łodzi rybackiej, na dodatek wyciągniętej na brzeg i zabezpieczonej linami, hakami i klockami drewna, i siląc się na coś oryginalnego, tępo gapimy się na wschód słońca, jakby to była kiczowata widokówka, pozdrowienia z… i tak dalej, a w głowie łupie nieprzespana noc i kac zaczyna narastać, nagle pojawia się, pośród absurdalno-sztampowych dyskusji, którymi usiłujemy zatkać dziurę w burcie, by nie wlewała się mózgowa woda, taki oto problem: czy legenda Marilyn Monroe przetrwa przynajmniej tyle, ile wciąż żywy zachwyt nad urodą Nefretete albo Kleopatry. I pojawia się senność jak po trzecim piwie albo obfitym posiłku, a wraz z nią świadomość, że to wszystko zaczyna być żenujące. To, że na przemian kłamię i gadam od rzeczy, że wszystko skończy się złośliwymi komentarzami przyjaciół, którzy pomiędzy „jeszcze raz to samo, pani Beatko” a „daj papierosa” po raz kolejny będą się znęcać nad coraz mniej oficjalną wersją wypadków, jest mniej straszne niż spowodowane zmęczeniem i alkoholem wynurzenia dwudziestotrzyletniego poety, który głośno zastanawia się, co to z nami będzie, tą młodą inteligencją, czy we współczesnym świecie warto być intelektualistą, choć ja w tym momencie myślę o zbliżającym się sezonie ligowym w piłce nożnej. Albo gdy przysypiam w pociągu i słyszę, jak mój przyjaciel uwodzi osiemnastolatkę, opowiadając jej o tym, że miałem być księdzem, a teraz piszę książki i występuję w telewizji. Drzwi od przedziału zamykają się i oddziela mnie od nich nagle szyba i brudna firanka. Przez chwilę zastanawiam się, o czym mówią, a właściwie co on jej mówi. Oddalam godziny jak niepotrzebną już tego dnia służbę i znów próbuję przez trzy dni skutecznie odcinać się od świata, chronić przed telefonami automatyczną sekretarką, a później nagle rzucać się do klawiatury i wybijać na niej wszystkie znane numery, oczywiście nie mogąc się nigdzie dodzwonić. Wychodzę z domu, szczytowego osiągnięcia budownictwa wielkopłytowego, idę na przystanek i rozpoczynam kolejną wyprawę autobusem. Na biegun północny, do Jeziora Wiktorii, źródeł Amazonki, do tych wszystkich zaginionych światów, do miejsc znanych z albumów, atlasów, filmów przyrodniczych i geograficznych, ostoi dawnych cywilizacji, które jak nagle się pojawiły, tak nagle i tajemniczo zaginęły, zostawiając za sobą wielkie kamienne budowle, ołtarze ofiarne, mroczne świątynie, wraki wspaniałych galeonów na dnie ciepłych mórz, a nie wyciągnięte na brzeg dziurawe, śmierdzące łodzie rybackie.
Pretty Vacant Sex Pistols
Patrzcie, patrzcie, otaczają nas tajni agenci ubezpieczeniowi, funkcjonariusze lotnych brygad policji i straży miejskiej, obywatelskie ligi do walki o spokój społeczny, puryści językowi i obyczajowi purytanie, grubi mieszczanie i wysuszeni wieśniacy, w morzu tylko czyhają śledzie ludojady, atakują nas roje krwiożerczych muszek owocówek, na każdym kroku czai się złe, złośliwe, przewrotne. Kierowcy miejskich autobusów z psychopatycznymi uśmiechami uwożący ku nieuchronnej zagładzie znudzonych pasażerów, barmani nalewający do szklanek trucizny, kelnerzy ścierający krew z blatów stołów, bileterki w kinach rozdzierające beznamiętnie skrawki papieru, wszyscy rysujący horoskopy, którzy nagle podnoszą głowę znad magicznych rycin i spoglądają gdzieś w ograniczoną ścianą lub zasłoną przestrzeń, za którą znów niekorzystny układ gwiazd spowodował, że ktoś umrze akurat w najmniej odpowiednim momencie.
Wciąż zagrażają nam alkohole, nieświeże produkty spożywcze, zażywane bez umiaru paraleki, dekadenckie wiersze i postmodernistyczne powieści, pewni swego mitomani, nadlatujące z obcych planet kosmiczne nimfomanki, oszalali nagle na punkcie religijnym sąsiedzi. Grozi nam niemożliwość wywiązania się ze zobowiązań, suchy kaszel, gorączka i zaburzenia ośrodków odpowiedzialnych za wszystkie doznania zmysłowe. Atakują budziki telefonów, napadowe bóle głowy i brzucha, niedowład wszystkich kończyn, nowe płyty lirycznych piosenkarzy, tłumne tańce na rocznicowych przyjęciach. Nawracają z regularnością natręctwa myślowe i ruchy mimowolne. Nieuchronne są też powroty do miasta po tygodniowych eskapadach, będących zupełnym zaprzeczeniem wakacyjnego wypoczynku.
Były to czasy, gdy kobiety uciekały, słysząc nasze wulgarne przechwałki, gdy jedni sięgali po szklankę z kolejnym drinkiem (wódka cytrynowa z tonikiem najlepsza na upał), a drudzy nabijali szklane fifki, krzycząc: „Zawołajcie tutaj tę dużą, jeszcze nigdy nie miałem takiej wielkiej kobiety”. Inni zaś myśleli, jak tu skutecznie zdeprawować wszystkie okoliczne siedemnastolatki i zniknąć bez śladu, tak by zawsze już żywić się tylko wspomnieniem ich zapachu. Było to wtedy, gdy masowo ginęły zapalniczki i wciąż brakowało papierosów. I pokrzepiała wiadomość z „Timesa”, że palenie to nie nałóg, ale rytuał i filozofia życia, i że papierosy są „rozkoszą w jej negatywnym, bolesnym wymiarze i przedsmakiem wieczności”. Więc jak tu nie pochłaniać dwóch paczek dziennie, wstając o dziewiątej i zasypiając o czwartej rano. Patrząc na morze, otwierając piwo, czując ten niewyobrażalny smak i zapach wieczności, kontemplując woń wyrzuconych na brzeg wodorostów, gnijących powoli jak nasze coraz lepiej poznające wieczność ciała.
Przegląd starych filmów w nieistniejącym kinie, do którego swego czasu często chadzałem
Znowu jadę, panicznie usiłując zebrać kilka krótkich, porwanych zdań w dłuższą, logiczną wypowiedź. Coś jednak ciągle mi się myli, wyrazy ustawiają się w nieodpowiedniej kolejności, za to ja poprawiam kołnierz płaszcza i wbijam się wzrokiem w błyszczące oczy Louise Brooks, która, wrzeźbiona w tramwajowy fotel, patrzy raz na miasto za oknem, raz na mnie, jakby szukając potwierdzenia swoich spostrzeżeń. Tak, to prawda, odpowiadam niechętnie, wszystko się zgadza, to miasto naprawdę tak wygląda, choć i tak dużo się zmieniło na lepsze, nie było cię tu nigdy, nie widziałaś tych ulic w poprzednich latach. Myślę, że dziś wygląda to zdecydowanie lepiej niż dawniej. Ja znam te dzielnice na pamięć, jeżdżę tramwajami i autobusami z jednej do drugiej, przeskakuję z nich jak mistrzowie olimpijscy pokonujący rów z wodą w biegu na trzy tysiące metrów. Dokładnie znam miejsca, w których spotykają się ulice, wiem, gdzie nabrzmiewają z nich place i na których skwerach posadzono najwięcej kwiatów. Jednak dla zmylenia mnie i tych wszystkich, którzy je śledzą, jak idą przed siebie, przecinając inne lub wlewając się niczym dopływy rzek w wielkie, szerokie aleje, niektóre ulice zmieniają co jakiś czas swoje nazwy. I tak ulica, która jeszcze wczoraj nazywała się na przykład Hortensji, dziś jest Kosmiczną, a dawna Starożytna zamienia się w Świetlanej Przyszłości. Trudno się więc nie zgubić na skrzyżowaniu Mahoniowej z Eukaliptusową, jeżeli tabliczki wyraźnie mówią, że to Gnozyjska przecina się z Nowego Wieku. I skwer, przy którym spotykałem się w szczenięcych latach z dziewczyną z równoległej klasy, nie nosi imienia Marca Polo, lecz Stevena Spielberga. Trudno byłoby teraz o te same wrażenia i emocje, które towarzyszyły tym prawdziwie niewinnym uniesieniom w kwietnych dekoracjach. Nie dałoby się nadać im innego wymiaru.
Louise Brooks patrzy na mnie, sprawia wrażenie pojętnej, chociaż nie jestem przekonany co do efektów swojego szybkiego, nieprzygotowanego wykładu. To wcale nie jest takie proste. Może nie da się żadną miarą przełożyć tych słów na uniwersalną mowę? Ale przecież nie ma uniwersalnej mowy, nie tylko klęska doktora Zamenhofa jest tego dowodem. Mimo że wraca moda na takie fryzury jak twoja, to jednak słucha się już innej muzyki, zmienił się skład chemiczny powietrza, poza tym, jak widzisz, wprowadziliśmy kilka udoskonaleń technicznych mających ułatwić nam codzienną egzystencję. Chyba przyznasz, że dajemy sobie nieźle radę? Myślę, że jesteśmy dość praktyczni, skuteczni, nie rzucamy się z motyką na słońce. Co to jest motyka? Nieważne, to po prostu takie porzekadło. Nic poza tym. „Pragmatyzm” to słowo klucz do zrozumienia tego, co się tu dzieje. To prawda, jestem zmęczony i niewyspany. Ostatniej nocy nie spałem. Po prostu mi się nie chciało. Może dlatego, że z poprzednich snów ocknąłem się lekkim popołudniem, może dlatego, że ta noc, pierwsza od wielu miesięcy tak ciepła, zaskoczyła mnie nieprzygotowanego i odcięła odwrót. Więc nie zasnąłem. Czytałem, czasami paliłem, lecz raczej rzadko, suchość w ustach, pragnienie raczej niż głód nikotyny. Więc piłem wodę i czytałem. Powieść pisarza, który nie żyje od dziesięciu lat, a jego popularność, jak mi się wydaje, powoli, lecz nieuchronnie spada. A musisz wiedzieć, że kiedyś był literackim bożyszczem lewicujących intelektualistów. Gdy ty powalałaś wszystkich swoim ekranowym spojrzeniem, on był ledwo kilkunastoletnim smarkaczem latającym po przedmieściach metropolii. Mój ojciec był wówczas ministrantem w małym miasteczku, a rodzice mojej matki zaczynali poznawać smak papierosów i cudzej śliny. Później wymyślono telewizor. Tej nocy też udałem się do niego po ratunek, ale mnie zawiódł. Czekałem na słowa otuchy, a w zamian dostałem mieszankę reklam i informacji, które nijak nie mogły wpłynąć na moje życie. Kobieta o pociągłej twarzy i długich czarnych włosach pielęgnowała sztuczne paznokcie, gładko ogolony mężczyzna w nienagannie skrojonym garniturze przekazywał najnowsze doniesienia ze wszystkich frontów tej wojny. Znam je na pamięć, więc nie spodziewałem się niczego nowego. Wróciłem więc do książek, tak jak w myślach wraca się do dzieciństwa albo udanych wakacji. Mój pokój cały jest zawalony gruzem książek. To wszystko musi tkwić w mojej głowie, pomyślałem, już dawno temu wszystko mi się popieprzyło. Pociesza mnie jednak to, że więcej zrozumienia znajduję u kobiet, więc może właśnie dlatego ty jesteś tu obok i wciąż się uśmiechasz, a nie na przykład Bogart czy ktoś taki. Och, oczywiście, że mógłbym to wszystko zmienić – książki wyrzucić albo oddać, a w radykalnej wersji zamienić na opał, mógłbym sprzedać to i owo i wyjechać stąd w jakieś miejsce po prostu stworzone dla samotników, znaleźć swój Walden, żyć z tego, co wytworzy pielęgnowana moimi rękami ziemia, przestać wreszcie głupio się tłumaczyć, po prostu przestać się tłumaczyć, wyciąć bolesną narośl literatury. Poświęcić się spacerom, kontemplacji przyrody, obserwacji niezmiennego cyklu wegetacji, ciekawskiemu szpiegowaniu własnego ciała, które w sposób widoczny zacznie się poddawać prawom przemijania. Tymczasem nic z tego, wciąż tu jestem, wychodzę z nieistniejącego kina prosto w ciemność i kieruję się w bliżej niesprecyzowanym kierunku.
Oglądając w MTV teledysk, w którym wykorzystano fragmenty filmu Puszka Pandory
Znów cię nie było. Jechałem do ciebie przez to całe nieszczęsne, żałosne, idiotyczne i zimne do granic zrozumienia miasto. Z postawionym na sztorc kołnierzem, w słynnym kapeluszu Humphreya Bogarta, ze zmarzniętymi dłońmi w głębokich kieszeniach płaszcza, cyklofrenicznie przeskakując z radosnej nadziei w ponurą głębię niewiary, przestawiając w myślach warianty optymistyczne ze skrajnie pesymistycznymi.
Podróż zacząłem od prawie pustego autobusu, który wlókł się złośliwie przez mokre ulice, jakby chciał, żebym się spóźnił, podjeżdżał powoli do przystanku, przez chwilę stał, zanim otworzył drzwi, po ich zamknięciu odczekiwał chwilę i znów powoli ruszał. Kierowca, gdy widział zielone światło na zbliżającym się skrzyżowaniu, zwalniał, aż wreszcie zastępowało je czerwone. I tak traciliśmy cenne w końcowej rozgrywce minuty. Czas niemiłosiernie uciekał, dostając już zadyszki, odwracał się, na chwilę zwalniał dla wyrównania oddechu i znów przyśpieszał, znikając za rogiem. Goniłem go tramwajem. Ten zaś w przeciwieństwie do autobusu rozpędzał się co chwilę, a zaraz potem gwałtownie hamował. Podróżni przewracali się na podłogę, nawet ci na pozór mocno trzymający się poręczy, niektórzy spadali z foteli, po brudnej, zabłoconej podłodze toczyły się jabłka, pomarańcze i kartofle, twarze leżących przykrywały powoli opadające stronice gazet. Tylko ja stałem nieporuszony, z wbitymi w podłogę stopami, z rękami w kieszeniach skórzanego płaszcza, którego tyle osób mi zazdrościło, poprawiałem na głowie kapelusz Humphreya Bogarta, trochę niedopasowany i przesiąknięty naftaliną. Bałem się, czy nie zarażę się przez niego podstępnym łupieżem albo którąś z perfidnych odmian grzybicy. Przeleżał w szafie ładne parę lat, zanim go znalazłem – jakie procesy przez ten czas mogły zajść w jego materiale, nie mam pojęcia. Była tam jeszcze sukienka Marilyn, w której odgrywała tę słynną scenę z powietrzem z tunelu metra, zamienioną potem na okładki skoroszytów, fototapety i koszulki. Ta szafa była światem niedzielnego programu o historii kina. Był jeszcze pukiel rudych włosów Rity, jedyna wciąż żywa jej tkanka. Włosy żyły, poruszały się, wiły między palcami. I były tam oczy Louise Brooks. Głębokie, lśniące bezprzyczynową radością, obrysowane czarną kredką. Niepokojący uśmiech skierowany właśnie do mnie. Wtedy w szafie, a może w jej lustrze umieszczonym między dwoma solidnymi skrzydłami drzwi, ujrzałem oczy Louise Brooks wpatrujące się we mnie z uśmiechem. Spojrzałem na podpis pod zdjęciem – listopad 1928. Ten sam miesiąc co teraz, może nawet ten sam dzień. Miasto mimo chłodu i deszczu bawi się w najlepsze. Kabarety rozbrzmiewają głośną muzyką, meble uginają się pod ciężarem wyuzdanego bogactwa, wytrawne alkohole leją się strumieniami na rozpalone od erotycznych wizji głowy beztroskich młodzieńców, dręczonych nieuleczalnymi chorobami. Całe miasto, tocząc pianę z pyska, ochoczo dygocze w przedśmiertnych drgawkach. Skąpo odziane tancerki skaczą z chmur tytoniowego dymu wprost w tłuste ramiona spoconych bogaczy, którzy zapłacą im za powstrzymanie obrzydzenia. Jakiś archetypiczny suchotniczy młodzieniec będzie wystawał całymi wieczorami po drugiej stronie ulicy, by z cierpiętniczym upodobaniem wpatrywać się w piękną, kiedyś przelotnie, choć na pozór blisko znajomą, teraz zwisającą na ramieniu wąsatego, uczernionego i pomadowanego właściciela manufaktury, w której maszyny urywają ręce z częstotliwością, z jaką ona oblepia go mokrymi pocałunkami.
W listopadzie prawie sto lat później maszyny wciąż urywają ręce, teraz sterylnie i ze znieczuleniem. Miasto spływa mieszanką przetrawionego alkoholu i słodkich ciastek z bitą śmietaną, wypełniających luki po niezrealizowanych pocałunkach. Miasto owija się kolorowymi bandażami neonów odbijających się w mokrym asfalcie ulic. Wszystkie kabarety i dancingi wraz z hotelami i drogimi restauracjami spłonęły w czasie ostatniej niewypowiedzianej bitwy, która rozegrała się na głównych ulicach. W ocalałych z pożogi podrzędnych knajpach zbierają się inwalidzi wojenni, opowiadający niestworzone historie z pierwszej linii frontu, w które można wierzyć lub nie, ale których nie da się sprawdzić. W modnych pubach błyszczących sztucznym brązem, syntetycznym mahoniem i tombakowym złotem nieogoleni zgodnie z obowiązującą modą młodzi oszuści w skórzanych kurtkach i świeżo wyprasowanych spodniach zamawiają kolejne piwa, ich przedwcześnie starzejące się na skutek przedawkowania makijaży nastolatki lakierują długie paznokcie, nie zwracając uwagi na przechwałki młodzieńców i dochodzące zza rogu ulicy odgłosy detonacji. Oszuści udają, że się nie boją, zamawiają następne kolejki, żeby zyskać na czasie i nabrać odwagi. Jednocześnie w myślach przeliczają pozostałe im pieniądze i próbują odgonić myśli, w których osuwając się wzdłuż ściany i zostawiając krwawy ślad, usiłują zatrzymać dłońmi wypływające z brzucha wnętrzności.
Rozglądam się bezradnie po twarzach zebranych nad chaotycznym zgrupowaniem szklanek i pozornie swobodnym krokiem wychodzę na zimną ulicę. Przygarbiam się, skupiam w sobie, poprawiam kapelusz Humphreya Bogarta i idę pod wiatr na najbliższy przystanek.
Koniec sezonu
Przyjemny wieczór. Jest dziesiąta z minutami. Triumfalnie wjeżdżam do miasta pustym pociągiem, stojąc beztrosko z głową w dybach okna. Dłonie zwisają swobodnie na zewnątrz, zahaczam okiem o stacje benzynowe na przedmieściach, pierwsze bloki, płaty dachów hal i magazynów, zapełniające się o tej porze zajezdnie autobusowe, mijam bokiem perony kolejki podmiejskiej. Lekki wiatr na rzęsach, lekkie wirowanie w nosie, dziwny szum w uchu. W lewej kieszeni spodni mam dwie monety, które obracam w palcach cofniętej teraz spoza okna ręki.
Jestem przyjacielem Carlosa, to ja odpowiadam za zamach bombowy w paryskim metrze. Jeśli tylko zechcecie, mogę odpowiadać za wszystkie zamachy, słynne zbrodnie, tajemnicze zniknięcia, mogę być ucieleśnieniem wszystkich waszych lęków i skrywanych nienawiści. Dla mnie to betka. Przyjechałem tu na wakacje, odpocząć po pracy, więc nie będę nikogo mordował. Chcę spać, jeść i spotykać się z kobietami. Podobno macie tu smaczne kobiety. Pijam wyłącznie wykwintne drinki i nie mam pobłażania dla nieudaczników. Potrafię ominąć z wdziękiem wszystkie pułapki i ujść każdej obławie, jeszcze piękniejszy i jeszcze bardziej groźny. Będziecie się mnie jeszcze bardziej bać i jeszcze mocniej kochać.
Mam spokojny wzrok, nie rzucam cienia, nie odbijam się w lustrze, a moje dłonie mają zabójczą siłę. Może mi z hukiem wybuchnąć głowa albo głośno zwymiotuję lub oczy zapadną mi się w głąb czaszki, a może wypluję je zaraz potem jak piłeczki pingpongowe, ale ani na moment nie stracę zimnej krwi. Nie mam krwi. Być może jestem siedemnastym wcieleniem Jamesa Bonda, ten pociąg zaraz zamieni się w najeżoną rakietami odrzutową łódź podwodną, a obok mnie za sterami usiądzie piękna zawodowa morderczyni, kładąca mi rozgrzaną dłoń na udzie.
Jestem zrównoważony, zabójczo przystojny, mam niepokojący uśmiech. I jestem poza tym wspaniale umięśniony, pod drogą koszulą skrywam skromnie owłosioną klatkę schodową. Po tych schodach w ferii świateł przy wtórze muzyki big-bandu zbliżają się girlaski z przedwojennej rewii. Mam je wszystkie, doskonale nieżywe, na wyciągnięcie ręki. Czuję woń przedniego tytoniu i bukiet wykwintnego koniaku. W nozdrza wsuwa mi się niczym ektoplazma smuga ciężkich perfum. Wjeżdżam bezszelestną windą na szczyt wysokościowca o nieskończonej liczbie pięter, poprawiam arcymodny krawat pod szyją i szybkostrzelny pistolet w kaburze pod pachą. Moje buty błyszczą, tak jak powinny, w oczach mam nieziemski blask, a w jamie ustnej śnieżnobiałe zęby. Mam piękny samochód, drogi zegarek i to coś, co tak trudno nazwać, a jest i ciągle wzrasta.
Gdy już się pięknie zestarzeję, wsparty być może na lasce z perłową gałką, a po domu poruszać się będę w gustownym tużurku, zacznę pisać o młodych dziewczynach w bibliotekach i tramwajach, ich dużych, smutnych oczach i długich, smukłych nogach, o tych próżno czekających na swoich kochanków, jadących na wyczekiwaną z drżeniem schadzkę, gdy ja będę jechał do specjalisty od schorzeń gastrycznych.
Na razie jeszcze, na przekór wielu, żyję; kończy się sezon i nadchodzą nieubłagane chłody. Powinienem wreszcie zacząć dzwonić. Zamiast tego słucham, jak spiskują cicho magnetofon i telewizor. Między szybami okna pojawia się narośl pary, rano mgła zasnuwa ulice. Po niebie przesuwają się powoli ciężkie dywany ciemnych chmur. Pustoszeją kurorty i modne letniska. Niedawni wczasowicze wracają do domów i popadają w stare nałogi. Kończy mi się karta telefoniczna.
Program z niedzielnego telewizyjnego cyklu Podróże z „National Geographic”
Idziemy ostrożnie, powoli, stopa za stopą, po śladach, jak Indianie, wzdłuż starego, przesiąkniętego zapachem dawno minionych wieczorów muru. Z uszami tuż przy wydartych przez rdzę oknach, bruzdach między cegłami, wsłuchani w nierówne oddechy tych z przodu i tych z tyłu, w równy, głęboki i spokojny oddech czasu. Mięśnie pod modnie skrojonymi uniformami drżą jak po dużym wysiłku fizycznym. Jak wtedy, gdy ładowaliśmy na sztangi kolejne obręcze, by popisać się przed dziewczynami, gdy robiliśmy dziesięć, sto lub milion powtórzeń na brzuch, bicepsy i motyle, gdy zwisaliśmy głowami w dół, krew wypełniała nam po brzegi czaszkę, a serce powiększało się i kurczyło coraz szybciej.
Głowa wijącego się wzdłuż muru węża zatrzymuje się i reszta obłego ciała na kształt harmonijki skraca się i za chwilę sprężynuje, wydłużając się do poprzednich rozmiarów. Wpadam głową w idącego przede mną, boleśnie uderzam zębami o jego zbroję, odrzucony siłą uderzenia cofam się o dwa kroki. Czyjeś ciężkie ciało bezwładnie wali mi się na plecy, usiłuje objąć mnie za szyję i pociągnąć za sobą. Zrzucam je z siebie i zdezorientowany przyklękam na jedno kolano. Spoconą dłonią wodzę po zimnym metalu. Czuję drżenie całego ciała, nagłe przypływy zimna i uderzenia gorącego potu. Dusi mnie seria krótkich oddechów, chwytam w dłonie wszystkie wspomnienia, pomysły na przyszły tydzień, łapię się za pas i kołnierz i stawiającego opór ciągnę za sobą. Zrywam się resztką odwagi, przebiegam skulony przez ulicę i potykając się, wpadam do najbliższej klatki schodowej. Ciężkie dyszenie i świst w płucach zagłuszają przyśpieszone bicie serca, tego słynnego kawałka mięsa, który równie dobrze może być befsztykiem jedzonym z sałatką z sosem winegret w przytulnej restauracyjce w jednej z bocznych uliczek najbardziej reprezentacyjnej dzielnicy tego miasta. Świeżość chłodu od kamiennych ścian, zimne piwo, cicha gitarowa muzyka. Przewodnik turystyczny błyszczy kolorową okładką tuż obok popielniczki. Fotografie i wierne ryciny najważniejszych zabytków, począwszy od epoki barbarzyńców po przesycony wyuzdaniem, wystawnymi ucztami i balami na tysiąc par wiek rozkwitu tuż przed wybuchem niewypowiedzianej wojny. Model pierwszego tramwaju konnego, Jego Wysokość Książę łaskawie patrzy na piękną szesnastolatkę, która jeszcze tej nocy będzie jego kochanką, zapala obłe cygaro. Młody rewolucjonista, który mógłby być jego nieślubnym synem z tego słynnego romansu ze znaną tancerką (całe miasto o tym mówiło, salony trzęsły się od perwersyjnych opowieści), umiera na suchoty, wypluwając na drewnianą podłogę swoje tkanki i myśląc jednocześnie o kucharce z naprzeciwka. Gromada turystów przelewa się jak wielka kropla wody z jednego brzegu placu na drugi, tworzy wypukły menisk na jego gładkiej powierzchni.
Wyczuwam odpowiedni moment i przygarbiając się do jak najmniejszych rozmiarów, przebiegam przez ulicę, przeskakuję przez drgające, uderzające piętami butów o asfalt ciało w takim samym uniformie jak mój. Trzeba się gdzieś schować, przeczekać, odpocząć, wyrównać oddech. Piętnaście minut temu skończyło się poprzednie stulecie. Młody rewolucjonista wypluł z siebie resztki pożądania do kucharki i skonał w niespełnieniu. Jego Wysokość Książę, znudziwszy się gładkolicymi szesnastolatkami, strzelił sobie w łeb, wypijając przedtem całą butelkę przedniego koniaku. Służba nie płakała, były tylko pewne problemy ze ściągnięciem tego okazałego pierścienia, wrosłego w tłusty pofałdowany palec. Jak można było przypuszczać, piękna szesnastoletnia zestarzała się szybciej, niż jedzie konny tramwaj, i zmarła, zanim przestała wierzyć w nieśmiertelność. Zostałem tylko ja. Spocony i rozdygotany, na odgłos nadjeżdżającego pojazdu chowam się w głębokie piwnice.
Biegnę wąskim, betonowym korytarzem, łączącym wszystkie domy tej dzielnicy, czasami zatrzymuję się i cofam, słysząc powolne, ciężkie kroki nobliwych ojców rodziny, wynoszących kubły ze śmieciami, odpadki z ostatniej wieczerzy. Otwieram kolejne drzwi, pokonuję kilka zakrętów, z prawej strony bulgocze w rurach gorąca woda, która za chwilę obmyje i pomarszczy stare, zmęczone, od lat niebudzące niczyjego pożądania ciała. Przestrzeń gęstnieje, zapełnia się tropikalną roślinnością. Przedzieram się przez nią z coraz większym trudem, opędzam bojowym nożem od wysuwających się ku mojej twarzy długich, cienkich ramion, słyszę wyraźnie kłapanie szczęk mięsożernych roślin i szum jadowitych owadów celujących w moje oczy i szyję. Przedzieram się histerycznie, tracąc nadzieję i nagle ją odzyskując, pośród zawodzeń diabłów i indiańskich demonów Asturiasa, pokaleczony i pokąsany, wychodzę na plac przed kościołem Sagrada Família, który tylko przez przypadek stoi w tym mieście. Jego miejsce jest w środku południowoamerykańskiej dżungli, kilka dni drogi od brudnożółtej Amazonki. Czterdziestotrzyletnia kobieta wręcza mi ulotkę, na której dwóch wąskobiodrych morderców o podwójnych imionach pochyla się nad krwawiącym, konającym bykiem. Napis „Ne soyez pas responsable de la torture. Fuyez les corridas”. Składam ulotkę we czworo, chowam powykręcanymi palcami do kieszeni na piersi i poprawiając na ramieniu pas od automatu, nienaturalnie sztywnym krokiem wchodzę w dżunglę. Rondo australijskiego kapelusza wypełnia się równikowym deszczem. Błoto wymieszane z wodą spływa po twarzy krętymi strumieniami. Spomiędzy ogromnych liści wyłania się fragment azteckiej świątyni. Po wysokich stopniach piramidy spływa jeszcze ciepła, słodka krew przegranych wojowników i kobiet, które przyjmują to ze zrozumiałym dla tradycji ojców szacunkiem. Gdzieniegdzie trzęsą się jeszcze w takt transowej muzyki parujące serce i wątroba, przysmak dla wybranych.
Jest niedziela, zbliża się pora obiadu.
Encyklopedia przyrodnicza robi oszałamiającą i niespodziewaną karierę na listach bestsellerów
Może jednak rzeczywiście lepiej dramatycznie i lirycznie się upijać, by budzić się nad ranem z koszmarnym, tępym, rozdzierającym bólem głowy, uczuciem wylewających się ze skorupek oczu, z potworną suchością w gardle, płytkim oddechem i dziwną kobietą przy boku, na czternastym piętrze wieżowca prawie w samym centrum miasta. Pośród starych, rozrzuconych na podłodze pożółkłych gazet i w zapachu świeżej farby pomieszanej z dymem tytoniowym. I może lepiej, a przynajmniej bardziej widowiskowo, jest zostać wędrownym poetą nocującym zawsze gdzie indziej, w małych mieszkaniach urojonych przyjaciół i dziewczyn, od których trzeba będzie uciec, jak tylko się odwrócą, by zrobić coś do jedzenia lub przemalować twarz, chyłkiem korzystać z telefonu wijącego się swym ogonem po podłodze i dzwonić o niezrozumiałej porze w nieważnej sprawie. Więc może przydałoby się zjeść potężne śniadanie i z nowymi siłami wkroczyć w sam środek mokrej od deszczu ulicy? A może spróbować wyrwać się na kilka dni nad morze? Mimo że to późna jesień i tak naprawdę trzeba jednak zostać w tym mieście i jeździć windą po wszystkich domach po tej stronie rzeki. Mylić piętra i mieszkania. Czekać na tramwaj, zmieniać autobusy jak fascynacje, przechodzić przez skrzyżowanie zamiast do innych wymiarów. Może lepiej nie podejmować już więcej z góry skazanych na klęskę prób wyjechania w podróż dookoła świata, a przynajmniej tej jego bliższej części. W końcu wszystko się zmienia, nawet to miasto, choć trudno w to uwierzyć, a poza tym co roku przyjeżdżają tu dziewiętnastoletnie piękności studiować przedmioty humanistyczne na przodującej w rankingach uczelni, więc można będzie wspiąć się na szczyty elokwencji, a wszystkie pieniądze wydać w knajpach i sklepach nocnych. Dziewiętnastoletnie piękności będą nam może przychylne, dopóki nie zwariują w bibliotekach i czytelniach, zanim zestarzeją się i zauważą z niesmakiem, że tak naprawdę nikt z nas nie ma nic do powiedzenia, zanim trafią we włochate ramiona gwiazdorów telewizyjnych reklam lub nadętych publicystów i prezenterów. Ale póki nie przestaną wierzyć skacowanym pracownikom naukowym deklamującym książkę telefoniczną najwybitniejszych humanistów w naszej galaktyce, nic się nie zmieni. A w tej galaktyce, według Małej encyklopedii przyrodniczej (wydanie z 1957 roku), gdyby przyjąć, że Słońce wyobraża duża świecąca kula o średnicy 1,4 metra, to wokół niej w odległości 149 metrów krążyłaby Ziemia jako wiśnia o średnicy 13 milimetrów, w odległości 1400 metrów Saturn jako orzech kokosowy o średnicy 121 milimetrów, w odległości 4500 metrów Neptun jako jabłko o średnicy 53 milimetrów, a w odległości 58 metrów Merkury jako ziarnko grochu o średnicy 5 milimetrów. I Wenus znów jak wiśnia, Mars ziarnko grochu, Jowisz orzech kokosowy, Uran jabłko.
Co za paranoja, myślisz, jadąc windą na czternaste piętro. Co mają do tego te wszystkie orzechy, ziarnka, jabłka i wiśnie? Gdzie na tej ciemnoczerwonej, prawie czarnej, soczystej i kwaśnej, kłującej w węzły chłonne wiśni ma się zmieścić ta dziewiętnastoletnia piękność, samochód z siedmioma osobami, wsadzającymi sobie nogi w kieszenie i ręce pomiędzy nogi, wyłaniający się zza rogu sklep nocny i męczeńsko pokonujący skrzyżowanie autobus. To wszystko ma się znaleźć na tej wiśni? Znów zaskoczony przez zimę pług do odśnieżania, budka telefoniczna przy rondzie, wokół którego można jeździć przez stulecia, dworzec kolejowy i zajezdnia tramwajowa, wypalona kamienica, opuszczone dwory i wielkie blokowce pełne samotnych starców i wystraszonych deliryków. I to wszystko na jednej ciemnoczerwonej, cienkoskórej wiśni? Więc lepiej o tym nie myśleć, lepiej urządzać nocne rajdy przez miasto i maszerując o trzeciej nad ranem przez most na zamarzniętej rzece, myśleć o następnym dniu. Przesiadywać w zadymionych pomieszczeniach wśród pijanych malarzy i grafików, zacierając ręce z zimna i uciechy, dyskretnie obmacując siedzącą obok uczennicę technikum krawieckiego, myśleć, niech to szlag, co za upadek, żeby to chociaż była artystka, albo przynajmniej ładniejsza. „Więc pojedźmy do mnie” – słysząc takie zdanie, wypowiadane przez dawno niewidzianego uczestnika nocnych wycieczek sprzed lat, można mieć świadomość, że wszystko zaraz obrócić się może w proch spektakularnej żenady. Więc lepiej wydawać pieniądze na alkohol i egzotyczne zakąski i wracać pierwszym autobusem jadącym wzdłuż odmarzającej już rzeki, zasypiać na przystanku poprzedzającym ten właściwy i budzić się tuż przed końcem trasy, pośród wymarłych fabryk, tajemniczych hal i magazynów, gdzie opuszczony w ostatniej chwili autobus znika za zakrętem i spada z łoskotem w przepaść.
Więc co lepiej, co smaczniej, wygodniej, właściwiej? Czas, który jest dany, zmarnować zapamiętale, biorąc pod uwagę, że jedyną formą naszego życia pozagrobowego będzie pamięć? A więc pamiętać o tym, żeby przynieść Hubertowi tę kasetę, odebrać od Magdy Historię literatury staropolskiej, co będzie tym trudniejsze, że pod sprawdzonym przecież wcześniej numerem telefonu zgłasza się szorstki głos, któremu nawet trudno przypisać płeć, i zarzeka się, że nikt taki tu nigdy nie mieszkał. Potem zadzwonić, tak by wypełniła się niepisana umowa z Jackiem. Wykonać nieprzynoszące wymiernego efektu ruchy, półobroty, niskie podskoki. Kartkując Encyklopedię przyrodniczą z zadziwieniem skonstatować, jak bardzo zaskakujące są prawa świata zwierząt. Więc może jednak wieczory spędzać na lekturze, przewracając z namaszczeniem kartki grubej powieści, zachwycając się konceptem autora lub zastanawiać się nad trafnością sądów zawartych w zbiorze błyskotliwych esejów i w duchu z nimi polemizować. W sobotnie popołudnie zamawiać w bibliotece, dajmy na to, Idee Stanisława Brzozowskiego (ta pozycja wpada mi do głowy jako pierwsza, gdy szukam jakiegoś wyrazistego przykładu) lub któryś z tomów poświęconych teoriom powieści (tu nic, prócz podstawowych podręczników akademickich, nie wpada mi do głowy), czy też lepiej kołysać się przy gitarowym wah-wah lub podskakiwać w rytmie ska i straszliwie fałszując, wyśpiewywać refreny przebojów, zamiast myśleć wciąż o tej wiśni, której skórka może w każdej chwili pęknąć.
Melancholia, tęsknota, smutek, zniechęcenie
No cóż. Trzeba się chyba w końcu pogodzić z tym, że nieuchronnie zbliżamy się do wielkiej krawędzi i jako żywo nikt nie przeżyje. I choć daleko nam do pełnej świadomości wchodzących na szafot lub siadających na krześle elektrycznym, to jednak przecież siedzimy w zbiorowej celi śmierci. Ale mamy jeszcze zacięte twarze, trzymamy zwarty szyk, nie rozklejamy się, właśnie odesłaliśmy kapelana. Nie uratują nas najnowsze osiągnięcia medycyny, naświetlania, laserowe cięcia chorych tkanek, małe, łatwe do przełknięcia tabletki, wynik żmudnych wieloletnich poszukiwań i ciężkiej pracy tysięcy naukowców, którzy umierali jeden za drugim. Nie pomogą nam najprawdopodobniej pozostałości po eksperymentach wykonywanych przez straceńców gdzieś w kosmicznych stacjach badawczych albo biosferach, w szklanych namiotach cyrkowych, gdzie latami zmuszali się do przyjmowania zdrowej żywności, tych wszystkich ekologicznie czystych sałat, rzodkiewek, ogórków, kiełków pszenicznych, otrąb, soi. Nie, nie pomoże nam dieta cud, wymordowanie w sobie najmniejszych drobinek tłuszczu, płytek cholesterolu, wszystkich innych szkodliwych świństw. Żaden jogging, stretching, żadne ćwiczenia, od których pękają najmocniejsze druty w ciele, wszystkie pomosty żeber, kanalizacyjne rury żył, przęsła ścięgien, kładki chrząstek, gdy rozplątują się i na powrót zaplątują jelita grube, cienkie, średnie, serce jak kawał mięcha wali w płucach coraz mocniej, szybciej, zwęża się zsyp gardła. Nie uratują nas pogańskie zioła ani chemikalia z przyszłościowych laboratoriów, homeopatia ani akupunktura. Sprawa jest prosta, lepiej się z tym pogodzić, niż robić sobie nadzieję, płonne złudzenia, zapalać świeczki ofiarne, przelewać wodospadami pieniądze na zbożne cele, obiecywać sobie, Bogu i wszystkim wkoło poprawę, zmianę, powrót do źródeł, do korzeni, rozpoczęcie wszystkiego od nowa, jakby nie było tych lat wcześniej, jakby się liczyło na błogosławieństwo, popierające poklepywanie po plecach, braterską dłoń na ramieniu, pocałunek na drogę. Co jeszcze? Może jakieś drobne, datek pieniężny, drugie śniadanie, darmowy bilet. Jakby to wszystko miało służyć za egzorcyzmy, wypędzenie tego, co już się w nas tak wspaniale zakorzeniło i teraz kwitnie, zapyla się, posiewa, rozrasta. To, co w sobie pielęgnowaliśmy przez stulecia, gdy zmieniały się rządy i obowiązujące religie, a my trzymaliśmy to wewnątrz, podlewaliśmy, pieliliśmy, wzbogacaliśmy glebę, choć oczywiście nie za pomocą nawozów sztucznych. Oto niepokalana natura, samo doskonałe zdrowie, choroba też musi być czysta, ekologiczna. Ekologiczny rak i guz mózgu wielkości piłki tenisowej, ekologiczna białaczka, naturalny alzheimer, nie, nie żadna atrapa, wszystko prawdziwe aż do bólu. Szkoda mówić, szkoda czasu na jałowe dyskusje. Mamy go coraz mniej. Rozrasta się w nas ta piękna choroba, zaraz eksplodujemy, to będzie po prostu wielki wybuch, wielkie traaach! i rozpadniemy się tak, że nie będzie czego zbierać, a nasze krwawe resztki będą po utartych trajektoriach krążyć w kosmosie wraz z kawałkami satelitów. Tak więc póki jeszcze jesteśmy w miarę skondensowani i potrafimy za pomocą sygnałów z mózgu sterować swoimi kończynami i na dodatek werbalizować myśli, co, jak sądzę, wkrótce stanie się niemożliwe, pomówmy o czymś intrygującym. Patrzcie: skaliste góry kwitną morską zielenią, wody oceanów rozstępują się i ukazują kolejne Atlantydy, jeziora zdradzają straszliwe tajemnice swych głębin, z lasów wychodzą ukryte w nich wielkie, mityczne potwory, niebo coraz szybciej zmienia kolory i rozciąga się jak kisiel. Teraz jest dobry czas, żeby sprokurować sobie ostatni dzień życia, naprawdę – niezapomniany fajerwerk.
Triumfalny powrót brzmienia manchesterskiego
The Charlatans to naprawdę świetna nazwa dla zespołu. Myślę, że równie dobre są też takie jak The Stone Roses czy Happy Mondays. To rzeczywiście dobra propozycja na te dni, które się wokół nas kręcą jak natrętne dzieci. Jakie cukierki moglibyśmy im wcisnąć, żeby dały nam wreszcie spokój? Na razie siedzę, udaję przed sobą, że prowadzę jakąś grę, w rzeczywistości nie znam żadnych reguł, podług których mogłaby się toczyć. Mam w sobie tylko małe ogniska bólu przypominające, że tam w środku wciąż jest żywa tkanka, więc porównanie do wielkanocnej wydmuszki należałoby uznać za nietrafione. Rdzewieję, psują mi się jakieś zawory, poluzowują śrubki, przede wszystkim jednak zżera mnie korozja niepewności, ona jest rzeczą najpewniejszą. Moja inwencja też się już skończyła. Nie ma we mnie siły buldożera, jest tylko niezdecydowanie i perspektywa nadciągających kłopotów natury stomatologicznej.
Mieliśmy porozmawiać, mówi siedząca naprzeciw dziewczyna. No nie, tylko nie to, błaga mój duch opiekuńczy. No to zamówię jeszcze jedno piwo, mówię, by zyskać na czasie. Oto meandryczność myślenia, w nim się gubię, zapadam. Więc wtedy, w kuchni, zaczyna dziewczyna, i już wiem, że chcę, by przestała. Uwielbiam wszystkie kuchnie świata, w nich rodzą się rewolucje, mówię, bo w niejednej kuchni bywałem. Byłeś tak pijany, mówi dalej ona, że chyba nie wiesz, co robiłeś, więc pytam się ciebie teraz: czy każda kobieta jest dla ciebie tylko dobrym towarem do zerżnięcia? Nie, absolutnie nie, tylko te, które mi się podobają, odpowiadam, choć właśnie w tej chwili nie podobają mi się już żadne. Żeby was uspokoić, nie podobają mi się też mężczyźni. Ani dzieci, ani zwierzątka, nie pociąga mnie nawet wydrążone jabłko ani gumowa lala. Podoba mi się tylko czekolada z orzechami, tylko ją potrafię smakować aż do bólu. Ale i tak muszę tam iść, trzeba podlać paprotkę. Ta jesień jest zniewalająca. Paraliż lewej nogi nie pozwala chodzić, paraliż rąk i mowy nie daje dzwonić. Od wczoraj tak dużo liści spadło na moją głowę, powinienem chyba zacząć chodzić w kasku, może w kevlarowym hełmie i kamizelce liścioodpornej.
Więc chodźmy podlać paprotkę, mówię do niej. Jest tam dużo płyt. Puszczę ci którąś. Chodź tam właśnie ze mną, ja tu jestem, mam cztery nogi i dziewięć rąk, potrafię prześcignąć lamparta. Kiedy podnoszę słuchawkę telefonu, to tak jakbym dźwigał cały świat. Nic z tego, mówi ona, dziś nie jest ten dzień, dzisiejszego dnia nie ma, mnie nie ma i dzisiejszego dnia ty mnie też nie będziesz mieć, lepiej wróć do domu.
Więc wracam, jadę do domu autobusem przez most. Po lewej stronie mam kominy jednej elektrociepłowni, po prawej stronie mam kominy drugiej elektrociepłowni, a pode mną wielka wymiocina rzeki. Jest późne popołudnie, słońce kładzie się naleśnikiem na dachach wieżowców.
Play for Today The Cure
Wąska, wydeptana alejka, trawa równo przycięta, żadnych śmieci, drzewa ostrzyżone według najnowszej mody. Ten mężczyzna w długim rozpiętym płaszczu ma przed sobą niewiele życia i pełną tego świadomość. Idzie idealnie dopracowanym krokiem, patrzy daleko przed siebie, a mimo to jego stopy nie zbaczają z alejki. W takiej chwili, kiedy ta świadomość staje się tak natrętna, można tylko patrzeć daleko przed siebie, jakby wyglądając powrotnego statku, wielkiego sterowca, który powinien się lada chwila pojawić na szarym niebie, taki tłusty i piękny, lekki jak aluzja, a jednocześnie ciężki jak kamienny posąg długouchego z Wyspy Wielkanocnej.
Jeszcze nie dożył do Bożego Narodzenia, a już mu się marzy Wielka Noc. Marzą mu się wszystkie noce. Letnie, duszne, lepkie, te w betonowych celach śmierci, te w ciasnych namiotach, gdy leży się nago na rozsuniętym śpiworze i może nawet słychać delikatne mlaskanie niedalekiej wody, albo te zimne, straszliwie zimne noce w nieumeblowanym mieszkaniu pod cienkim kocem, ale za to z kobietą, palenie, a jakże, wspólnego papierosa jak na filmach. Jak na europejskich filmach, gdzie jest zawsze tak straszliwie zimno, a kobiety mają bladozielone ciała i nagle w środku nocy siadają na łóżku, podciągają kolana pod brodę i długimi, chudymi rękami obejmują cienkie, krzywe nogi. A za oknem żenująco mrugają jakieś neony, a może nic nie mruga, za oknem nic nie ma, tylko niepokój moralny, oczywiście ten cholerny moralny niepokój, egzystencjalny lęk w ogromnym anonimowym blokowisku z punkcikami świateł, jasnożółtych, ciemnożółtych, czerwonych i niebieskich odblasków telewizora. Nieustająca niepewność, strach narastający wieczorem, trudno się zadeklarować nawet co do przyszłego tygodnia. Są dwa wyjścia. Albo rzucić się przed siebie, pazernie, łapczywie, rozgrzebując palcami ziemię, wyciągnąć się z tej ziemi za bezwładne kończyny, albo spokojnie, stoicko spokojnie pokazać wyrozumiale swój pogardliwy stosunek do świata. Ignorować przerażający ryk potwora, który rozdziawia swoją obleśną, śmierdzącą gnijącym mięsem gębę.
Mężczyzna idzie alejką, krokami odlicza drogę ku śmierci, mija kobiety i innych mężczyzn. Stara się o nich nie otrzeć, jakby w obawie, że zarazi ich swoją śmiertelnością. Tak, wspomnienia wracają, wspomnienia zawsze wracają, wspomina powroty wspomnień. Pogoda jest wciąż niepewna, jej nigdy nie można wierzyć. Wygląda na to, że za chwilę zacznie padać, niepokojąco szumi w liściach i niebo ciemnieje. Wszystko się wspomina, odbija nieprzyjemną czkawką, leży wielkim, gorącym kamieniem na żołądku. Powracają stare i nowe miasta, sklepowe pasaże, jazzowe kluby, żelazne mosty, próchniejące, drewniane ławki, krzywe drzewa, place z pomnikami pomniejszych bohaterów. Coś trzeba z tym zrobić, skoro i tak nie da się tego wysadzić w powietrze jednym pstryknięciem palca. Palce nie są już takie sprawne jak kiedyś, zazwyczaj działają z opóźnieniem, nie należy im ufać. Tak jak pogodzie, która znów zwodzi, tak jak ciału, które zwodzi tym chętniej, tak jak myślom, które zwodzą najbardziej. Mężczyzna patrzy w niebo, a tam nikogo, ani wspominanych kobiet o zieleniejących nocą ciałach, ani wielkiego sterowca, i nie spada właśnie żadna planeta, i żaden straszny krzyk nie rozdziera starego płótna kosmosu.
Ambient, muzyka sfer
Znowu ta sama mocna herbata liściasta w tym samym kubku, fajansowym mierniku przemijalności z uchem. Na ściankach kubka i wewnętrznej stronie zębów, gdzie niechętnie dociera włosie szczoteczki, gromadzi się herbaciany osad. To samo, znów w kolejną niedzielę nieumyte okno na świat z zepsutymi zawiasami lufcika i po jego drugiej stronie leniwy autobus na mokrej od posobotniego potu ulicy, powoli, z ociąganiem dojeżdżający do przystanku. Doczesne szczątki szarego śniegu na rozkładającej się z okropnym smrodem trawie. Wypalone zapałki drzew i lawirujący pomiędzy nimi kolorowy wózek z krzyczącym w środku dowodem na wyż demograficzny, efektem naprawdę dobrej zabawy, alkoholu i wolnego pokoju, którego intymności, odganiając natrętów, pilnował lojalnie najlepszy kumpel.
Wszystko jest magią zaklętych liczb, mówię, wystukując skomplikowany układ cyfr na klawiaturze telefonu, ale słuchawkę trzymając na bezpieczny dystans. Oto co jest, a co trudno ruszyć: nienapisany list, nienarysowany plan podróży, krępująca ruchy niemożność przeprowadzenia tej rozmowy, przypominającej raczej kolejną rundę negocjacji pokojowych, które pokazują codziennie w telewizji.
Za firanką starającą się zamaskować brud szyby, na czterokolorowym niebie kochają się z godowym brzęczeniem dwa helikoptery, obserwowane z dreszczem nieznanych emocji przez pozaziemskich podglądaczy odwiedzających czasami tę okolicę.
Wiesz, o co chodzi, mówię do słuchawki, która aż strzyże uszami, szykując się na następną wielominutową rozmowę o popularnonaukowych artykułach przeczytanych w tygodnikach z czerwonymi okładkami. Powtarzalność światów albo ich równoległość… Oto co mnie męczy, gdy widzę, jak z maniakalnym uporem podejmuję kolejne błędne decyzje. Pomyśl, mówię w plastikowe sitko, że w tej chwili ta sama rozmowa odbywa się w identycznym mieście ileś tam milionów lat świetlnych stąd. Drugi ja, naprawdę taki sam, z tymi samymi śladami po przebytej ospie, taki sympatyczny i dowcipny, mówiący to samo tym samym ciepłym, choć lekko chropowatym głosem, w tym samym, pachnącym płynem do płukania delikatnych tkanin ubraniu. Ten sam telefon z kościosłoniowego plastiku, ci sami kochani znajomi. Albo kilku mnie, takich samych: pięciu, dziesięciu, mówiących to samo w to cudne popołudnie do zadziwiająco cierpliwych słuchawek. Albo inaczej: regularna powtarzalność tych samych sytuacji, życie jak przepis na szarlotkę powielone w kilkuset egzemplarzach i wypływające na jeszcze ciepłych kartkach formatu A4 z rozgrzanych wnętrzności kosmicznego kserografu co parę galaktycznych wiosen. Pomyśl: my tutaj (młodzi, czy raczej w średnim wieku?), ta długa, nieważna rozmowa, helikoptery, a potem nagła hibernacja, raczej w zarobaczonej ziemi niż w lodówce, oczekiwanie na jakiś, mniejszy lub większy, wybuch, gigantyczna maselnica, w której urabia się mleko planety, skrzeczące pterodaktyle, neandertale jak na rycinach, przygarbione, zaczynające odróżniać się od zwierząt poprzez próby wytwarzania narzędzi, a potem my. Jakby nigdy nic, ja ze swymi śladami po ospie i głupawymi anegdotami w zanadrzu, ty ze swoimi irytującymi pretensjami, a obok nas przepływają chmury i samochody, mijają kolejne stracone soboty i niedziele, święta pełne jedzenia i zmarnowane wakacje, nie wiadomo po co przeczytane książki, które szybko się zapomina, żeby zrobić miejsce dla następnych. Znów ktoś będzie musiał wynaleźć telefon i helikopter. Będzie ciepło, wiosennie, choć przez brudną szybę trudno się zachwycić ekshumacją przyrody. Z kolorowego wózka da się słyszeć krzyk dziecka, który za chwilę ustanie i powtórzy się znowu, za ileś tam lat świetlnych, w tym samym miejscu. I znów, jakby na skutek starej, zawinionej przez przodków klątwy, będę musiał wystukać te kilka cyfr z nadzieją, że nikt nie odbierze.
Jumping Someone Else’s Train The Cure
Siedzi w wagonie restauracyjnym, powoli popija, parząc sobie wargi, gorącą czekoladę, odmierza małymi łykami mijane za oknem drzewa, słupy, pojedyncze domy, porzucone na bocznych torach jak spalone czołgi stare wagony towarowe, prowincjonalne stacje z brudnymi, odrapanymi budynkami dworców i zepsutymi zegarami na peronach. Z głośnika w ścianie pulsuje obowiązkowa muzyka. Mogło być gorzej, ten zestaw dźwięków nawet całkiem pasuje do tej podróży, myśli, pociąg ekspresowy gwarantuje komfort, punktualność i satysfakcję. I jak tu nie wierzyć folderom reklamowym rozrzuconym w przedziałach niczym ulotki wzywające do zaprzestania dalszego oporu i złożenia broni?
Jedzie więc, popijając stygnącą czekoladę, wpatrując się w mijane za oknem drzewa, słupy i domy. Uwielbia podróżować, ale raczej na krótkich dystansach. Znajduje przyjemność w zaskakującym wpadaniu na jeden dzień do obcych, jeszcze niepoznanych miejsc, kupowaniu w kiosku lokalnych gazet i kolorowych planów miast. W przypadkowych kawiarniach zamawia czekoladę na gorąco albo herbatę, może coś do przegryzienia, zapycha się mdlącymi ciastkami, śledzi na rozłożonych planach linie tras tramwajowych, później włóczy się po śródmieściu, uskakuje w boczne uliczki i dociera do niechętnie przez turystów odwiedzanych dzielnic, posiaduje na placach, ogląda dziewczyny przychodzące na umówione spotkania pod pomnikiem lub w modnej kawiarni.
Jest kurierem, tajnym łącznikiem między wymyślonymi światami, ma te wszystkie swoje małe sekrety schowane w wewnętrznej kieszeni kurtki. Kiedy przechadza się po promenadzie lub tłumnie uczęszczanym deptaku, upaja się swoją anonimowością. Z przyjemnością patrzy na ładne fasady domów, kryjące w sobie pokoje pełne muzyki i perwersyjnego seksu, ponieważ jest koneserem pięknej architektury i tę właśnie sztukę uważa za najpiękniejszą. Odwiedza też nieodgadnione peryferyjne blokowiska, do których jedzie się przez nieuprawiane pola, tak jakby już opuściło się miasto. Liczy wzrastające i malejące numery bloków, usiłując znaleźć w nich kabalistyczną mądrość.
Wraca do przedziału, zataczając się trochę w korytarzu, gdy pociąg lekko zarzuca. Gdy siedzi w wagonie restauracyjnym, zawsze towarzyszy mu niepokój, że właśnie wtedy, kiedy on popija czekoladę na gorąco, ktoś myszkuje w jego bagażu, instaluje podsłuch lub maleńkie kamery mające rejestrować każdy jego ruch. Ale oto jest już na miejscu, pod pozorem wyjęcia z torby gazety sprawdza, czy wszystko jest w takim samym porządku. Może trzeba było zostawić jakiś tylko przez siebie odczytywalny znak, na przykład przyciąć zamkiem torby trudno zauważalną nitkę. Siada uspokojony przy oknie i znów patrzy na to, co jest wzdłuż torów. A wzdłuż torów rurociągi, domociągi, a nad pociągiem chmurociągi. Jego pociąg: do kobiet, muzyki i krótkich podróży. Woli trzygodzinne rajdy ekspresami, choć nie unika całodobowych podróży rejsowymi autokarami przez pół kontynentu, kiedy ma okazję poznać europejską kulturę przyautostradowych stacji benzynowych, zabijając czas muzyką z walkmana albo zbyt uważnie wpatrując się w infografiki w gazetach i tygodnikach w nadmiarze zabranych w podróż.
Bada wzrokiem konsystencję powietrza, gęstość chmur, sięga po modną powieść. Cały świat zwariował na punkcie nowej książki, promocje, wywiady, recenzje, to najważniejsza książka dekady, słyszy i czyta codziennie. Nieprawda, najważniejszy jest ten pociąg, list, który wiezie włożony w kartki notesu, między papierosem na korytarzu a czekoladą w wagonie restauracyjnym zapełnianego impresjami z podróży. Jest tajnym szpiegiem przemierzającym wrogi kraj w poszukiwaniu bezcennych informacji, które później przerabia na rozmowy telefoniczne i solone orzeszki do piwa w zadymionym pubie.
Próbuje się skupić, podobnie jak starszy mężczyzna z uwagą studiujący kolumny ekonomiczne opiniotwórczej gazety, która dzień po dniu niszczy mu nerwy, bezwzględnie informując o hossach i bessach na giełdzie, załamaniach rynku, nagłych zwrotach koniunktury, chwiejnej sytuacji w rybołówstwie, budownictwie i energetyce. A można się przecież podniecać rozwojem przemysłu kosmicznego, międzygalaktycznymi pociągami, wzrastającą modą na międzyplanetarne podróże weekendowe, popularnością wirtualnych kurortów, w których czarodziejskie góry wyrastające obok molo w modnym mieście Zoppot oferują lecznicze wody, lasy specjalnie przystosowane do refleksyjnych spacerów i spokojną śmierć z nadzieją na mały romans przed zejściem. Ten pociąg robi się coraz bardziej nierzeczywisty, dziewczyna, która zajeżdża do przedziału ze swoim czerwonym pojazdem, oferującym gorące i zimne napoje, słodycze i kanapki, wydaje się wyjęta z kontekstu, jej głos proponujący kawę lub piwo mógłby być zaśpiewem muezina zawodzącego z wieży meczetu. Nikt jej nie słucha, więc odjeżdża w głąb korytarza, na którego końcu widać światło informujące, że toaleta jest zajęta.
Tory rozwidlają się jak wężowe języki, rozdwaja się wyobraźnia, znów pojawia się zupełnie nieważna stacja o absurdalnej nazwie. Coraz mniej jest dnia, mniej czasu, świat się boleśnie zawęża, ciśnie, zgniata jak ruchome ściany w przemyślnej pułapce, w jaką wpadają bohaterowie filmów przygodowych. Przez okno widać teraz lasy, ale w tych lasach nie żyją już ani zbóje, ani partyzanci, zapewne nawet nie dokonuje się samosądów. W tych lasach nie ma już nic. Dźwięk pytania o godzinę nie dociera do mężczyzny, który z kolumny ekonomicznej przerzucił się na kolumnę prawną i teraz uważnie studiuje nowe projekty ustaw, zakazów, nakazów, śledzi komentarze specjalistów, jakby to naprawdę mogło przedłużyć mu życie lub zwalczyć chorobę córki.
Po lewej stronie rozpościerają się bezgranicznie kartofliska, po prawej podmokłe łąki, na wprost szczerzy zęby stacja docelowa. Mężczyzna podnosi głowę znad gazety, jeszcze osiemnaście minut, mówi zdecydowanym głosem.
Everyday Is Like Sunday śpiewa Morrissey
Oczywiście, oczywiście, mówi, no to na razie. Odkłada słuchawkę, podchodzi do okna i patrzy na nieprzerwany ciąg samochodów sunących ulicą, na powoli telepiące się autobusy, patrzy na jadące jeden za drugim tramwaje, świecące nienaturalnymi kolorami neony, patrzy na sklepy, kawiarnie, reklamy. Co za miasto, myśli, podciągając opadające spodnie, da się tu żyć, czasami nawet całkiem przyjemnie, ale czasami naprawdę można się pociąć. Jest wczesny wieczór, jeszcze tyle może się zdarzyć. To niezły materiał wyjściowy na scenariusz do kultowego filmu, uznaje. Wstrząsający, a w każdym razie dający do myślenia obraz kolejnego straconego pokolenia na tle przemian społeczno-politycznych. Lęk końca wieku, narastający po latach uspokojenia strach przed bombą atomową, nabierające powoli kształtów, jeśli nie realnych, to w każdym razie bardzo prawdopodobnych, wizje zbliżającej się zagłady, światowego głodu i bezrobocia. Frustracja młodych wchodzących w życie bez przyszłości w świecie, w którym nawet seks nie jest ucieczką. Stechnokratyzowane społeczeństwo w poszukiwaniu cudownej pigułki, przepowiednia, że po straszliwej katastrofie pozostanie na ziemi tylko dwadzieścia procent populacji, która ma szansę zacząć nowe życie. Na scenariuszach można zarobić niezłe pieniądze, rozmarza się. I zacząć nowe życie, dodaje.
Włącza magnetofon i idzie do łazienki, by umyć wannę i napuścić do niej gorącej wody. „Leave me alone, I was only singing” śpiewa w pokoju Morrissey, a on wraz z nim, przewracając oczami i gibając się w rytm muzyki przed łazienkowym lustrem. Na karaoke by się jednak nie zdecydował. Co innego w samotnej intymności łazienki szczerzyć zęby do lustra i kręcić biodrami albo ryczeć w zbiorowym pijackim śpiewie po wyjściu z knajpy, a co innego jęczeć fałszywie do mikrofonu przy zgłuszonym wokalu. W dodatku każde naśladownictwo musi być żenujące, szczególnie takiego Mozzera. Jest mu w stanie wybaczyć wszystko, nawet posądzenia o faszyzm, i śpiewać razem z nim „England for the English”. Mistrz doskonałej samotności. „I’m so sorry”. Nie ma sprawy. Idzie zobaczyć, czy woda się nie przelała. Wskazującym palcem prawej ręki sprawdza temperaturę. W sam raz. Za chwilę zanurzy się z rozkosznym pieczeniem ciała na przynajmniej pół godziny.
Z wanny wychodzi oczyszczony. Są chwile, gdy chciałbym to wszystko rzucić w cholerę i powrócić do starych czasów, mówi do siebie. Ale może jest jakaś możliwość. „Let me see all my old friends”. Czekajcie na mnie, już idę, zaraz znów wszyscy będziemy razem, woła. I każdy dzień będzie niedzielą, ale nie taką, o jakiej śpiewa Moz, nie szarą i smutną. Każdy dzień będzie niedzielą wybuchającą kolorowymi ogniami, każda niedziela będzie zabawą, śpiewem, jedzeniem, miłością, a może nawet wiarą, choć to najmniej prawdopodobne.
Owinięty ręcznikiem chodzi po mieszkaniu w poszukiwaniu suszarki i rozważa warianty stroju, zostawiając za sobą mokre ślady, niczym domowy, oswojony człowiek śniegu, przystosowany do ciągłych zmian pogody i temperatur. Człowiek wiosennego deszczu, człowiek letniego upału, człowiek jesiennego wiatru, człowiek zimowej zamieci. Człowiek oszalałego tłumu i człowiek samotności. Oto ja, mówi, zrzucając ręcznik, patrzcie, taki jestem. Tłum wyje.
Stoi na środku pokoju. Po jego ciele spływają ostatnie krople, czas leniwie ścieka po ulicach i pośród kół samochodów i autobusów znajduje drogę do studzienek. Powoli zapełniają się kawiarnie, kluby i prywatne mieszkania. Wraca do kuchni, otwiera lodówkę i czegoś w niej szuka. Nie ma nic do żarcia, mówi do siebie, z przykrością konstatując obecność jedynie butelki keczupu i słoika ogórków konserwowych. Wraca do pokoju. Aaa, zapomniałem odsłuchać sekretarki, myśli, patrząc na migającą czerwoną diodę. No, to pokaż, jakie masz dla mnie sekrety, szepce do niej czule i delikatnie wciska guzik. Jest piątek, godzina osiemnasta, dziś wieczorem wszyscy spotykamy się w klubie, może byś wpadł? Jest piątek, godzina osiemnasta z minutami, robię imprezę, może byś wpadł? Jest piątek, dochodzi dziewiętnasta, mam nadzieję, że wpadniesz. Jest piątek, godzina dziewiętnasta z minutami, zaraz chyba zwariuję, mówi do siebie, rozkładając na podłodze plan miasta. Oto moja podróż po złote runo, tędy popłynę, decyduje. Patrzy na schematyczny rysunek miasta. Rozpościerają się przed nim bezbronnie szerokie, nabrzmiałe główne arterie, z brzękiem zderzają się skrzyżowania, wykonują skomplikowane figury ronda, rozkładają się place, odchodzą strumyki bocznych ulic, długie i wąskie, przeplatają się ze sobą linie autobusowe, rozjeżdżają z jednego skupiska we wszystkie strony tramwaje. Ich dziwne numery, jakby nie były przypadkowym wymysłem kogoś, kto urzędowo zajmuje się piętnowaniem liczbami środków transportu miejskiego, tylko magicznym zapisem jakiejś informacji, może dla lądujących kosmitów. Może gdy trójka i siódemka miną się o określonej porze, wybuchnie powstanie, spadnie meteor lub nadejdzie dawno zapowiadany mściciel, a może wypełni się to, co obiecują od dawna kolorowe ulotki rozdawane w najruchliwszych miejscach miasta. Przecież musi się zdarzyć coś, co sprawi, że każdy dzień stanie się niedzielą, a każda niedziela będzie ostatnia.
No więc najpierw na północ, przypomina mu się, że powinien podjąć jakąś decyzję. Tam spędzę dwie godziny, później wrócę do centrum, tam, powiedzmy, trzy godziny, później trzeba będzie pojechać na to peryferyjne osiedle, godzina powinna wystarczyć na trzy drinki i zaznaczenie swej obecności przez udział w zażartej dyskusji polityczno-literackiej mającej miejsce w kuchni, między lodówką z wódką a kuchenką, na której gotują się jajka na twardo i woda na herbatę. Potem powrócę do centrum i dokończę zabawę. Ostatecznie zakończę wszystko o siódmej rano. Światowe życie, można powiedzieć, cieszy się. „The last of the famous international playboys” podsumowuje z głośników rozważania Morrissey.
Sobotę rozpoczyna bez kąpieli, ale za to od grzanek i lektury prasy. Wracając do domu, zrobił zakupy – bułka, masło, żółty ser i gazeta. Teraz keczup się przyda. Ogórki muszą poczekać na lepsze czasy. O obiedzie pomyśli później. Może zje coś na mieście albo wpadnie do rodziców, zawsze chętnie go dokarmią. Popatrzcie tylko, co się dzieje, mówi do siebie, przewracając zatłuszczonymi palcami strony gazety. Kurewstwo na świecie jak widać nie zanika, przeciwnie – pleni się bez opamiętania. Taką diagnozę stawia po przejrzeniu stron z wiadomościami z kraju i ze świata. Kolumny publicystyczne i gospodarcze przerzuca, nie zawieszając na nich dłużej wzroku. Sport przykuwa jego uwagę na dwie grzanki, szczególnie pociągają go gry zespołowe. Nie jest fanatycznym kibicem żadnego konkretnego klubu piłkarskiego, nie dałby się zabić w imię ukochanej drużyny, ale lubi piłkę. Szczególnie angielską. To prawdziwa sztuka, uważa, niemiecki futbol to taśmowe wyroby z piłkarskiego Kruppa, włoska piłka to odpustowa dell’arte, za to angielski futbol to prawdziwy teatr edwardiański. Jednocześnie nigdy nie jest w stanie się zdecydować, po czyjej stronie powinny uplasować się jego sympatie, gdy na scenę wychodzą ci z Chelsea i Nottingham Forest albo Blackburn i Tottenham. Może powinien być za Manchesterem, choćby ze względu na Moza? Zasadniczo jednak jest mu kompletnie wszystko jedno. Tak samo z koszykówką, która ostatecznie bardziej interesuje go w wymiarze europejskim niż amerykańskim. Dlatego w starciu Realu Madryt i Olympiakosu Pireus od początku trzyma stronę Hiszpanów, ale zupełnie nieważny jest dla niego wynik starcia Charlotte Hornets i Chicago Bulls. Za to jeśli chodzi o wyniki ligi hokejowej, które również podaje gazeta, to jego sympatia nieodmiennie jest po stronie Pingwinów z Pittsburgha. Szczególnie cieszy go oglądanie twarzy Pingwinów siedzących w boksie lub na ławce kar. Takie poczciwe ptaki, myśli sobie z rozbawieniem.
No dobra, mówi do siebie i przełyka ostatni kęs. Popija go herbatą i zamyka gazetę. Odsłuchuje sekretarkę (zadzwonię później, odezwij się do mnie, dziś wieczorem szykuje się niezła zabawa, jeszcze do ciebie przekręcę). Włącza telewizor, nie w poszukiwaniu jakiegoś interesującego programu, tylko z poczucia zagrożenia. Może będzie jakiś program podróżniczy albo historyczny, na przykład Zaginione cywilizacje, zastanawia się. Od razu jednak natrafia na serwis informacyjny. No nie, mówi, to już przesada, dość mam tego. Niech spierdalają wszyscy, mam swoje problemy. Nie muszę oglądać i słuchać cudzych. I zamiast poskakać trochę po kanałach w poszukiwaniu cyklicznego programu Poza granice świadomości albo Tajemnice zapomnianych królestw lub Starożytny Egipt odkrywany na nowo, wyłącza odbiornik i nastawia płytę. „Such a little thing makes such a big difference” śpiewa Morrissey. To prawda, mówi, byle jakie bzdury zmieniają losy całych narodów. Coś trzeba ze sobą zrobić, żeby nie zwariować. Najlepiej skorzystać z którejś nadarzającej się okazji i gdzieś się zabawić. Trzeba będzie tu i ówdzie zadzwonić. Sięga po sfatygowany kalendarz z telefonami. Zacznijmy tutaj, wskazuje sobie jedno z nazwisk w alfabetycznym spisie. Jesteś tyle wart, ile twój notes z telefonami, wypowiada sentencję, którą kierują się co poniektórzy jego znajomi. W takim razie jestem niewiele wart, uświadamia sobie, jednak bez żalu. Gdy będę umierał, mój notes z telefonami musi być gruby i błyszczeć diamentami sławnych nazwisk. A na razie wymyślmy coś na wieczór, upodlijmy się, zbydlaczmy, zeszmaćmy, lub inaczej, zabawmy się z klasą, w blichtrze złudnego bogactwa. Niech wrócą znowu wielkie pijaństwa, wzloty gęstych nocy, niech od teraz każdy dzień będzie nową, wspaniałą niedzielą.
Budzi się w obcym mieszkaniu w niedzielę kilka minut po dziewiątej. Niech to szlag trafi, myśli, co ja zrobiłem? Wszystko nie tak, nie tak. Wstaje z łóżka lub rozłożonego na podłodze materaca i przez prawie niezauważalny moment się chwieje, jakby nie mógł się zdecydować, w jakiej pozycji ma zbliżyć się do okna, by się dobrze zorientować w zaistniałej sytuacji. Mrużąc szczypiące oczy, wygląda. Co za obrzydliwość, określa pogodę. Jest zimno, gwałtownie wieje i pada deszcz ze śniegiem. Trzeba stąd uciec, decyduje, idąc do kuchni. Nastawia wodę na herbatę. Chyba jestem alkoholikiem, myśli, skoro zerwał mi się film. Być może w kuchni kogoś spotyka, kolegę, z którym razem przyszedł, albo, co go przeraża, poznanych poprzedniego dnia nowych przyjaciół od serca. Włącza stojące na parapecie radio, by zakłóciło nieznośny szum w jego głowie. Poranny serwis informacyjny jest jakby zawstydzony, doniesienia z frontu wymawiane są urywanymi, cichymi i niewyraźnymi półzdaniami. Jest niewyspany, głodny, głowę rozrywają mu na kawałki podczaszkowe eksplozje, a w lodówce nie ma zupełnie nic. Na dodatek początkowo nie tak wyraźny kac zaczyna teraz nieprzyjemnie narastać. Czeka go też podróż przez całe miasto i powtarzające się jak katastrofy lotnicze telefony, których chciałby za wszelką cenę uniknąć. Te perspektywy rozpościerają się przed nim na wzór czarnych dywanów przed zstępującymi z nieba urzędnikami państwowymi. Niedziela rozkwita w nim jak nieuleczalna choroba.
Ostatni odcinek popularnego serialu kryminalnego z wyraźnymi ambicjami artystycznymi
I właśnie teraz idę po długich, pedantycznie wymodelowanych schodach, widzę cię przed sobą, jak z przyzwyczajenia pokonujesz te stopnie, uśmiecham się dyskretnie, przyśpieszam niezauważalnie kroku. Inni przechodnie zapatrzeni w swe torby i nesesery uciekają na boki, podświadomi nadciągającej zbrodni. Jesteśmy tylko my oboje i listopad, który jest jak muzyka z wytwórni 4AD z pierwszej połowy lat osiemdziesiątych (jeśli rozumiesz to porównanie, spróbuj ewentualnie wyobrazić to sobie, słuchając jakiejś triphopowej płyty). Pewny swego konwój limuzyn, eskortowanych przez migające niebieskimi i czerwonymi światłami radiowozy, rozcina listopadowy bezruch. W chwilę potem niknie w deszczu i mgle, rozjeżdża się, roztapia w mieszance asfaltu, wody i ciemności. Moje buty na miękkich podeszwach suną cicho po powierzchni, słyszę wyraźnie miarowe postukiwanie twoich obcasów niczym transowy rytm perkusji. Deszcz odgrywa rolę partii elektronicznych.
Podchodzę bliżej, bynajmniej nie gwałtownie, w moich krokach jest elegancja i skrywana zwinność. Poprawiam ruchem zapamiętanym z telewizji kołnierz marynarki lub płaszcza i gładzę delikatnie opuszkami palców twoją szyję. Jutro gazety o największych nakładach na pierwszych stronach opublikują mój portret pamięciowy. Zapłacę śmiesznie małe pieniądze, by móc ujrzeć swą zdeformowaną twarz narysowaną przez uzdolnionego grafika, który zamiast realizować się w ambitnych projektach artystycznych, rozmienia się na drobne w chałturach. Znów uśmiechnę się krzywo, poczuję zapach liści przed moim domem, pomyślę, że ta chwila jest niepowtarzalna. Zagubiona na pozór taksówka przemknie z naddźwiękową prędkością tuż nad czubkami moich butów. Przejdę na drugą stronę ulicy i wsiądę do nadjeżdżającego jak na zawołanie autobusu. Opierając się plecami o barierkę przy tylnej szybie, prawą rękę zacisnę mocno na metalowej rurce, a palcami lewej będę obracał w kieszeni zapalniczkę. Przystanki będą się powtarzały z niezmienną doskonałością. Wysiądę jako jedyny niedaleko końca trasy. Okrężną drogą przez nagie krzaki i puste o tej porze szkolne boisko wrócę do domu i nie zapalając światła, nie zdejmując obuwia ani wierzchniego okrycia, usiądę na podłodze. Ciężkie kotary nie przepuszczą bladej poświaty telewizyjnego ekranu. Spiker profesjonalnie odczyta komunikat, zwrócę uwagę na jego krzykliwie kolorowy krawat, przypomni mi się jego szokujące wyznanie na pierwszej stronie brukowego tygodnika.
Za pięć minut z położonej tuż nad rzeką stacji odjedzie ostatni podmiejski pociąg wypełniony po brzegi agentami tajnej policji, marszczącymi nieforemne czoła w wysiłku zapamiętania mojej twarzy. Koła stukają z nieznaną wcześniej regularnością, wbijając się w triphopowy rytm, wagony wskakują sobie na plecy na zakrętach. Ostatnie domy na przedmieściach zamienią się w stare magazyny, a te z kolei po pewnym czasie w drzewa, pomiędzy którymi nerwowo drgające światła latarek zaczną się nawoływać, przerażone perspektywą wyczerpania baterii. Na poboczu świetnie zamaskowany wóz pościgowy będzie niecierpliwie rżał i wierzgał, lejąc pianę spod maski. Poziom adrenaliny gwałtownie się podniesie, spocone ręce łowców nagród zaczną opadać z zastraszającą prędkością. Zimny świt obudzi ich skostniałych i wściekłych. Zapalą pierwsze papierosy, niezdarnie operując sztywnymi palcami, podczas gdy ja nastawię wodę na herbatę, wejdę do łazienki i nachylę się nad umywalką, by chlusnąć sobie w twarz garścią zimnej wody. Spojrzę w lustro z wyraźnie eksponowanym niezadowoleniem. Zmienię fizys i ubranie, wyjdę bezszelestnie tajnym wyjściem przez szafę w dużym pokoju i nieprzetartym szlakiem pomiędzy ławkami na osiedlowej promenadzie pobiegnę w kierunku sąsiedniej dzielnicy, na przystanek, z którego jeździsz codziennie rano do śródmieścia, porzucając niedopałki dziwnie podobnym do odkładania słuchawki ruchem. Moje palce zaczną puchnąć i ciemnieć.
Jesień średniowiecza wypożyczona z biblioteki uniwersyteckiej ginie w niewyjaśnionych okolicznościach
Potężne, grube, ciemne drewniane ławy, niski, ceglany strop, kręte, wąskie i strome schody, rozgrzewający głowę, drżący płomień pochodni, chrzęst zbroi, a może kości. Kilka potężnych psów, którym z pysków ściekają długie sznurki flegmy. Czekają na resztki ze stołu, znak, że można skoczyć, chwycić zdobycz potężnymi szczękami i wrócić na swoje miejsce, by tam oddać się niezastąpionej przyjemności rozszarpywania i gryzienia. Ociekające tłuszczem, poskręcane brody, błyszczące oczy i nabrzmiałe chorobą palce wyciągające się przy wtórze głośnego śmiechu po misternie rzeźbione, bogato inkrustowane kielichy z cierpkim winem. Kopnięcie posługacza, zbyt łatwe uwiedzenie tłustej dziewki, zabicie wroga, zmówienie pacierza. Ciężki, złoty krzyż uderzający miarowo o metalowe piersi. Taki obraz został zachowany z dzieciństwa, z filmu przygodowego, a potem utwierdzony serialem dokumentalnym Wielkie bitwy średniowiecza. Czas brzęku oręża i klasztornych chorałów. Purpurowo-ciemnożółte średniowiecze. Brązowiejące jak październikowe liście. Średniowiecze trzech monoteistycznych wiar: Huizingi, Le Goffa i Boscha. Spływające śluzem zmieszanym z krwią i śmierdzącą ropą. Obrazy tajemniczych chorób i straszliwych, szpecących aż do ohydy kalectw. Średniowiecze Rutgera Hauera, który w filmie Ciało i krew, wymachując obosiecznym mieczem, toruje sobie drogę do nieśmiertelności i leksykonów historii filmu. Sztywno wyprostowani, zamknięci w geometrię hełmów garnczkowych krzyżowcy spinają konie na tle doskonale, filmowo płonących domostw. Morowe powietrze gwiżdże i szeleści między drewnianymi chałupami i basztami niezdobywalnego zamczyska, gdzie schronił się okrutny władca wraz z przerażonym, ale wciąż przymilnym mu dworem, plączącym się w nagle zbyt dużych, niewygodnych szatach. Równe, choć powolne kroki nieznajomego pomiędzy skrzydłami fortecy, ledwo zauważalny cień na murze, krótki błysk na ostrzu halabardy, cichy, niesłyszalny dla dworzan i straży jęk wartownika, nagłe zawirowanie w sali balowej, kilka krótkich zduszonych okrzyków i raptem ukazuje się Maska Śmierci Szkarłatnej, przecudna kanonada wszystkich odcieni rozkładu. Oto idą zakonnicy i niosą świece, wzbijając kurz ciężkimi sandałami. Plastycznie uzdolniony nieboszczyk ozdabia kryptę freskami przedstawiającymi taniec szkieletów. Zastępy okutych w stal intonują pieśń religijną o nieskończonej liczbie zwrotek i zatrzaskując desperacko przyłbice, ruszają z kopyta. Młoda wieśniaczka oddaje się gdzieś w średniowiecznej roślinności brudnemu parobczakowi, nie wiedząc nawet, że oto staje się nosicielką nowej wiary. Następuje nagłe przyśpieszenie filmu. Rozgrzany do czerwoności projektor zapala się, taśma się zrywa. Jest upalny schyłek dwudziestego wieku, przed chwilą na pobliskim skrzyżowaniu w walce autobusu z tramwajem zginęło osiem osób, a pozostałe wciąż nie mogą się doliczyć nóg i rąk. Tłum gęstnieje i za chwilę rzuci się z wrzaskiem, by ogryzać kości. Od czasów zarazy panuje nieopisywalny głód i nie ma żadnych przesłanek dla zakończenia wojny.
Długa, długa jesień
Siedzi pochylony nad biurkiem, przerzuca pojedyncze kartki z lewej strony na prawą. Potem trochę z przymusu przegląda książkę, przypomina sobie, że trzeba napisać ten list, ale jak się do tego zabrać, żeby miało to coś wspólnego ze szlachetną, niestety zanikającą już sztuką epistolografii? Więc co napisać? Że powiela się wciąż ten sam model tygodnia: od poniedziałku do środy wieczory z telewizorem, czwartek kawiarnia u artystów, piątek pijaństwo, sobota pijaństwo, niedziela koszmarny kac. To po prostu trywialne, ten list ma być przecież głosem w jakiejś dyskusji, myśli i zapala papierosa. Wokół niego dużo rozrzuconych papierów, maszyna do pisania w ciągłej gotowości bojowej, w tle ciężkie, potężne regały z książkami, podparte na wszelki wypadek stertami pism społeczno-kulturalnych. Na biurku kubek do herbaty łasi się do paczki papierosów. I brakuje tylko cierpliwej ekipy filmowej z telewizyjnego programu intelektualno-ekshibicjonistycznego. Tak, pamiętam, jakby to było wczoraj, mówi, patrząc w miejsce, gdzie styka się ściana z sufitem. Mieliśmy po dwadzieścia kilka lat, wie pani redaktor, jak to jest, kiedy ma się dwadzieścia kilka lat. Uśmiecha się na wspomnienie tamtych dni. Była wiosna, nie tak jak teraz. Ostre, choć jeszcze nie gorące słońce, lekki, rześki wiaterek, roześmiane dziewczęta zaczynały pokazywać nogi, szliśmy przez park, żywo rozprawialiśmy. Prowadziliśmy ciągłe dysputy, nierzadko ciągnące się do późna w nocy, a czasami świt zaskakiwał nas na teoretycznym rozstrzyganiu ważnych kwestii, bez których świat mógłby się rozlecieć. To były inne czasy, inny wymiar, inna jakość myślenia, zdolność przeżywania wspaniałych, wręcz metafizycznych uniesień. Wtedy bardziej liczyło się słowo, zarówno to napisane, jak i wypowiedziane. Teraz liczą się tylko hasła, slogany, obrazki. Prawdziwe słowo traci magiczną moc.
Ach, trzeba napisać ten list, przypomina sobie wyrwany ze wspomnień. Lecz cóż w nim zawrzeć? Skomplikowane układy tajemnych wzorów? Czy też właściwe hasło ma być ukryte między wierszami lub składać się na nie mają tylko trzecie litery nieparzystych wyrazów? Albo kluczem do rozwiązania zagadki będzie dziwny cytat zaczerpnięty z mrocznej powieści gotyckiej, albo klątwa z czasów wielkiej inkwizycji – cała wioska podejrzana o sprzyjanie Złemu wyrżnięta w pień przez zapamiętałych w czynie żołnierzy Krzyża.
Zapala papierosa, powoli, jakby z wysiłkiem wstaje. Podchodzi do ściany, wodzi palcem po grzbietach książek na półce, wchodząc w zawsze przyjemny fizyczny kontakt z fakturą okładek, wyciąga stare mapy i ryciny z szafy, otwartej z uczuciem niepokoju o to, czy nie wysypią się z niej cuchnące truchła, z szuflady zaś wyjmuje teczkę z wyblakłymi rękopisami. Strzepuje w ostatniej chwili do popielniczki długą pałeczkę popiołu, tak że udaje się nie zabrudzić dywanu. Kciukiem i palcem wskazującym pociera charakterystycznym gestem zmęczone oczy, zaciąga się papierosem tak intensywnie, że ten gwałtownie się kurczy. Zakłada okulary i zabiera się do uważnego czytania rękopisów. Przez potężne szkło powiększające bada pedantycznie cienkie kreski rycin, mierzy liniałem odległości na mapie, przeliczając centymetry na mile i kilometry, zaznacza doskonale naostrzonym ołówkiem jakieś miejsca, cofa się od mapy niczym malarz próbujący nabrać z większej odległości krytycznego dystansu do swego dzieła, z najwyższej półki wyciąga gruby, ciężki, pachnący pleśnią tom oprawny w skórę, z tłoczonymi literami na okładce. Z nabożeństwem archiwisty przerzuca powoli grube strony ciężkiego, lanego papieru, zatrzymuje wzrok na spisanych z mnisią starannością zeznaniach zagubionych podróżników, przepisuje do małego notesu urywki zdań i pojedyncze wyrazy. Gasi papierosa, a właściwie już tylko jego filtr, zdejmuje okulary, przez chwilę zamyślony spogląda zmrużonymi oczami na ścianę, jakby to na niej jawiły mu się wytworzone w umyśle pod wpływem lektury imaginowane slajdy, potem wzrok przesuwa na krajobraz za oknem. Zapala kolejnego papierosa, zakłada nogę na nogę. Zdarzyło się to ponad dwadzieścia lat temu, mówi, to były zupełnie inne czasy, wie pani, inni ludzie, inne domy, samochody, inne sklepy, nawet drzewa na wiosnę pachniały inaczej. Gdy ma się tyle lat, ile my wtedy, to jeszcze żyje się złudzeniami, mówi i gasi papierosa w niewidzialnej tym razem popielniczce. Wciąż szukam Ultima Thule, przyznaje się zmęczonym głosem, muszę wrócić do moich map i notatek, myślę, że jestem już blisko. Wychodzi do kuchni, żeby nastawić wodę na herbatę. Muszę zażyć aspirynę, myśli, i nagrać sobie nowe wykonania chorałów gregoriańskich. Wsypuje cukier i miesza dokładnie. Zaraz, zaraz, coś mu wpada do głowy, wyjmuje z kieszeni paczkę papierosów, z paczki wyciąga jednego i zapala. Śpiewy gregoriańskie, uśmiecha się, bestsellerowa płyta Canto Gregoriano nagrana przez benedyktynów z opactwa Santo Domingo de Silos. Wraca do pokoju, z najniższej szuflady wyciąga kilka roczników pożółkłych gazet. Nerwowo przerzuca strony, rozbieganym wzrokiem nadgryzając tytuły. Jest, jest, pokrzykuje podniecony jak dziecko, wszystko się zgadza. Opactwo benedyktynów, seria tajemniczych zgonów, spełniająca się po siedmiu wiekach klątwa rzucona przez oszalałego opata. Tajne sprzysiężenie nie żartuje, działa szybko, skutecznie i nie zostawia śladów. Ktoś im nadepnął na ogon, myśli i znów zapala papierosa, nie widząc, że w popielniczce jeszcze dogorywa poprzedni. Podnosi słuchawkę telefonu, wykręca numer, przez chwilę czeka, później mówi: to ja, muszę się z tobą szybko spotkać, to pilne, chyba coś mam, tak, to raczej poważna sprawa, dobrze, za godzinę w muzeum. Odkłada słuchawkę, przechodzi po nim rozkoszny dreszcz emocji, zarzuca płaszcz, przez chwilę nie mogąc odnaleźć dłonią rękawa. Wychodzi, zamyka drzwi, zbiega po schodach z palącym się papierosem w ustach. Wyskakuje na ulicę, chce złapać taksówkę, ale żadnej nie ma w zasięgu ręki ani nawet wzroku. Nikt nigdy nie odnajdzie jego ciała.
Długo się waham, aż wreszcie sięgam po Substance Joy Division
Jesień i niedziela. Ciemno i zimno. Cóż można powiedzieć więcej? I któż może tego dokonać? No chyba że tylko On – Telewizor. Mówi do mnie wykrzywionymi ustami Miłosza Biedrzyckiego: poezja to społeczne zwierzę języka. Jakie społeczeństwo, jakie zwierzę, jaki język, pytam się. Społeczeństwo jest zamknięte, zwierzę oszalałe ze strachu, a język rozdwojony. Czyje mają być te języki zwierząt, bełkotliwe języki społeczeństw? Moje prywatne zwierzę wywala wielki, mięsisty jęzor. Moje zwierzę z zaciekawieniem czyta w kolorowych magazynach pochlebne recenzje najnowszych narkotyków. Tutaj już nie cierpi się na piękną melancholię, tylko na ciężką nerwicę, a młode bożki rock’n’rolla mówią: uwielbiam seks i narkotyki. Za oknami strzelają petardy, jak w każde święto. Moje zwierzę wpada w panikę, więc głaszczę je po głowie, a ono mruży oczy i ociera się o mnie przymilnie swoim wielkim łbem. Na stole zamiast tradycyjnych świątecznych potraw leży nadgryziony, wystygły Borges. „Historia de la noche. Los conjurados” ma napisane na panierce. Nie, nie znam hiszpańskiego. Tylko kilka pojedynczych słów niełączących się w żadną logiczną wypowiedź: cerveza, salvation, Gaudí. W tym kraju, w którym, będąc przejazdem, nierozsądnie zasiedziałem się ponad miarę, wciąż trwa jarmarczne święto – uliczni sprzedawcy bezgłośnie oferują baloniki, watę cukrową i znicze. Wspaniałe miejsce, mówię wam, tu zawsze jest ciemno i zimno, samo miasto wygląda jak z filmów science fiction, ale nie tych cudownie tekturowo-utopijnych w technikolorze, gdzie wszyscy poruszają się dziwnymi pojazdami, skręcającymi idealnie pod kątem prostym w powietrznych korytarzach, albo siedzą na poduszkach magnetycznych w wysoko zawieszonych kolejkach i uprawiają seks na odległość, ale raczej z tych, gdzie po pustych ulicach wiatr goni śmieci, z nieba leje się kwaśny deszcz, coś gwiżdże, świszcze, w bramie błyśnie śmierć, na środku rzeki wynurzy się nagle atomowa łódź podwodna, która miała być zupełnie gdzie indziej, słychać wrzask kota i z mgły wyskakuje samochód widmo. I być może teraz właśnie jesteśmy ostatni na tej planecie, może zżera nas choroba popromienna, a w ruinach miasta kryje się Zabójca. Właśnie w tym miejscu, w tej chwili tak nieprawdopodobna jest okładka pisma „Q”, przedstawiającego listę stu płyt, filmów i książek, „które zmieniły nasze życie”. Nie, nie, skończyło się, nic już nie zmienia życia prócz miażdżycy naczyń wieńcowych, zakrzepów w tętnicach, złośliwych narośli rakowych komórek. Żadne płyty, książki, filmy.
To prawda, że zasnąłem na filmie Stroszek Herzoga. To jeden z niewielu przypadków, gdy zasnąłem, oglądając film. Wstyd, bo po obejrzeniu Stroszka Ian Curtis się powiesił. Ja nie zadyndałem, zawsze wolałem zasypiać, niż umierać, a teraz całe miasto jest wymarłe jak po wojnie neutronowej. Pamiętacie takie obrazki: wszystko nienaruszone – domy, samochody, pomniki, tylko z ludzi pozostały szkielety? Cała woda tworząca ciała wyparowała, tak jak w słońcu znikają kałuże, jak wysycha ciało po wyjściu z jeziora, jak schnie na wietrze ubranie wyprane w zimnej górskiej rzece. Na tych rysunkach były tylko szkielety. Szkielety sekretarek przy maszynach do pisania z kostkami palców wymierzonymi w klawiaturę, szkielety szefów rozparte wygodnie i autorytarnie w nienaruszonych, miękkich, wielkich fotelach, szkielety żon z troską pochylone nad garnkiem, z którego wyparowała zupa. Oto Nowe Pompeje. No tak, przydałyby się jeszcze szkielety kopulujące. I tak oto znika z ekranu szkielet Miłosza Biedrzyckiego, a wraz z nim nikną mitologiczne zwierzęta i ich jadowite języki.
Tymczasem, jak donoszą agencje, w Chinach pojawił się mityczny potwór Sibuxiang, którego nazwę tłumaczy się jako „ni ryba, ni ptak”. Sieje zamieszanie w południowych prowincjach kraju. Niektórzy uważają go za zapowiedź apokalipsy, jako że jego imię składa się z dziewięciu liter, a dziewiątka to odwrócona szóstka, w dodatku dzieli się przez trzy, a trzy szóstki to imię Bestii. Tak więc Sibuxiang jest lewiatanem, który przybywa pod nową postacią, już nie tylko jako stwór morski (ni ryba), ale też latający (choć ni ptak). Inni utrzymują, że Chrystus był tylko wizją narkotyczną, efektem przedawkowania przez wizjonerów grzybów psylocybów. To pocieszające, że można wszystko zwalić na mechagodzille, krakeny, lewiatany, na sfermentowane drożdże, psylocybinę, amfetaminę. Od razu robi się lżej.
Wyłączam telewizor. Znikają szkielety, zwierzęta i języki, znika Sibuxiang. Robię sobie następną herbatę, choć po jej wypiciu nie jest mi ani bardziej ciepło, ani mniej sennie, za to niepokój zaczyna nabierać cech metafizycznych. Więc może to wszystko tutaj to tylko wynik przedawkowania teiny? Niewykluczone, że tego miasta nie ma, a więc nie ma ulicy, domu, niedzieli, ciemności i zimna. A jeśli jest coś, to wykonano to z pewnością zgodnie z zaleceniami – cisza, spokój, zrównoważenie. Na złość kosmitom życie tutaj wciąż trwa.
Zły miesiąc
Nie da się ukryć, nie trzeba się nawet specjalnie rozglądać, żeby zobaczyć, że koszmarnie tu ponuro i najprawdopodobniej tak jest zawsze. Przesiąknięte padającym od tygodni deszczem ubranie ciąży i zaczyna cuchnąć. Cuchną też gnijące w kałużach liście, które nie zdążyły spłonąć w październikowych ogniskach. Teraz rozkładają się w brudnej wodzie, atakując nozdrza ostrym, kwaśnym fetorem. Ciążą ubłocone buty zapadające się z każdym krokiem w grząską mieszankę piasku, ziemi, resztek wapna i cementu. Chudy, niski mężczyzna w okularach wyciąga pomiętą paczkę tanich, podłych papierosów; one zabiją głód. Bez widocznej przyjemności zapala i zaciąga się głęboko, aż do podbrzusza. Spogląda znudzonym wzrokiem na wodę. Kaczki pływające po kanale pośród wraków statków rzecznych i barek, bezczynnie rdzewiejących od kilkunastu lat, usiłują łapać krople tłustego deszczu padające do wody. Mężczyzna rzuca im niedopałek i zaśmiewa się anemicznie, gdy ruszają nań tłumnie, kłapiąc płaskimi dziobami. Przez pobliski wiadukt bezszelestnie przepływa dalekobieżny pociąg z pustymi przedziałami i martwym maszynistą w sterowni. Wymiotnie żółte kwadraciki okien znikają za długim, starym, jeszcze dziewiętnastowiecznym budynkiem magazynu. Spoglądam na mężczyznę, który sięga po następnego papierosa. Jest moim przełożonym, to od niego zależy, czy będę mógł tutaj nadal przychodzić. Nadaję się, wiem o tym. Nie dość, że jestem silny, to jeszcze nie skarżę się na warunki. Nie mogę. Ukrywam się, jestem poszukiwany, tutaj staję się bezpieczny. Jednak muszę być ostrożny, robiąc każdy krok, wykonując każdy gest. Jesień to zły okres, żeby się ukrywać. Trzeba się bez przerwy zmieniać, żeby nie dać się wyśledzić, otoczyć. Łatwo wpaść w ich ręce, bo wszystko zostało przemalowane, przerobione i zamienione w wielką pułapkę. Księgarnie są jak kina pornograficzne, sklepy muzyczne jak pasmanterie, cynamon jak papryka, pieprz jak majeranek. W sklepie z fajkami sprzedają zaś broń. Całe miasto, dysząc ciężko, nasłuchuje kroków, śledzi cienie w bramach, wytęża słuch i na wyścigi biegnie donosić. W mojej głowie powstają tymczasem antypaństwowe pomysły, spiski, zmowy, hasła i odzewy. Na szerokich ulicach odbywają się uliczne walki z policją, uliczne tańce na festynach, bezkarnie szaleją uliczni sprzedawcy – mam to wszystko w jednym oku. Wybałuszam je przerażająco, mrugam tak, jakby waliły się zapory wodne na największych rzekach. Znikam w czeluściach i gubię ślad. Przygotowuję się do ostatecznej rozgrywki. Wkładam koszulę, zapuszczam brodę, konstruuję bombę.
Mężczyzna w okularach daje znać, że na dzisiaj koniec. Podnosi rękę w geście pożegnania i niezdarnie omijając kałuże, idzie w kierunku magazynu. Co za dziwna przestrzeń, myślę, gdy znika. Domy stojące w jednym miejscu tylko z przyzwyczajenia, kamienice chowające z troską w swoich wilgotnych piwnicach wspomnienia ponurych zbrodni, tłoczne, wypełnione syntetycznym zapachem fast foodów dworce kolejowe, porty rzeczne pełne wypatroszonych barek i holowników, pachnących rdzą i smarami, pojonych w gorączce tłustą wodą brudnożółtej rzeki, od lat cierpliwie przyjmującej kapsle i puste butelki po piwie, rzucane z rozmachem z nadbrzeżnych schodów i krzaków.
Deszcz rozmywa kanciaste kształty barek i holowników. Kaczki znikają gdzieś pomiędzy nimi. Przez wiadukt przejeżdża kolejny pociąg. Próbuję zgadnąć, dokąd jedzie, ale przypominam sobie, że nie wiem nawet, w jakim kierunku. Zawsze miałem problemy z umiejscowieniem stron świata. Będziesz się smażył w ogniu piekielnym, mówi do mnie lewitujący nad magazynem ksiądz Jabłoński, mój licealny przewodnik po piekielnych korytarzach.
Nie, ja będę eksplodował w ogniach bengalskich, odpowiadam. Za chwilę dam znak.
Szczęśliwe dni
Śnieg, śnieg, wszędzie mnóstwo śniegu. W dzień jednak temperatura waha się między dodatnią a ujemną, na ulicach pod kołami pojazdów wszystko apetycznie chlupocze, słońce roztapia pozostałości mroźnej nocy, gdy panuje minus kilka stopni i do szyby lecą jak w dym duże, ale cienkie i płaskie, podobne do hostii płaty śniegu. Rano znów ciężkie buty narciarskie zapadają się w nim na całą wysokość i zimne języki liżą nogi. Trzeba przejść na drugą stronę ulicy, ostrożnie i powoli, bo posypana jest koksem, na którym mają hamować wpadające w poślizg samochody. Potem można już, uprzednio oczyściwszy podeszwy butów, założyć narty. Odepchnąć się kijkami, żeby nabrać przyśpieszenia. Od skrzyżowania ciągle w dół, później wąską drogą przez las. Na tym odcinku trzeba jechać pługiem, inaczej można nie wytracić prędkości, której nabiera się w oblodzonej rynnie. Należy też umiejętnie omijać wystające spod świeżego śniegu fragmenty korzeni i zawsze niebezpieczne kamienie. Można się przewrócić i wpaść boleśnie pomiędzy drzewa, które nie przepuszczą okazji, żeby opleść i przez kilka minut nie wypuszczać z objęć, a poza tym przecież szkoda ślizgów. Po prawej stronie jest strumyk. Nietrudno do niego wjechać, jeśli na chwilę przestanie się uważać, zwłaszcza że jest przykryty maskującymi śnieżnymi czapami, spod których jednak da się słyszeć jednostajny szum wody. W kieszeni kurtki mrozi się tabliczka czekolady i paczka chusteczek. Obiad o piętnastej. Znów perwersyjna gra tłustych pieczeni, słonych, gęstych sosów i słodkich podsmażanych buraków, popijanych rzadkim, kwaśnym, kłującym w węzły chłonne kompotem. Po przesyceniu wspinaczka po drewnianych skrzypiących schodach. Leżenie w rozpiętych spodniach, przebieranie palcami w rozrzuconych po prześcieradle czcionkach lokalnych gazet. Po dwóch godzinach trzeba się podnieść, choćby swemu ciału na przekór, wykonać obrzęd zakładania butów, czapki i rękawic, by pójść, ślizgając się, po pochyłościach twardego, zamrożonego już o tej godzinie śniegu, w kierunku umownego centrum, gdzie stoi betonowy kościół, kamienna poczta i drewniana remiza. A tuż przed nimi zadymiona knajpa, w której przyjmuję rozleniwiające dobrodziejstwo grzanego piwa z żółtkiem w litrowym glinianym dzbanku z nadtłuczonym uchem. Przerzucam kartki zakupionego po drodze tygodnika. Przy sąsiednim stoliku pije wódkę martwy piosenkarz. Z niechętną uprzejmością uśmiecha się do młodej kelnerki, która pochylając się nad jego nieświeżym oddechem, niepewnie zdejmuje z tacy butelkę i klasyczny zestaw zakąsek. Podobno w górach nie ma się kaca. Świeże powietrze, mikroklimat, więc można sobie pozwolić na więcej, zanim nastąpi skryty odwrót do miasta, do starych okopów. Rytuał dworca, kilka gazet na drogę, których nawet nie będzie się chciało przeczytać. Potem opowieść przy butelce brandy, pikantne historyjki, głupi dowcip z cyklu, który zawładnął całym krajem. Piosenkarz wygląda jak żuk. Ma pancerz sztywnego swetra, trzy pary odnóży przebierających we włosach i kieszeniach i nerwowo poruszające się wąsy.
Dopijam piwo, przełamuję stan niechcenia i wstaję, zrzucając z siebie płaszcz obrusa w ludowe wzory, na pastwę losu porzucam bezbronny tygodnik, mijam szybkim krokiem, próbując nie oddychać, gnijące zwłoki piosenkarza i wychodzę wprost na uderzenie pancernej pięści zimnego powietrza. Nagle padający gęsto śnieg przesłania mi świat, pokrywa grubą, ciężką warstwą ubranie, krępuje ruchy, wykręca boleśnie ręce i mocno kopie w podbrzusze. Światła domów i latarni uciekają gwałtownie sprzed moich zaskoczonych oczu.
Pamiętne przyjęcie sylwestrowe,
gdy widzieliśmy się po raz ostatni
Ta wojna zrobiła się już nudna mimo usilnych zabiegów marketingowych specjalistów od promocji. Tak naprawdę nic się nie dzieje, brak tu nagłych zwrotów akcji, błyskawicznych ofensyw i szaleńczych kontrataków, spektakularnych klęsk i oszałamiających zwycięstw, widowiskowych rzezi i wzruszających przykładów braterstwa. Kiedy należy zadrżeć, zamknąć z przestrachu i niesmaku oczy? Czym spowodować gwałtowne ruszenie się sumienia? Kolejnymi zagłodzonymi na śmierć uciekinierami? Jakimiś pourywanymi od wybuchów min kończynami? Tymi wszystkimi starymi chwytami, przestarzałymi, zużytymi zagraniami, które po raz kolejny usiłuje się nam sprzedać za, przyznajmy to szczerze, całkiem niewygórowaną cenę? Tymczasem my tutaj patrzymy uważnie na dolne kończyny młodych kobiet, doskonale zamaskowani, okopani na stanowiskach strzeleckich, przy kawiarnianych stolikach, zlani z otoczeniem za pomocą specjalnych kamuflaży gwarantujących niezauważalność w miejskich warunkach, przeliczając resztki pieniędzy niczym naboje, jedząc słodycze jak żelazne racje żywnościowe. Wszystko jest tak, jak przewidziano w misternie ułożonym planie – cykle księżyca, runiczne znaki zostawione w umówionych miejscach przez współspiskowców, hasła, odzewy, szyfry, zaklęcia. Za chwilę zacznie się przygotowanie artyleryjskie, które obróci to miłe miejsce w ogromną kupę niczego. Zmiecie wszystko tak, abyśmy mogli iść do ataku spokojni o swoje ciała, za to z chóralnym śpiewem na ustach. Za chwilę z gromkim okrzykiem ruszymy do szturmu i wnet, nim umilknie bojowe zawołanie, zdobędziemy to wzgórze. To będzie największa szarża wszech czasów.
I teraz jest już po wszystkim, i jako zwycięzcy schodzimy ze zdobytego wzgórza w świetle sztucznych ogni, uzbrojeni w ciężkie butle alkoholi. Nad nami wybuchają kolorowe ognie, obok nas idą nasze kobiety, pod nami zalegają złoża naturalnych bogactw. Jeszcze nie wiemy, że właśnie staliśmy się kolejnym miotem świeżych kombatantów i będziemy musieli dźwigać jak rany nasze brzemię – angielskie płyty, francuskie filmy, bułgarskie wino, amerykańskie powieści, jugosłowiańskich partyzantów.
Wtedy, gdy schodziliśmy, całe niebo było w sztucznych ogniach, właściwie całe niebo było sztuczne, tak jak nasze prawie hollywoodzkie uśmiechy, i trudno było zauważyć, że zaczynają się zajmować dekoracje. Upojeni zwycięstwem wracaliśmy na pozycje wyjściowe, włażąc przez balkon lub okno kuchenne, bo to był parter. Wszystko było sztuczne jak modny materiał.
Ci faceci nie mają już żadnych pomysłów, nic do powiedzenia prócz komunałów, tego, co powtarzają mechanicznie do kamer lub nastawionych uszu, zrozumiałem, patrząc na zwycięzców, i przypomniało mi się, jak nim zostaliśmy żołnierzami, niezniszczalnie staliśmy, wrzeszcząc: „I wanna be adored”, bo to był utwór The Stone Roses, i przestraszyłem się, że już niedługo, wisząc niczym amulet na szyi starego przyjaciela, będę ryczał: a czy pamiętasz, jak piliśmy tanie wina, kochaliśmy brzydkie dziewczyny, które odchodziły od nas z zadziwiającą regularnością, kradliśmy jabłka i mleko nad ranem, wracając z całonocnych popijaw, paliliśmy wspólne papierosy, mówiliśmy nie za głośno: to wszystko kiedyś będzie nasze, słuchaliśmy zdegenerowanej muzyki na ogromnym magnetofonie szpulowym? A on mi będzie odpowiadał: to były gruzińskie wina, ale najbardziej to chyba bułgarskie – mechandżijsko i niedźwiedzia krew, ale też węgierski egri bikavér, zanim zwyciężyła sophia. Dziewczyny, które kochaliśmy, zawsze były piękne, na przykład ta smukła blondynka jakby wyjęta z lat sześćdziesiątych. Jabłek nigdy nie kradliśmy, tylko śliwki, których już potem nie mogliśmy jeść, bo obsługiwały wszystkie posiłki, chętniej niż mleko kradliśmy kefir z zielonymi kapslami, co do papierosów wszystko prawda, z tym że stopniowo przechodziliśmy na coraz droższe, lżejsze i mniej szkodliwe. I w pewnym momencie okazało się, że palenie gauloise’ów bez filtra wcale nie nobilituje. Ale pamiętam wszystko dokładnie, jakby to było wczoraj, choć zapomniałem, co działo się w zeszłym tygodniu.
Co tu pamiętać, krzywię się, to wszystko wciąż trwa, choć przyznam się, że już nie kradnę, raczej ze strachu przed zdemaskowaniem niż z powodu moralnej naprawy. Poza tym nie palę, od kefirów wolę jogurty, a od taniego wina drogie piwo, a co do dziewczyn, to umówmy się, że różnie to bywało.
Zmęczenie. Leżę bezradnie w łóżku, obrastam brudem i niemożnością, za oknem zmagają się żywioły. Wszystko jest powtarzalne niczym nerwobóle (najlepsze lekarstwo – srebrna pastylka z oderwanego zwieńczenia cukiernicy). Wybuchają głowy, wulkany i kuchenki gazowe. Topią się bezpowrotnie pasażerowie transatlantyków i niegdysiejsze śniegi. Tak naprawdę nigdy nie wiedzieliśmy, gdzie one są, jakimi korytami spływają w doliny z wysokich gór. A pamiętamy, że przedwiośniem kwitły pod lasem kaczeńce. Widzieliśmy tylko śniegi jutrzejsze, a wielkimi krokami nadchodziła odwilż.
Bildungsroman
Bildungsroman
Dworzec Keleti o siódmej rano wygląda jak Europa po deszczu. Stalowość, żeliwność, smarowość, jękliwość w każdym calu. Wiek metalu i pary, wiek kolei żelaznych, gwizdów, świstów i skrzypów, czasy podróży, ale przede wszystkim czasy odjazdów i przyjazdów pociągów, bo nie liczą się setki kilometrów pokonywane w zupełnych ciemnościach lub na tle zaokiennych landszaftów, ale moment, gdy skład powoli zaczyna ruszać, trochę szarpie, zanim złapie rytm, i ta chwila, gdy wytracając szybkość, wtacza się na peron. I choć nie czekają na nas orkiestry dęte, a jedynie bufety z szybkim jedzeniem, to właśnie ten przyjazd, moment, gdy można wstać i powoli, bo to stacja końcowa i nie ma już pośpiechu, ściągnąć bagaż z półki. Reszta jest czasem snu, lektury, jedzenia, wsłuchiwania się w muzykę z walkmana, w którą wlewa się stukot kół, wcale nie miarowy, tylko narzucający synkopę, czasami zanikający, to znów gwałtownie nawracający. Godzina w wagonie restauracyjnym, druga godzina w korytarzu na obowiązkową kontemplację krajobrazów, autohipnoza za pomocą zasadzonych przy torach słupów wysokiego napięcia. Inne godziny na siedzenie w przedziale i przypominanie sobie kryminałów o zbrodniach w pociągach, dreszcz podniety w trakcie gwałtownego wjazdu do tunelu. Czasami niechętnie odgrywana rola konfesjonału dla narzuconego przez komputerowy system rezerwacji miejsc współpodróżnego. Godziny nocne, ssanie we wnętrznościach, głód, niesmak w ustach. I potem Keleti.
Orzeźwiający chłód roznoszący się na niedużej wysokości od świeżo podlanego chodnika, nieprzyjemny skrzyp wózków bagażowych, pisk kół, który wbija się głęboko i nieodwołalnie w delikatną, cienką jak rybie skrzela skroń. Pojedyncze chrapliwe okrzyki, przekazywane z krwią pokoleń plemienne zawołania. Bufety z gorącą kawą, słodkimi bułkami, zimnymi panierowanymi kotletami zwanymi paryskimi i traubisodą. Kanapki z szynką, czekoladki, batoniki. Dwóch grubych policjantów z groźnie nastroszonymi wąsami i niechlujnie opuszczonymi pasami, przy których groteskowo dyndają pałki, kajdanki, raportówki, toczy się ociężale wzdłuż peronu. Ich rutyna, ich znudzenie, ich cholesterol – wszystko to składa się na dwadzieścia procent, bo pozostałe osiemdziesiąt to przecież woda. Patrol żandarmerii wojskowej nadgorliwie rozglądający się za nieprzytomnymi z niewyspania żołnierzami, którzy właśnie zastanawiają się, dokąd uciec – czy w Góry Bukowe i tam założyć małą, smutną partyzantkę, czy skryć się przed wrogim ostrzałem w bistro i wypić spokojnie dla porannego wzmocnienia organizmu szklaneczkę czereśniówki uzupełnioną małą buteleczką mineralnej.
Keleti o siódmej rano wygląda jak obrazy Paula Delvaux, malarza żelaznych, ciężkich, dyszących z niespełnialnego pożądania lokomotyw i nagich kobiet, posągowych, a jednak zwiewnych, podobnych do neurastenicznych studentek wydziałów filologicznych i filozoficznych. Wśród obejmujących się czule i delikatnie młodych kobiet spacerują rachityczni, przygarbieni, zaślinieni starcy w długich płaszczach, z rękoma za plecami, patrzący spod oka z ledwo skrywaną zawiścią, zmieszaną w idealnych proporcjach z pożądaniem, na ciała, które jeszcze nie zaczęły się poddawać doskonałemu procesowi starzenia, zasuszania lub gnicia. To wzorowi urzędnicy i pisarze, schorowani intelektualiści, sumienia narodów, wewnętrzni emigranci, uciekinierzy z utopii, pielgrzymi do źródeł utraconego czasu, poszukiwacze zaginionych ark, uparci tropiciele znikających śladów, samotni myśliwi, łowcy androidów, kierowcy pojazdów w zagubionych mgławicach, psychopatyczni autostopowicze, konstruktorzy przemyślnych pułapek, jasnowidzący i ociemniali na tle nerwowym, stojący po drugiej stronie lustra, jubilerzy z precyzją szlifujący wspomnienia, hodowcy mięsożernych roślin, producenci pudełek z demonami, malarze opętani wizjami ognia piekielnego, wędrowni kuglarze, treserzy wściekłych zwierząt, pomywacze trupów, autodestrukcyjni lekarze, wynalazcy nowych narkotyków, teoretycy podróży w inne wymiary, przewlekle chorzy artyści, samotni mściciele podlewający w sobie śmierć jak delikatną roślinę, kartografowie kreślący mapy nieistniejących państw i kontynentów, zoologowie wymyślający potworne zwierzęta na potrzeby trzeciorzędnej literatury i filmu i wy wszyscy, kochani pasażerowie dziwnych pociągów, którzy tu przybywacie z jakichś powodów, może nie do końca jasnych i zrozumiałych, ale często dość ciekawych, którzy tu przyjeżdżacie z przyzwyczajenia, bo tak musi być, bo dlaczego nie, bo przecież trzeba tu jakoś przyjechać, choć ja sam od lat przyjeżdżam samochodem, pokonując wciąż tę samą trasę i w tym samym miejscu na pięćset dwudziestym szóstym kilometrze gubiąc drogę, nadkładając kilometrów, po półgodzinie błądzenia wracając na drogę właściwą, widząc uciekającego w las elfa, który zmienił mi drogowskaz, albo grupę zblazowanych robotników, posypujących szosę popiołem z papierosów, znudzonych tym, że remontują ten krótki odcinek co najmniej od pięciu lat i wcale nie widać postępów, prócz zatrważających postępów, które czynią w nich choroby. Tu jesteście, gwiezdni podróżnicy, ożywione kukły z gabinetów osobliwości, mechaniczni szachiści, cesarscy żołnierze, golemy, frankensteiny, ludzie z błota, zmęczenia i betonu, sprytnie skonstruowane skrytki, w których ukrywają się kierujące wami karły. Tu jesteście, schowani w budkach z kanapkami, przebrani w stroje kolejarzy, mechaników, policjantów, żołnierzy, ukryci w podróżnych garsonkach eleganckich kobiet, w garniturach mężczyzn, u których na gładko wygolonych twarzach widać objawy zdenerwowania i niewyspanie. A gdzie są szkielety Paula Delvaux? A nagie kobiety? Mamy tutaj wiek żelaza i nagich kobiet w dziewiętnastowiecznych poczekalniach. Może właśnie jest wiosna i piątek albo niedziela, gdy doskonały spokój gipsowych posągów usypia czujność.
No tak, dawniej wysiadałem o siódmej rano z pociągu Batory niczym z pociągu pancernego z wielkim czerwonym plecakiem na stelażu, dostojnie schodziłem po dwóch stopniach na mokry asfalt, z bolącymi od trzynastogodzinnego siedzenia pośladkami i w ogóle bolącym kręgosłupem, od kości ogonowej po kręgi szyjne, w których znów zaczynało coś chrupać, ze zdrętwiałymi nogami, rękami, głowami. Moje głowy, mnożące się, ciężko, betonowo chwiejące się, złowieszczo dyndające, ścinane i odrastające po trzykroć, ziejące ogniem, strzykające jadem. Moje siedem głów, siedem narodzin i siedem śmierci moich. Wysiadałem jak król Batory pod Pskowem, dostojnie, z wypiętym brzuchem, przede mną na kolana padały dzikie narody, wyciągały się ogromne bochny chlebów w żylastych rękach. Miasto leżało znokautowane u mych obutych w czarne trampki stóp. Zostawiałem za sobą pusty zaduch przedziału, gęsty jak budyń dym papierosów w wąskim korytarzu, kilka odkrytych przez pedantycznych celników skrytek, wstyd zgwałconej przez pijanych górników Cyganki, którą wciągnęli do przedziału tuż przed Komárom i posiedli po kolei, począwszy od tych, którzy siedzieli przy drzwiach, a skończywszy na tych przy oknie. Jako że przy oknie, o czym wie każdy, są najlepsze miejsca, więc zajmujący je podróżni dostali ją, dla wyrównania szkód moralno-krajobrazowych, już przechodzoną. Wszystkie miejsca w przedziale drugiej klasy były zajęte, więc było ich ośmiu.
Mój szkielet, Paulu Delvaux, mój szkielet jest chrupki jak prażona kukurydza, jak chipsy, chrupki jak lekkie wafle z dmuchanego ryżu. Można go reklamować w telewizji i radiu albo na wielkich planszach ustawionych przy ruchliwych wyjazdach z miasta – mój szkielet z bekonem, z papryką, mój szkielet na słono lub ostro, mój szkielet, Paulu Delvaux, znakomity do piwa, przydatny na wycieczce rowerowej, pod namiot, wspaniała przekąska na pikniku za miastem. Za pomocą mojego szkieletu można też sobie skrócić przykry czas oczekiwania na odjazd pociągu. Proszę tylko nie wycierać zatłuszczonych rąk o tapicerkę siedzeń w przedziale. Proszę torebkę zgnieść i wyrzucić do śmieci, a nie wciskać pod fotel. Proszę nie rzucać się moim szkieletem ani nim nie pluć. Jeżeli dopadnie pragnienie, proszę go popić. Szkielet będzie zachwycony, jeśli popijecie go państwo traubisodą. Mój szkielet, Paulu Delvaux, jest rodzaju męskiego i bardzo tęskni za traubisodą, która jest rodzaju żeńskiego. Tak dawno nie piłem traubisody. Ona jest dla mnie jak twoje nagie kobiety, Paulu Delvaux, tak daleka, tak bliska.
Keleti o siódmej rano jest ostatnim kręgiem piekielnym, szczególnie o tej albo zupełnie innej porze roku i po trzynastu godzinach podróży przez ciemności, które pokryły ziemię, przez wilgoć, wiatr i złe, trujące wyziewy. Keleti o siódmej wybucha drążącym w głąb czaszki bólem oczu, zgrzytem wózków bagażowych, ostro-mdlącym napastliwym zapachem z bufetu, krótkim, nagle urwanym okrzykiem, dźwiękiem młotka na długim drążku, uderzającego gdzieś w delikatne niczym Bałkany podbrzusze wagonu, piskiem hamulców, sapnięciem, hasłem powitania, przelotnym refrenem piosenki, stuknięciem podkutych butów, dźwiękiem szorowanych schodów, zapachem podkładów kolejowych.
Keleti to jądro. Rozchodzą się z niego promienie torów tramwajowych, podskórne ciągi torów metra, linie tras taksówek, pielgrzymie szlaki do stóp świętego Stefana i magicznych pogańskich bohaterów, wędrówki do antycznych ruin po cudowną, cudotwórczą wodę, podróże po drewniane bukłaki obszyte futrami wymarłych zwierząt, długie, strzelające i świszczące pejcze z puszty, które równie dobrze mogłyby służyć w salonach sado-maso, kulinarne ekspedycje po tłuste, ostre, niezdrowe potrawy, wycieczki po schorzenia układu krążenia i trawienia.
Keleti to jedno z ostatnich miejsc, gdzie jest jeszcze cesarsko-królewsko, gdzie w ścianach, głęboko zakonspirowane, ukrywają się bakterie dziewiętnastowiecznych chorób, gdzie leży granica, której przekraczać nie wolno, i kończą się tory pod szklano-żelazną kopułą, więc pociągi starają się nie wypadać na ulicę, tak jak kiedyś ten na Gare Montparnasse, co uchwyciło i unieśmiertelniło niedoskonałe jeszcze przecież oko aparatu fotograficznego, bo było to jedno z ostatnich lat dziewiętnastego wieku i technika nie poczyniła jeszcze takich straszliwych zniszczeń w zbiorowej wyobraźni. Zresztą stąd też kiedyś wypadł pociąg. A może to było na Nyugati?
Na Keleti o siódmej zaczyna się świat. Pierwsze kawy, papierosy, pierwsze obrzędy. Zaczynają się gry i przejścia.
Przychodzę na to wzgórze od trzydziestu lat. Widać stąd całe miasto. Widać, jak przed wybałuszonym okiem wyobraźni wyrastają krągłe wypukłości budańskich wzgórz. Szczególnie teraz, na początku października, gdy czuję zbliżającą się jesień, w powietrzu daje się posmakować delikatnego aromatu śmierci. Niektóre z drzew już pożółkły i poczerwieniały, inne bronią jeszcze swej zieleni jak krzyżowcy w morzu niewiernych.
Lubię to miejsce, widzę w nim symbol nieprzemijalności. Gdyby wykarczować niektóre stoki, szczególnie te nachylone ku rzece, można by na nich zrobić najpiękniejsze cmentarze świata. Ekshumować zwłoki z nekropolii całego miasta i okolic i ułożyć je jak pensjonariuszy sanatorium w leżakach na tarasach widokowych, by spoglądały na niosące wspomnienia wody. Groby z widokiem na rzekę i płaski brzeg miasta, jak pokoje z widokiem na morze. Zimą wystawione na wiatr, przykryte pokrowcem śniegu, tutaj, w wyższych partiach, śnieg nie jest zabrudzony wydzielinami miasta, nie wznoszą się tak wysoko spaliny z głównych ulic Pesztu, nie docierają chmury z kominów na Csepel. Wiosną wszystko się rozwiośnia, wzgórza się zielenią, narastają, piętrzą się nowe liście, w lecie od nadmiaru ulewa się zieleni jak dziecku, boli i dławi od przebogactwa zapachów, od wystrzeliwanych ku alergikom pyłków i gęstych wydzielin. Jesienią kolorowieje tak, by kiepscy malarze mogli się zrealizować w tworzeniu landszaftów, aby stawało się to, co ma się stać. Kierowcy autobusów i ci, którzy pokonują tę wiodącą w górę trasę, już o tym nie wiedzą, zapomnieli, że tak się dzieje, turyści oblepiający pomniki i stragany z imitacjami strojów ludowych nie zwracają na to uwagi, muszą wykonać zadania wypisane i ponumerowane w przewodnikach. Przecież trzeba zaliczyć parlament, operę, przepłynąć się statkiem, przeleźć się po Váci. A tam, na wzgórzach, układają się równo obok siebie nieboszczycy, przykrywają się kocami w szkocką kratę, poprawiają poduszki pod pozbawionymi już oczu, nosa i uszu głowami i spoglądają na rzekę, po której pływają spacerowe statki, barki wiozące węgiel z północy na południe lub z południa na północ, tramwaje wodne przewożące pasażerów na wyspę, patrzą uważnie na miasto, w którym umarli, w którym po ulicach chodzą ponętne, aczkolwiek, przyznajmy to uczciwie, zbyt wylakierowane, wymalowane, wypudrowane piękności, ich zamurowanych specjalnymi dezodorantami fryzur nie ruszy nawet największy wiatr, i wielu uważa je za luksusowe kokoty. I może rzeczywiście nimi są, drogimi kurwami, ale oczywiście z klasą, potrafiącymi rozmawiać o aktualnej polityce społecznej rządu, wzrostach i upadkach rynków kapitałowych, nowych inwestycjach zagranicznych koncernów, a nawet o najnowszych powieściach, które właśnie stały się modne, i o wierszach, których nie sposób nie znać. W hełmach swych fryzur, w maskujących kombinezonach palt, z ekwipunkiem w srebrnych i złotych, błyszczących, małych plecaczkach, w wysokich sznurowanych butach z błyszczącymi tombakowo klamerkami. I one się rozłożą, od ich twarzy też odpadną uszy, nosy, wypłyną oczy jak zawartość ze zgniłych jajek. I rozłożą się na leżakach na wzgórzach Budy, i będą stamtąd patrzeć na miasto, w którym zmarły, na mosty łączące brzeg umarłych z brzegiem jeszcze żywych. Po brzegu jeszcze żywych będą się przechadzać piękne dziewczyny w specjalnych kombinezonach filtrujących tanie sentymentalizmy i hełmach chroniących przed tym, co zbędne, przed dialogami zapamiętanymi z filmów, piosenkami, które natarczywie atakują i chcą wprowadzić w refleksyjny nastrój, przed wspomnieniami z dzieciństwa i tandetnymi komplementami.
Na leżakach będą spoczywali myśliciele, filozofowie, pisarze, eseiści. Zgniłymi wargami tocząc dysputy o wyższości Kanta nad Lukácsem, Derridy nad Bachtinem, o esejach Bibó, o spolegliwości Göencza, o książkach Vargi. O przedwojennych miłościach, o symfoniach Dvořáka, nowej powieści, z której nic nie zostało, albo o teorii chaosu, fraktalach, cyberpunku, hiperprzestrzeni, rzeczywistości wirtualnej, podzielności kwarków. Martwe feministki dyskutujące o Julii Kristevej, Anaïs Nin i Germaine Greer, monarchiści i lewacy, radykaliści i centryści, konserwatyści i liberałowie, tradycjonaliści i progresywiści, wszyscy razem na pięknych wzgórzach Budy patrzący pustymi oczodołami na rzekę i drugą stronę miasta, po której głównych ulicach uwijają się autobusy, tramwaje, taksówki, śmieciarki i karetki pogotowia, jadące z wyciem hieny cmentarnej po nowych konających. Na małe boczne uliczki, gdzie wciąż bezskutecznie usiłują znaleźć miejsce do zaparkowania maleńkie mydelniczki samochodów, gdzie przemykają od bramy do bramy mordercy, gdzie są małe sklepy spożywcze, do których prowadzą wysokie stopnie, ciężko, z nieprawdopodobnym mozołem pokonywane przez zgarbione staruszki, gdzie kubły na śmieci jak zawsze blokują przejazd. Na skrzyżowania, na których pomiędzy pojazdami czekającymi na zmianę światła uwijają się żebracy i sprzedawcy gazet, na przejście dla pieszych, na którym pali się samochód, a kierowca z rozpaczliwym szaleństwem na twarzy usiłuje uratować jego resztki, polewając płomień pianą z podręcznej gaśnicy.
Z Polski na Węgry jedzie się przez Słowację. Przez Czadcę, Żylinę, Martin, Żar nad Hronem. Jedzie się też przez Kremnicę. W Kremnicy tuż przy szosie jest cmentarz tarasowo wspinający się na wzgórze. Na poszczególnych poziomach przy poszczególnych grobach stoją i pochylają się ludzie. Modlący się, wbijający wzrok w ziemię lub niebo, poprawiający kwiaty, czyszczący płyty nagrobne z liści i śladów brudnego deszczu. Zazwyczaj to stare kobiety, schylające się z bólem zwapniałych kręgosłupów nad mogiłami mężów, synów, sióstr, powalonych przez zawały, nowotwory i nudę tranzytowego miasteczka. Jak w kinie każdy kolejny rząd nieboszczyków leży trochę wyżej. A obok tabliczka z napisem „Dom smutku”, kierująca żałobnika lub ciekawego przejezdnego gdzieś w głąb miasta. Miasta-cmentarza, bo może zamieszkują je tylko profesjonalni żałobnicy, grabarze i cmentarni posługacze, zawodowe płaczki, etatowi rabusie grobów, ubezpieczeni w specjalistycznej firmie od skutków klątw umarłych, kamieniarze, trumniarze, zdunowie stawiający piece krematoryjne, bo przecież w mieście Kremnica pewnie jest krematorium, może te wysokie domy po prawej stronie szosy to gigantyczne przechowalnie zwłok, szuflady, w które wsuwa się truchła albo już same urny, przecież górskie podłoże jest skaliste, twarde, groby zamiast w dół, rosną więc do góry, pną się drapacze przybrudzonych chmur (tu wszędzie w okolicy są jakieś małe fabryczki produkujące przede wszystkim straszny smród, wciskający się do samochodu ukrytymi korytarzami, tajnymi przejściami, swąd spalenizny), w górę groby świata, nie można się wciąż kryć pod ziemią, pokażcie światu swoje twarze, drodzy zmarli, wy wszyscy, których kochamy. Między Czadcą a Żyliną, gdzie droga wąska, kręta, prowadząca w ciemność gór, gdzie lubi osiadać mgła, naprzeciwko siebie na prężących się wzgórzach siedzą ruiny dwóch zamków. Jakby z ich blanek i okienek strzelniczych w do połowy zwalonych wieżach gnieżdżące się tam złe duchy pluły przekleństwami na przejeżdżające samochody. I nie można tam ujrzeć kobiety bez głowy, zjawy rycerza ani zjawy konia, i nie słychać brzęku łańcuchów, niknących kroków, głosu wypowiadającego klątwę, i nie widać, by klątwa się wypełniała, a jednak czuć stamtąd dziwny oddech. W ruinach zamków kryją się przed światłem dziennym i szumem samochodów złe myśli, wyrzuty sumienia, egzystencjalne lęki, natręctwa, koszmary wracające po każdym zmierzchu.
Mało widziałem w życiu zwłok. Jednym z niewielu nieboszczyków, którzy stanęli na mej drodze, był dziadek. Leżał przykryty prześcieradłem aż po samą szyję w kostnicy szpitala, w którym zmarł na niewydolność oddechową. Można go było obejrzeć przez szybkę, tak by niepotrzebnie nie narażać się na panujące w środku zimno, od którego można się zaziębić. Dziadek leżał w środku, po bokach miał dwóch tak jak on przykrytych po szyje zmarłych, był z nich największy i najdostojniejszy, i pewnie w związku z tym najcięższy, gdy nieśli go przez jesienny cmentarz, musieli uważać, żeby się nie poślizgnąć na mokrych liściach, które jak skórki od bananów tworzyły skupiska pułapek na drodze do świeżo wykopanego dołu, i gdyby ktoś się przewrócił, mógłby nawet złamać nogę, nie mówiąc już o pobrudzeniu sobie płaszcza i spodni. A po drodze mijali inne rozkopane groby, które zgodnie z instrukcją i odnośnym przepisem przeznaczono do likwidacji, bo były już stare i nikt nie przychodził ich doglądać i odwiedzać, i tylko zajmowały miejsce. Odsuwano płyty, wyciągano spróchniałe trumny, które wywożono gdzieś w nieznane miejsce, i tak jak kiedyś kładziono cegłę za cegłą, by zbudować zaciszną kryptę, tak teraz cegłę za cegłą oddzielano od siebie nawzajem, nie wszystkie chciały dać się oderwać, pewnie nie będzie już z nich wielkiego pożytku. Z boku wielki, żółty jak cmentarne kwiaty buldożer spychał na jedną kupę resztki płyt i ścian grobowców, kilkadziesiąt metrów dalej dymił kopiec starych wiązanek i zwykłych chwastów.
Zbierałem wtedy kasztany, którymi wypychałem kieszenie kurtki i spodni tak, że więcej już się nie mieściło, zbierałem, nie zważając na żałobników, kasztany wypadały z kieszeni, tłum się niecierpliwił, wszyscy chcieli pójść do domu, ogrzać wnętrzności zupą, przemówienie było za długie i, co tu ukrywać, śmiertelnie nudne, chłód zaczynał coraz bardziej dokuczać, wiatr zawiewał pod spódnice kobiet i buszował w nogawkach męskich spodni. Później wróciliśmy do ciepłego domu, gdzie czekał gorący rosół i można było wyjąć z kieszeni kasztany (te, które nie powypadały po drodze), i posegregować je według kształtu i wielkości, tak by móc później za pomocą zapałek połączyć je w nową jakość, tworząc ludzi i konie, których ci kasztanowi ludzie mogliby dosiadać. I w ten sposób powstała cała kasztanowa armia, dumna i milcząca, wierna i zaprzysięgła w boju, nieustępliwa, stojąca nieporuszenie w szeregu na podłodze w dużym pokoju, gdzie jeszcze niedawno słychać było stuk laski, a teraz tylko częściej dzwonił wielki, czarny telefon, którego słuchawka musiała być bardzo ciężka, bo widać było wysiłek na twarzach tych, którzy ją podnosili.
Kilkanaście lat później umarła babcia i tym razem nie widziałem jej martwej, tylko umierającą, bo konała długo, w męczarniach, szepcąc modlitwy, zupełnie świadoma tego, co się z nią dzieje, że rak zżera właśnie stopniowo jej wnętrze, i gdy ją chowano, nie ważyła chyba prawie nic, bo została z niej tylko powłoka, futerał, pusty w środku, wydrążony. I myślę, że mógłbym wtedy ponieść trumnę zupełnie sam, wziąć ją na ręce, bo babcia przed śmiercią skurczyła się do rozmiarów pięcioletniej dziewczynki, choć to prawda, nigdy nie była wysoka, i myślę, że gdyby za pomocą zaklęć udało się ją podtrzymać przy życiu jeszcze przez kilka miesięcy, zupełnie by zniknęła i problem pochówku zostałby rozwiązany. Po jej pogrzebie, który znów wypadł jakoś na jesieni, odbyła się stypa i znów można się było rozgrzać, wróciwszy z cmentarza, z tego samego cmentarza, choć już wówczas nie zwracałem specjalnej uwagi na kasztany (a może to były żołędzie, przecież, tak jak w książce z brązowo-zielonymi ilustracjami, prócz armii kasztanowej była jeszcze armia żołędziowa i obie prowadziły ze sobą straszną wojnę). Po stypie nadszedł czas na podział łupów. Do wzięcia były świnki, czyli złote przedrewolucyjne ruble, polskie marki z 1919 roku, które, jak nie omieszkałem sprawdzić, były zupełnie bezwartościowe, kolekcja znaczków z Generalnego Gubernatorstwa z profilami Hitlera w różnych kolorach, ciężkie srebrne monety, zatęchłe dziewiętnastowieczne wydania Mickiewicza, Słowackiego i Malczewskiego (z perspektywy czasu wydaje mi się, że były jednak powojenne, choć na pewno zatęchłe). Był też sygnet po dziadku, przechowywany przez te lata przez babcię, bo stypa była wspólną stypą po kobiecie i mężczyźnie, choć ich śmierć dzieliło prawie piętnaście lat. Ten sygnet dostał się mnie i choć nie byłem jeszcze do końca ukształtowany architektonicznie, już wtedy nie chciał mi się zmieścić na żadnym palcu, prócz małego, ale przecież sygnetu nie nosi się na małym palcu, więc nie nosiłem go wcale. Parę lat przeleżał wraz z biżuterią mojej matki, wśród której wyróżniały się cienkie, złote bransoletki, pierścionek z turkusem i drugi z trzema małymi szmaragdami. Ale były tam też pierścionki sztuczne, z plastiku, choć bardzo kolorowe. Dla tych, którzy nie mieli biżuterii, urządzano wystawy kamieni szlachetnych i półszlachetnych, podczas których można było zobaczyć malachity, agaty, aleksandryty, akwamaryny, topazy i nefryty. Ich nazwy w przyszłości kojarzyć mi się będą z hasłami z podręcznika teorii literatury. Na tych samych wystawach pokazywano wielkie muszle z gorących oceanów, które wszyscy przystawiali sobie do uszu. Na wystawach kaktusów podziwiano piękno i subtelność kształtów, choć pewnie bardziej podniecająca byłaby degustacja pejotlu, a przynajmniej prezentacja roślin trujących, roślin zabójców. Leśmianowskie piękno ciemiężyc, szczwołów, szalei, lulków, tojadów, wilczomleczy i jaskrów, bieluniów i pięknej, zmysłowej belladony. Na wystawach motyli popadano w zachwyt na widok przyszpilonych trupów motyli rajskich, paziów królowej czy Morpho cyprisów. Kochano się w różach na poświęconych im zjazdach hodowców i kupowano bez opamiętania czerwone goździki na oficjalne masowe uroczystości. I po jakimś czasie okazało się, że mój sygnet jest nic niewart, bo kamień jest sztuczny, a złoto podłej próby. I zrozumiałem, że nie kupię sobie za niego domu ani nie wyjadę w wielką podróż i że tak naprawdę nie ma skarbów zakopanych w oznaczonym krzyżykiem miejscu na pożółkłych mapach. I były jeszcze złote zęby po babci, ale nie wiem, kto je dostał, choć walka była bezpardonowa. O zęby, chyba jako jedyne mające konkretną wartość, kłóciły się trzy siostry i moja matka w pewnym momencie sobie odpuściła, myślę, że zęby dostały się najmłodszej, która mieszkała z babcią aż do jej śmierci w wielkim, ponurym domu przy Racławickiej. Dom był pięciopiętrowy, bez windy, z ciemną klatką schodową, która rozjaśniała się dopiero na piątym, przechodzącym w poddasze piętrze, gdzie czuć już było charakterystyczny zapach gołębi. Tam było światło i ciepło, tam suszyły się wielkie prześcieradła, poszewki na kołdry i poduszki, ręczniki i zasłony. Sztywniały wymoczone w krochmalu, wyglądały, jakby były z blachy, kruche, łamliwe, takie jak cienkie okrągłe wafle, sprzedawane w walcowatych opakowaniach, albo szare, kruche lekkie pieczywo, nieprzyzwoicie zdrowe w przeciwieństwie do świeżych, pachnących białych chlebów i z chrzęstem gniecionych pancerzy łamanych w rękach bułek. Lepszy przecież od kotletów był świeży chleb, posmarowany grubo masłem i popity ciepłym kakao. Podobno od zjedzenia gorącego chleba można było umrzeć w straszliwych męczarniach na skręt kiszek, więc łakomstwo wiązało się z ryzykiem. Ale my lubiliśmy ryzyko. Zimą przytykaliśmy do zamarzniętych klamek języki i choć wiedzieliśmy, że nam boleśnie do nich przyrosną, robiliśmy to ponownie. Spadaliśmy na głowy z trzepaków, przewracaliśmy się wprost pod nadjeżdżające samochody, usiłując przeskoczyć przez łańcuch oddzielający chodnik od ulicy, rozpostarty między pomalowanymi w narodowe barwy słupkami. Skręcaliśmy sobie nogi w kostkach, grając w piłkę na betonowym boisku, i nadziewaliśmy się na znoszone korki bezpardonowych obrońców, przypominających wbite ukośnie zaostrzone pale, które powstrzymywały nasze samotne szarże na bramkę przeciwnika. A potem czytaliśmy książki o wojnie i wyobrażaliśmy sobie, że biegniemy na rzygające ogniem karabiny maszynowe, pośród gejzerów ziemi tryskających wraz z fragmentami ludzkich ciał. Ach, te nasze fragmenty ciał, którym przyglądaliśmy się uważnie ze wszystkich stron w świetle nocnej lampki, w strumieniu słonecznego światła wnikającego do pokoju przez przeszkodę szyby, aż widać było gęstość kurzu wirującego w powietrzu. Obserwowaliśmy dokładnie, co się dzieje, ale nie zastanawialiśmy się, co nastanie. Jeśli nie rozerwą nas na strzępy granaty i miny, jeżeli nie stopimy się w niewyobrażalnej temperaturze wielkiej eksplozji, to co się stanie z naszym ciałem? Czy zostanie już do końca całością, czy odwrotnie – rozdzieli się na mniejsze i większe fragmenty? No i kto wie? A kto ma landrynki? A komu zjedzono drugie śniadanie? A kim był ten smutny mężczyzna, którego niedoskonała podobizna wisi na żółtej ścianie? A jak on teraz wygląda, skoro z dat wynika, że nie żyje? A czy nasze równie niedoskonałe podobizny także będą kiedyś wisiały na tej ścianie? A co się stanie z jego podobizną, gdy nie będzie już miejsca, żeby zmieściły się wszystkie, i z czegoś trzeba będzie zrezygnować? I z kogo się zrezygnuje, kogo unieważni? I o kim wszyscy zapomną, a o kim pamiętać będą zawsze? I co to znaczy pamiętać? Czy to znaczy myśleć o tym, jak wygląda ktoś, kto nie żyje od lat, i co mu z tego? I co myśli ten, co nie żyje, skoro ponoć zawsze zostaje myśl? A dlaczego nie zostaje ciało? A czy nie mogłoby zostać ciało bezmyślne? Czyż niedoskonałej formie biologicznej nie wystarcza sama intuicja i nieuświadomiony zmysł przeżycia? I czy musimy mieć świadomość, skoro nie możemy sobie zostawić ciała? I kto jest z nami, a kto przeciw nam? I kto się w kim kocha, a komu się należy po gębie? A dlaczego nie?
Na najwyższym wzgórzu, na tym ostatnim, za którym nie ma już nic, a w każdym razie jeżeli jest cokolwiek, to nie obejmuje tego ani zwykłe postrzeganie, ani nawet wyrafinowana imaginacja, na najwyższym wzgórzu znajduje się koniec wszechświata. Pętla autobusów numer 21 i 90, parking, bufet z zimnymi i gorącymi napojami, wyżej jest tylko rozrzedzone powietrze i ciut bliżej do satelitów śmigających tuż nad czubkami drzew.
A trochę w dół szyny kolejki wąskotorowej, małego pociągu widma wypełnionego w sobotnie i niedzielne południa przez całe martwe rodziny: martwych ojców, trzymających na kolanach martwe dzieci i wskazujących gnijącymi palcami gdzieś przed siebie, pomiędzy drzewa lub na samochód czekający na wolny przejazd, martwe matki z trupimi uśmiechami na zabalsamowanych twarzach. Dzisiaj są tutaj, za tydzień zapewne pojadą na Római-part, przejdą się pięć minut po Aquincum, depcząc nieuważnie ślady poprzednich zmarłych, których pot wsiąkł w ziemię i kamienie miliony lat wcześniej. Tam, po prawej stronie, nowe Aquincum, nowożytne ruiny, gdzie kiedyś spotykali się pionierzy i harcerze z okolicznych krajów, by razem, ramię przy ramieniu, noga w nogę, łeb w łeb, maszerować, śpiewając radosne pieśni i machając kolorowymi chusteczkami. By potem w tajemnicy przed przełożonymi w niedostępnych gąszczach gdzieś za boiskiem, na którym teraz odbywają się wystawy i konkursy psów, popijać cierpkie białe wino. Od placu, którego rysunek jak na płaskowyżu Nazca kreśli znaki dla pojazdów kosmicznych, boczna alejka wiedzie do zrujnowanego i zarastającego chwastami amfiteatru. Siaduję tam późnymi wieczorami, na pustej od lat widowni, w środkowych rzędach, patrzę na scenę z wypaczoną podłogą i starym, odrapanym z farby krzesłem, stanowiącym całą scenografią. Dookoła roztacza się tropikalna, gęsta dżungla. Oświetla mnie jedna, przerażająco jasna latarnia, do której lgną owady. W ciemnościach kryje się złe i niezbadane. Potrafię przesiedzieć tam kilka godzin, choć zazwyczaj już po dwudziestu minutach wstaję i schodzę na widownię, po której przechadzam się swobodnie, wypowiadając zapamiętane sentencje z dzieł klasycznych, choć myślę, że tutaj nie wykonywano dzieł klasycznych, a jedynie jarmarczne widowiska. Leżę na nierównej ławce, patrzę w czarne niebo, wsłuchuję się w muzykę z walkmana, jak każdej nocy odliczając noce, które jeszcze zostały do przeżycia w tym miejscu. Chodzę nerwowo po scenie, zaglądam na zaplecze, nic tam nie ma, tam absolutnie nie ma nic, więc wracam na scenę, chodzę po niej w kółko, patrzę bezradnie w czerń drzew, boję się.
Potem, gdy wreszcie się zdecyduję, a przecież muszę się zdecydować, ruszam lekko opadającą alejką obok kawiarni, którą zamykają o dziewiątej wieczorem, więc nawet szkoda tam chodzić, w dodatku nazwy potraw nie rozbudzają wyobraźni, idę w kierunku boiska, mijam opuszczony dom, przed którym stoi podświetlona budka telefoniczna spełniająca tu funkcję latarni morskiej, dalej jest długi dom, gdzie też nikt nie mieszka, i drugi, nawiedzony przez duchy. Potem są krzaki i wszystko się urywa. Tak, dokładnie tam jest otchłań, w którą spadają ludzie, zwierzęta i pojazdy. I lecą głowami w dół, machając kończynami i bezgłośnie krzycząc, rżąc, kwiląc, prychając. Albo spadają powoli, bezgłośnie, dostojnie, wykonując tylko taneczne półobroty w powietrzu, dziwne gesty, łącząc się w pary, małe grupki, nieformalne zrzeszenia. Potem znikają w dole, by nigdy z niego nie wrócić.
Wracam. Spokojnym krokiem, wsłuchany w muzykę. Kawiarnia nieodmiennie zamknięta, przetkane drzewami latarnie nieodmiennie dają złudzenie światła. Mogę patrzeć na świat z kilku miejsc. Pierwszym jest łazienka na piętrze, z której okna widać nieskończoność. Drugim jest droga prowadząca w lewo – do miasta, a w prawo – w nieznanym kierunku. Trzecim jest punkt widokowy, moje ulubione miejsce. Tam staję jak wódz obserwujący pole bitwy, na którym ważą się losy cywilizacji, jeszcze nieświadom, czy ta bitwa będzie istotna, czy też kompletnie nieważna z punktu widzenia historyków. Waham się. Najpiękniejszy jestem wtedy, kiedy się waham, gdy myślę, co zostanie z tamtych lat, których być może nigdy nie było. Gdy patrząc z góry na nieświadome mej obecności miasto, zastanawiam się, czy przeminie wraz z innymi, zginie w jakiejś kosmicznej katastrofie, zamienione w dymiące gruzowisko, stając się sarkofagiem dla wszystkich swoich mieszkańców. Czy ktoś kiedyś będzie świadom, że istniało, że ci, którzy je zasiedlali, przeżywali tu swoje małe i wielkie uniesienia, miłości, piękne wahania, paraliżujący lęk? Że malowali obrazy, pisali wiersze i śpiewali piosenki? Chociaż większość z nich nie myślała o śmierci, tłocząc się codziennie rano w metrze, zaludniając główne ulice, wielkie supermarkety i ulubione od lat sklepy z konfekcją, kawiarnie, w których kultywując wieloletnie tradycje, popijali wciąż tę samą kawę, chociaż większość z nich nie myślała, to jednak było to miasto samobójców. I choć było to miasto, w którym statystycznie samobójstw notowano kilka razy więcej niż w każdym innym mieście na tej planecie, to jednak jego mieszkańcy nie myśleli o śmierci, a jedynie o kawie. O kawie, którą pili rano, patrząc przez okno na deszcz czyszczący ulicę, na słońce wysuszające kałuże po deszczu, na zasnuwające niebo ciemne burzowe chmury, na nadciągające chmury śnieżne. O kawie pitej po przyjściu do pracy, przed wyjściem z pracy, w drodze do domu lub na spotkanie w kawiarni bądź bistro, w którym umówili się na kawę z kimś znajomym. Nie myśleli o śmierci, o tym, że być może to miasto przestanie kiedyś istnieć, a w każdym razie na pewno ONI przestaną, choć jest duże prawdopodobieństwo, że nadal będzie istniała kawa. Do kawy pili wodę mineralną, jedli ciastka z kremem, słuchali muzyki, czytali powieści. W wolne wieczory chadzali do kina. Po seansie chodzili na kawę do kawiarni, tam siedzieli, paląc papierosy, a wieczór kończyli spacerem po wyludnionych późną porą ulicach. Zanim poszli spać, sami lub u boku kochanek, kochanków, mężów i żon (chociaż statystyki rozwodów były równie rekordowe, jak samobójstw), przez chwilę (pewnie raczej dłuższą niż krótszą, bo po przedawkowaniu kofeiny trudno było zasnąć) zastanawiali się nad swoim życiem albo przynajmniej aktualnymi problemami w pracy i ze zdrowiem (bo jak alarmowały statystyki, stan zdrowia mieszkańców miasta był katastrofalny). Potem często popełniali samobójstwa. W promieniu dwóch ulic i w pracy zastanawiano się (zrzucając się na wieniec), co było przyczyną. Wymieniano nudę, samotność, frustrację, zawód miłosny, może jeszcze kilka innych prawdopodobnych przyczyn, nigdy jednak nie roztrząsając kontekstu metafizycznego. Statystyki nie wolno zawieść.
Béla wiedział o statystykach, uważnie czytał dzienniki i tygodniki, oglądał telewizyjne wiadomości, wsłuchiwał się w trzaski Kossuth Rádió. Znał wyniki żmudnej pracy statystyków, wiedział, co mają do powiedzenia na ten temat socjologowie, przedstawiciele policji i władz miasta. Nie mieli do powiedzenia nic. W każdym razie nic sensownego. Więc na co można zrzucić winę? Na ugrofińskie geny, skoro analogiczne statystyki z Helsinek alarmują o pladze samobójstw w Finlandii? W Finlandii jest ciemno, zimno i przerażają przestrzenie, a tu jest jasno, ciepło i wszędzie blisko, wszędzie ludzie, choć żeby podtrzymać mit podróży, wielu potrafi jechać z Budapesztu do Veszprém przez cały dzień, jakby to było tysiąc kilometrów. Zresztą czy oprócz dwóch lub trzech podobnych słów jest jeszcze coś, co ich łączy, i dlaczego miałaby to być skłonność do samobójstw? Béla nigdy nie poczuł nagłego przypływu myśli samobójczych. Wręcz przeciwnie – miał permanentny napływ myśli witalistycznych, które po pewnym czasie, kiedy osiągnął już wiek, gdy naprawdę należy zacząć poważnie myśleć o śmierci, stały się myślami satyra. Stąd zdjęcia nagich kobiet z wielkimi biustami (zawsze na tle wody – na pomoście, trzymających się masztu żaglówki, klęczących w piasku na plaży) przyklejone do wewnętrznej strony drzwi szafki i erotyczne pisma w bieliźniarce. Oglądał się za kobietami na ulicy, śledził ich prowokujące ruchy w telewizji. No i sport. Znał przecież nie tylko statystyki samobójstw, ale także wyniki meczów piłkarskich z ostatnich kilkunastu lat. Pamiętał chłopaków ze „złotej jedenastki”, wskazywał ich na zdjęciach, w telewizji, gdy przed kolejnymi mistrzostwami wspominano historię Pucharu Świata. Znał ich, naprawdę. I nie tylko piłkarzy. Znał byłych mistrzów boksu, zapasów, biegaczy i skoczków. Wielu z nich już nie żyło, niektórzy dogorywali w nędzy i zapomnieniu. Na moment odżywali we wspomnieniach Béli, choć zapewne sami o tym nie wiedzieli. Chyba tego nie czuli, leżąc boleśnie na swych starych łóżkach w zaciemnionych pokojach i wspominając chwile chwały. Byli zaskoczeni, że nie trwała wiecznie. Często proszono go, żeby coś opowiedział. Powiedz coś, Béla, nagabywano przy kawie lub winie albo mówiono: niech wujek Béla coś powie o Puskásu albo Pappie. Béla uwielbiał opowiadać, słuchać samego siebie. Zapominał wtedy o swoim wieku, wszelkiego rodzaju statystykach (prócz tych z wynikami sportowymi). Kossuth Rádió szykowało się, by znów zacząć trzeszczeć.
Tak, oczywiście, ja również o tym wiedziałem. Wszyscy wiedzieli. Też znałem statystyki. Znałem najbardziej uczęszczane szlaki i drogi na skróty, przez podwórka. W pamięci miałem wydrapaną trasę przez całe miasto (dokładniej przez jego płaską, peszteńską stronę rzeki). Wiedziałem, jak poruszać się po nim szybko. Całe dnie spędzałem na bezcelowych wędrówkach. Tylko po to, żeby się zmęczyć. Zdejmowałem buty po przyjściu z miasta, wyjmowałem z lodówki traubisodę i pijąc z wyraźną przyjemnością zimny napój, patrzyłem przez okno na miasto, a w każdym razie na ten jego wycinek, który mieścił się w kwadracie szyby. Z balkonu widać było więcej – kilkadziesiąt metrów ulicy, która skręcała w lewo, trochę ulicy z prawej strony z placem zabaw w perspektywie. Z balkonu widać było kilka okolicznych domów, znajomych przechodniów, rowerzystów, znane marki samochodów pomalowanych na zachowawcze kolory. Wokół panował niepokojący spokój. Wokół było Zugló.
Zugló, dzielnica tajemna. Ze śródmieścia wiedzie tam wybrukowana droga, po której jedzie się głośno, z charakterystycznym szumem wydobywającym się gdzieś spomiędzy ulicznych kostek, z zamieszkiwanych przez mikroskopijne stworki szpar. Jeżeli nie samochodem, tylko żółtym tramwajem, to klekoczącym 67, którego pudło, kolebiąc się na boki, mozolnie pokonuje Thököly út, przedziera się przez zatłoczone skrzyżowanie z Hungária körút i całą siłą mięśni motorniczego i pasażerów dąży w kierunku alei Króla Ludwika Wielkiego, którego Polacy zwą Węgierskim. Po prawej stronie aorty odchodzi tętnica, która kiedyś nazywała się ulicą Lumumby, a dziś ma zupełnie innego patrona. I dlatego na pytanie o ulicę Lumumby (Lumumba, lumbago, lambada) młoda, śliczna dziewczyna, odrzucając perfekcyjnym ruchem ręki ciężką kotarę ciemnych włosów, uśmiecha się rozbrajająco i mówi: pierwsze słyszę, i dopiero jacyś starsi ludzie skinieniem podwójnych smoczych głów jak na rozkaz potwierdzają: tak, tak, to tutaj. Ulica Lumumby, a przed nią kilka wąskich, zasypanych liśćmi uliczek z naroślami kilkurodzinnych, dwu- i trzypiętrowych domów. Tych przy Tallér utca i tych przy Újvilág utca, gdzie chyba od zawsze mieszkały te same rodziny, gdzie stare, wypielęgnowane kobiety, z misternie utrefionymi, wspartymi na rusztowaniach szpilek i spinek siwymi włosami, karmiły koty, hodowały w klatkach koło śmietnika wielkie, leniwe króle, a potem umierały na raka w wieku stu lub stu pięćdziesięciu lat, gdzie ich synowie, włóczący się po ogrodzie w przetartych dresach lub spędzający całe dnie przed telewizorem, popijając białe wino rozcieńczone wodą z syfonu z wymiennymi nabojami przypominającymi pociski artyleryjskie, umierali na zawały serca i otłuszczenie wątroby. Gdzie ich żony od dziesięcioleci nieprzerwanie zmywały naczynia i szykowały w ekspresie małą, cholernie czarną kawę, a córki i wnuczki, bo to planeta kobiet, wspinały się po drzewach, przebiegały szeroką Thökölyego tuż przed nosem tramwaju albo rozwartą, wściekłą paszczą samochodu, pędząc do sklepu po drugiej stronie po słodycze i traubisodę, z zawrotną szybkością jeździły na rowerach po tych wszystkich krótkich, zakręcających pod kątem prostym uliczkach, właśnie na tych błyszczących metalicznie rowerach z dzwonkami i trąbkami, które później zardzewieją w piwnicy, tak jak wypaczą się skrzypce Erzsi czy zapleśnieje kimono do judo Zsuzsy. W sobotnie przedpołudnie rodzinne zakupy w Sugár, bo tak trzeba, należy się tam pokazać, między półkami z proszkami do prania a paletami pełnymi napojów. Kupić warzywa, zapas mięsa, koniecznie wędzoną szynkę, suchą kiełbasę, paprykę w proszku, chrzan z majonezem w tubie i majonez z koperkiem, czekoladę z rysunkami przedstawiającymi głupkowate misie i zajączki, naboje do syfonu (pamiętać o nabojach, bo ojca szlag trafi!), zestaw śmietanek do kawy z widokami cesarsko-królewskich miast, jakieś białe wino do obiadu (dzisiaj kurczak, nie, nie, wreszcie nie paprikás krumpli, pörkölt czy leczo, tylko kurczak) i rum do herbaty na wieczór, robi się zimno i takie herbaty już wkrótce, już zaraz staną się nieodzowne. Co jeszcze? Jeszcze trochę czasu, więc trzeba pomyśleć o paru rzeczach. I tak: oddać zegarek do naprawy, bo to po prostu skandal – od tylu miesięcy bez normalnego budzika w domu – jak zwierzęta, pomyśleć o rękawiczkach na zimę, gąbce na długim kiju. (Jak to się nazywa, nie pamiętasz, Zsuzsa? Wiesz, takie coś, że jak pociągasz do siebie, to ta gąbka się marszczy i wypuszcza wodę, a jak od siebie, to wtedy się tak wypina i można nią zmywać i podłogę, i szyby, i nawet ściany, oczywiście tylko te pomalowane zmywalną farbą. No nic, zapytam w sklepie). Trzeba kupić uszczelkę do ekspresu, bo kawa wycieka i brudzi stół, ale to chyba tylko w takim specjalistycznym. Coś trzeba ze sobą zrobić, Zsuzsa, bo inaczej miniemy bezgłośnie jak wszyscy wkoło, jak stary Pista bácsi, jak wiecznie rozczochrany i niedogolony Sándor z drugiego piętra, jak ta stara wiedźma, która mieszkała obok Laciego. Nie pamiętasz, jak się nazywała? Stara szmaciara w dziurawych trampkach, ale z klasą, zawsze z naręczem suchych kwiatów, które chyba wisiały u niej pod sufitem jak lecznicze zioła, albo z wrzosami, które przywoziła nie wiadomo skąd, bo zawsze skądś właśnie wracała, z jakiejś tajemniczej wyprawy za miasto. Podobno miała kochanka młodszego o dwadzieścia lat, sama dobiegała osiemdziesiątki, zawsze ufarbowana na rudo, w długiej cygańskiej spódnicy, grubym swetrze i z wypchanym nie wiadomo czym plecakiem maszerowała raźno Tallér utca. Zastanawialiśmy się, co może mieć w tym plecaku. Pająki, chrząszcze, szczurze truchła, słoik z wężowym jadem, odciętą głowę kota, księgę z zaklęciami, kawałek sznura, na którym ktoś się powiesił, ogon jaszczurki. Jej młodość przypadła na schyłkową monarchię, jak podejrzewaliśmy, przypominając sobie filmy o tamtych czasach. Jako podlotek mogła się zetknąć z Franzem Josefem, może miała adoratora, który, dajmy na to, służył w pułku huzarów, bo mieszkała wtedy w garnizonowym miasteczku, i spotykali się na mszy w kościele Świętego Stefana w każdy dzień święty, ona ze skromnie spuszczonymi oczami i u boku bigoteryjnej ciotki w czarnym uniformie żałoby, on smukły, w pięknym mundurze, znacząco gładzący wąsa, rumiany na gładkich policzkach. Czasami udawało im się spotkać potajemnie w pokoju udostępnianym przez zaprzyjaźnionego lekarza, kurującego żołnierzy z syfilisu złapanego od prostytutek, od których aż roiło się w mieście, bo wszyscy czuli, że nieuchronnie zbliża się wielka wojna, i starali się sobie dogodzić, zapamiętać na zawsze smak alkoholu i kobiet, i jeżeli przyjdzie umierać za cesarza, to nie z jego imieniem, lecz z tym smakiem na ustach. Leczył też z artretyzmu tę jej ciotkę, która gdy akurat nie była w kościele, jęczała z termoforem na plecach. Dziewictwo straciła, dajmy na to, boleśnie i radośnie na kilka dni przed feralnym strzałem w Sarajewie. Huzar wyjechał bladym świtem wraz z całym pułkiem i zginął gdzieś na froncie włoskim. I później nie widywała już mężczyzn, chyba że ich żałosne resztki, które przywożono do miasteczka, jakieś odarte z mundurów i dumy żywe trupy, niektóre z kikutami wystającymi z kadłubów jak głupi dowcip, odwracała się wtedy zniesmaczona, może w niektórych z nich rozpoznawała znajome postaci sprzed wojny, kogoś, kto stał obok niej na niedzielnej mszy, kogoś, kto pośredniczył w intymnej korespondencji, dyskretnie wsuwając w jej urękawiczoną mimo upału dłoń pachnący męską perfumą liścik. I nagle znalazła się na planecie kobiet, bo trudno nazwać mężczyzną sprzedawcę warzyw, który sam wyglądał jak kapusta lub kalafior, ślepego krawca, garbatego kowala, skretyniałego dzwonnika z kościoła, wreszcie starego, poczciwego mecenasa, który przychodził do nich na popołudniową kawę i który lubił ją sobie sadzać na kolanach, mówiąc, że jest już dużą panną, i niepokojąco długo pozostawiając swą suchą dłoń z wypukłościami żył na jej białym kolanie albo wsuwając ptasi nos w jej bujne włosy i narkotyzując się ich zapachem. Więc zostały same kobiety, choć gdzieś nagle i niepostrzeżenie zniknęły te wszystkie epatujące niezwykłymi woniami prostytutki, których tyle było wcześniej, ale teraz, gdy zabrakło klienteli, ruszyły gdzieś dalej za chlebem i syfem. Wszystko się powoli zamykało, karczma pustoszała, kościół nie był już miejscem, w którym należy bywać w niedzielne przedpołudnia, nie słychać było dźwięków orkiestry wojskowej na rynku, gdzie, niczym zwierzęta na cyrkowym wybiegu, paradowali dotychczas z postawionymi ogonami wypięci do przodu grubi notariusze z grubymi żonami, ciągnąc za sobą małe, grube córki. Potem może wyjechała z miasteczka, tak jak większość, tułała się po resztkach monarchii, uchylając się zgrabnie od niechcianych pocałunków brudnych maruderów, ludzkich hycli polujących na młody towar. A może wciąż była pod opieką ciotki, która zmarła tuż po wielkiej wojnie jako jedna z jej ostatnich ofiar, a ona sama wyszła za mąż za bankiera średniej klasy, nie, nie żaden tam wielki człowiek od wielkich interesów, ot, urzędnik jak wielu. Może potem od niego odeszła z jakimś dobrze się zapowiadającym artystą, poetą, bo nagle znów powyłazili z dziur jak szczury poeci, artyści i rewolucjoniści, którzy przyłączyli się do tworzenia Republiki Rad, a wraz z nimi ona, wciąż młoda, gładka, więc nie wzbudzała zaufania, tylko pożądanie. I może później, gdy Republika padła i w kraju zrobiono porządek, znalazła się w stolicy, pracowała jako barmanka w podłej knajpie, gdzie przesiadywali cierpiący na powojenne choroby duszy weterani i robotnicy, albo znalazła pracę pokojówki w bogatym domu, chociaż to mniej prawdopodobne, i tam nawiązała romans z synem swoich chlebodawców, co oczywiście musiało się zakończyć wywaleniem na bruk i końcem pięknie rozwijającej się miłości. Temat na niekoniecznie ambitną formalnie, ale jakże wzruszającą powieść, na której kanwie na pewno dałoby się nakręcić piękny film. Może udało jej się jednak dostać do elity międzywojennego miasta? Może zauważył ją w jednym z kabaretów, gdzie pracowała jako girlaska, ktoś, kto miał znajomości, a zachwyciły go jej oczy, może długie, wtedy jeszcze atramentowe włosy albo coś nieuchwytnego w wyrazie twarzy, co oznacza zawsze siłę i zmysłowość zarazem? Może stała się modną towarzyszką niedzielnych wypadów za miasto, przejażdżek automobilem, letnich pikników nad rzeką albo na Margit-sziget? Może się o nią strzelano? Ona oczywiście potrafiła wykorzystać sytuację, umiejętnie kierowała swoim życiem. Świadomość, że wszystko można stracić w jednej chwili, kazała jej dokładnie planować każde kolejne posunięcie, uważnie stawiać kroki, być zawsze czujną. Potem, jak kolejna grypa albo ciąża, przyszła kolejna wojna, którą przyjęła z odrobiną niezadowolenia i obawy, ale i ze zrozumieniem, jako coś niezbędnego, nieuniknionego raczej. Przecież ci oficerowie, z którymi splotła swoje życie, począwszy od rumianolicego huzara, a skończywszy na pilocie myśliwca albo robiącym błyskotliwą karierę oficerze sztabowym, zostali wymyśleni po coś. Po co? Po to właśnie, by w pewnym momencie wyruszali na front i tam umierali, jak na mężczyzn przystało, dumnie i z honorem. Taką przynajmniej miała nadzieję. Że umierają jak na oficerów przystało. Nie mogła sobie wyobrazić, że jęczą i krzyczą ze strachu, modląc się resztkami sił o zbawienie w jakimś wypełnionym przez rzadkie błoto leju po bombie, z urwanymi nogami albo rozwartą na oścież jamą brzuszną, z której wypływają uwolnione nagle wnętrzności. Nie dopuszczała do siebie myśli, że jako jedni z setek tygodniami konają w zaropiałych szpitalach polowych z suchymi ustami i uchodzącym powoli życiem, a ich spocone czoła ocierają szmatką drobne, blade pielęgniarki. Tak umierają szeregowcy, ale nie jej oficerowie. Tak umierali poeci i malarze, których zdążyła poznać, gdy skończył się stary świat i wielu postanowiło sławić świat nowy. O ile wcześniej nie umarli na jakieś choroby płucne, bardzo popularne, jak zauważyła, u tej warstwy społecznej. Po wojnie znów zaczęła porządkować swoje życie, choć nie było przy niej mężczyzn, których znała. Jak mówiono w kolejkach po chleb, ci, którzy przeżyli, zostali wywiezieni gdzieś daleko na wschód i była niewielka szansa, by wrócili rychło, jeżeli w ogóle. Zamieszkała przy Tallér utca, zasadziła w niedużym mieszkaniu swoje wspomnienia, jakieś zdjęcia, tanią biżuterię, na którą nikt się nie połakomił, może książkę lub dwie. Parę sukienek, które zupełnie nie pasowały do nowej mody. Wydawały się jakieś nieprawdziwe, jakby ukradzione z teatralnej rekwizytorni. Najbardziej smuciło ją to, że nikt już nie urządza wypadów za miasto, a jeśli urządza, to jej już na nie nie zaprasza. Zresztą po prawdzie prawie nikogo nie znała. Nowi sąsiedzi, którzy, jak się zdążyła zorientować, pochodzili z prowincji i dopiero po zakończeniu wojny przyjechali do miasta, łypali na nią podejrzliwie i po kątach komentowali jej wygląd i maniery, nazywając dziwką albo wariatką, co ją w pewnym sensie bawiło, ale czasami, gdy zbliżał się wieczór i niczym głowa zaczynała ją boleć samotność, zgniatać jej czaszkę, wbijać się pod puszkę mózgową, śmiech przechodził w bezsilne łkanie. Wkrótce jednak przyzwyczaiła się do swojej nowej sytuacji, znalazła pracę w fabryce, którą nie tyle polubiła, bo takich rzeczy, tego była pewna, polubić nie sposób, ile uznała za konieczny, nieusuwalny składnik wegetacji, bo to już wiedziała – skończyło się życie, zaczęła się wegetacja. A później, po latach wstawania o czwartej rano, wybuchło w niej życie, znalazła sobie kochanka młodszego o dwadzieścia lat, którego zapewne uwiodła opowieściami o swych byłych kochankach, o świecie, który minął, może pokazała mu te kilka zdjęć z ząbkowanymi brzegami, wyciągnęła z szafy stare płyty i nastawiła je na starym, uratowanym z wojny patefonie.
Tak myśleliśmy, gdy mijaliśmy ją, jadąc na naszych wspaniałych rowerach po Tallér utca albo idąc szybko do ABC po traubisodę i czekoladki. Albo wybierając się w sobotnie przedpołudnie na zakupy do Sugár, gdy ona już wracała z wycieczki z plecakiem wypchanym strasznymi rekwizytami i z wielkim naręczem polnych kwiatów, jakich nie mieli w kwiaciarni na rogu, musiały być więc albo bezwartościowymi chwastami, co świadczyłoby o tym, że jest wariatką, albo zakazanymi ziołami służącymi do warzenia mikstur i eliksirów, dzięki którym utrzymywała się wciąż w tak wspaniałej kondycji, a wtedy znaczyłoby to, że jest czarownicą.
Na początku lat pięćdziesiątych umarł mój przyjaciel, mówi Béla. Był sportowcem, tak jak ja. Udusił się, bo lekarze pomylili lekarstwa, a może dawkowanie. A może był ofiarą eksperymentów z dopingiem? Byliśmy na pogrzebie z innym moim, wtedy jeszcze żywym, przyjacielem. Gdy Pistę chowali, miał dwadzieścia osiem lat. Był piekielnie przystojny, dziewczyny wariowały na jego widok. Wysoki, czarnowłosy, zbójecko uśmiechnięty, ale szczery, uczciwy, prawdziwy przyjaciel, pomocny w kłopocie. Takiego go zapamiętałem. Gdy staliśmy na cmentarzu, wciąż niczego nie rozumiejąc, nad ciemną, cuchnącą paszczą grobu, obok grzebano jakiegoś człowieka, który zmarł w wieku siedemdziesięciu jeden lat. Pomyślałem wtedy: to niemożliwe, ludzie nie żyją tak długo, a mój przyjaciel, który stał obok, w pierwszym rzędzie żałobników, powiedział: taki stary, miał prawo umrzeć, to chyba nawet lepiej dla niego. Pomyśl: uwiąd, niekontrolowana fizjologia, demencja, sztuczne zęby. A nasz przyjaciel miał dwadzieścia osiem lat i umarł nagle, dlatego że chciał być zdrowy. Pragnienie zdrowia może zabić, tak jak zabija szok tlenowy.
Jest spokojne, leniwe popołudnie. W małym pomieszczeniu na ścianach żółcą się dwudziestoletnie dyplomy, mapa Europy z mdłymi plamami państw, na szafie stoją zakurzone puste butelki po palince, chociaż powinno się tutaj raczej preferować wino. Za brudną szybą na płaskiej nieskończoności rozciągają się winnice. Co jakiś czas przyjeżdżają stamtąd niebieskie traktory, ciągnące z mozołem wypełnione owocami przyczepy.
Wszyscy moi przyjaciele poumierali, zniknęli gdzieś, wyparowali jak po ataku nuklearnym. Zostały zdjęcia. Żółte jak te brzydkie dyplomy, na grubym papierze, z uśmiechniętymi sztucznie nieboszczykami. Mam ich wszystkich na zdjęciach. Pistę na kilka miesięcy przed zgonem, podpartego pod boki, wypinającego potężną klatkę. Tego, który wyjechał do Argentyny i tam ślad po nim zaginął, a może do Boliwii, a może do Peru, tego, który zginął ostatniego dnia wojny, gdy wszyscy myśleli, że już nikt nie zginie, tego, który zabił się na jednym z tysięcy zakrętów śmierci, ujeżdżając swój nowy samochód wyścigowy, był rajdowym mistrzem kraju, tak właśnie umierają wielcy mistrzowie. Mam ich wszystkich na zdjęciach, ciągle wiem, pamiętam. I innych sportowców też. Tę biegaczkę, która od kilku lat leży sparaliżowana i żaden lekarz nie potrafi powiedzieć dlaczego, tego legendarnego biegacza, siedzącego teraz w wózku inwalidzkim z nogami amputowanymi w kolanach, a biegał kiedyś szybciej niż lamparty, albo tego bramkarza, historię samą w sobie, któremu obcięli jedną nogę, a pół roku później umarł. Albo tych wszystkich, którzy umarli w nędzy i zapomnieniu i musieli na giełdach staroci sprzedawać swoje olimpijskie medale, i nikt ich nie rozpoznawał w metrze ani w taniej jadłodajni, i tylko popychali ich w kolejce, potrącali na ulicy wielkich bokserów, dziś słabych jak anemiczne dzieci, zapominających swoje nazwiska i swoje zwycięstwa. Ale ja chodzę coraz lepiej, mówi Béla, wstając z rozmachem i przez chwilę nie mogąc złapać równowagi.
Miałem kiedyś przyjaciela, miał dwadzieścia osiem lat, gdy umarł, mówi Béla. Może dzisiaj też by leżał z obciętymi nogami, a może byłby znanym trenerem, posłem, honorowym prezesem. Może jego twarz kąsałaby z przyklejonych do ulicznych słupów plakatów reklamujących przed wyborami jakiś niedorzeczny program, a może to on byłby ojcem narodu i w każde państwowe święto odbierałby defiladę, hołdy, nadawał odznaczenia, z przyjemnością słuchał półgłuchym uchem słów uznania. Jego zdjęcia z rodziną (żona, znana kiedyś aktorka, i dwójka dorosłych dzieci – córka, wzięta lekarka, i syn naukowiec, chemik albo fizyk) i ukochanym psem (wilczur? doberman? puli?). Oczywiście najbardziej prawdopodobne jest to, że byłby zwykłym emerytem, mającym na skutek forsownego uprawiania sportu problemy z chodzeniem. Może siedziałby tutaj, mówiąc: miałem kiedyś przyjaciela, miał na imię Béla, nie wiem, co się z nim stało, może już umarł, miałby teraz przecież siedemdziesiąt cztery lata.
Mam teraz siedemdziesiąt cztery lata, mówi Béla, opowiadając po raz drugi tego dnia historię sprzed prawie półwiecza, bo czasami zdarza mu się zapomnieć, co mówił przed chwilą.
Rzeczywiście, czas płynie szybciej niż górska rzeka. Powroty do dawnych miejsc mają w sobie coś żenującego, szczególnie gdy nie masz o czym rozmawiać z ludźmi, którzy kiedyś wypełniali twoje życie. Z wszystkimi tymi kuzynami, przyszywanymi ciotkami i wujkami z Tallér utca, z kolegami ze szkoły (gdzie są, do cholery, koleżanki, gdzie?), których czasami spotykasz w autobusie, bo przecież bywasz w tym mieście dość regularnie, i pozostałymi przyjaciółmi od siedmiu boleści i tyluż nieszczęść.
Jesteś już dorosły, Kristóf, możesz pić białe wino i rozróżniać intymne zapachy.
Pogoda psuje się jak ciało nieboszczyka. Rozkłada się niebo i gnije powietrze, ziemia robi się grząska i wgryzają się w nią robaki.
Tym autobusem można wjechać na szczyt Góry Gellerta, a tamtym pojechać do Óbudy. Tym tramwajem można dojechać do Moszkva tér. Stamtąd wyruszają autobusy na wzgórze zamkowe. To nie jest czarodziejska góra, tam nie trzeba umierać, tam się żyje, czerpiąc siłę z szybkiego jedzenia. Pośród sklepów z pamiątkami, bukłakami, makatkami, figurkami, obrusami, koszulami. Między stoiskami z błyszczącymi pocztówkami i przewodnikami, napojami i kanapkami. Tam się przyjeżdża, żeby spojrzeć z wyższością na rzekę, wrzucić monetę, wypić kawę na tarasie, zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie, kupić album (sześć wersji językowych, aktualne fotografie, przystępna cena) albo w chwili kontrolowanego szaleństwa nabyć sobie lub ukochanej oryginalną ludową koszulę z haftem. Więc jak tu umierać w takiej koszuli, z kompletem zdjęć i książką w jednej z sześciu wersji językowych?
Jesteś starym bykiem, Kristóf, spójrz, ile tu pięknych dziewczyn. Aż się proszą o adorację, o uwielbienie, o to, by je nadgryźć jak brzoskwinię, delikatnie, tak żeby sok nie trysnął na koszulę. Mógłbyś do którejś zagadać. Przecież to potrafisz, spytać o coś, zawrzeć typową, przelotną znajomość. I zaprosić ją do Café Miró przy ulicy Świętej Trójcy. Ty, Kristóf, i kobieta w księżycowej poświacie.
Przed kościołem Świętego Michała bije się dwoje żebraków. On z długą brodą i nieskoordynowanymi ruchami usiłuje prawą, powykręcaną, zaciśniętą w nieudaną pięść dłonią trafić w szczękę, a może w skroń starszą, chudą żebraczkę. Ona uchyla się szybko, niczym zawodowy bokser, sprytnie wykonuje pół kroku w tył i krok w bok i sprawnie go kontruje. Mężczyzna upada, ale, pewnie zawstydzony, szybko się podnosi, mieszają mu się kończyny, upada, znów się podnosi, przez chwilę jeszcze się szarpią, nie do końca przekonani o celowości tej bijatyki, jakby robili to tylko na użytek turystów, których i tak o tej porze roku jest już niewielu, a senna japońska grupa fotografuje chyba tylko z przyzwyczajenia, w dodatku skupiając się wyłącznie na ornamentyce kościoła i pomniku króla Stefana. Żebracy kończą pojedynek, rozchodzą się niezgrabnie, każde na swoje miejsce, gdzie od lat żyją, trawią, pocą się i marzną, siadają skupieni i skuleni i zabierają się do skrupulatnego liczenia monet.
Jesteś zmęczony, Kristóf, mówię ci, widzę to, bo patrzę. Więcej ma w sobie energii ten dygoczący żebrak niż ty. Teraz, gdy patrzysz na kamienie doskonale skomponowane w bryły budowli, to patrzysz na nie wzrokiem zmęczonego, starego człowieka. Trochę tak jak ci turyści, bezwolnie idący na rzeź za swoim przewodnikiem. Te dwie grupy niezdarnie przeciskające się w wąskim przejściu, bo jedni już to widzieli, a inni dopiero muszą zobaczyć. Szybciej, szybciej, pogania ich przewodnik jak sierżant ospałych żołnierzy. Patrzysz na to wszystko ze zniechęceniem, podkreślonym jeszcze pokazowym grymasem, choć sam kupujesz za pięćdziesiąt forintów bilet, żeby nie wiedzieć czemu po raz tysięczny w życiu wejść na Basztę Rybacką i (na kości świętego Stefana!) spojrzeć na wodę rzeki przez oko metalowego patrzydła uzbrojonego w dwa okulary i cienką szparę do wrzucania monet.
A może wolałbyś siedzieć przy stoliku naprzeciwko eleganckiej kobiety (właścicielka galerii? może modna artystka? albo kobieta biznesu? przewodnicząca rady nadzorczej czy też twoja prywatna agentka?), popijając wodę mineralną z cytryną albo sok pomarańczowy i mówiąc: znam tę rzekę, wyczuwam jej zapach z odległości setek kilometrów, mógłbym tu trafić z zamkniętymi oczami, uwielbiam tu siedzieć i patrzeć na miasto/na ciebie/na wodę. Właśnie, dlaczego nie mogłaby to być twoja agentka, tajny kontakt, rozmowa tylko po uprzedniej wymianie haseł, połączeniu dwóch połówek przedartego banknotu, spotkaniu w samochodzie ze zgaszonymi światłami w zaciemnionej ulicy? Twarz oświetlona przez moment błyskiem zapalniczki? Czerwony ognik papierosa nagle lądujący na ziemi i cichy zgrzyt kluczyka w stacyjce? Szklanka z alkoholem, w tle muzyka, otwarte okno, szum owadów. Na razie patrzysz na rzekę, niebawem zjedziesz lub pójdziesz pieszo na Moszkva tér, a stamtąd metrem na drugą stronę. Może jest właśnie pamiętne upalne lato? Idziesz zacienioną stroną ulicy opadającej w kierunku placu. Znasz tyle miejsc, kamieni, ścian, przesmyków. Nigdy więcej nie dostąpisz takich wrażeń. Żadnego innego lata nie będziesz tak wyraźnie i intensywnie czuć wszystkich części miasta.
Jesteś starym dziadem, Kristóf, twoje ciało pokrywają plamy rozkładu, gnijesz za życia. W tej chwili, w to popołudnie, zupełnie gdzie indziej siedzisz i widzisz: wielka, ciemna ryba zakryła słońce, które obramowuje pomarańczowo jej kontury. Na niebie złote kreski zostawione przez roztargnione samoloty. Po szybie chodzi owad. Ma do przejścia jeszcze kilka centymetrów. Później umrze.
I wtedy pomyślałeś: to wszystko powinno wyglądać trochę inaczej, mieć inną kolejność; nie te klocki, nie te z tych klocków budowle. O drugiej, a może o trzeciej w nocy, spacerując, a raczej ciężko pokonując po raz kolejny tę samą trasę od jednego budynku do drugiego, tymi samymi alejkami co przez ostatnich kilka nocy, przysiadując na zrobionej z połowy drzewa ławie przed pustym basenem, w którym nie pływał nawet żaden nieboszczyk ani samotny liść, zastanawiając się przy przewijaniu kasety w walkmanie, jak długo jeszcze uda ci się trzymać przy życiu, w tym albo tamtym miejscu, wyjmując z kieszeni gumę do żucia albo cukierek cytrynowy, myślałeś: dlaczego ja? Nie wpadłeś na to, że w tej samej chwili na tej samej planecie to samo pytanie zadaje sobie przynajmniej parę tysięcy, a może milionów osób: dlaczego akurat ja? A dlaczego akurat nie ty? A dlaczego my, a czemu nie oni? I jak proporcjonalnie obdzielić wszystkich radością i lękiem?
Kiedy jechałeś samochodem w dół, nie zwalniając na zakrętach, z wciśniętym sprzęgłem i uchylonym oknem, tak żeby wieczorne, wczesnopaździernikowe powietrze wietrzyło ci głowę, nie wlatując jednak do ucha, myśląc o rzeczach uniwersalnych, nie zapomniałeś jednocześnie o tym, że mógłbyś po raz któryś tam z kolei, od kiedy skończyłeś pięć lat, dostać zapalenia ucha. I jak ci tu ufać?
Pamiętasz, zawsze mówili, że jesteś pacjentem laryngologicznym. Te twoje ciągłe katary, kichania, prychania, uszy, nosy, gardła. I później zacząłeś się budzić w nocy przerażony i nie mogłeś zasnąć, dopóki nie uspokoił cię świt i odgłos pierwszych autobusów podjeżdżających na usytuowany prawie pod twoim oknem przystanek. Zawsze lubiłeś wracać do domu pierwszymi autobusami. Kiedy są zimne i puste, trzeba ogrzewać miejsce przy zaparowanym oknie własnym ciałem, kulić się w fotelu, wtulać głowę w ramiona i chuchać w dłonie. Stałeś na przystanku, przecierałeś szczypiące po nieprzespanej nocy oczy, właśnie wstawało słońce.
Zmieniasz bieg na niższy i sięgasz po następny cukierek. Od tych cukierków już zaczyna cię szczypać język, zdarza ci się ugryźć boleśnie w wewnętrzną stronę policzka i wtedy spluwasz krwią. Malutka, zupełnie niegroźna kropla krwi zmieszana ze śliną. A jak się czuli ci, którzy po raz pierwszy na chustce przytkniętej do ust, by stłumić nagły atak kaszlu, znajdowali pierwsze duże krople krwi? Przed chwilą udało ci się umknąć śmierci, ach, ten twój szybki refleks, nagły i sprawny ruch kierownicą, trzeba wiedzieć, kiedy zwolnić, a kiedy zapobiegawczo przyśpieszyć. Ach, jesteś niesamowity, sprawiasz sobie w prezencie półuśmieszek. Nie pierwszy raz uniknąłeś śmierci, ale teraz nie robi to już na tobie takiego wrażenia, nie przyprawia o ból strachu w piersiach, szybszy oddech ani gorący pot na czole. Przyzwyczaiłeś się. Przyzwyczajenie drugą naturą człowieka. Przysłowia są mądrościami narodów. Im głupszy naród, tym więcej ma przysłów. Daj spokój, teraz prowadzisz, masz dwie ręce do trzymania kierownicy i dwie nogi do obsługi trzech pedałów. A dlaczego nie masz trzech nóg jak alamakotańczycy? Byłoby to przecież o wiele prostsze. Nie ma nic prócz twoich kończyn i wzroku, który musi wychwycić przeszkodę na drodze i widzieć, dokąd ta droga zmierza. Może jesteś w tej chwili nieśmiertelny, może to właśnie jedyna chwila, w której można być nieśmiertelnym. Zapewne właśnie dla tych chwil warto żyć. A dla jakich jeszcze? Wtedy, gdy boli napięta, fioletowa, miejscami zieleniejąca skóra na siniaku i podskórny wylew krwi wygląda tak niepokojąco? Czy to zapowiedź tego, co kiedyś stanie się z twoją skórą? Niewykluczone, że zacznie się to już dzisiaj, w każdym razie jeśli nie będziesz uważał na drodze. I sprawdź w instrukcji obsługi, co znaczy, że na tablicy rozdzielczej pali się ta pomarańczowa lampka. I przed czym ma cię ostrzegać? I kiedy jeszcze warto żyć, no, kiedy? Gdy o naszej śmiertelności przypomina czyjeś zakryte czarną folią ciało leżące na ulicy? Może wtedy najbardziej. I gdy, jak mówią sprawozdawcy sportowi, „wróciliśmy z dalekiej podróży”, to wtedy też? I czy ta chwila mocniej objawia się między starymi domami na wzgórzu zamkowym, czy gdzieś w kolorowym tłoku piątej dzielnicy?
I naprawdę poczułeś się odrealniony, między jednym zakrętem a drugim, między jednymi światłami a kolejnym skrzyżowaniem. I wtedy, gdy wybrałeś z ciekawości dłuższą drogę, która prowadziła nie wiadomo dokąd, w podniecające nieznane, gdzieś w mroczny dół, wąskimi serpentynami. I potem ze zdziwieniem zobaczyłeś, że jednak znów wiedzie w górę i po jej obu stronach zaczynają wyrastać piękne domy i prawdziwe pałace, niezamieszkane, opuszczone przez żywych, nawiedzone przez duchy, choć wcale nie zarośnięte i nie zrujnowane, tylko pachnące jeszcze mdląco świeżą farbą w jasnych kolorach, pastelowych i czystych. Ogrodzone ceglanymi murami, a każda z cegieł obrysowana dokładnie białą linią, tak że całość sprawia wrażenie tapety, choć miała przywodzić na myśl mury i ściany angielskich posiadłości, kojarzyć się z ciepłem, herbatą, ciasteczkami i spokojem. Coś dla wiernych czytelników Agathy Christie, bo przecież chodzi o to, że za tym murem jest ogród, za ogrodem dom, a na końcu jest tajemnica. Inne ogrodzenia były z prętów tnących obraz stojącej za nim budowli na równe paski, inne były kombinowane, kamienno-żeliwne. Jeden z domów stylizowany na neogotycki zamek, inny dowodzi fascynacji architekta geniuszem Gaudíego. W tych domach muszą się dziać fascynujące rzeczy, rozgrywać niezwykłe historie, szalone romanse, wszędzie rozbrzmiewa muzyka, w oczach przodków na portretach ukryte są kamery, w salonach wiszą weneckie lustra, w korytarzach stoją wypolerowane zbroje, na ścianach dyszą z żądzy krwi miecze, kusze i myśliwskie strzelby. W szklankach musują trucizny.
Mijałeś wolno domy, żeby się im dokładnie przyjrzeć, pochylając się trochę, by rama drzwi nie niszczyła całości obrazu, by dobrze ocenić kształty i kolory, całą bryłę i detale, i by wyraźnie i stanowczo powiedzieć sobie: to będzie kiedyś mój dom – w tym pokoju będzie biblioteka, w tamtym płytoteka, a w ogrodzie wyrosną drzewa iglaste. Muzyka będzie płynęła z rozmieszczonych wszędzie głośników, tam znajdzie się miejsce do czytania i miejsce do jedzenia, zanim przyjdzie czas na miejsce do umierania. Samochód ukryję w garażu, by czekał w gotowości, ubrania zawisną w niespokojnym oczekiwaniu, które z nich i kiedy wybiorę. Żeby nie czuć samotności, w zasięgu ręki zawsze będę miał telefon i sierść ukochanego psa. Mądrość jest w księgach, znakach, obrazach, dźwiękach. Stojąc niezdecydowany przed gigantycznym regałem, wodząc palcem po grzbietach woluminów, myśląc: tak, tak, to gdzieś tutaj, nabożnie wyjmując jeden z nich, siadając w fotelu, delikatnie przekładając kartki, szukając wzrokiem odpowiedniego wersu, zdania, świadectwa. Spośród płyt wyciągając tę dawno niesłyszaną lub przeciwnie – zadręczoną do niebezpiecznego, przedwomitacyjnego przesytu. Kojarząc poszczególne płyty z konkretnymi chorobami, wyjazdami, tygodniami, spotkaniami, wieczorami, powrotami, marzeniami, rozmowami, podejrzeniami, awanturami, spacerami. Kojarząc muzykę z temperaturą powietrza, natężeniem wiatru, intensywnością opadów, fazą zaćmienia. Licząc: jeszcze dwa dni do wyjazdu, jeszcze cztery godziny do wschodu słońca, jeszcze jedna herbata. Chodząc po pustym domu, od okna do okna, zastanawiając się, który widok przedłożyć nad inny, czy ten na ogród, skropiony rosą lub lekkim deszczem, czy na podjazd, bramę i dalej na załamanie płaszczyzny i odległy widok miasta.
Trzeba zmienić bieg, skręcić w lewo. Jeszcze jeden cukierek?
Do Vidámparku jechało się trolejbusem numer 72 od strony Hungária körút. Z drugiej strony można się tam było dostać z Hősök tere przez most na sztucznym jeziorze, mijając podrobiony gotycki zamek. Enklawa dzieci i starców. Zamknięty świat, środkowoeuropejski magiczny Disneyland. Városliget. Macie tu wszystko, chłopcy, więc się bawcie. Cukrową watę, prażoną kukurydzę i kolorowe, twarde kulki gum do żucia o mdłym smaku, które w dodatku farbują język. I nie wpuszczano zbyt młodych na największe atrakcje, tam gdzie straszyło plastikowymi i kartonowymi szkieletami pomalowanymi w zbyt intensywne fiolety i czerwienie. A później zaczęły straszyć prawdziwe szkielety. Naprawdę. I gdy jechało się wąskim tunelem, a szarpiący wagonik zarzucał na każdym ostrym zakręcie, zza którego wyskakiwała pobrzękująca łańcuchami ręka lub wypadał znienacka zakurzony, powyginany jak stary, zepsuty parasol zwierzoczłekoupiór, trzeba się było bać i krzyczeć, i piszczeć, jeśli się było kobietą, a jeśli mężczyzną, to najwyżej wyć wilkołaczo, trzymając się mocno barierki w wagoniku, a potem wysiadać z niego jak z powozu, niepewnie stając na drewnianym, butwiejącym peronie. Przewracać się w beczkach śmiechu, w których się nic śmiesznego nie działo, poznawać swe prawdziwe twarze w gabinetach krzywych luster, zjeżdżać z naddźwiękową szybkością z najwyższego wzniesienia kolejki górskiej, która wdrapywała się na nie z mozołem starej kobiety wchodzącej na trzecie piętro po stromych schodach. Płynąć płaskodenną łodzią przypominającą balię po płytkiej wodzie drążącej sztuczną skałę i oglądać bez zainteresowania zminiaturyzowane malowane krajobrazy i sceny historyczne.
A potem Széchenyi Fürdő, gdzie starsi mężczyźni, ci z żylakami, hemoroidami i reumatyzmem, osłaniali więdnącą męskość fartuszkami podobnymi do indiańskich przepasek, a te fartuszki unosiły się na powierzchni wody, wzbierając niespełnionymi marzeniami i nie do końca pamiętanymi przeżyciami. W zimnych, twardych ścianach starego kąpieliska, po których spływała woda, by później unieść się parą i wrócić do korzeni, i znów stać się podzbiorem kropel w zbiorze wody. Mnóstwo basenów, większych, mniejszych, z różną temperaturą wody, w których się nie pływało, tylko siedziało, kontemplując czas, mijający tu zarazem szybciej i wolniej. Starsi mężczyźni, starający się konserwować w leczniczych wodach swoje niszczejące ciała, podkładający się pod rzeźnickie noże rąk muskularnych masażystów. Siedzący w wodzie i grający w szachy. O życie, z nudów, z przyzwyczajenia, dla podtrzymania tradycji. I chwila konsternacji, gdy nie przyjdzie partner, który od dwudziestu kilku lat siadał naprzeciwko i zadawał to samo pytanie o kolor figur, choć i tak wiadomo było, kto gra czarnymi, a kto białymi.
A po kąpielach i masażach leżeli na twardych łóżkach, przykryci lekkimi prześcieradłami z dużym czerwonym stemplem i numerem na brzegu, tak aby po praniu wiadomo było, czy wszystko się zgadza i które prześcieradła są na której półce. Wyglądali jak nieboszczycy w prosektorium, nieboszczycy z przyzwyczajenia, wydający z siebie ciężkie jęki, kaszlnięcia, rzężenia. Przyzwyczajali się do roli nieboszczyków, roli, którą już niedługo będą musieli odegrać, a raczej odwalić, choć to przecież nie pierwsza lepsza chałtura, ale rola, rzec można, życiowa.
Béla zawsze gdy tylko miał okazję, przychodził do Széchenyi. Zamieniał szary garnitur i granatowy wiosenno-jesienny płaszcz na białą nakrochmaloną przepaskę i szedł najpierw pod siekący cienkim strumieniem prysznic, by dokonać obrzędowych ablucji, a potem wchodził w leczniczą wodę, w której jak każdego dnia moczyły się setki śmiertelnie chorych mężczyzn. A na zewnątrz było drugie kąpielisko, jak druga strona Księżyca, tłoczne, gwarne, z przepełnionych basenów na wszystkie strony pryskała woda, ze straszliwym, świdrującym wrzaskiem wskakiwały do nich całe grupy dzieciaków i trudno było pływać, bo taki był tłok. W saunie dusili się przyszli zawałowcy, tnąc zaczerwienione, wyraźnie zdominowane przez przerośnięte komórki tłuszczowe ciała przepisowymi rózgami, by potem wskakiwać do zimnej wody i przeżywać nagłe szoki termiczne, krztusząc się i łapiąc histerycznie rozgrzane, falujące powietrze. Marzyły im się może prawdziwe skandynawskie sauny, przyrośnięte do lasów jak traperskie domki nad wielkimi, gładkimi jeziorami. Wyobrażali sobie doskonałą harmonię drzew i wody, ciszę, a w niej pojedynczy krzyk zrywającego się do gwałtownego lotu ptaka, może dostojne stąpanie starego łosia, nagły plusk dużej ryby. Zacumowaną do starego pomostu niedużą łódkę. Tam właśnie czas jest stojący jak woda.
I choć jedno kąpielisko o drugim wiedziało, to nie chciało wiedzieć. Światy, które istniały obok siebie, nie zazębiały się, nawet najlżej się nie dotykały, choć użytkownicy jednego kąpieliska jechali tym samym trolejbusem co użytkownicy drugiego, ocierali się o siebie, wymieniali się oddechami, kursowały między nimi po szybkich torach niewidzialne kropelki wody, jedne z krytego kąpieliska, gdzie echo oddawało każdy głos, drugie z gwarnego, szumnego, wypełnionego po brzegi ciałami trącającymi się nawzajem, zderzającymi się pod wodą głowami, prychającymi, kaszlącymi, prątkującymi, razem przesiadali się do metra lub tramwaju, rozjeżdżając się we wszystkie strony miasta. Jechali na obiad i poobiednią kawę.
Kurczaki, świeże pieczone kurczaki, jeszcze ociekające tłuszczem, żółta i czerwona marynowana papryka, białe wino w ciężkiej, topornej szklance albo piwo Kőbányai Világos, cienkie jak firanka, ale wszechobecne. Sklepy marcepanowe, sklepy kawowe, gdzie odbywają się przy magicznym automacie obrzędy parzenia. Dymi i syczy. Autobusy jadą na drugą stronę rzeki, a później stamtąd wracają, puste, przestronniejsze, uboższe o pasażerów, których przepisowo odwiozły na egzekucje. Na Górę Gellerta ciągną pątnicy, wyskakują z autobusosamochodów i rzucają się do punktu widokowego, z którego widać i zakręt Dunaju, i Margit-sziget, i wzgórze zamkowe, i parlament, a jeśli się wytęży wzrok i akurat mgła nie kładzie się na horyzoncie, to widać też wyraźnie góry przy granicy. Gdy płynie się Dunajem na północ, dobija się do miejsc, w których, przerzuceni tajnym podziemnym tunelem, ci sami sprzedawcy oferują te same widokówki, obrusy z ludowymi wzorami jak od sztancy i pamiątkowe koszulki z napisami „I love Budapest”, „Hungary” oraz „Mój przyjaciel pojechał na Węgry i przywiózł mi tę ohydną koszulkę”. Wszystkie te obrusy, widokówki i koszulki, a także naklejki z herbami i koronami, którymi można oblepiać samochody i walizki, a ich metalowe wersje wpinać w koszule lub czapki, produkowane są w podziemnych, wykutych w skale tajnych fabrykach, dokąd nie dociera ani jeden promień światła, a zaprzężeni tam do kieratów przymusowi robotnicy nie znają poczucia czasu ani przestrzeni. Podejrzani i tajemniczy karczmarze, kręcąc wąsa przed wejściem do swych restauracji, bacznie obserwują ruch na ulicach i łypią straszliwym okiem na przechodniów, a wyszkoleni kelnerzy w długich po kostki fartuchach przygładzają rzednące włosy. Te same lunety do patrzenia na przeciwległy brzeg rzeki, zamontowane na wszystkich wzgórzach: i na Gellért-hegy, i na zamku w Wyszehradzie. Wrzuca się do nich te same monety i widać to samo: wodę rzeki. Rzeki, która niesie muł, zwłoki i statki wycieczkowe ze zwłokami turystów, martwymi orkiestrami cygańskimi, mrugające martwym światłem pływające zbiorowe mogiły. Wieczorem zapalają się światła nad rzeką i na stałe przycumowane do nabrzeża statki restauracje wypełniają się gośćmi. Przy wątłym, ale eleganckim blasku stolikowych zniczy martwi jedzą krwiste steki, sałatki z kurczaków i wodorostów, a blask podświetlonych pomników i historycznych budowli zlewa się w jedno z blaskiem świec stawianych przez kelnerów na stołach. Nowe światło kłuje w oczy i nie pozwala zobaczyć tego, co postanowiono ukryć przed wzrokiem niepowołanych zwłok, tłumnie przepływających obok, zwłok mruczących pod nosem tradycyjne pieśni topielców udających się w kierunku Morza Czarnego.
Właśnie załatwili formalności, wymienili pieniądze po aktualnym kursie, zapłacili rachunek i teraz idą po klucz z numerem 230, by w pokoju tak oznaczonym (z dodatkiem litery „A”, „230-A” to brzmi tajemniczo, jak kryptonim głęboko zakonspirowanego szpiega albo nazwa prototypu nowej broni – w rzeczywistości „A” to nazwa segmentu, jednego z dwóch oznaczonych liczbą „230”, co oczywiście dla rozwoju sytuacji nie ma najmniejszego znaczenia), by więc w pokoju 230-A przewegetować pięć albo sześć dni, żywiąc się kiełbasą gyulai i żółtym serem pannonia. Béla powoli, z wysiłkiem pokonuje schody, prawą ręką mocno chwyta się śliskiej poręczy i podciąga na niej resztę ciała. Ręce ma jeszcze mocne, żylaste. Kiedyś był sportowcem, bramkarzem i zapaśnikiem. Miał też żelazne płuca, bo w jazzowym big-bandzie grał na trąbce, były lata pięćdziesiąte, czas luźnych garniturów i koszulek polo. Sport i jazz uratowały mi życie, mawiał potem niejednokrotnie, wspominając kolegów zmarłych na nagłe ataki serca, usmażonych w płonących domach, z których naprawdę nie było już wyjścia, to przecież nie był film, tylko rzeczywistość. I kolegów rozjechanych przez czołgi na ostfroncie albo kumpla, który utopił się w latrynie w Auschwitzu. Po prostu utopił się w gównie. I choć wielu jego kolegów latami siedziało w gównie po szyję, to utopił się w nim tylko jeden. I dziś Béla nawet nie pamięta jego imienia, twarz rozłożyła się w kale.
A wcześniej usiłował wiosłować równo, w takt zapamiętanego rytmu, jako jeden z czterech albo ośmiu wioślarzy siedzących w wydrążonym palcu łodzi na Dunaju, gdzieś na wysokości Római-part, w górę i w dół rzeki, w górę i w dół. I lata pięćdziesiąte, pełne muzyki i przydużych garniturów, te kilka lat, które wstrząsnęły ich umysłami, gdy już przyszło uspokojenie i okazało się, że ci, co mieli nie żyć, już nie żyją, umarli, zostali pochowani, zapomniani, można było zacząć czekać na następnych umarłych. Kilka lat później wypełniło się to, co miało się wypełnić, i rzeczywiście znów zmarło kilku, ale akurat nie znajomi ani bliscy przyjaciele. Nie ci, których gwałtowna nieobecność mogłaby być czymś wytrącającym z równowagi dnia powszedniego i dni świątecznych. Już wtedy Béla usiłował wytrenować w sobie pamięć wybiórczą. Ćwiczenie czyni mistrza – wiedział to od trenera, niezrealizowanego championa, któremu zabrakło wiary w siebie, we własnych bogów, w moc mięsa naprężającego się pod brzydką, porośniętą włosami skórą. Czytał o tym w sportowych kolumnach dzienników, w sportowych tygodnikach, słyszał w niedzielnych audycjach radiowych. Ćwiczenie czyni mistrza, praca czyni silnym, śmierć czyni wolnym, czyny będą policzone. Plątały mu się slogany i hasła, pojedyncze okrzyki zachęcające do jeszcze większego wysiłku. Myliły mu się już polecenia, przykazania, dyrektywy. Mylił rytm pociągnięć; były zbyt głębokie lub zbyt krótkie, mylili mu się ludzie, załogi, trenerzy, dyrektorzy i działacze sportowych stowarzyszeń i klubów. Mylił mu się świat, woda w rzece mętniała, zmącona niewidzialną ręką.
I teraz, kiedy mozolnie wspina się po schodach, z wysiłkiem pokonuje kolejne stopnie, zza swojego kontuaru wychyla się młoda recepcjonistka, gdy siedzi, za plecami ma błyszczące wota kluczy, i słodkim głosem pyta: ma pan chore nogi? Tak, niestety, mówi Béla. A czy jest szansa, że będzie z nimi lepiej? Bóg da, że będzie lepiej, mówi Béla, bo przecież zawsze tak się mówi, i wtedy ona nagle podrywa się ze swojego krzesełka: tak, tak, właśnie Bóg, tylko Jezus może nam pomóc. I okazuje się, że należy do jakiejś chrześcijańskiej sekty, która uznaje wyłącznie moc modlitwy, i zamiast kochać się na trzeźwo lub po pijanemu z chłopakami z sąsiedztwa, chodzić na całonocne przyjęcia i wracać nad ranem pierwszym metrem z niesmakiem w ustach, ta młoda recepcjonistka przez całe dnie i noce żarliwie się modli, przestrzega postów, zabaw hucznych nie urządza, je i pije umiarkowanie. I przychodzi do pokoju 230-A, puka cicho do drzwi, uchyla je na dwa, może trzy centymetry, tak że widać tylko część jej twarzy, pyta, czy można, a potem nagle pada na kolana przed łóżkiem, na którym siedzi zaskoczony Béla, wali się na kolana, składa ręce i zaczyna się głośno, histerycznie modlić. Jezu, spraw, żeby Béla wyzdrowiał, żeby jego nogi znów były sprawne jak przed laty. Żeby znów mógł biegać jak kiedyś, żeby ból opuścił jego ciało. Panie, spraw, aby powróciły do niego siły, prosimy cię, Jezu. Mówi to, choć przecież nigdy nie widziała Béli biegnącego za piłką albo do okopu, by schować się przed nadlatującym pociskiem artyleryjskim lub bombą lotniczą. Nie wie, czy jego ciało, dziś trapione bólem, kiedykolwiek było od niego wolne. Więc prosimy cię, Panie… Powtarza bez przerwy przez dziesięć, a może nawet piętnaście minut, wreszcie wstaje, nie otrzepując nawet kolan, na przekór temu, co robią ludzie w kościele, gdy kończą modlitwę, zastanawiając się jednocześnie, czy nie przetarli sobie spodni, lub gdy spod jednego kolana, na którym półklęczą, wyciągają złożoną na czworo chusteczkę do nosa i strząsając ją, chowają do kieszeni. I potem Béla nagle wstaje z łóżka, zrywa się z niego, jakby usłyszał syrenę alarmu przeciwlotniczego, i zaczyna biegać po całym pokoju, strojąc miny człowieka, który zobaczył kosmitów, krzycząc: cud, cud, podskakując, robiąc krótkie serie przysiadów przy kaloryferze (trzyma się dla pewności parapetu), a ona, cała uniesiona, woła: alleluja, alleluja! Béla unosi się nad ziemią, wznosi do niej ręce, woła: Pan usłyszał nasze głosy, nasza modlitwa znalazła do niego drogę, alleluja! Na jej twarzy płonie religijne uniesienie, płonie na niej gorączka niczym krzyże Ku-Klux-Klanu. Alleluja, krzyczy histerycznie, w pokoju 230-A stał się cud. Béla nadal biega po pokoju, teraz jakby płonął dom i jakby nie widać było drogi ucieczki. Widać za to na pierwszy rzut oka, że nie nastąpiło żadne cudowne ozdrowienie. Béla nadal cierpi, tak jak cierpiał, teraz cierpi szlachetniej, tak aby dziewczyna z recepcji poczuła się potrzebna, choć to tylko utwierdza ją w przekonaniu o sile żarliwej modlitwy. Więc pewnie już zawsze będzie próbowała uciekać w słowa, rzucać się na kolana i krzyczeć: alleluja, alleluja! Dziewczyna wypada z pokoju, z jej twarzy zostały tylko zgliszcza. Nie może się skupić na pracy – właśnie dokonała cudu. Nerwowo kręci się po małej przestrzeni. Zaraz skończy recepcyjny dyżur i pójdzie do domu na zasłużony odpoczynek. Po drodze zmówi jeszcze jedną modlitwę. Siedzący na ławce przed budynkiem Kristóf kiwa głową (z podziwem? niedowierzaniem? niesmakiem?), a potem wstaje, by ruszyć alejką w kierunku, z którego nie dochodzą żadne głosy. Znika za zakrętem, zamazują jego kształty pospołu drzewa i latarnie.
Tymczasem nic. Jest późny wieczór. Z daleka niesie się jęk sygnału karetki. W drzewach lekko szumi. Béla otwiera okno i trzymając się parapetu, z widocznym wysiłkiem wykonuje kilka przysiadów. Potem kładzie się na łóżku, czyta gazetę, sięgając co jakiś czas po stojącą na nocnym stoliku herbatę. Jeszcze raz przebiega wzrokiem tytuły. Nie, nie opuścił żadnego ważnego doniesienia. Odkłada gazetę na stolik, przewraca się na bok. Noc.
Dziś już prawie nikt nie jeździ starym metrem, pierwszą linią, tą jeszcze z dziewiętnastego wieku, która powoli toczy swoje małe, kwadratowe, żółte wagoniki tuż pod naskórkiem miasta. Zatrzymują się przy Vörösmarty tér, tam gdzie najbardziej stylowa kawiarnia. Przesiadują w niej secesyjne stare kobiety, zadbane, eleganckie i pachnące pachnidłami, których receptur nikt już nie zna, więc się ich nie produkuje, ale one mają gdzieś ukryte stare flakoniki. Namaszczone olejkami otrzymanymi z nieznanych drzew, z godnością siorbią maleńką kawę, nieodmiennie czarną, mroczną, wbijając powoli ząbki małego widelczyka w brązowe ciało tortu, popijając dla zrównoważenia mdlącej słodyczy wodę mineralną, podnosząc rękę w geście pozdrowienia, który pędzi wzdłuż kontuaru, ocierając się o ściany, do dalekiego stolika, niezmiennie od lat zajmowanego przez kogoś znajomego. Na naddunajskim bulwarze paralityczny żebrak, któremu z kącika ust cieknie strużka śliny, gra na jednostrunowej gitarze, z jego wykrzywionych przez chorobę ust wydostaje się niski pomruk dobijanego zwierzęcia. Kristóf idzie przez Vörösmarty tér, lawiruje zgrabnie i wdzięcznie między kłębiącymi się portrecistami, którzy obłapiają nieuważnych turystów, wciskając im tuż przed zaskoczone oczy reprodukcje swoich prac – hiperrealistyczne podobizny znanych piosenkarzy i aktorów odrysowane ze zdjęć w popularnych tygodnikach i z plakatów wyjętych z młodzieżowych pism. W sąsiedztwie artystów plastyków zagnieździł się artysta muzyk, dręczący przechodniów melodiami country, nienawidzę country, myśli Kristóf i szybko mija mężczyznę, kierując się do sklepu płytowego. Tam gmera w kasetach, jest zawiedziony ofertą handlową, daje temu wyraz grymasem twarzy, wreszcie coś jednak wybiera, płaci w kasie i wychodzi w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Na wystawie domu towarowego Luxus stoją tłumnie manekiny w ekskluzywnych strojach, za to wszystkie łyse jak po chorobie popromiennej, bez włosów, brwi i rzęs, to szkieletów ludy, bez względu na płeć. Kristóf mierzy się z nimi wzrokiem, wbija się w chodnik na szeroko rozstawionych nogach, żeby nie dać się przewrócić ich spojrzeniom. Manekiny sięgają po stojące obok nich laski i parasolki, podają je sobie za plecami, tak żeby Kristóf nie zauważył, ale on oczywiście zauważa, choć jego wzrok wydaje się niewidzący. Manekiny chwytają zwisające luźno krawaty, okręcając sobie ich końce wokół nadgarstków jak garoty. Kristóf, twoje legendarne walki. Z morskimi potworami, siedmiogłowymi smokami, rajskimi wężami, drapieżnymi ptakami siedzącymi w gniazdach na wysokich wieżach, z żyjącymi drzewami w czarnym lesie. A teraz manekiny niczym z kiepskich filmów, które można czasami zobaczyć w telewizji późnym wieczorem. Kristóf, Kristóf, z umarłymi nie wygrasz. Lepiej chodź nad rzekę albo wsiądź na Deák tér do metra, masz tam trzy linie do wyboru, szkoda, że nie ma trójstronnych monet, mógłbyś rzucić i zdać się na los. Kup zapałki, zostaw trzy – ta najdłuższa to linia niebieska, ta średnia to linia czerwona, ta najkrótsza to linia żółta. Pojedziesz jedną z nich, potem coś samo się zacznie. Albo wyobraź sobie – ta zapałka najdłuższa: jestem ostatnim człowiekiem w wymarłym mieście, idę ulicą, depcząc szkło, moje godziny są niepoliczone, nie ma nikogo, kto by mi wytłumaczył, co się stało, nikt nie przeczyta tej informacji z żadnej gazecie. Ta zapałka średnia: jesteś ostatnim z tego rodu, ślad po tobie i po rodzie zaginie, zresztą nikogo takie ślady nie interesują, żadna myśl bliska wspomnieniu nie otrze się o twoje imię. Jakie imię? Ta zapałka najmniejsza: nigdy cię nie było i nigdy nie będzie.
Właśnie na Deák tér przy wyjściu z metra zawsze stoją ludzie, czekający na kogoś o umówionej porze, wymieniają się na swych posterunkach jak wartownicy, przytupując z fasonem, robiąc zwroty w tył, w bok, wyprężając się w postawie zasadniczej. Stary mężczyzna w wytartym płaszczu w jodełkę podłączony do wielkiego (stary model) wzmacniacza szepce niewyraźnie w wepchnięty w usta mikrofon słowa przepowiedni. Zbliża się Armagedon. Podniesiony do sześcianu jego głos jak fala powybuchowa przewraca przechodniów, wciska czekających w ściany domów. Spokojnie przeczekuję siódmą falę za rogiem budynku stacji i ruszam stałą trasą w kierunku Régi posta utca, do piwiarni, która ileś tam lat temu była jedyną w okolicy i nazywała się Sörpatika, więc mogę tam na drewnianej ławie umieścić swoje stare, zmęczone ciało, leczyć się inhalacjami z papierosowego dymu i zamówić niby od niechcenia u frywolnej, przesadnie wymalowanej i wydekoltowanej czterdziestoletniej barmanki duże piwo. Pić, patrząc na stare zdjęcia za szybkami na ścianach, dawne ryciny, podręczną ekspozycję fajansowych kufli. Potem wyjdę na świat, po brzegi wypełniony piwem, trochę zaskoczony tłumem prącym ulicami między klubem striptizowym, sklepem z winami a punktem zbiorowego żywienia. Będę chodził pośród rozwrzeszczanych dzieci machających papierowymi chorągiewkami i balonikami z McDonalda, miażdżącymi w małych dłoniach rozsypujące się klockowe roboty, kupione w sklepie z zabawkami, tłamszącymi plan miasta, wciśnięty im na chwilę przez zajętych teraz szybką, krótką kłótnią rodziców. Na drugą stronę można się przedostać przez Lánchíd, który tak jak most Elżbiety wbija się w podbrzusze wzgórz Budy. Most Elżbiety swoim palcem penetruje tajemne jaskinie u podnóża Góry Gellerta, z których wypływa święta woda, efekt uderzenia mieczem. Most Łańcuchowy wkręca się pod wzgórze zamkowe, wypuszcza z siebie tunel drążący tkankę góry jak straszna choroba. W tunelu są małe boczne drzwi, trudne do zauważenia dla kierowcy zapatrzonego w światła samochodu przed nim. Za nimi pomieszczenia, w których mieszka człowiek pilnujący tunelu. I nikt go nie widzi, gdy pod osłoną zaklęcia opuszcza swoją kryjówkę i świecąc sobie ślepą latarką po kafelkach na ścianie tunelu, uważnie szuka w nich ubytków, szpar, śladów obecności kafelkowych chorób. Przed jego czujnym wzrokiem umyka pewnie chyżo mały robak, zjadacz międzykafelkowego wypełniacza, zwija się w kłębek mikrostworzenie wciśnięte w mikroszparę. Człowiek przystaje na chwilę, unosi głowę, węszy, nadsłuchuje. Przez niewielką szparę w suficie przedziera się woda, zbija się w pojedynczą kroplę i spada na asfalt. Mężczyzna kręci głową, notuje sobie to miejsce w pamięci. Lekko postękując, a może powłócząc jedną nogą, kończy obchód i wraca do swojego pomieszczenia. Zapewne jest tam ciasno, niski strop w każdej chwili grozi zawaleniem, grzyb i pleśń wiszą na ścianach niczym makatki. Mężczyzna stawia przepalony czajnik na kuchence turystycznej i siedząc w wytartym fotelu, którego przetarcia kryje tłusty brud, czeka, aż woda się zagotuje. Potem pije herbatę, oburącz trzymając wyszczerbiony fajansowy kubek (a może pogięty metalowy?). W dziurawych rękawiczkach? Z kilkudniowym zarostem? Wciskający z grymasem głowę w tułów, próbujący złożyć szyję jak teleskopową wędkę? Przeraźliwie, przeszywająco zimno? A może zaduch nigdy niewietrzonego pomieszczenia, od którego boli głowa, a sny w czasie zbyt krótkiej, przerywanej kilkakroć nocy są ciężkie i przerażające? A może za małymi drzwiami w bocznej ścianie tunelu, na które nikt z przejeżdżających nie zwraca uwagi, czai się inny, podziemny świat? Trzy kamienne, wyszczerbione stopnie, za nimi coś w rodzaju przedsionka. Potem kręte schody w dół i pod górą zamkową wielka, rozpalona milionami megawatów sala wielkości lotniska. Albo szeroki korytarz z tysiącami drzwi po obu stronach.
Ponoć architekt Clark, który projektował most, powiedział, że jeżeli ktoś znajdzie w konstrukcji jakieś uchybienie, to on rzuci się do rzeki. Młody student, który może właśnie zaczynał chorować na gruźlicę lub syfilis, wskazał na kamienne lwy strzegące wjazdu na most i powiedział: one nie mają języków. I rzeczywiście, inżynier Clark rzucił się do rzeki, ale go wyciągnięto – żywego, nie zaś, jak być powinno, martwego, wzdętego od wypitej wody Dunaju. Wszystko wyglądało chyba dość groteskowo. Gdyby Clark naprawdę chciał umrzeć, pewnie by mu się udało. W zaciszu swojego pokoju lub nocą, gdy daleko jeszcze do świtu, ale dawno już też minęła północ i nawet rozochocone towarzystwo nie wraca ze śpiewem i poezją na ustach, mógłby inżynier Clark stanąć na poręczy nowego mostu i rozpostarłszy ręce na kształt drapieżnych skrzydeł, spojrzeć na księżyc i rzucić się przed siebie, wstrzymując się od przeraźliwego krzyku. Choć swoją drogą nie mówił przecież, że chce umrzeć, tylko rzucić się do rzeki. Najciekawsze jest chyba to, co się stało ze studentem. Niestety historia milczy na ten temat. Czy zmarł na gruźlicę, jak długo dogorywał w zagrzybionym mieszkaniu w jednej z gorszych dzielnic miasta, w kamienicy z podwórkiem, na którym mieszały się zapachy mydła z bulgoczącej pralni i uryny z klatki schodowej? Czy ma swój grób na którymś z licznych cmentarzy tego miasta, czy też jego mogiła zniknęła z powierzchni ziemi jak tyle innych? Czy może zginął w wypadku ulicznym, a nad jego ciałem pochylali się gapie, ale przecież mógł się ożenić, znaleźć pracę w szkole i chwytając się też prac doraźnych, zarabiać na lekarstwa dla przewlekle chorego dziecka. A może dopadł go obłęd, tak jak wielu, może biegł z krzykiem przez korytarz domu na przedmieściach, aż wpadł w ich ręce (czekali za rogiem, byli gotowi) i skonał, zapomniawszy swojego imienia, w przytułku nazwanym imieniem któregoś ze świętych. Nad mostem wisi fatum, bo choć inżynier Clark wychodzi cało z opresji, to wcześniejsza katastrofa w trakcie budowy, gdy urywa się całe przęsło i ze straszliwym chlupotem wpada do rzeki, zahaczając o pełen ludzi prom, pociąga za sobą ofiary śmiertelne.
Przypomina mu się ta historia, gdy przejeżdża przez Lánchíd, okrąża plac Adama Clarka i kieruje się w lewo, by zaraz potem skręcić w prawo, pod górę, słysząc za sobą wściekłe trąbienia (ma niesprawny prawy tylny kierunkowskaz, więc zazwyczaj zajeżdża niebezpiecznie drogę, nie sygnalizując manewru, podnosi jedynie jedną rękę w geście przeprosin, z niejakim rozbawieniem obserwując w lusterku, jak w odpowiedzi wściekli kierowcy podnoszą środkowy palec prawej ręki). Jedzie łagodnie pod górę, mija Basztę Rybacką i wspina się wyżej. Jest początek października, ciepło, dwadzieścia trzy stopnie Celsjusza, w samochodzie jest jeszcze cieplej, wręcz duszno, słońce ze zdwojoną siłą wciska się przez szybę do środka. Uchyla okno i włącza wentylację. Do środka wlatuje zapach miasta. Ach, wciąga go głęboko, aż do podbrzusza. Tam należy smakować i wyławiać poszczególne części składowe. Przez chwilę kręci regulatorami wentylacji, coś mu nie pasuje, robi niezadowoloną minę. Miny są bardzo ważne, potrafi je robić, kilka ma już opracowanych. Mina poważna, przeciwpancerna, mina średniopoważna, przeciwpiechotna, mina lekka, która tylko rani, nie zabijając. Chodź, Kristóf, zbierzemy wierne wojska i przegramy tę bitwę, zginiemy pięknie i dramatycznie. Chyba że wolisz łupić i nękać podjazdami. Pojawiać się niespodziewanie na przedmieściach, siejąc popłoch i zgrozę. Działać z zaskoczenia, a nie wychodzić na pole dostojnie, ze śpiewem i rozwiniętymi sztandarami. Zresztą, nie oszukujmy się, śpiewać to ty nigdy nie umiałeś. Brak ci ku temu predyspozycji, nie masz słuchu. Nie słyszysz wszystkich dźwięków, które oplatają przedmioty. Nie usłyszysz, nawet gdybyś wytężył ucho, jak rośnie trawa, rodzi się rosa, rdza zżera samochód i rozpadają się kości. Nie nauczyłeś się czytać nut, na dany dźwięk wykonywać odpowiedniego gestu, potrafisz tylko niecierpliwie regulować pokrętła dmuchawy w samochodzie, bo raz ci jest za zimno, a raz za gorąco. A powiedz, czy jest ci za żywo, czy za nieżywo, czy czujesz się trochę bardziej tu, czy tam, i czy da się to jakoś uregulować pokrętłami? A może trzeba mieć do tego specjalne narzędzia? Na razie jedzie samochodem, wreszcie udało mu się znaleźć najlepsze ustawienie nawiewu, początek października to dobry czas na takie wyprawy. Zaczyna czuć głód. Trzeba coś zjeść, myśli, trzeba jeść, by mieć siłę. Tak jak postanawia, tak też zrobi. Na razie jego samochód wspina się coraz wyżej.
Wrócił z góry, może zaparkował gdzieś koło kasyna, choć to mało prawdopodobne, bo trudno tam znaleźć miejsce, albo udało mu się wepchnąć na pusty chodnik przy nabrzeżu, a może przyjechał metrem z Moszkva tér, dokąd dostał się autobusem, zostawiwszy samochód, żeby móc wypić kilka piw, i teraz idzie swobodnie bulwarem wzdłuż ekskluzywnych hoteli, drogich restauracji, oddzielony od rzeki linią tramwajową, spogląda, wydawałoby się, tęsknie, na drugi brzeg, przypominają mu się zdjęcia z albumu, którego grube kredowe kartki przewracał z należnym szacunkiem, co kilka zdjęć sięgając po kubek z herbatą. Na zdjęciach był ten sam bulwar, ale zimą, ogołocony ze wszystkiego, z samotnym żółtym tramwajem numer 2, który na tym odcinku trasy musi jechać bardzo wolno.
Idzie, dręczą go nawracające myśli o śmiertelnych schorzeniach, dziwne, uporczywe bóle, które przecież muszą być oznaką jakiejś organicznej choroby, pożerającej go powoli od środka. Jakaś monachomachia rozgrywa się w jego wnętrzu. Ból jest zasiany i teraz kiełkuje. A wkrótce, gdy przyjdzie odpowiedni czas – zakwitnie. Kolorowy, pachnący, tryskający wydzieliną. Oczywiście, że nie skończy owinięty brudnymi szmatami, przez których szczeliny sączyć się będzie ropa. Skończy w sterylnym pomieszczeniu lub na zbiorowej sali w świetle trupiej jarzeniówki. Zejdzie jako numer w katalogu, tymczasowy mieszkaniec szpitalnego pokoju, zapewne nieciekawy przypadek, klasyczny, podręcznikowy przykład popularnej choroby. Będzie wył z bólu lub leżał otumaniony lekami przynoszącymi chwilową ulgę. Czy odważy się przyznać przed samym sobą, że umierając fizycznie, już leży martwy ze strachu? Czy uda mu się dokonać wielkiego pogodzenia? A jeżeli akurat będzie wiosna i na ulicach zaroi się od dziewczyn odsłaniających uda i wąskie ramiona, a wieczory zaczną się robić coraz cieplejsze i pomyśli, że warto byłoby gdzieś wyjechać na dwa dni lub umówić się z przyjaciółmi na piwo, i okaże się, że nie ma nikogo na wyciągnięcie ręki, i że właśnie zarządzono ciszę nocną i zgaszono światła? I czy dopadnie go to w jego mieście, czy gdzieś w innych światach? I po tygodniu przyjdzie telegram, że w szpitalu w takiej to a takiej mieścinie zszedł był i nikogo przy nim nie było. Albo rozdzwoni się w środku nocy telefon, może ktoś będzie kogoś szukał, przecież trzeba odebrać ciało. I jak będzie wyglądało to ciało? Czy wzbudzi tylko współczucie, czy też niesmak? I czy ktoś przyzna się, że go nie poznaje, tak straszliwie zmienionego?
Idzie, patrzy uważnie na przechodniów – jakie w sobie pielęgnują choroby? Ten postawny młodzieniec, ta kobieta w średnim wieku, starszy mężczyzna drzemiący na ławce na wprost rzeki, wychudzony kloszard ciągnący za sobą ohydny smród, uliczny grajek, dwie młode dziewczyny ćwiczące się w zakładaniu nogi na nogę, wydymaniu ust i zsuwaniu okularów na czubek nosa à la MM? I czy ktoś z nich zdecyduje się na samobójstwo, żeby podtrzymać statystyki, może któraś z tych dziewczyn? Ta, która teraz wyciąga papierosa i zapala go, dbając o to, by każdy element tego zabiegu był wykonany perfekcyjnie i stylowo, czy ta druga, kartkująca pismo poświęcone modzie? Coś musi mnie gryźć od środka, myśli Kristóf, patrząc z dyskretnym zainteresowaniem na dziewczyny.
Więc musiało się to stać, gdzieś w odmętach czasu leży w piasku na wpół zakopany połyskujący kamień odpowiedzi. Fale od lat leniwie obśliniają brzeg, zmęczenie coraz bardziej daje znać o sobie. Wróci do swojego pokoju i legnie w gruzach na łóżku, wpatrując się w sufit. Czy znajdzie na nim żółty zaciek, ślad po odejściu wody? Świeży trop malutkiego zwierzęcia, a może pęknięcie tynku przypominające coś do złudzenia? Jak brzmi hasło krzyżówki zaczerpnięte z leksykonu medycznego, vademecum lekarza domowego, zbioru złotych środków, poradnika z cyklu Jak w tydzień odnaleźć w sobie śmiertelną chorobę i umrzeć? Albo Uciec od siebie, aby się zaakceptować. Albo Umrzeć, by się ponownie narodzić. A może Jak odkryć wszystkie swoje wcześniejsze wcielenia (wersja popularna zawiera wzory tylko na pięćset lat wstecz, wersja profesjonalna, ale niestety droższa, nie przewiduje oczywiście żadnych ograniczeń periodycznych). I bonus – Kim byłem na innej planecie? – tylko po uprzednim zarejestrowaniu się i uiszczeniu wpisowego. A kim będę, gdy zutylizuję się w kwaterze numer 198 albo gdy moje ciało pod wpływem wysokiej temperatury przestanie mnie przypominać? Kim będę, skwiercząc w piecu, a kim będę poddany robaczej obróbce? I kto pierwszy rzuci garść ziemi, jeżeli będzie istniał taki obyczaj, czy ktoś, mówiąc coś bez sensu nad grobem, wspomni o robakach? Czy czując żal po odejściu, będą czuli smród gnijącego ciała? Ciała, którego już nie podda się obrzędowi mycia, wycierania, namaszczania, nacierania olejkami i mleczkami z filtrem przeciwsłonecznym, opalania, ocierania ani obłapiania.
W tym mieście popełnia się najwięcej samobójstw na świecie. Ludzi ubywa jak ozonu, bo jedni puszczając mimo uszu namowy specjalistów, za nic nie chcą się rozmnażać, a drudzy odbierają sobie życie. Widocznie z pękniętej skały wypływa tu trująca woda, z namaszczonych szczelin unoszą się gazy zwątpienia, w pleśni na ścianach starych kamienic musi się rodzić toksyczna substancja zatruwająca umysły. Jest coś dziwnego w powietrzu tego miasta, coś tu być musi, skoro jego mieszkańcy zawiązują pętle na sznurach od żelazek, wieszają się na klamkach lub wbitych w wysoki sufit hakach, wyskakują z loggii otaczających podwórka studnie i leżą, dramatycznie rozpięci, na zimnym betonie, sięgając rękami bramy, a nogami celując w śmietnik lub ciemne schody. Czasami są zgięci jak scyzoryki. Czasami przypominają rozwieszone do suszenia skóry upolowanych zwierząt, wokół których kręcą się myśliwi, indiańscy wojownicy, garbarze szykują się do rozpoczęcia pracy. Albo trują się gazem z wielkich, ciężkich kuchenek z żeliwnymi palnikami, aż po paru godzinach jedna z sąsiadek mówi do drugiej: a co to tam, pani Molnár, tak cuchnie gazem, a to, pani Szűcs, właśnie otruła się ta z dołu. Ta, o której zawsze mówiłyście panie, że to dziwka, bo wracała do domu, gdy świtało, dokładnie wtedy, gdy budził was poranny ból, doskonalszy od wielkiego budzika z przerażającym cyferblatem, wtedy, gdy trzeba nastawiać wodę i zacząć przywdziewać czarne suknie, by zdążyć na pierwszą mszę. I to wcale nie był jej dom, i wszyscy, którzy przynajmniej od ostatniej wojny cierpią na bezsenność, już maskowali się firankami przy cienkich szybach kuchennych okien i wmontowywali twarze w kwadraty drzwi. Miała długie, czarne, proste włosy, ale bladą twarz, nosiła ciężkie płaszcze i malowała paznokcie. Musiała być dziwką, tak jak żona kapitana Hunyadyego, którą zastrzelił jak sukę, gdy zastał ją z głową wtuloną między nogi młodego malarza, a jego, przerażonego, przygwożdżonego do ściany, trzęsącego się jak galaretka na serniku, bełkoczącego coś w rodzaju: nie, nie, to nie ja, to pomyłka, rozmazał na ścianie, no bo jaka pomyłka, miał ich jak na talerzu. A potem wyszedł stamtąd, gdzie wszystko pływało we krwi, i spokojnie poszedł do hotelu. Wynajął pokój z widokiem na podwórze, żeby nie przeszkadzały mu odgłosy ulicy, i tam go też znaleziono. Miał mundur regulaminowo zapięty na ostatni guzik, wąs przycięty i uczesany, przedziałek na głowie równy, włosy na karku przystrzyżone jak należy. Albo ten, który często wyjeżdżał, zapewne w delegacje, bo miał garnitur i teczkę, nie było go czasami po kilka dni albo nawet tydzień, a czasami to było go pełno, kilka razy dziennie schodził i wchodził zagrzybionymi schodami, wracał ze sklepu, niosąc zakupy, gazetę, arbuza, a kiedyś nagle zniknął, ale wszyscy myśleli, że wyjechał w dłuższą delegację, może do Debreczyna albo do Miszkolca, albo nawet gdzieś za granicę, a okazało się, że on ciągle był. Zamknąwszy dokładnie drzwi, doskonale martwy, powiesił się w ubikacji. Smród rozkładającego się ciała powinien się jakoś wydostać, ale starsi mieszkańcy byli może nie tylko głusi, ale też mieli przytępiony zmysł węchu. I dopiero po jakimś czasie – policja, strażacy, specjalny samochód do przewożenia zwłok. Też się kiedyś takim przejedziemy, pani Szűcs, może nawet z tą samą obsługą, wyglądają na sympatycznych. Tylko czy są katolikami? Teraz jest tyle różnych sekt, nigdy nie wiadomo, w czyje ręce się wpadnie. A ta piękna kobieta z telewizji, co miała długie, smukłe ręce, jak to się mogło stać? Przecież wyglądała na naprawdę szczęśliwą, chociaż, pani Molnár, nigdy nic nie wiadomo. Albo ten reżyser, którego znaleziono w domku letniskowym w Górach Bukowych? Nie zdążył się zaśmierdnąć, bo kazał po siebie przyjechać o ustalonej porze. Strzelił do siebie ze zmyślnie ustawionego sztucera (system linek między cynglem a pociągającą dłonią, bo przecież każdy, kto czytał kryminały, wie, że ludzkie ręce są za krótkie, żeby palcami sięgnąć spustu, no, chyba że jest się orangutanem), strzelił do siebie na kilka godzin przed umówionym spotkaniem. Nie zdążył się zaśmierdnąć. A ci, którzy widowiskowo rzucili się pod koła pociągu bądź metra, mogli być spokojni, że nie zdążą się zepsuć samotnie niczym ryby porzucone przez rybaków. Szybko zabierano ich do kostnicy, zresztą przyznacie państwo, że nie wyobrażamy sobie, żeby leżeli na torach wciąż przejeżdżani przez kolejne pociągi. Śmierdzący trup to trup nieszlachetny, takiego trupa nie wpuszcza się na salony i trupie rauty. Szlachetna trupia bladość zyskuje w połączeniu z zapachem kwiatów, którymi można zwłoki upiększyć. Trzeba pachnieć, żeby budzić szacunek. I pamiętać: jaka ona była piękna, taka blada, jakby spała, nawet ładniejsza niż za życia, i kaskada cudownych włosów spływała na jej wąskie ramiona. Powinna leżeć w szklanej trumnie. Przezroczysta jak cukierek, wiotka, lekka, niegnijąca. Mogłaby zostać zasuszona jak kwiaty zwisające z żyrandola, stojące na komodzie w wazonie bez wody, kruszące się pod najlżejszym dotykiem. Dlatego pani Szűcs ostrożnie omija suszki w swoim pokoju.
Kristóf patrzy przez firankę. Zapowiada się niezbyt ciekawy dzień, jest deszczowo. Na podwórko studnię padają rzadkie krople. Może się przejaśni, pociesza się, przecież trzeba dokądś pójść, nie będę cały dzień siedział w domu. Pije herbatę, patrzy na święte obrazy, ciężkie meble, serwety na stole i komodzie, makatkę na ścianie. Na suficie rośnie grzyb, pleśnieje wszystko wokół, czuć stęchlizną na klatce schodowej. Przed bramą stoi wielki szary autobus, niedaleko jest wielka ulica, nadchodzą wielkie dni. Kristóf kroi sobie jeszcze jedną kromkę chleba, smaruje ją grubo masłem i dżemem morelowym. Na balkonie otaczającym podwórko słychać podniesione głosy sąsiadek komentujących ostatnie niezwykłe wydarzenia. W Kossuth Rádió wiadomości sportowe, a potem muzyka. Co za dzień, myśli Kristóf, nigdzie się nie chce wychodzić, może by tak poczytać, patrzy przez firankę, popija herbatę. Głosy pani Szűcs i Molnár się oddalają, Kristóf przysuwa sobie słoik z dżemem.
Dżem morelowy, konfitura z dzikiej róży, przecier truskawkowy, galaretka z wiśni, dżem agrestowy, jabłkowo-aroniowy, jagody w cukrze, lejący się jak wulkaniczna lawa miód i miód gęsty, twardy, w który z trudem wbija się łyżka, czasami natrafiając na tak duży opór, że aż gnie się bezradnie.
I miód ze spirytusem, a właściwie spirytus z miodem, którym upiłeś się do nieprzytomności ileś tam lat temu, gdy starsi mężczyźni rozmawiali o sporcie i kobietach, słowami poklepując po jędrnych pośladkach różne Ilony i Anny, które poznikały gdzieś przez lata, gdy oni pochylali się nad kolumnami sportowymi w popołudniówkach, popijając kawę i likier – pewnie hubertusa, który zawsze musiał być w pobliżu, gdy nadciągała poobiednia kawa, bo unicum było tylko na reklamach i wystawach sklepów Meinla. Te Ilony i Anny przeszły bokiem, jak deszcz, drugą stroną ulicy, podczas gdy oni, śliniąc się obleśnie, przeglądali idiotyczne rysunki w „Ludas Matyi” i pedantycznie naklejali na ściany plakaty, na których szczupłe palce z długimi krwawymi paznokciami (chyba nie było jeszcze wtedy tipsów, a przynajmniej TAM ich nie znano) wsuwały się pod bluzki, odkrywając przed ich wzrokiem jasne dziewczęce podbrzusza. Popijali brandy i sięgali po papierosy Symphonia, gdy kobiety ich życia właśnie odjeżdżały autobusem numer 7 w kierunku Budy albo wsiadały do niebieskoszarego wagonu drugiej klasy pociągu do Miszkolca czy Segedyna, albo wyjeżdżały żółtym autobusem Volánu do jakiejś małej miejscowości, gdzie mieszkały ich stare, wiecznie ubrane na czarno, nieopuszczające żadnej mszy matki, a potem z tymi matkami odwiedzały groby ojców na małym, zadbanym cmentarzu.
Wieczorem Ilony i Anny wracały do swojego wielkiego miasta, jechały z dworca autobusowego przy Népstadion albo z dworca Nyugati lub Déli do swoich mieszkań w blokach na Kőbánya, a może gdzie indziej. Z torbami wypchanymi słoikami konfitur i suszoną kiełbasą, wioząc główki czosnku do odpędzenia wampirów i na przeziębienia, o które przecież tak łatwo w dużym mieście, gdzie tylko spaliny i przeciągi, na przemian zimno i gorąco, choć to przecież nie z powodu nagłych zmian klimatycznych, tylko ze strachu. I drętwiejące ręce, nie dlatego, że zginęły znów rękawiczki (gdzie – w autobusie? tramwaju? taksówce? w czasie zakupów?), ale ze strachu. I kłujący ból, wstrzymujący oddech, i zbyt wczesne przebudzenie, napięte mięśnie, ciągła gotowość.
Pamiętasz, jak okropnie się spiłeś tym spirytusem z miodem? No, to było naprawdę dobre, nikt temu nie zaprzeczy. Walory smakowe, a nie tylko pogańska moc. Wtedy, gdy ci starsi faceci rozmawiali już o drożyźnie, zapędzając się w swych wywodach na niebezpieczne oceany absurdu, ty lewitowałeś niczym Shoko Asahara, poznawałeś już najwyższą prawdę. Ktoś, zapewne któryś z tych bardziej spoconych, bo poczułeś w nozdrzach ostry, nieprzyjemny zapach, poklepując cię po plecach (nasz chłopak, nasz młody, będą z ciebie ludzie), nalał ci jeszcze jedną wielką szklanę i znów zrobiło ci się miło w przełyku. W pokoju było duszno i szaro od dymu z symphonii i sopianów. I obejmowałeś później dziewczynę o twardym, zdrowym ciele i zepsutych zębach, której imienia oczywiście nigdy sobie nie przypomnisz, ale na pewno nie miała na imię ani Ilona, ani Anna, i zasnąłeś z głową na jej kolanach, byłeś tak cudownie pijany, choć rano, gdy okazało się, że musisz iść do sklepu, poranne słońce rozdarło ci powieki i okropny ból rozszarpywał zagiętymi pazurami czaszkę, bo na dobrą sprawę wciąż byłeś pijany. Czułeś ciężar w płucach i słabość kończyn. A mężczyźni, z którymi upijałeś się poprzedniego wieczoru, już byli w pracy, wydawali rozkazy, choć bez przerwy przyssani do syfonów, popijali przełykane z trudem proszki przeciwbólowe.
Kristóf stał i patrzył na pole, na horyzoncie toczyło się pudełko traktora, może coś popijał, może trzymał ręce w kieszeniach, żuł gumę, a może go tam wcale nie było. Może ci się tylko wydało, gdy wracałeś ze sklepu, taszcząc butle napojów orzeźwiających. Może właśnie wsiadł na niedalekiej pętli do granatowego autobusu, założył na uszy słuchawki, włączył muzykę i regulując głośność, spoglądał przez okno na sklep spożywczy, który przed chwilą opuściłeś, na reklamę gabinetu dentystycznego, skład narzędzi i opon, hurtownię nasion, kiosk z gazetami. Uśmiechnął się i w tym momencie kierowca nacisnął przycisk dzwonka, zamknął drzwi i autobus ruszył w dół.
Na dole jest rzeka, na niej wypryski wysp. Mimo że są też większe, jak Óbudai-sziget czy Csepel, to najważniejsza jest oczywiście Margit-sziget. Tam w sobotnie i niedzielne przedpołudnia stateczni mieszkańcy miasta samobójców spędzają czas wolny, spacerując dostojnie po alejkach, posiadując w kawiarniach pod parasolami, popijając kawę, wodę mineralną i coca-colę. W książce Tajna historia coca-coli napisano, że do 1942 roku w Niemczech było coli w bród i wszyscy mogli ją pić bez ograniczeń, bo nie obowiązywało jej normalne w czasach wojny reglamentowanie, szczególnie zaś mogli się nią delektować niemieccy żołnierze, którzy wyruszali na front z MP w ręku i składaną kołyską na plecach, by w miejscu postoju spłodzić germańskie dziecko i zostawić po sobie ślad, a potem lżejsi o kołyskę i wypuszczone nasienie pobiec przez ukraińskie stepy ku nowym, niezbadanym lądom i morzom. Przygoda wzywała odgłosem katiusz, noce rozświetlały się sztucznymi ogniami flar. I gdy w 1942 roku skończyły się w tajnych magazynach zapasy koncentratów coca-coli, wymyślono erzac – gazowany napój Fantastica. A teraz na Margit-sziget dzieci statecznych obywateli, wnuki żołnierzy admirała Horthyego popijają ze smakiem pomarańczową i cytrynową fantę, jedzą watę cukrową, choć może nie ma już tam wcale waty, nie byłem tam od lat, może nigdy nie było. Potencjalni samobójcy chodzą po alejkach, pławią się w basenie ze sztucznymi falami, skaczą przez sztuczne fale, nurkują w sztucznych falach, wsadzają z wysiłkiem swoje opite fantą dzieci na kucyki, politycy i aktorzy z wyraźną nadwagą odbijają, pojękując i stękając, piłkę tenisową na korcie, starając się ukryć zadyszkę, a pot ścieka im wzdłuż kręgosłupa między pośladki. A inni stoją i patrzą w zadumie na ruiny. Patrzą na obeliski i pomniki, patrzą na pnie drzew. Wchodzą w chłód kościoła. Patrzą, jak do przystani przybija tramwaj wodny. Siadają na trawie, niektórzy podkładają pod siedzenia rozłożone chustki, dżinsowe kurtki, z torby wyjmują duże zielone jabłko albo paczkę tytoniu i robią skręta, wgryzają się w twardy mięsień owocu.
Na Margit-sziget mieszkał Gyula Krúdy. W klasztorze, którego już nie ma, podobnie jak Gyuli Krúdyego i jego kochanek, które pokrywał swoim wielkim ciałem, zapewne dysząc im do ucha ciepłym, winnym i koniakowym oddechem beznadziejnie banalne historie. Wstawał codziennie o szóstej rano i w przeraźliwym zimnie klasztornej celi siadał do stołu, by zacząć pisać kolejną nowelę o metafizycznych wędrówkach Sindbada, podróżnika po cmentarzach i sypialniach byłych kochanek. Zapach perfum mieszał się z trupim oddechem, woń żywego, ciepłego ciała z odorem rozkładającego się w poruszanej ruchami robaczkowymi ziemi. Zafascynowany Krúdym reżyser Zoltán Huszárik kręci Sindbada, a potem umiera na zawał w nocy w swoim mieszkaniu. Wcześniej udało mu się pięknie sfilmować groby, ziemie cmentarne, kapelusze kobiet i ich bieliznę, bibeloty, fryzury. Odtwórca tytułowej roli, bożyszcze kobiet żywych, przystojny, o pięknym, zmysłowym głosie bohater narodu Zoltán Latinovits rzuca się pod koła pociągu. Jest przekonany, że ma raka, postanawia uprzedzić śmierć, to on chce mieć ostatnie słowo. Lekarze uważają, że był zdrowy. Obsesja choroby, ucieczka w chorobę, autosugestia? Coś mu szeptało do ucha, Latinovits posłuchał tego szeptu, później nie słyszał już pewnie nawet przeraźliwego śmiechu, tylko łoskot pociągu. Latinovits uciekający w Sindbadzie przed śmiercią. Ponoć włosy i paznokcie po śmierci wciąż rosną. Jak bardzo urosły wąsy Latinovitsa?
„Śniegowy bałwan – pełen chwały, przegrany. Śniegowy bałwan ze świecą, z trąbką, jako Ofelia i jako trup. Pracowite konie, zwycięskie, miłe, konie ofiary, konie trupy. Pogrzeb. Pogrzeb barwny. Pogrzeb pod łopatą buldożera. Bezbarwne trupy. Wyblakły grad bomb, symfoniczny huk. Miasta trupów. Sindbad skazany na śmierć, Sindbad skazany na życie. Pięknobrzydkie kobiety urodzone, by żyć i umierać. Ostatni przedśmiertny uśmiech starowinki”, pisze w „Filmvilág” zachwycony krytyk, popadając w patos.
„Sindbad żeglarz, w kolejnym roku swego ponadtrzystuletniego życia i kolejnych śmierci, wspominając sto siedem kobiet, które odwzajemniały jego miłość, oraz z blednącym obrazem tych, które go nie kochały, pewnego zimowego dnia opuścił swą kryptę”, pisał w „Film, Szinház, Muzsika” Imre Demeter. Z takim nazwiskiem powinno się pisać o kryptach. Ale sto siedem kobiet na trzysta lat to wcale nie jest imponujący wynik. Wychodzi statystycznie po 0,35 kobiety na rok. Odejmując te mniej więcej dwadzieścia lat życia przed inicjacją – niecałe 0,40.
Potencjalni samobójcy spędzający koniec tygodnia na Margit-sziget. Dla nich samobójstwo jest jak włamanie się do kredensu ze słodyczami, których smak trzeba poznać bez względu na konsekwencje. Słodkiej czekolady, mdląco-cierpkiej wiśni w likierze, mieszanki rodzynek i orzechów, ciepłego maku szykowanego do świątecznego makowca i brązowej, gęstej masy z orzechów i miodu. Wskazującym palcem prawej ręki zagarniali ciepłą gęstość i wsadzali sobie do ust jak lufę pistoletu. Migdały mają smak cyjanku.
Cyjankali. Kapsułki ukryte w wydrążonych zębach szpiegów, zaszyte w paskach podtrzymujących spodnie, ukryte w kieszeniach na piersiach. Tak, żeby można było szybko połknąć, nie dając wrogom szans na uratowanie sobie życia. Przywołany lekarz, stwierdzając zgon, wzruszał ramionami i mówił: cyjankali, a wściekli oprawcy, dysząc i powtarzając: uciekł nam, uciekł, lądowali w karnych oddziałach na zbuntowanych prowincjach. Cyjankali było modne, często w zestawie z alkoholami, i zdrowo urżnięte hrabiny, plącząc się w swoich tiulach, poprawiając rękawy lub szale, ostatni kieliszek szampana wzmacniały wyciągniętą z puzderka porcją, bo młody mężczyzna, którego kosztowały w tych niezapomnianych chwilach gwałtownej namiętności, podczas gdy ich mężowie w wysokich butach do konnej jazdy i bryczesach wizytowali swoje folwarki, okazywał się homoseksualistą żyjącym z obleśnym, brudnym, łysym rzeźbiarzem, który, darujcie, nie miał nie tylko ziarnka talentu, ale też krztyny uczciwości, i wiecznie zapluty, ze złodziejskim błyskiem w wyłupiastym oku rzeczywiście okazał się złodziejem. Stugębna plotka rozrastała się chwastem po całym mieście, huczały przytłumionym głosem kawiarnie i cukiernie, salony i domy towarowe, ale nikt nie wiedział, jakie naprawdę były efekty inspekcji folwarku. Czy stwierdzono rażące uchybienia? Czy zwierzęta były zadbane? Czy konie miały tyle paszy, ile potrzebowały, i świeżą wodę do picia? Czy przy okazji zakupu cegieł na nowy budynek gospodarczy nie dopuszczono się malwersacji? Czy kucharka wynosiła skrawki mięsa pod spódnicą, a ekonom dopuszczał się jawnych oszustw? A co potem stało się z hrabią? Czy może hrabia żył z dziewką służebną? Czy wyruszył w podróż po Europie, albo choćby do Włoch, gdzie poznawał ludzi sztuki, malarzy i śpiewaków operowych, nie wyjawiając swego prawdziwego nazwiska, które stało się synonimem skandalu? Zwiedzał rzymskie ruiny, muzea, czytał w oryginale mistrzów włoskich rymów? Może sam próbował klecić sonety? Czy zrujnował się i popadł w nędzę, czy też żył dostatnio, wspomagając młodych artystów? Czy udało mu się, jak chciał, zapomnieć o upokorzeniu? I czy może prędzej zapomniano o nim? Na Margit-sziget jest słoneczny dzień, wszyscy się świetnie bawią.
Ucieczka w zabawę, w ludyczność. Żeby zapomnieć o śmierci. O tym, że dziwnie słabną ręce, zwalnia się mocny uścisk dłoni, którymi na razie możemy jeszcze ciskać kamienie na duże odległości, robiąc wykrok, unosząc jedną nogę, przez chwilę balansując na niej, łapiąc równowagę. Że wiotczeją policzki, które na przemian nadymamy i wciągamy tak, by ruszać małymi nagle i okrągłymi jak u ryby ustami; więdną języki, które zwijamy w trąbkę lub rulonik. Słabną i wykręcają się nogi, naciskające mocno pedały roweru, podczas gdy reszta ciała, wygięta w łuk, z wysuniętą do przodu głową, wystawioną na chłodzący wiatr, unosi się nad siodełkiem jak stalowo-szklana konstrukcja. Tylko jeden ząb cofnął się niespodziewanie i boleśnie o kilka milimetrów, trafiony z przypadkową precyzją odłamkiem cegły, a na kolanie wykwitła rana, która tygodniami nie chciała się goić, aż wydawało się prawie, że nie zagoi się nigdy i trzeba będzie amputować nogę, a potem zaczną samoistnie odpadać pozostałe kończyny, aż wreszcie zgnilizna zeżre resztki kadłuba i głowę. Bo wpadł do stawu, gdy usiłował złapać kaczkę, a było to zimą, kaczka chodziła dostojnie po kruchym, brudnym lodzie, lecz dla niego lód okazał się za cienki. Potem dziękował duchom opiekuńczym, że nie dopadło go zapalenie płuc, że nie wciągnęło go w mokry lodowaty dół nasiąknięte, grube ubranie. Solidny lód był na ślizgawce miejskiej pod koniec ubiegłego wieku, gdzie spotkać można było artystów z kuchtami, porządnych mieszczan i fałszywych drobnomieszczan, filistrów i kołtunów, fircyków w zalotach i wyzwolone kobiety, na wywiniętych jak tureckie buty łyżwach wszyscy byli równi wobec lodu i studenci mogli bezkarnie obłapiać panny, służące czerwieniły się, a sutki ich dużych piersi nabrzmiewały jak pociski karabinów, pociski, które już niedługo dosięgną ich adoratorów.
I mieliśmy swoje tajemne przejścia, ale nie w tym mieście, w zupełnie innym, gdzie tak naprawdę nie było starych kamienic ze spleśniałymi ścianami i loggiami wzdłuż wejść do mieszkań, w mieście, w którym wszystko jest oszukane i podrobione, nowe domy udają stare, i to tak dobrze, że wielu w to wierzy, w mieście, gdzie nie ma prawdziwie wąskich ulic, są tylko ulice fałszywie wąskie. W tym fałszywym mieście, gdzie letnie słońce zawsze rozmiękczało asfalt, bo to wcale nie był asfalt, tylko smoła. Smoła była miękka i pachniało jak na molo w Sopocie, to jeden z tych zapachów, których nigdy nie zapomnimy. Między Dąbrowskiego a Racławicką, ulicą z brudnożółtego piachu, czarnej ziemi, kamieni i dziur, które po deszczu zawsze gromadziły gęstą od nieczystości wodę. Szkoła podstawowa o perwersyjnym numerze 69 połączona była ze szkołą muzyczną o numerze 4 pępowiną korytarza, więc po męczących lekcjach pisania i rachowania można było, bez konieczności wystawiania się na deszcz, śnieg czy wiatr, zamienić opatrzony amuletami światełek odblaskowych, skrywający książki z rysunkami szczęśliwych dzieci i zwierząt, czerwono-żółtych liści i owoców tornister na ciężkie pudło instrumentu i szeroki zeszyt w pięciolinię, a granatowy mundurek z przybrudzonym kołnierzykiem i niedbale przyszytą tarczą na czarny z czerwonymi wykończeniami kostium do rytmiki, strój uniseksowy, bo nie było wtedy jeszcze różnic między nami, oprócz różnicy w długości włosów. Warkocze dziewczyn można było przybijać pinezkami do oparć niskich, metalowo-drewnianych krzesełek albo wstrzeliwać w nie plastelinę wydmuchiwaną przez metalowe rurki od ołówków automatycznych. W szkole muzycznej popołudniowe zajęcia z pisania nut i grania na instrumentach zawsze zaczynały się na przełomie jesieni i zimy, gdy robiło się już ciemno i mgliście, a chłód intensywniał. W środku, otoczony z dwóch stron ramionami szkół, z trzeciej strony chroniony okratowanym szarym sześcianem sali gimnastycznej, z czwartej zamknięty piaszczystą ulicą, był „wybieg”. I galopowaliśmy po nim jak zwierzęta, dodając sobie animuszu gardłowymi okrzykami, poganiając się witkami wierzbowymi, wskakiwaliśmy sobie na plecy, przedzieraliśmy się przez drapiące krzaki, zanurzaliśmy się w nieskoszone jeszcze, wysokie, pachnące trawy. Na „wybiegu” zawsze było wczesne lato, ciepło, kleiście od nieznanych nasion pokrywających chodnik z pękniętych płyt, wplątujących się we włosy tym razem jak wystrzeliwany zamiast plasteliny ryż, atakujący dziesiątkami małych ukąszeń torsy półnagich kobiet, które nie tylko nie znały wstydu, ale jeszcze potrafiły nieźle przyłożyć albo boleśnie pociągnąć za włosy. Włos za włos, kop za kop, podcięcie za podcięcie, siniak za siniaka. Oczywiście był małpi gaj, gdzie niepodzielnie rządzili uczniowie starszych klas i można było dostać w łeb albo z kopa, który nie lądował wcale na miękkich pośladkach, ale gdzieś w okolicy kości ogonowej bądź podudzia, i niewtajemniczeni nie mogli wejść w mroczne, wilgotne światy, gdzie zawsze panowały siły zła, nie docierało słońce, a ziemia z wrośniętymi w nią setkami kapsli i niedopałków wciąż była mokra i ciężka.
Po drugiej stronie Racławickiej były ogromne ogrody, gęste sady, pośród drzew owocowych, wielkich, miotlastych, niemożliwych do sforsowania krzaków i grubych łodyg mięsożernych roślin stały drewniane i papierowe domy, niektóre pomalowane jaskrawo: jasnoniebieskie, jasnozielone, żółte. Przy siatce dzielącej krainę jak z filmu od ulicy Odyńca był „kaczy dół”, głęboki i szeroki, w którym stały domy i rosły w równych grządkach warzywa kapustne. Tam też zawsze było ciepło i mimo mnogości alej i uliczek nikt się nigdy nie gubił. Można było tam spędzać całe lata, choć właśnie po latach okazywało się, że domki są małe, drzewka skarłowaciałe, a całe ogródki działkowe można obejść w dziesięć minut.
Na Dąbrowskiego była cukiernia, empik i pętla autobusowa. To było centrum wszechświata, a z niego rozchodziły się drogi do światów pomniejszych. Łowicka prowadziła do Wiktorskiej, tam odnosiliśmy swoje małe zwycięstwa. Z cukierni dochodził zapach świeżych pączków, w sklepie papierniczym sprzedawano zagraniczne zeszyty z kolorowymi błyszczącymi okładkami i już zaznaczonym marginesem, duże piórniki z tysiącami przemyślnych skrytek, linijki drewniane i plastikowe, kątomierze, cyrkle – te proste i tanie, tylko z uchwytem na ołówek, i te skomplikowane, wielofunkcyjne, całe stosy ołówków, kredek w drewnianych oprawach i kredek świecowych, farby plakatowe, różnokolorową plastelinę, zarówno tę w kolorach gnijącej jesieni, ciemnobrązową, wojskowozieloną, buraczanoczerwoną, jak i tę w kolorach żywszych, jasnożółtym, krwistoczerwonym, świeżozielonym. I nawet jej smak był lżejszy i przyjemniejszy niż tej w barwach ciemnych, choć oczywiście nic nie mogło zastąpić smaku chińskich gumek do wycierania i truskawkowej pasty do zębów. Było tam dużo grubych flamastrów, wielkie rulony kartonu, bloki techniczne i rysunkowe. Były też kalkomanie. Boże, jakie piękne kalkomanie. Cały świat oklejony kalkomaniami. Nalepki z samolotami, samochodami, okrętami wojennymi, żołnierzami na koniach i pieszo. I figurki żołnierzy, które można było dostać w specjalnych sklepach z figurkami i w zwykłych kioskach. Ułani i szwoleżerowie na białych i czarnych koniach, piesi fizylierzy, rycerze z wielkimi okrągłymi tarczami, Indianie wznoszący do ciosu tomahawki i włócznie, wszyscy z twarzami powykrzywianymi w grymasach szaleństwa, powykręcani, nieproporcjonalni. Żołnierze z wygiętymi, cienkimi bagnetami, którymi chcieli przebijać balony wzdętych brzuchów, żołnierze leżący na spłaszczonych brzuchach i celujący dokładnie, z jednym okiem przymkniętym, a drugim nieistniejącym, żołnierze zamachujący się niewidocznymi granatami i żołnierze maszerujący z karabinami na ramieniu. Dowódcy wskazujący jednopalczastymi dłońmi kierunek ataku. To wszystko było w zasięgu ręki, można było dostać żołnierza, jeśli się na niego zasłużyło. Być żołnierzem to nagroda, mieć żołnierza to też wyróżnienie. Z tych pojedynczych żołnierzy tworzyliśmy armie. Armie zdobywały kredensy, stoły i parapety. Składały się z samych nieśmiertelnych. Żołnierze tych armii padali skoszeni ogniem karabinów maszynowych, ale nie ginęli, można ich było podnieść, przestawić, schować do pudełka. Tam czuli się bezpieczni. W środku nabierali sił, regenerowali się, by znów ruszyć na wojnę o szafę lub komodę i atakować, biegnąc po dywanie lub parkiecie w korytarzu. Żołnierza można pomalować albo zdrapać z niego farbę paznokciem. A jak to było na filmie? Wsadzając rękę w nieznany otwór, w którym (czego nie widzi wzrok bohatera, a jedynie przekazujące nam znakomicie ustawione oko kamery) kłębią się miliony robaków, ma się słuszne przeświadczenie, że może być tak, że coś nam tę rękę tam urwie, a może wydostaniemy ją tylko ze złamanym paznokciem. Spójrz więc na swoją rękę, która może mieć tyle cudownych zastosowań. Może być narzędziem do masturbacji, zabijania, zbierania owoców, malowania (na przykład małych żołnierzy, choć wolelibyśmy malować wielkie bitwy), jeśli zaś ma się dwie ręce, można nimi łapać piłkę albo wściekle młócić powietrze, nacierając na wroga na szkolnym boisku. A jeśli ma się ręce i nogi, już jest fantastycznie, bo można jeździć na rowerze i szybko umknąć z miejsca zbrodni. No cóż, nie da się ukryć, że świat się trochę powiększył, w każdym razie ulica Dąbrowskiego nie jest centrum wszechświata, choćby dlatego że nie ma już na niej pętli autobusowej.
Twoja pamięć jest wybiórcza, Kristóf, wybiórcza i obsesyjna. Beatyfikujesz miejsca zwyczajne, asfalt znajomej ulicy i asfaltowe boisko szkoły, na którym w całkiem krótkim czasie zdążyłeś pozdzierać sobie skórę z obu łokci i kolan i chyba jako bonus zyskać ranę w poprzek nosa. Drabinkę w przedszkolu, z której spadłeś na głowę, więc pewnie stąd te twoje odskoki od zdrowej rzeczywistości, zresztą kilka lat później dostałeś w sam środek głowy cegłą, gdy bawiliście się w wykopach i chodziliście po świeżo położonych rurach kanalizacyjnych jak ekwilibryści w cyrku, dla utrzymania równowagi trzymając ręce rozpostarte na boki, a komuś nawet udało się uruchomić koparkę, zostawioną nieuważnie przez zapewne pijanych robotników. Uciekliście przestraszeni i zachwyceni do swojej piwnicy, krztusząc się ze śmiechu, i wtedy nagle runęły wam na głowy i ramiona dziesiątki wielkich szczurów, z piskiem walących się z jakiegoś otworu wentylacyjnego albo szybu windowego, jak manna, więc zaczęliście wrzeszczeć i wyskakiwać wypłoszeni ze swojej kryjówki niczym gazem łzawiącym. Wasz wrzask mieszał się nieprzyjemnie zbliżającemu się dozorcy z piskiem szczurów. Następnego dnia przyszedł potężny mężczyzna w kraciastej, rozpiętej koszuli ukazującej gęstwinę włosów na piersiach, pomiędzy którymi pobłyskiwał złoty łańcuszek zwieńczony okrągłym medalikiem, dokładnie taki, jakie mieli niektórzy z was, nie wolno ich było zdejmować nawet do kąpieli. Mężczyzna ten nie zażywał kąpieli zbyt często, więc jego łańcuszek błyszczał szczerze i naturalnie, na nogach zaś miał monstrualne buty. Wyniósł z piwnicy dwa pełne wiadra martwych szczurów. Żyliście wtedy w piwnicach i na poddaszach, bo w tych pierwszych bliżej wam było do ziemi i zapewne podświadomie ciągnęło was do zatęchłych grobowców i katakumb, a na poddaszu powietrze zainfekowane smrodem gołębich odchodów zwiastowało symboliczną wolność nieba. I włamaliście się do supertajnego pomieszczenia naprzeciwko suszarni, niedaleko wózkarni, w której stały głównie zdezelowane rowery z zardzewiałymi łańcuchami i łysymi, sflaczałymi oponami. W tym pomieszczeniu było całe kłębowisko rur, z których ściekała gorąca niczym piekielny ogień woda. Na rurach były narośla wielkich pokręteł, sterów jak na okrętach, i zegary, które wcale nie wskazywały godzin, tylko jakieś zupełnie urojone liczby. I ktoś, kogo, jak mawiają znający się na życiu ludzie, świerzbiły ręce, pokręcił którymś ze sterów, wskazówka zegara odchyliła się zdziwiona i ukrop chlusnął jak smocze wymioty, poparzyło wam nogi, znów uciekaliście, groteskowo podskakując, śmiertelnie przerażeni, a wasze krzyki miały podłoże organiczne, łydki was piekły, stopy gotowały się w bulgoczącym wrzątku, bo przecież nie od razu udało się wydostać z tego dziwnego pomieszczenia i ci z tyłu, napierający gwałtownie na tych z przodu, mocujących się ze staroświeckim zamknięciem ciężkich drzwi, już byli obmywani przez gorące jęzory piekieł.
Twoja głowa, Kristóf, co się w niej dzieje, jakieś zupełnie nieprawdopodobne historie, wspomnienia mieszają się z urojeniami, powstają konfabulacje, miasta nachodzą na siebie i rodzą się molochy, miasta trupów, gigantyczne nekropolie. Metropolis, nekropolis, Kristóf, przekroczyłeś granicę rzeczywistości. Może to skutek tych wszystkich urazów głowy? I tego, jak kiedyś podczas jazdy na nartach w profesjonalnej pozycji „jajo”, na szeroko rozstawionych, ugiętych nogach, z wysuniętymi do przodu rękami mocno dzierżącymi ułożone prostopadle do miednicy kijki, z głową wtuloną w ramiona, czubek jednej narty wjechał w dziurę zostawioną przez wielki but ciężkiego turysty, który przechadzał się niedawno w poprzek stoku z radosną, głupkowatą miną szczęśliwego kretyna, i wyleciałeś w powietrze jak reduta Ordona, zakręciłeś się jak kartacz i spadłeś pionowo, głową w dół, wbiłeś się w śnieg, zamroczyło cię i później przez pół godziny ni to leżałeś, ni siedziałeś, a w głowie szumiało ci boleśnie. To wszystko przez te urazy, Kristóf. Gdy wracałeś z niechęcią do swojego miasta, gdy szedłeś do szkoły i dostawałeś nagle świetne stopnie z przedmiotów, których nienawidziłeś, nie rozumiałeś i bałeś się, mówiono: więcej takich upadków, a będą z ciebie ludzie. I następnej zimy znów jechałeś na dwa tygodnie w góry, zazwyczaj w to samo miejsce, by szusować od rana do zmroku, wracać cudownie zmęczony i spocony pod kombinezonem narciarskim i w narciarskich megabutach, padać ciężko na łóżko i wdychać woń własnego potu i wełny. Wieczorem skakać z dachu domu w głęboki śnieg, zanurzać się w nim po usta, wydobywać się z niego i skakać ponownie. Nacierać się śniegiem, jeść śnieg, a potem w lesie przedzierać się przez jego głębie, zapadnie i zdradzieckie pułapki, przywołując widma lektur, te wszystkie Coopery i Curwoody, śnieżne zamiecie przeczekane w mokrym od potu (efekt aspiryny) łóżku. I też w tym samym lesie, obłapiając nartami pień iglastego drzewa (sosny? świerka? po prostu choinki), siusiać na śnieg, który nagle pod wpływem ciepłego, parującego moczu topniał jak śniegi niegdysiejsze.
Kristóf dostał pomieszania zmysłów. Słyszy teraz oczami, czuje uszami, widzi ustami, smakuje nosem. Wymieszały mu się kolory ze smakami, kształty z ich barwami, dźwięki z obrazami. Został cudownie opętany i nikt nie odważy się go egzorcyzmować. Jako obłąkany biega po całym mieście z naelektryzowanymi włosami, wykrzykuje niezrozumiałe słowa i macha rękami. Mówi nie swoim głosem w stu dwudziestu nieznanych językach, rozmawia ze zmarłymi, zna przyszłość w jej najstraszliwszych odsłonach. Czasami jego ściągnięta, napięta twarz nagle przybiera wyraz bezgranicznego, oceanicznego spokoju i wtedy nic do niego nie dociera. Siedzi otępiały, patrzy, nie widząc, nastawia uszu, nie słysząc, rusza ustami, choć nie mówi. Wtedy można do niego podejść i powąchać go albo pogłaskać, nadstawić dłoń do polizania, dać się obwąchać, no, trudno, może się zdarzyć, że obślini. A potem znów biegnie przez całe miasto, a w tle zmieniają się pory dnia i słońce wstaje blado nad szarym horyzontem domów, gdy Kristóf ma prawą nogę w wykroku, a zachodzi krwawo, gdy lewa noga ją wymienia, bo teraz biegnie w zwolnionym tempie. A słońce, nakręcane przez ukrytego w specjalnym schowku maszynistę, raz się pojawia z dołu, a raz spada z góry, by za tym dołem zniknąć.
Kristóf, tych miast nie ma, przyśniły ci się, widziałeś coś w telewizji i teraz to przetwarzasz. Obrazy nakładają ci się przed oczami, albumowe fotografie i pocztówki, jakieś stare ryciny, reprodukcje obrazków rodzajowych sprzed stu lat, grafiki, rysunki tuszem, gwasze, akwaforty. Linotypy, dagerotypy, fotografie miejsc nieistniejących, sepia, sepia. Zapamiętane smaki potraw, które jadłeś – pacal w Kecskemét i jajecznica z pieczarkami w Komárom. Zapamiętane kolory tramwajów, autobusów i trolejbusów, kształt mostu, wieży, domu. Zapach drzew późnym wieczorem w tych wszystkich niedookreślonych miejscach. Przyjemność z lektury zabranej w podróż, gdy powoli, ostrożnie, żeby nie umknęło wrażenie, przewracałeś stronice.
Nie ma tych miast, nie ma tych wiosek, górskich azyli, gdzie spędzałeś ferie, dwa tygodnie, w czasie których wydawało ci się, że świat jest niezmienny, że zawsze będzie Bukowina Tatrzańska, zawsze będzie droga z Klinu w dół, przez las, na Głodówkę, i zawsze zima, na tle lasu zawsze będzie się rysowała skocznia narciarska, a gdzieś wyżej, między drzewami, zawsze będzie się czerwienił dach tajemniczego domu, do którego chyba nigdy nie pójdziesz, bo przecież szkoda marnować dnia na włóczenie się po lesie.
Kristóf, pieprzy ci się w głowie, mówię poważnie, musisz coś z tym zrobić, nie wiem, uporządkować albo co.
Może za dużo komiksów, książek, tych rzeczy. Mądrzy ludzie mówią: nie czytaj tyle, bo ci się w głowie pomiesza. Słuchaj mądrych ludzi, Kristóf. Świata nie zmienisz, zawsze będzie taki sam, więc nie ma co się rzucać. Tak mówią mądrzy ludzie, ci, którzy poznali życie. Co ty możesz o nim wiedzieć, o życiu? A o śmierci? Czy doświadczyłeś śmierci, czy przeszła obok ciebie, otarła się jak wyperfumowana kobieta w tramwaju, czy ktoś umarł w twojej przytomności? A co możesz wiedzieć o kobietach? Czy kiedykolwiek byłeś kobietą? Czy wiesz, czym jest doznanie menstruacji? Czy czułeś, jak siedzi w tobie drugi człowiek, jak ten człowiek w tobie żyje? Czy czułeś ból rodzenia? Czy wydaje ci się, że wsadzić kobiecie kawał mięcha do pochwy to znaczy kochać kobietę?
Pieprzy ci się, Kristóf, musisz być czujny, nie ufać pozorom. Pamiętaj – jesteś sam, wokół roztaczają się wrogie obszary. Złe, ciemne wody. Nie pij ich, nie kąp się w nich. Nie wiadomo, co w sobie przechowują, co unoszą tuż pod powierzchnią. Wokół są gęste lasy, nie wiadomo, jakie zwierzęta się w nich czają, nie chodź tam nie tylko nocą, ale nawet w dzień. Wokół góry, uważaj, chcą spaść gradem kamieni na twoją głowę.
Spokojnie, spokojnie. Musisz odpocząć, odetchnąć. Pójdź na długi, samotny spacer, weź gorącą kąpiel, pomyśl o czymś zupełnie nieistotnym albo raczej nie myśl o niczym. Wyśpij się, sen leczy lepiej niż wszystkie leki, zaklęcia, akupunktury, wszystko. Wyobraź sobie, że ta chwila zatacza wielki krąg i wraca, wszystko jest paraboliczne. Potem zacznij jeszcze raz.
Pomyśl: ciepłe wnętrze, pastelowe kolory, odbite światło, użyteczność najwyższego rzędu, powietrze odświeża się samo (zapach morski? cytrynowy? cedrowy?), wietrzy się pamięć, utylizują się śmieci w umyśle. Fototapeta na ścianie? Las wiosną, las jesienią czy może pejzaż zimowy? Wodospad wielkości kredensu, a może niebosiężne drzewa? Dżungla rozrastająca się między ekranem monstrualnego telewizora a barkiem na kółkach. Za oknem jest dość obrzydliwie, tak, to już ta pora roku. W wysokiej, smukłej szklance musuje ożywczo. Odpoczywasz, właśnie pokonałeś smoka, masz prawo być zmęczony. Zdążyłeś już tyle razy utonąć w tym mieście, potem wypływałeś jak parodniowy topielec, zdziwiony, gdzie ja jestem, co się tu dzieje, pocierając szorstki zarost, poprawiając spodnie, bo po kilku dniach nieobecności w tym wymiarze zdążyłeś schudnąć parę kilo. Ostatnio w ogóle wyszczuplałeś, znajome kobiety to dostrzegają i doceniają, im samym tłuszcz odkłada się wzorowo na pośladkach i podbrzuszach. A twój tłuszcz znika. Kurczą się tłuszczowe komórki, kurczy się przestrzeń ciała. Cieszą cię rzeczy proste, ale odwieczne: gorąca herbata z kawałkiem cynamonu, ciepło wewnętrzne i zewnętrzne, czekolada z nadzieniem truskawkowym, gazeta, muzyka (zmysłowe głosy w radiu zapowiadające podróże w lata trzydzieste, czterdzieste, pięćdziesiąte, stare płyty, stare samochody, stare piosenki z dużą liczbą słów: darling, heart, rain i opisów stanów duszy). New York, New York, dachy Paryża, kanały Wenecji, wąskie uliczki Plaki w Atenach. Jesteś tam wszędzie, jedziesz na rowerze przez mosty Amsterdamu, wznosząc się i opadając na ich wybrzuszeniach, włóczysz się nocą po Londynie. A deszcz, a jakże, a jakże, i mgła nad ranem, i samotna taksówka, i świt nad wodą, i kroki mleczarza (czy jeszcze są mleczarze? czy to przypadkiem nie nazbyt zużyty trop?), i furgonetka z piekarni z namalowanymi na białej burcie rogalami. Chleb biały, chleb ciemny, chleb kukurydziany, chleb z nasionami, słonecznikiem, soją, chleb posypany kminkiem, bułka z sezamem, kruchy rogalik, pieczywa ciężkie i lekkie, zwarte i groźne, pieczywa delikatne, dziewczęce, eteryczne, umięśnione, okrągłe bochny i długie, zgrabne, szczupłe, kruche bułki.
Béla spędzał miesiące w miejscach zupełnie innych niż Paryż, Ateny, Amsterdam. Nawet nie w Madrycie, Rzymie ani Zurychu. Nie siedział na stopniach Schodów Hiszpańskich, nie płynął spacerowym statkiem po kanałach ani oświetloną barką pod drewnianym mostem. Czy karmił rozwydrzone gołębie na którymś ze słynnych placów Europy? Był za to w Tiranie, był jednym z kilku w całym mieście, miał pieniądze, za które nie mógł i nie potrafił nic kupić, więc zbierał je jak znaczki, wypełniając nimi przegródki portfela, z podziwem przyglądając się monumentalnym gmachom, świątyniom wybudowanym dla tamtejszego faraona. Potem był w Ałma Acie, Ułan Bator, Baku, Tbilisi. Jadł wielkie soczyste winogrona ze studwudziestoletnimi Gruzinami, pił kumys z mongolskimi pasterzami w jurtach, wozili go czarną wołgą po wyludnionych ulicach, ciepłymi, pachnącymi i mdlącymi wieczorami poili regionalną wódką w zarezerwowanych restauracjach, dostawał kobierce tkane pracowicie przez bezzębne kobiety w mrocznych manufakturach, więc to tak, jakby dostawał kawałek ich ciała, szklankę ich potu, kępkę czarnych włosów. Musiał zdejmować marynarkę i uśmiechając się niewyraźnie, tańczyć na klepisku, nie zważając na to, że brudzi sobie właśnie najlepsze spodnie i zdziera buty, za które zapłacił majątek, trzymając się z kimś za ramiona, nieudolnie przykucając, wydobywając z siebie dziwne okrzyki, naturalne jęknięcia, znosić to protekcjonalne poklepywanie po plecach, słowa aprobaty, komplementy, braterstwo na wieki. Potem, gdy już odpoczął, odświeżył się w hotelowej łazience i zmienił ubranie, jechał dalej wymieniać podarki, przyjmować hołdy, ofiarowywać nowym przyjaciołom technikę, dzięki której będą mogli przedłużyć swoje i tak, do diabła, niespotykanie długie życie, wyleczyć się z gnębiących ich chorób. W zamian dzielili się z nim ciężkim, cierpkim winem, które drapało w podniebienie niczym papier ścierny i rozlewało się ciepło po wszystkich wnętrznościach. Potem przeprowadził się na stałe do zupełnie innego miasta. Zostały mu oczywiście zdjęcia z chwilowymi przyjaciółmi, którzy obejmują go na tle budynków przypominających baraki dla robotników sezonowych lub przy długim drewnianym stole pod rozłożystym drzewem, a wszyscy w skupieniu i z napiętymi uśmiechami patrzą w obiektyw. Zostały pamiątki, z którymi nie bardzo jest co robić, a nie wiedzieć czemu nie wypada wyrzucać – kryształowy wazon z okolicznościowym napisem, patera z herbem i datą, makatka z widokiem miasta w dolinie, róg do picia wina, karafka z metalowym emblematem i wygrawerowaną niezbyt udaną sentencją, czapka z ciepłego, przyjemnego w dotyku futra jakiegoś zwierzęcia, którego nazwy nawet nie chciało mu się poznać, a teraz pewnie żałuje, bo mógłby opowiadać w towarzystwie o tym rzadkim stworzeniu, jak je tropił z uporem, szedł za nim po śladach, jak wzajemnie próbowali się przechytrzyć, jak spojrzał w jego ciepłe, duże, mokre oczy, zanim nacisnął cyngiel.
Teraz stoi na werandzie, spogląda w zimowy pejzaż mazowiecki, jest dokładnie połowa listopada, bo zima w tym roku przyszła wcześniej – płasko, zimno, choć paradoksalnie dość słonecznie, ale ziemia już zamieniła się w beton. Nie da się posadzić tulipanów, mówi Béla, trzeba byłoby chyba młotem pneumatycznym robić dziury w tej skale, w którą przeistoczyła się gleba piątej kategorii. Rury zamarzły, podobnie jak woda w sedesie. Dobrze, że terma się nie zepsuła. Wszystko mogło popękać, a tak jest jeszcze szansa, że się da uratować. Podgrzewa zamarznięte rury stuwatową żarówką, więc może rozmarzną. Wciąga do płuc mroźne powietrze, jego klatka piersiowa ukryta pod wełnianą kurtką w kratę unosi się i opada. Opiera się o balustradę i wygląda na mazowieckie pola, jakby stamtąd właśnie miał przyjść ratunek przed starością, jakby to właśnie stamtąd, z północnego wschodu, nadlatywały co wieczór wspomnienia, mroczne myśli, obsesyjne wizje nawracające jak zapalenia ucha. Kiedy jest sam, leży na wznak, wpatruje się w sufit, z radia płynie Armstrong albo Charlie Parker, wspomina, wspomina – kobiety, oczywiście, przede wszystkim kobiety, ale też zmarłych przyjaciół, słoneczne niedziele na Városliget, wycieczki do Szentendre statkiem, na którego pokładzie ryczeli ze śmiechu, popijając wino, paląc papierosy i przytykając palce do klatek piersiowych kolegów ze słowami: oszalałeś, Laci, zupełnie ci odbiło, cha, cha, cha, założę się, że uciekniesz sprzed ołtarza, a on: przysięgam, że się z nią ożenię, na mój honor. Stali i kiwali się, siadali, obejmowali kobiety, sięgali do koszyka z owocami, wgryzali się w soczystą brzoskwinię, ściągali ustami z kiści duże winogrono. Święty owoc, święty z niego napój, za jego pomocą można sprawować rząd dusz, odprawiać pogańskie obrzędy ku czci dzikich, żądnych krwi bogów. Krwi, krwi, krzyczał pijany Laci na pokładzie statku do Szentendre, chcę pić krew miesięczną, krztusząc się, rzygał śmiechem i znów poklepywali go po plecach, zataczając się w spazmach radości, masz, pij, oto krew moja, mówiły dziewczyny, przytykając mu do ust butelkę z czerwonym winem. A potem chodzili chwiejnie po uliczkach Szentendre, wtedy nie było tam jeszcze tylu turystów, choć minęły już czasy kolorowych pożarów, plag i złej wody, która podchodziła pod domy i lizała je obleśnie, zostawiając blizny. Niebiesko-białe obrusy, talerze, ubrania, wszystko białe i niebieskie niczym szkoła z Delft. Oczywiście, jedli langosze. Te zwykłe, posmarowane tylko sosem czosnkowym, i te z serem, ze śmietaną, i znów te z czosnkiem, który potem odbijał im się nieprzyjemnie przez parę godzin, i dochodzili do wniosku, że trzeba przepłukać wnętrzności, bo chociaż nie jesteśmy wampirami, to ten czosnek jednak nas wykończy. I zapijali langosze winem albo piwem, i znów robili się głodni, i ruszali na poszukiwania nowych łowisk.
Potem, gdy już najedli się i napili, trzymając kaca na dystans, jechali dalej w górę rzeki, jak należy, zamek w Wyszehradzie, bazylika w Esztergom. A może leżeli na piasku nad rzeką, wpatrując się w niebo, usiłowali wycisnąć z butelek resztki wina, łamali chleb, skręcali papierosy. Oczywiście Béla nie skręcał, nigdy nie palił, nawet wtedy, gdy wydawało się, że nie wyjdzie żywy z kolejnych opresji, więc odrobina przyjemności z dymnej degustacji byłaby jak najbardziej na miejscu. Nigdy nie lubił zapachu tytoniu, choć nie atakował palących, nie krzyczał na nich, nie wyrzucał ich z pomieszczeń, pozwalał, aby ten raz aromatyczny i perfumowany, raz ostry, wulgarny, przechodzący w krztuszący smród dym wsiąkał mu w ubranie i włosy. Nie widział nawet specjalnej różnicy między czarnym tytoniem papierosowym a ekskluzywnymi tytoniami fajkowymi przywożonymi z Anglii w metalowych pudełkach. Smród jest smrodem, mówił sentencjonalnie. Wolał inne zapachy, którymi mógł się delektować aż do otumanienia: zapach świeżo zaparzonej kawy (tej porannej, gdy popijając i parząc usta, wygląda się przez okno i konstatuje z przykrością, względnie kontempluje z radością pogodę; tej poobiedniej, przeganiającej narastającą senność; tej kawy w bistro z wielkiego jak szafa, syczącego ekspresu; wreszcie tej wczesnowieczornej, lekkiej, z biszkoptami), bukietu koniaku (nigdy wielkiego wrażenia nie robił na nim zapach bukietu kwiatów, choć uwielbiał wciągać głęboko w nozdrza zapach traw, ziemi, liści), intymny zapach kobiet, potrafił wyciągnąć spod maskującej przykrywki perfum oryginalny zapach ciała, sfer erogennych, uwielbiał woń włosów, która oczywiście była tak naprawdę zapachem szamponu, zapachem wiatru, który mierzwił je, plątał, rozszarpywał na strzępy, jakimś zapachem przypisanym każdej z pór roku. Zawsze lubił zapachy naturalne. Dławił się w małych, nie wiedzieć czemu obliczonych na sześć osób windach, w których trzy osoby to już o jedną za dużo, i dusił dychawicznie, jadąc z wyperfumowanymi bez umiaru, brzęczącymi tanią biżuterią grubymi kobietami w futrach albo z tonącymi w litrach wody kolońskiej mężczyznami. Nie ośmielały jego zmysłów wizyty w drogeriach, choć dyskretnie i elegancko badał przez opakowania wonie mydeł i popsikiwał dłoń dezodorantem. Nie rozumiał, jak można określić, że któryś z rozlicznych proszków do prania szczyci się świeższym powiewem. Zapachy kuchenne uważał za coś zupełnie zwykłego, choć lubił się pochylać nad wielkim garem, w którym bulgotało, parowało, gdy na powierzchnię wyskakiwały niespodziewanie kawałki warzyw lub mięsa, w głębinach zaś działy się rzeczy przerażające i ciężko było dotrzeć tam nawet Nautilusem wielkiej chochli. Lubił aromaty ciast i olejków, może raczej je doceniał, były miłe, spokojne, często zbyt mdlące, nie miały jednak w sobie niczego zaskakującego. W przeciwieństwie do zapachów dla większości, nie wiedzieć czemu, niemiłych, które inspirowały go najbardziej: stacji benzynowej, pasty do podłóg w święta, kremu do polerowania mebli. Bał się zawsze zapachu szpitala, środków odkażających, lizolu. Właśnie tak pachnie śmierć, uważał, sterylnie, detergentami, chemią. Zawsze gdy szedł szpitalnym korytarzem w białym fartuchu zarzuconym na ramiona na wzór ciężkiego wojskowego szynelu, czuł się tak, jakby wchodził w świat złych zapachów. Wejście do świeżo wymytej toalety graniczyło z szaleńczą odwagą. Zapachom pór roku poddawał się bez protestów. W każdym potrafił znaleźć wysublimowany smak – w ostrym, świeżym, bolesnym ukłuciu zimy, w niezdecydowanym aromacie wczesnej wiosny, gdy świeży powiew zmaga się z pełzającym po rozmarzającej ziemi smrodem tego, co zamarzło kilka miesięcy temu, w duszącym, alergicznym dławieniu lata, w gnijącym, niosącym chorobę oddechu jesieni.
Oczywiście, że nie jeździli tylko oklepaną trasą Szentedre–Wyszehrad–Esztergom. Wędrowali też w Góry Bukowe, nad Velencei-tó, jeździli do Miszkolc-Tapolcy, pływali łódkami po podziemnych rzekach, zaliczali kolejne kąpieliska i karczmy specjalizujące się w daniach z dziczyzny. Gdy zostawali w mieście, nieodmiennie wypuszczali się do modnych kawiarni, na przedpołudniowe spacery po parku i wieczorne wzdłuż murów obronnych, wsiadali w zbyt wiele osób do łódki, tym razem nie na wodach podziemnego, ale naziemnego sztucznego jeziora, raczyli się płonącymi naleśnikami z bakaliami i czekoladą, marcepanowymi figurkami bajkowych postaci i ciastkami z serem. Gdy atakował upał, chłodzili się pitym łapczywie białym winem z wodą sodową. Rozluźniali krawaty, zdejmowali obszerne marynarki, zarzucając je na oparcia krzeseł lub wieszając na hakach wskazujących palców, i podwijali rękawy koszul. Gdy zaś kończył się sezon na całodzienne wędrówki, zaczynali jeść. Zagnieżdżali się wtedy w csárdach, niedrogich restauracjach, spelunkowych barach, w których, co mogło zdziwić wielu, dawano wspaniałe jedzenie, choć niemożebnie śmierdziało smażeniną, zaszywali się w znanych sobie miejscach i jedli. Zupy z zielonego groszku, buliony, rosoły wołowe i drobiowe, zupy rybne, te z ryb z Dunaju i ryb z Cisy, zupy pomidorowe z cukrem, zupy mięsne ze śmietaną, kartoflami i kluskami, a później na drugie kotlety po parysku, pieczenie cygańskie, piersi indycze i faszerowane kurczaki, nie zapominając o faszerowanych paprykach i faszerowanych pomidorach. Robili sobie w domach leczo i paprikás krumpli, zapiekanki z kapusty, ryżu i mięsnego farszu albo z kartofli, kiełbasy i jajek na twardo, to wszystko polewali śmietaną i zagryzali chlebem. Pili kékfrankos i wina z Badacsony, wznosili okrzyki, podnosili złowieszczo palce ku niebu, w pośpiechu kreślili na serwetkach tajemne plany, magiczne obliczenia, wnioski skomplikowanych przemyśleń. Ich wnętrza ciężko pracowały, zmagały się z oporną, tłustą materią, metabolizm się zaburzał, choć pili dużo wody mineralnej. Mieli przykre wzdęcia, odbijało im się w najmniej spodziewanym momencie, akurat gdy chcieli coś powiedzieć lub gdy z pełnym jedzenia i wina brzuchem zabierali się do całowania osób towarzyszących lub właśnie nowo poznanych, a do jamy ustnej powracały smaki zjedzonych niedawno potraw.
Pomyśl: mógłbyś być teraz w zupełnie innym miejscu, o innej porze dnia i roku. W innym klimacie, może lepszym, lżejszym, zdrowszym, cieplejszym, przede wszystkim cieplejszym, bez tych idiotycznych wahań ciśnienia, ataków i ucieczek frontów atmosferycznych, bo klimat, który ci tutaj zaoferowano, to przecież zabójstwo. Twoje oskrzela tego nie wytrzymają. Gorzej: twoja głowa tego nie wytrzyma, twój przeciążony niepotrzebnymi informacjami umysł, twoja psychika są w niebezpieczeństwie. Ktoś uknuł spisek i konsekwentnie wprowadza go w życie. Krok po kroku, stuk po stuku, morderca zbliża się do ciebie. Krąży pod twoim oknem, obserwuje uważnie sąsiedztwo, z dokładnością co do sekundy zapamiętuje, o której wychodzisz do pracy, o której wracasz, z kim się spotykasz w wolnych chwilach, kiedy najłatwiej można cię zaskoczyć. Musisz być gotowy, choć wiem, że trudno bez przerwy żyć w pogotowiu, w tym napięciu wypełnionym po brzegi oczekiwaniem na najgorsze. Zachowaj więc czujność, ale nie popadaj w szaleństwo. Twoje zdrowie to nasz skarb. Zależy nam na tobie, martwimy się o ciebie, naprawdę. Jesteś nam potrzebny piękny i zdrowy, krzepki, jędrny i sprawny. Na ciele i umyśle.
Pamiętasz, jak chorowałeś w dzieciństwie? Permanentne zapalenia oskrzeli, przeziębienia, anginy, grypy, zapalenia ucha, nie wspominając o niekończącym się katarze i stłuczeniach, zadrapaniach, wręcz poharataniach, które przynosiłeś z podwórka. Większość jesieni i zimy spędzałeś w łóżku z kołdrą podciągniętą pod samą brodę, pojony bez opamiętania gorącym mlekiem z masłem i czosnkiem lub miodem, herbatą z sokiem malinowym, syropami. Zazwyczaj kaszlałeś całymi nocami, nie dając spać domownikom, a przecież cierpliwość ludzka ma swoje granice, a ty wciąż charczałeś, nie bacząc na to, że ktoś musi iść następnego dnia do pracy, że zmęczony chce spać, świstało ci w płucach, wysmarkiwałeś z siebie przerażające ilości żółtozielonej magmy, jakbyś wysmarkiwał cały mózg, bo i nie wiadomo, skąd to wszystko się brało, gdzie powstawało, i to tak szybko, bo gdy tylko się wydawało, że zatoki zostały oczyszczone, już po kilku minutach znów były zapchane tą straszną, gęstą mazią, jak kibel na dworcu autobusowym. To nieprawdopodobne, kręcili wszyscy głowami, skąd się tyle tego bierze. Podobnie było z wydzieliną wydobywającą się gdzieś z głębi płuc albo z oskrzeli, którą wszyscy nazywali flegmą, a która gdzieś w dole odrywała się od swego podłoża jak ułamek skały i szybko wędrowała przełykiem do jamy ustnej. Gdy słyszeli charakterystyczny szurgot zwiastujący nagłe zbliżanie się tej ciemnożółtej, a czasami wręcz ciemnozielonej odrobinki wielkości paznokcia przy małym palcu ręki, mówili: leć szybko do łazienki i wypluj, nie połykaj, bo będąc przerażająco leniwy, zazwyczaj połykałeś (przyznajmy: z lekkim obrzydzeniem), nie chcąc fatygować się boso przez cały korytarz (włóż kapcie! załóż szlafrok!), gdy pod kołdrą było ciepło i przytulnie. Chorowałeś całymi sezonami, więc nic dziwnego, że opuściłeś cały rok w przedszkolu i chyba pół roku w szkole podstawowej. Miałeś nawet dwie operacje. Za pierwszym razem wycięli ci polip z gardła. Obudziłeś się na sali pooperacyjnej z przerażeniem, plując krwią (z przerażeniem się obudziłeś i z przerażeniem plułeś), a obok ciebie krzyczał z bólu przedwcześnie przebudzony pacjent po trepanacji czaszki i wydawało ci się, że zaraz umrzesz, było ci niedobrze, czułeś, jak w dnie łóżka otwierają się ukryte zapadnie – bałeś się. Tak jak wtedy, gdy cię usypiali i przez chwilę chciałeś wyrwać się z profesjonalnie nadopiekuńczych ramion i uciekać z krzykiem, zanim cię schwytają. Leżałeś i strach narastał. Najpierw przyszedł czarownik, aby wejść do twej duszy i serca. Było mało miejsca, bo gnieździli się tam bohaterowie książek o traperach i mistrzowie lotów kosmicznych, szpiedzy z seriali telewizyjnych, przebrani w dziwne kostiumy nadludzie z komiksów, jeździły tam plastikowe czołgi i latały papierowe samoloty. Ale czarownik wszedł tam jednak bez większych kłopotów, bo tak potrafią czarownicy. A potem zakryto ci twarz maską i kazano liczyć do dziesięciu, i tak bardzo się bałeś… A gdy znalazłeś się tam powtórnie, tym razem za sprawą swego legendarnego ucha (mówiono już o nim chyba wszędzie), w którym mieli zrobić dziurę, oczywiście nie na zewnątrz, nie taką na kolczyk, jak mają dziewczyny, tylko w środku, żeby zamontować tam specjalny lejek czy coś w tym rodzaju, który nazywał się, bodajże, drenik, to dzień lub dwa przed operacją, wiedziony żądzą asekuracji, poszedłeś na mszę, co dzień po południu odprawianą w przyszpitalnej kaplicy, a potem rozmawiałeś z księdzem. To on cię zagadnął, ujął za cienkie ramię we frotowym szlafroku i chciał, żebyś się wyspowiadał przed operacją, a ty przecież nie miałeś żadnych grzechów na sumieniu, bo niczego nie ukradłeś, nikomu nie podstawiłeś nogi, nawet nie oszukałeś rodziców, choć przecież miałeś ku temu powody. A w dodatku operacja, jak cię zapewniano, będzie najzupełniej niegroźna, prosta, robi się takich rocznie niezliczoność, właściwie zwykły zabieg pod narkozą. Ale nic nie wiadomo, wyroki Pana są niezbadane, powiedział ksiądz i wtedy zrozumiałeś, że umrzesz na stole operacyjnym, jak zapewne wielu przed tobą. Twoje sztywne ciało zwiozą windą do podziemi, przykryte zielonym prześcieradłem, a potem i ono będzie zielenieć. Nie, nie chciałeś dać się zabrać i uśpić, i gdy znów zakładali ci na twarz maskę, a nie była to maska Zorro ani Batmana, wiedziałeś, że to koniec, że właśnie cię mordują, choć, wyrywającemu się, tłumaczyli ci, że nic złego się nie stanie. I znów się obudziłeś. Za oknem budziła się przyroda, cały świat się znów budził, wszyscy wstawali, nowi, prawdziwi, żywi. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie kłopotliwe sąsiedztwo z oddziałem nieuleczalnie chorych, z którego prawie codziennie wywożono świeżo zmarłych, a salowe już szły zmieniać pościel, bo trzeba było położyć nowych umierających.
Tak, tak, twoje legendarne choroby. Patrz: jednak jeszcze żyjesz. Nie jest źle. Co prawda znowu charczysz, spluwasz, kichasz, wstrzymujesz oddech, łapiąc się za serce, bo wydaje ci się, że właśnie przestaje bić, że coś tam w środku znowu się zacina. Za szybko czy za wolno, za cicho, za głośno? Coś boli? To dobrze, musi boleć. To znaczy, że żyjesz, że tam w środku jeszcze zachodzą te wszystkie skomplikowane procesy, dzięki którym wciąż możesz charczeć, prychać, kichać i jęczeć, dzięki którym czujesz zapachy i smak potraw, masz wzwody, oddajesz mocz, trawisz, czujesz łaknienie, pragnienie, samotność. To dzięki temu, że cię boli, że chrapiesz, chrumkasz, mruczysz, furkasz nosem, spluwasz, strzelasz stawami w palcach rąk. Nawet gdy ci się wydaje, że właśnie stanęło ci serce i już nigdy nie ruszy, że prócz krótkiego okrzyku bólu nie wypowiesz już nigdy żadnej dramatycznej czy zabawnej kwestii, że wybuchła ci wątroba, śledziona, zatkały się jelita, żołądek przestał trawić, że rury żył przestały tłoczyć ciemnoczerwoną ciecz (dlaczego ona jest taka ciemna, zawsze się zastanawiałeś, powinna być jaśniejsza, na filmach, gdy pocisk trafia w klatkę piersiową albo ranny żołnierz odejmuje rękę od rozerwanego brzucha, jest jasnoczerwona, a ta tu prawie czarna, to chyba niedobrze). Tylko mózg zawsze działał, nawet gdy chciałeś, nie dawał się wyłączyć, to on zamiast serca dudnił w ciele, pompował, regulował przepływ informacji, wysyłał krótkie komunikaty do końcówek nerwowych, to w nim miały swój początek wewnętrzne bunty, które trzeba było krwawo tłumić, stamtąd wyruszały złe rozkazy, fałszywe informacje, tam czaiło się mroczne, złe i podstępne.
Pamiętasz ciężkie książki? Te czytane skrycie podręczniki medyczne stojące w równym rzędzie za szklanymi drzwiami regału? Wszystkie w płóciennych, brudnokremowych albo szarych oprawach, grube, bogato i pedantycznie ilustrowane, z wyliczonymi i opisanymi na setkach żółtych stron tysiącami niezwykłych, nabytych i wrodzonych chorób. Najchętniej wertowałeś książki o endokrynologii, chorobach wewnętrznych, patologiach, o położnictwie i zaburzeniach pracy nerek oraz pracy serca. Kolorowe zdjęcia ludzi dotkniętych najstraszliwszymi schorzeniami, jakie wymyślono kiedykolwiek w lekarskich gabinetach, tajnych podziemnych laboratoriach, w wyobraźni teoretyków umierania. Zdjęcia dotkniętych kretynizmem i karłowatością, zwalistych olbrzymów, ludzi z zanikającymi kończynami, z nadnaturalnie wielkimi twarzami, jakby chcieli nimi wyrazić absolutnie wszystko, ludzi bez twarzy, którym w jedno zlały się i zrosły usta, nos i oczy, których twarze nie mogły niczego wyrażać, bo ich nie było. Tysiącstronicowe książki zapełnione przez ludzi umarłych i umierających. Zdjęcia nieboszczyków, którzy sami sobie odebrali życie w chwili desperacji, i tych, którym życie odebrano wbrew ich woli. Zdjęcia powieszonych, utopionych, spalonych ogniem i prądem. Nie było zdjęć ilustrujących zatrucia, ale pisano dużo o tym, że zatruć się można różnymi ciekawymi substancjami. Na przykład złotem. Albo fluorem, co nieufnie nastawiło cię do codziennego mycia zębów. Można się zatruć rzeczami mającymi o wiele bardziej skomplikowane nazwy niż cyjanek czy arszenik. Można się zatruć belladoną albo truciznami orientalnymi (tajemnicza śmierć emerytowanego pułkownika angielskich wojsk kolonialnych). Te zwykłe trucizny występowały zawsze w wieczornych filmach i książkach czytanych pod kołdrą przy świetle małej latarki albo sprytnie zakamuflowanych w okładkach podręcznika do biologii lub geografii. W podręczniku do biologii nie było takich cudowności. Nudzono tam czytelnika historiami o pyłkach kwiatowych, w ramach prac domowych kazano rysować szkielet żaby, tak jakby to były zajęcia z wychowania plastycznego. A jak będzie wyglądał twój szkielet? Tak jak wyciągane z krypt śmiesznie małe i kruche szkielety królów i wodzów? Jak odkryty gdzieś po tysiącu lat szkielet księżniczki wczesnej dynastii (sto pięćdziesiąt centymetrów wzrostu; czy z twojego wzrostu też się kiedyś będą śmiali?), rytualnie zabitej kapłanki, wojownika pochowanego z ukochanym koniem? A może raczej pójdzie na przemiał? Albo zostanie rozczłonkowany w trakcie jakiegoś historycznego przemeblowania: czaszka na kupę czaszek, kości udowe, piszczelowe i strzałkowe na drugi stos, oddzielnie miednica, żebra, kręgi, na osobnym stosie kości ramieniowe, promieniowe i łokciowe. Jak zwykle zawieruszą się gdzieś ułamki żuchw, więc większość czaszek będzie niekompletna.
Na ćwiczeniach z prac ręcznych chłopcom kazano haftować i szydełkować, zamiast projektować modele karabinów czy samolotów. A my, gdy tylko mogliśmy, konstruowaliśmy broń specjalnego przeznaczenia. Na obowiązkowych zajęciach mających doskonalić nasz rozwój manualny poprzez konstruowanie desek do mięsa i domków dla ptaków, pochyleni nad blatami ławek w ostatnich rzędach, które kryły nas przed wzrokiem podobnego do Feliksa Dzierżyńskiego nauczyciela, uważnie, wysuwając dla dokładności czubki języków, skręcaliśmy proce z miękkiego kradzionego drutu.
Uczono nas o rozmnażaniu się roślin, a nigdy nie uczono o umieraniu ludzi. Dlatego nie wierzyliśmy w śmierć i nie rozumieliśmy, co to znaczy, że ktoś umarł. Że umarł nagle kolega z klasy i już go między nami nie ma, nie przyjdzie na dyktando ani na klasówkę z matematyki. Musieliśmy przez chwilę stać w milczeniu na apelu, choć bardzo chciało nam się biegać, kopać i krzyczeć, i oczekiwano od nas, że przez jakiś uznany za żałobę czas będziemy się grzecznie i spokojnie zachowywać na przerwach, więc nie będziemy się szarpać za ubrania, ciągnąć dziewczyn za warkocze ani podnosić im sukienek, żeby zobaczyć majtki (z perspektywy czasu wydaje mi się, że wszystkie miały takie same, jakby wyfasowały te majtki niczym mundury), oczekiwano od nas, że nie będziemy sobie podstawiać nóg i wyrządzać drobnych fizycznych przykrości, choć myślę, że nieboszczyk nie miałby nic przeciwko temu, bo przecież, pamiętamy to wszyscy dobrze, sam w nich brylował. Gdybym wtedy mógł, zaproponowałbym, aby uczcić jego pamięć wielką szkolną nawalanką, skopaniem kogoś z równoległej klasy w kiblu albo w szatni. Tymczasem nie pozwalano nam na normalne życie ze względu na śmierć kolegi. Zupełnie nie mogliśmy tego pojąć, bo choć co jakiś czas mówiono o kimś w kontekście śmierci, że właśnie babcia Zosi, tata Janka czy mama Wojtka zmarli, to przecież nie były to nasze śmierci, nie zmieniały niczego nie tylko w naszym życiu, ale przede wszystkim w życiu Zosi, Janka czy Wojtka. Gdyby przynajmniej dano nam z tej okazji dzień wolny, nie zrobiono klasówki z matematyki albo podwojono dzienny przydział kefiru, wtedy można byłoby mówić o jakimś święcie, uszanowaniu pamięci, ludzkim geście. Tylko w kuchni przy kolacji słychać było słowa: rak, wylew, zawał – słowa, które niczego nie tłumaczyły. Mówiono: taka młoda kobieta, taki przystojny mężczyzna, taki dobry człowiek. Wspominano coś o guzach, krwiakach, zakrzepach. I to też niczego nie zmieniało. I tak trzeba było iść następnego dnia do szkoły, wkuwać do klasówki, narysować żabę albo pantofelka, nauczyć się wzorów matematycznych i praw, które kiedyś miały rządzić światem, a okazywały się martwe, tak martwe jak kolega z klasy. Zupełnie niczego nie wiedzieliśmy o gniciu! Naprawdę! Nie wspomniano o tym ani razu. O tym, że ciało gnije. Że konsekwencją śmierci jest rozpad, rozkład, rozsypanie się ciała. Ciało służyło do szczypania, kopania, ugniatania. Ciało można było modelować – rozpłaszczać na podłodze, napinać, rozciągać. Do tego wszystkiego oczywiście potrzebne były odpowiednie siły motoryczne. Zazwyczaj zajmowali się nimi ci sami, rzec można, specjaliści. Żeby rozpłaszczyć, trzeba było kilku najcięższych ciał, które przykrywały swoim ciężarem ciało poddawane temu procesowi. Do rozciągania najlepiej było użyć czterech ciał, każde po dwie ręce. Te ręce chwytały kończyny i ciągnęły w przeciwne strony. Kiedyś używano do tego koni, ale my nie mieliśmy koni.
Zupełnie nie zdawaliśmy sobie sprawy, że ciało służy do gnicia. Że zostało skonstruowane tak, żeby się łatwiej utylizować. W przeciwieństwie na przykład do torebki foliowej. Ludzkie ciało, mimo że wymyślone o wiele wcześniej, jest lepiej zaprogramowane pod względem ekologicznym – szybciej ulega biodegradacji.
Oczywiście zupełnie nie przypuszczaliśmy, że zanim się zutylizuje, ciało może służyć jeszcze do innych celów. To znaczy, że może być ugniatane z jakiejś innej przyczyny niż ta, którą znaliśmy. Owszem, interesowaliśmy się dziewczynami, ale nie ze względu na ich ciała, bo te specjalnie nie różniły się od naszych. Dziewczyny były inne, bo miały inną długość włosów, nosiły spódniczki i długie białe skarpety zwane podkolanówkami. No i zupełnie inaczej spędzały czas wolny na „wybiegu”. Nie rozumieliśmy, jak można zachowywać się tak idiotycznie – skakać na jednej nodze przez jakieś narysowane kredą na chodniku kółka i kwadraty, przeskakiwać przez naciągniętą wokół nóg koleżanek gumę, wykrzykując w dodatku przy wykonywaniu tych wszystkich nikomu niepotrzebnych czynności jakieś dziwne okrzyki, hasła, odzewy. Gdybym wtedy wiedział, o co w tym wszystkim chodzi, mógłbym do nich podejść i powiedzieć: spokojnie, i tak się rozłożycie. Prędzej czy później rozpadniecie się jak babcia Zosi, tata Janka, mama Wojtka. Rozłożycie się jak Zosia, Janek i Wojtek. Spokojnie, ja też się rozłożę. Więc się kilka lat później rozkładaliśmy – całymi grupami, na trawie, pośród śmiechów, poszturchiwań, złośliwości, docinków, aluzji. Wyjmując z koszyków butelki wina, owoce, sery, sięgając po papierosy. Rozkładaliśmy namioty, obozy, ręce, rozkładaliśmy karty, talerze, sztućce, wszystko. Naprawdę wszystko da się rozłożyć. Oczywiście wtedy jeszcze o tym nie wiedzieliśmy. Tam, na „wybiegu” szkolnym między ulicą Wiktorską a Racławicką. Albo między Tallér utca a Újvilág utca. Tam rozkładano się dyskretnie. Mówiono: to już był stary człowiek, to była bardzo chora kobieta, wiadomo było, że wkrótce umrze, prędzej czy później, zazwyczaj prędzej. Wszyscy znali swoje choroby, choroby sąsiadów, znajomych, bliższej i dalszej rodziny, całej rodziny znajomych i sąsiadów. Prowadzono nieustającą giełdę chorób, wymieniano się informacjami o najmodniejszych schorzeniach, przekazywano sobie opisy objawów. Tak żeby później wszyscy wiedzieli, na co umarł starzec, którego przez kilkanaście lat spotykali w sklepie na rogu, kobieta, z którą mijali się na przystanku, gdy oni wysiadali z autobusu, a ona do niego wsiadała, i wymieniali zdawkowe słowa powitania i pożegnania zarazem, gdy oni zstępowali ze stopni autobusu, a ona na nie wstępowała. Na co umarł ten całkiem jeszcze przecież młody, choć już porządnie łysiejący mężczyzna, którego widzieli zza swoich firanek i doniczek, jak szybkim, zdecydowanym krokiem, bez względu na dzień tygodnia czy pogodę, podążał w kierunku głównej ulicy i znikał w odmętach miasta, jak wszyscy ludzie spotkani na schodach albo w ogródkach, podlewający z wijących się węży róże (co za upał, dawno takiego nie było, po prostu można umrzeć) albo przycinających gałęzie ozdobnych krzewów. Kobiety na kolanach, z należną czcią pielęgnujące rabatki, jakby sadziły kwiaty na grobach ukochanych (o Boże, jak mnie boli kręgosłup). Trzeba wiedzieć wszystko. Z kim ożenił się Laci, za kogo wyszła Ágnes, kto złamał życie Erzsi, jak skończyła się tak dobrze zapowiadająca się kariera Zsuzsy. Trzeba wiedzieć wszystko, być na czasie, słyszeć, co się wokół dzieje, kto wydaje ostatnie tchnienie, bo nikt przecież nie wydaje wystawnych przyjęć.
Cukierki z miodem i cytryną, cukierki wiśniowe, miętowe, cukierki z czarną porzeczką. Cukierki na kaszel, cukierki z witaminami, cukierki pomarańczowe (witamina C – jako jedynej nie można jej przedawkować, więc do oporu, póki mamy zęby, cukierki pomarańczowe z witaminą C!). Cukierki ze wszystkim. Powinny być cukierki ogórkowe, rzodkiewkowe, pomidorowe, cukierki z rzepy, z selera i z chrzanu. Z chrzanu z majonezem. To, co się pamięta, to chrzan z majonezem. I majonez z koperkiem. Chrzan ze śmietaną. Buraki z chrzanem. Biała kiełbasa z chrzanem. Ze świeżo startym, soczystym chrzanem. Sucha kiełbasa i kiełbasa gyulai. Salami, którego nigdy nie lubiłem. Tak jak halászlé. Gdy gdzieś nad Balatonem przyniesiono nam zupę, w której tłustości pływała głowa ryby. Bez oczu, spokojnie. Oczy były już wyjedzone. Podobno robaki zawsze zaczynają od oczu. W przypadku tamtej ryby też tak było. Kiedy indziej dostałem rosół z głową koguta. Z małą głową koguta. Nie wiem, czy kogut był mały, czy też jego głowa była spreparowana, tak jak to z właściwą sobie wprawą czynią profesjonalni łowcy głów. Ten kogut miał oczy. Miał też grzebień na główce, miał dziubek. I oczy. Nie cierpię zupy rybnej, choć rosół jadam bez oporów. Czuję zapach świeżo tartego chrzanu, smakuję gęsty, ciepły sos chrzanowy, sos koperkowy. Nachylam się nad wielkim garem z parującą zawiesiną, mieszam chochlą w zupie niczym rękami w niebie, wyławiając kawałki mięsa jak gwiazdy, nadgryzam je, gorące, parzące wargi. Kroję świeżą soczystą cebulę, łzy ciekną mi, jak należy, wyciskam z tuby krem z czerwonej cebuli i rozsmarowuję go na mięsie.
Jest kilka rodzajów zupy rybnej. Ta z ryb pływających w Dunaju różni się aromatem i mocą od tej z ryb wyciągniętych z odmętów Cisy, obie zaś różnią się od zupy rybnej z ryb z Balatonu. Może chodzi o proces gotowania głów? Może jedną robi się z oczami, a drugą bez? Czy oczy wydłubuje się przed gotowaniem, czy już po? Czy należy używać głów jednego rybiego gatunku, czy też można dowolnie, a pewnie raczej według ściśle określonych przepisów w odpowiednich proporcjach stosować różne głowy? Czy ryby wyłowione z płytkich wód południowego brzegu ustępują w smaku tym schwytanym na wysokości półwyspu Tihany?
Pamiętasz, Kristóf, wtedy w Dánszentmiklós? Półtorej godziny powolnym pociągiem z Budapesztu. Pociągiem, który wlókł się jak kondukt pogrzebowy, pociągiem, który był cudownie pusty i cudownie pełen wyobrażeń. Mówiłeś: czy oni, do cholery, nie zorientowali się, że mamy już schyłek dwudziestego wieku? Czy im się wydaje, że są ciągle w cesarsko-królewskiej monarchii? Czy ten pociąg nie może jechać szybciej? Tak się mitologizuje małe odległości, odpowiadałem, rzecz stwierdzona ponad wszelką wątpliwość. Krótka trasa, wydłużając się czasowo, nabiera ważności, wycieczka staje się prawdziwą podróżą, jakiej oczekiwaliśmy. Stojąc więc w drzwiach wagonu drugiej klasy albo wyglądając przez szybę i widząc, jak metodycznie pedałujący bicyklista wyprzedza nas na dojeździe do następnej stacji, podziwiając spokój zawiadowcy, myśleliśmy pewnie o instytucji cesarsko-królewskich kolei żelaznych, bo przecież nasi przodkowie byli tam urzędnikami. To chyba wtedy piękna, młoda, nastoletnia jeszcze Miss Hungaria popełniła samobójstwo. Uroda, sława to nie wszystko, mówili ci, którzy byli pozbawieni urody i na dodatek przeraźliwie anonimowi. Ta śmierć wstrząsnęła krajem. A miała u swych stóp cały świat, mówiono. Teraz ma nad sobą ziemię.
Gdzieś w okolicach Dánszentmiklós była fabryka wermutu. Konwoje ciężarówek z wermutem, transporty jak na wojnę, wszędzie pakowane po sześć butelek kartony. Od tamtych czasów nawet nie zbliżam się do wermutu. Wypijaliśmy po trzy butelki dziennie. A potem szliśmy do knajpy koło kościoła, tam dawano czereśniówkę, orzechówkę, piwo i papierosy. Wejścia broniła zarośnięta trawą fosa, można było ją zgrabnie przeskoczyć lub w niej polec albo szturmować zamek przez mały betonowy mostek. W środku dyskutować z traktorzystami, brygadzistami, operatorami wózków widłowych, nadzorującymi linię rozlewania wermutu, magazynierami, kierowcami ciężarówek rozwożących wermut po całym kraju. Nikt z nich nie pijał wermutu. Z tyłu knajpy był chlew, do którego kiedyś wtargnąłeś, szukając kibla, żeby zwymiotować. Mówiłem ci, wermut to świństwo.
Wstawaliśmy o piątej rano, coś nieprawdopodobnego, przez cały miesiąc wstawać o piątej, gdy niebo dopiero blednie, wpadać boleśnie na szafki, ubierać się w pośpiechu, iść przez zimny poranek, wypijać na śniadanie dwa duże kubki zalatującej mydłem herbaty, usiłować przepchnąć przez zwężający się w dramatycznym proteście przełyk również smakujący mydłem serek topiony i kawałek niesmakującej niczym kiełbasy, a potem jechać szybko do tartaku, bo tam już czekają wielkie pnie drzew, które trzeba obedrzeć ze skóry za pomocą ciężkiego, nieporęcznego łomu. Po dwóch tygodniach w ramach awansu dostępujemy zaszczytu pracy przy maszynie zamieniającej klocki drewna w zgrabne deski. Trzeba tylko uważać na ręce. Jeżeli w odpowiednim, bardzo konkretnym momencie nie cofnie się palców przytrzymujących śliski, bo niedawno pozbawiony kory wałek, może się okazać, że palce poszły już na przemiał. Starzy, doświadczeni pracownicy tartaku pokazują niekompletne dłonie, chwalą się nimi jak chłopcy mięśniami, obnoszą kikuty palców wskazujących, środkowych, serdecznych niczym ordery za męstwo na polu walki. Panuje straszliwy upał, w południe płoniemy wszyscy, czujemy swąd własnej dymiącej skóry. Pijemy nieprawdopodobne ilości wody, której nikt nie reglamentuje; rano, gdy chłód paraliżuje jeszcze mięśnie, jest orzeźwiająco zimna, później w zabójczym słońcu rury się nagrzewają i staje się nieprzyjemnie ciepła, smakująca metalem. Starsi pracownicy poklepują nas protekcjonalnie po plecach, czasami podwożą nas swoimi motorami. Wieczorami spotykamy się, umyci, odkurzeni z drzewnego pyłu, w knajpce koło kościoła, w której podziemiach urzęduje wiecznie pijany policjant, urządzający sobie po okolicy rajdy zdezelowanym samochodem. Siedząc w zadymionym bistro, ogłuszani krzykami spoconych robotników i właśnie niedawno umytych, ordynarnie wyperfumowanych młodych kierowców, nie zdajemy sobie początkowo sprawy z istnienia tego podziemnego świata. A policjant wychyla ostatnią szklaneczkę, podnosi się z miejsca, przez chwilę balansuje, usiłując złapać równowagę, krzywo wkłada na głowę czapkę i chwiejnym krokiem wychodzi z podziemia. Wsiada do swojego zdezelowanego samochodu, przez chwilę walczy z silnikiem, wreszcie rusza głośno, wzbijając tumany kurzu, bo panuje straszliwa susza i nikt nie spodziewa się już deszczu. Czasami wpada do rowu, czasami wbija się w drzewa, furmanki z sianem, traktory ciągnące przyczepy z owocami. Rzucamy się niedojrzałymi morelami, są kamienne, twarde, w sprawnej ręce niebezpieczne. Nasze małe Wuderwaffe. Jest środek piekielnie gorącego lata, półtorej godziny powolnym pociągiem od miasta. Wracamy do swoich chwilowych domów, wyciągamy z szaf kradziony wermut, pijemy najpierw w pokoju, potem, gdy duszność nocy staje się nie do zniesienia, wychodzimy na zewnątrz. Powietrze stoi na baczność, zioła rosną w naszych wnętrznościach. Czasami wracamy nad ranem, pokładamy zmęczone głowy na kolanach dziewcząt pracujących przy obieraniu i sortowaniu owoców, opowiadamy im niestworzone historie, obiecujemy listy i spotkania, palimy nocne papierosy, wermut kwitnie w nas jak na chwast przystało. Czasami podjeżdżają na motorach nasi znajomi z pracy. Chcą kobiet, dajemy im wermut, ale odmawiają, częstując nas w zamian papierosami. Zdarza się, że palimy wspólnie marihuanę wyhodowaną w przydomowym ogródku przez któregoś z nich. Mówi, że woli takie zioła niż te w płynie. Śmiejemy się głupio. Wciąż jest nam gorąco, nawet gdy wieczór mija i nastaje noc, i trzeba iść spać, żeby mieć siłę do pracy w tartaku.
Potem wróciliśmy do miasta, te półtorej godziny podróży, wszędzie mówiono wciąż o samobójstwie pięknej nastolatki. Jej śmierć wyglądała zza sklepowych półek, rozsiadała się wygodnie w autobusach i tramwajach, w kawiarniach przy kawie z likierem, na towarzyskich spotkaniach, można ją było spotkać w sklepach z konfekcją i warzywami, w tanich jadłodajniach, pralniach chemicznych, sklepach z nasionami i narzędziami ogrodniczymi, była na największych i najmniejszych ulicach miasta, falowała w rzece. Jej śmierć była mistrzem olimpijskim, laureatem Nobla, najwyższym dostojnikiem w państwie, uwalniającym się z więzów Houdinim, kabaretowym aktorem nagrywającym na płytach swoje najsłynniejsze skecze.
Pieniądze zarobione w tartaku wydawaliśmy z rozmachem i nieodpowiedzialnie. Udało nam się zachować palce rąk, mogą się jeszcze kiedyś przydać. Ci, którzy nie mają palców, pokazują je wszystkim, rozmawiają z nimi, czują narastający w nich ból, swędzenie. Tak jak nasz nauczyciel chemii w liceum, który wznosząc jak eucharystię swoją czteropalczastą dłoń, mówił: pięć najważniejszych związków chemicznych.
Nie zakradliśmy się nigdy nocą do szkoły, choć trzeba było spróbować. Może działy się tam rzeczy niezwykłe, nocne bale, poprzebierani nauczyciele w wyuzdanych objęciach z uczniami najstarszych klas, mężczyźni przebrani za kobiety, kobiety pijące wino z kryształowych wazonów, wręczonych szkole z okazji zajęcia pierwszych i drugich miejsc w kolejnych międzyszkolnych zawodach obrony cywilnej, i wymiotujące z balkonów wprost na nasze boisko. Nocny deszcz zmywał wymiociny, a może ktoś wtajemniczony sprzątał wszystko dokładnie, tak że przychodząc następnego dnia rano, nie zastawaliśmy żadnych śladów. I tylko mogliśmy fantazjować o romansie młodej nauczycielki z którymś z nas, jednocześnie nie wierząc w seksualne przechwałki starszych uczniów.
Jakieś nieprawdopodobne ilości słodyczy. Czekolady mleczne, z orzechami, z bakaliami, czekoladowe zajączki i misie, czekoladowe świnki, śliwki w czekoladzie, wiśnie w czekoladzie, wiśnie w spirytusie zagryzane czekoladą. Batoniki czekoladowe, nadziewane białoróżową masą przypominającą krochmal, beczułki z likierem, orzeszki oblane czekoladą i kolorową masą w barwach ortalionowych dresów. Ciastka z gorącym czekoladowym nadzieniem, rogaliki z czekoladą i konfiturą z dzikiej róży, kruche ciastka z serem, naleśniki z serem i rodzynkami, naleśniki z musem jabłkowym, naleśniki z czekoladą, kolorowe marcepanowe figurki, posypane wiórkami kokosowymi mdlące czekoladowe kulki, kandyzowane owoce, suszone morele, śliwki, pieczone jabłka, miękkie, przyciągające osy gruszki. To wszystko jest w rękach, w ustach. Mdli, nudzi, trzeba popić traubisodą, oranżadą winogronową, malinową, rozcieńczonym syropem truskawkowym, poziomkowym, pomarańczowym, sokiem z owoców tropikalnych, sokiem brzoskwiniowym, napojem jabłkowo-miętowym.
Jedziemy powolnym, pustym pociągiem, kadrują się krajobrazy.
Wracałeś zawsze z tamtego miasta, jak wracają zdobywcy z krwawych wypraw, obciążeni łupami, zostawiając za sobą łuny pożarów i swąd palonych ciał. Wracałeś objuczony magicznymi przyborami. W nowych groszkowozielonych spodniach, które dwa lata później dramatycznie rozerwą się w czasie zajęć fizycznych, gdy wspaniałą przewrotką zdobędziesz gola, przesądzając wynik ważnego meczu na szkolnym betonowym boisku. W nowej dżinsowej kurtce z odpinanymi rękawami. Można je oddzielić od reszty, jakby się odcinało członki zdrajcy. Masz nowe buty, możesz w nich zeskakiwać z dachu sali gimnastycznej, na który wspinasz się późnym popołudniem w ramach tajnej wyprawy z najbliższym przyjacielem z podwórka. Łączy was sekret, nikt nie może się dowiedzieć, to misja specjalna. Trzeba przeniknąć na teren wroga. Zamaskowani i zdesperowani wybijacie w ramach zemsty szyby w oknie pracowni matematycznej. Zeskakujecie z dachu budynku na dach korytarza prowadzącego do sali gimnastycznej. Wracacie z biciem serca, szybko oddychając, łapiąc się nawzajem za kurtki, szukając w gestach potwierdzenia lojalności, gdyby przyszło co do czego. Jesteście jednymi z nielicznych wtajemniczonych. Macie tajną kwaterę na dachu, ponury zamek w chmurach, kryjecie się po piwnicach, na sekretnych zebraniach, posługując się jedynie pseudonimami, omawiacie śmiałe projekty. Toczycie bezwzględną wojnę z sąsiednim podwórkiem. Czasami przyjmujecie nowych. W piwnicy, gdzie jest jedna z głęboko zakonspirowanych skrytek, muszą jeść surowe ziemniaki i pić oliwę z solą, pieprzem i mieloną ostrą papryką, przy lepszych proporcjach mógłby być z tego niezły sos do sałatki. Surowe ziemniaki jecie też zawsze na dzień przed ważną klasówką, bo podobno wyzwalają wysoką gorączkę, ale jakoś do tej pory nie zadziałały, za to były niesmaczne. Wasze imperium rozrasta się coraz szybciej, już macie swojego wasala, sąsiednią ulicę, która jest zbyt słaba, by sama stawiać opór wam lub tej trzeciej. Ta trzecia to odwieczny wróg, zapuszczacie się często na jej teren, siejecie strach i zniszczenia. Cała planeta jest wasza. Nikt nie może się wam przeciwstawić. Niedługo zdobędziecie całe osiedle.
O tak. Tak dobrze. Jeszcze raz, jeszcze. Teraz jest cudownie. Już lepiej być nie może.
No tak. Kiedyś się okazało, że są rzeczy o wiele bardziej smakowite niż surowe ziemniaki. Rzeczy, po których nie tylko przestają istnieć klasówki z fizyki, chemii, matematyki, sprawdziany z treści nieprzeczytanych lektur. Rzeczy, które powodują, że przestają podniecać kolekcje wyciętych z opakowań od czekoladek obrazków przedstawiających samoloty, samochody, lokomotywy, statki. Albo blade obrazki naklejane na szybę biblioteczki, przedstawiające nieproporcjonalne postaci żołnierzy na koniach, wbijających lance w przestrzeń ukrytą gdzieś poza kalkomanią, może tam czaił się smok, dzikie zwierzęta szykujące się do skoku w przepaść nieuwiecznioną na naklejce, statek płynący po morzu, którego bezmiar i bezdenność nie zmieściły się w kadrze. Naklejone na drewnopodobną materię pokrywającą paździerzową płytę drzwiczek szafki czerwone bugatti pędzi na oślep, zostawiając za sobą wzniesiony szlachetnym porywem obłok kurzu i spalin. Niczym drapieżny praptak zachodzi łup trzypłatowy niemiecki aeroplan z czasów pierwszej wojny. Wprost na twarz, z budzącym trwogę piskiem po nieistniejących torach sunie milion ton metalu zamkniętych w kształcie obłej lokomotywy. Wszystkie srebrne chrząszcze, złote szerszenie, błękitne strzały, czerwone kule, anioły i diabły szos, asy przestworzy, rycerze walczący z żelaznymi smokami, ujeżdżający spienione potwory. Dostojne sterowce, potężne „latające fortece”, zgrabne małe myśliwce. Stamtąd krok był już do styropianowych makiet wielkich bitew, plastikowych żołnierzy w proporcjach 1 : 72, pedantycznie pomalowanych cieniutkim pędzelkiem – każdy guzik przy mundurze, pas, koalicyjka, plecak, karabin. Szczególnie pięknie prezentowali się żołnierze z epoki napoleońskiej. Ale równie piękne były przecież armaty i czołgi. Kwadratowe tygrysy, pantery, wysokie i wywrotne shermany, rozłożyste cromwelle. Słynne niemieckie osiemdziesiątki ósemki i działa pancerne Ferdinand, niszczyciele czołgów, stupięćdziesięciopięciomilimetrowe haubice, wyrzutnie rakiet, pancerne wozy rozpoznawcze w pustynnym maskowaniu 8. Armii Brytyjskiej, amerykańskie half-tracki z frontu zachodniego. I przede wszystkim samoloty – angielskie spitfire’y i hurricane’y, nocne moskity, niemieckie focke-wulfy i messerschmitty 109, amerykańskie mustangi, japońskie zero. Myśliwce i bombowce, dzienne i nocne, samoloty torpedowe i rozpoznawcze. Latały nisko nad dywanem i tuż pod sufitem. I na co je wszystkie zamieniliśmy?
Nie wiem, nie wiem, tylko jeden Bóg wie. Kiedy przyjdzie czas, nie będę się bronić, wciąż się przygotowuję, ale w środku, nie na zewnątrz. Kiedy przyjdzie ten dzień, a mam nadzieję, że będzie to piękny dzień, słoneczny, pachnący, i Pan mnie wezwie, to pójdę tak, jak stoję. Bo Bogu nie jest obrzydliwe, że wezwana przez niego dusza ma brudne paznokcie, poplamioną spódnicę i przetłuszczone włosy. Od czterdziestu lat nigdzie nie byłam, najdalej to na targu w mieście, ale co to za wyjazd, młodzi to tam co sobota na zabawę jeżdżą. Boli mnie w różnych miejscach, najbardziej to w plecach, choć czasami, jak mnie tak ukłuje przez całe ciało, że aż oddechu nie mogę złapać i robi mi się słabo, to myślę, że to już. Ale co tam, taka praca, takie życie. Rąk ani nóg to już od lat nie czuję. Kręgosłup jak kij od szczotki sztywny, mięśnie drżą mi jak zsiadłe mleko. Nawet czasami czuję, że ból mi bije jak serce. Łup, łup, łup. Ale już się przyzwyczaiłam. Jak boli, to znaczy, że żyję. Czasami to mi się tylko wydaje, że mi serce staje, przestaje bić na chwilę i potem znowu zaczyna, z takim jakimś wysiłkiem. Kiedyś to już nie zacznie. Moja lekarka, młoda kobieta, w zeszłym roku zmarła na raka. Młoda, ledwo po pięćdziesiątce. Jeździli z nią do różnych klinik, bo jako lekarz to miała znajomości, nawet za granicą ją leczyli. Ale krew jej zaatakowało i nic nie dało się zrobić, nawet za granicą, gdzie przecież taki sprzęt mają, że nieboszczyka by postawili na nogi. Półtora roku to trwało, jak ją ta choroba zjadała, na koniec to już był tylko cień człowieka, nie ta sama kobieta co wcześniej. Tak to jest. Tylu, za przeproszeniem, sukinsynów po ziemi chodzi, a taka dobra kobieta i młoda, bo przecież ode mnie z dziesięć lat tak młodsza była, umiera i nic się na to zrobić nie da. Nawet nie pamiętam, jak ten rak się nazywał, a pokazać na sobie nie pokażę, bo mówią, że to nie można. Jak się na sobie pokaże, gdzie ktoś miał chorobę, to ta choroba właśnie tam się zagnieździ.
Béla patrzy, przytakuje, jemu też czasami staje serce i rusza dopiero po chwili, z wysiłkiem albo robi takie bu-buch, bu-buch, jakby się jąkało. Siedzi, podparł głowę dłońmi, słucha. Czeka, aż mleko naleje się do końca.
Jest wczesna wiosna. Jest wczesne lato, wczesna jesień. Przyjeżdżają tutaj co tydzień sadzić cebulki kwiatów, chować w misternie wyżłobione schowki w ziemi nasiona warzyw, podlewać młode krzewy i rachityczne drzewa owocowe, doglądać roślin, zwalczać szkodniki. Wielki orzech starzeje się, jak na dostojne drzewo przystało. Musi być wielki i dawać cień. Gdy przyjdzie czas, musi też dać orzechy. Zazwyczaj przedwcześnie zebrane, nie chcą się pozbyć swej zielonej pokrywy i trzeba ją mozolnie odrywać paznokciami. W środku miękkie i gorzkie, nie nadają się do ciasta. Wzdłuż rdzewiejącej siatki rosną czarne i czerwone porzeczki, skomponowane ze sobą jak anarchistyczny sztandar. Drugiej strony chronią zapory z dzikiej róży, z której powstaną konfitury i wino. Żeby otrzymać wino, trzeba zmiażdżyć doskonałą konstrukcję owocu, wypatroszyć go jak drób albo egipskich królów, rozgnieść tłuczkiem, rozszarpać i po dodaniu cukru i zalaniu wrzątkiem odstawić na trzy miesiące. Po tym czasie odlać do innego naczynia, a potem rozlać do butelek. Wino można zrobić ze wszystkiego. Z jabłek, truskawek, porzeczek, nawet z marchwi, głogu, wreszcie z herbaty, pszenicy, z buraków. I można pić grzane wino z goździkami i cynamonem i grzany miód, i grzane piwo z jajkiem. I herbatę owocową z korzeniem cykorii, suszonym jabłkiem i skórkami pomarańczy. I kwaśną herbatę z hibiskusa. I herbatę z cynamonem.
Piłujecie deski, malujecie ogrodzenie, wyrywacie perz spomiędzy ledwie wzrastających truskawek, pietruszek i marchwi. Rosną głowy kapusty, kalafiorów, pełzną wężowe łodygi dyni, arbuzów, dostają wzwodu zielone kije z brukselką. Pojawiły się szkodniki. Ślepe, ciepłe krety o gładkim futerku, zwinne nornice z czarną pręgą na grzbiecie, jak kolarze narodowej reprezentacji z czerwonym pasem na białych koszulkach. Wszyscy dają z siebie wszystko. Gryzonie pracowicie podgryzają korzenie, ptaki wydziobują nasiona i zjadają z drzew wiśnie, zostawiając na ogonkach tylko pestki. Béla wspina się na błyszczący, nowy dach z giętkiej blachy, coś tam wyrównuje, przycina, mierzy. Schodzi (spadł tylko dwa razy), wymienia drzwi, okna, poszerza werandę. Grzebie w skrzynce z gwoździami jak w nadmorskim piasku. Z metalowego pudła wyciąga magiczne narzędzia, wybiera najlepsze, uważnie przygląda się pojedynczym śrubkom, porównuje rozmiar wkrętów. Wieczorami siadają na werandzie, gdy jest ciepły wieczór, piją piwo, gdy przychodzą chłody – grzane wino. Po sezonie owocowym zostało dużo wina z wiśni i porzeczek. Tak dobrze jest siedzieć na werandzie i myśleć: przeżyłem swoje życie godnie i ciekawie. Postawił dom, spłodził dwóch synów, zasadził kilka drzew – prócz orzecha, jego ojcowskiej dumy, dwie albo trzy jabłonie, morelę, która już pierwszej zimy zmarzła i stała martwa jak szkielet wartownika, jedną wiśnię i jedną czereśnię. Od strony kuchni, z której przez zanieczyszczoną rozgniecionymi muchami szybę obserwuje drogę wiodącą z miasteczka nad rzekę i jeziorko, usiłuje wspinać się po ścianie dzikie wino. Nad jeziorko zwane oczkiem jadą na rowerach chłopcy z miasteczka. Będą skakać do wody z nachylonego troskliwie nad zieloną taflą drzewa, próbując gruntować. Nigdzie jednak nie ma dna. To jeziorko jest bezdenne, polodowcowy oczodół, który podobno ma głęboko ukryte połączenie z rzeką. Co jakiś czas jeden z chłopców tonie. Woda jest nieodmiennie zimna, powietrze rozgrzane. Skurcz łapie na środku jeziorka, nie sposób dopłynąć do brzegu. Nadęte jak baleron ciało plącze się w gałęziach, podpływa bezwładnie pod brzeg. Ktoś z krzykiem biegnie od strony drogi, która tuż przed jeziorkiem rozłazi się na dwoje: w piaszczystą łachę zwaną plażą i pastwisko okupowane o tej porze roku przez konie i krowy. Za pastwiskiem, oddzielając wody stojące od wód płynących, ciągnie się wał przeciwpowodziowy, po którym idę, spoglądając na zbiegowisko przy brzegu oczka. Krzyki niosą się po wodzie, przystaję w milczeniu, cała okolica znów przez tydzień, może dwa będzie miała temat do rozmów. Czasami zdarza się, że ktoś zaginie w odmętach na zawsze. Wtedy powraca legenda o podziemnym połączeniu z rzeką, więc może ciało wędruje już swobodnie, pędzone nurtem ku morzu, może już teraz pluska się z delfinami i tuńczykami w ciepłych, słonych wodach, może odkrywa, dumne i napęczniałe, nową drogę do Indii, może karnie w szyku między potężnymi kontenerowcami i tankowcami przeciska się przez Kanał Kiloński albo krąży pośród miliardów greckich wysepek. Może wynurza się jak łódź podwodna, by znów zniknąć w głębiach. A może właśnie w tej głębi jeziorka, zwanego oczkiem, zaplątane w podwodne, pętające nogi korzenie, leży podgryzane przez tutejsze szczupaki? Szczupaki mamy tu bardzo dorodne, wyrośnięte, chwalą się zapaleni wędkarze spędzający całe dnie nad wodą. Wyciągają je z wysiłkiem, bo ryby stawiają opór, klnąc zapewne swoją pazerność na małą płotkę, skoro w głębiach są takie bufety. Dumni mężczyźni zanoszą swoje zdobycze do domów, by tam je oprawiać i zjadać ze smakiem.
Béla dużo myśli o śmierci. Jest przecież w wieku, w którym niemyślenie o śmierci uznane powinno być za przejaw zupełnej sklerozy. Nocami zajmują go rozważania o sercu, które czasami wali jak oszalałe, wtedy Béla cały jest jednym wielkim walącym sercem. W takich chwilach na łóżku w zawalonym książkami, gazetami i fragmentami garderoby pokoju (możemy z czystym sumieniem użyć słowa „graciarnia”, kartony po makaronach, jakieś narzędzia, rower rehabilitacyjny, z którego i tak już nie korzysta) leży siedemdziesiąt pięć kilo walącego serca. Są też noce, kiedy nie słychać bicia nawet grama serca. Nawet najmniejszego bu-buch, bu-buch. Wtedy na łóżku w zagraconym pokoju leży siedemdziesiąt pięć kilo starego, żylastego mięsa i zwapniałych kości. Rano przy śniadaniu, smarując grubą warstwą śmiercionośnego masła świeże chrupkie pieczywo, kładąc na nie wielki plaster jasnoróżowej wędliny albo wyciągając łyżeczką resztki wiśniowej galaretki ze słoika, zauważa, że strach ustępuje. Albo dobierając się do dżemu agrestowego. Albo przyrządzając sobie grzanki. Posypując je sproszkowanym czosnkiem i majerankiem, a po wyjęciu z piekarnika rozsmarowując nożem na ich złocistej, rozmiękłej powierzchni (lepiej używać takiego sera, który pod wpływem wysokiej temperatury topi się i rozłazi, niż tego, który zaskorupia się, nadyma, pęka i w rezultacie przypala) trochę ketchupu. Wtedy myśli nie o sercu, ale o nowotworach, najczęściej o raku żołądka. Może dlatego, że cierpi na przykre bóle w jamie brzusznej, jak twierdzą niektórzy, spowodowane zbytnim przeciążeniem niemłodego już przecież układu trawiennego. Béla lubi jeść. Po wieńczącej śniadanie kawie siada wygodnie przed telewizorem i przez dwie lub trzy godziny ogląda programy typu „ukryta kamera” lub transmisje sportowe. O tej porze, tuż przed południem, powtarzają wczorajsze mecze piłkarskie, transmitują wyścigi samochodowe odbywające się właśnie w innym przedziale czasowym, po drugiej stronie globu, albo oferują retransmisję z mistrzostw Commonwealthu w rzutkach. Później przystępuje do lektury gazety. Tyle dziwnych rzeczy dzieje się na świecie. Przez chwilę myśli o niegdysiejszych gazetach, o wielkich wydarzeniach, o których nikt już nie pamięta, o wzlotach i upadkach bohaterów pierwszych stron (zdjęcia, wypowiedzi), którzy pomarli, jak się należało spodziewać, a jednak za każdym razem ich śmierć była dla czytelników zaskoczeniem, żałoba zaś trwała miesiącami, choć i tak wszyscy w pewnym momencie gładko o nich zapominali. I może właśnie dziś ich groby zarastają chwastami, bo kto ma się opiekować, byłe kochanki, jeśli żyją, to gdzie indziej, z kim innym, bez wspomnień. Aktorzy, śpiewaczki, tancerze, wirtuozi klarnetu i trąbki, kierowcy rajdowi, piękni, roztrzaskani na zakręcie śmierci książęta, utopieni w regatach następcy tronu, blondyni zmarli wskutek zderzenia ze słupem wysokiego napięcia na nartostradzie w czasie tradycyjnego corocznego pobytu w modnym kurorcie. Nie ma ich, nie ma, może ich nigdy nie było, bo wymyślili ich dziennikarze ze starych gazet, by mieć o czym pisać.
Béla źle śpi. Nocami śni mu się jego własne ciało w stanie rozkładu, w śmiertelnej ciszy pośród ciemności słyszy, jak jego wnętrzności powoli pożera niewidzialny kornik choroby. Budzi się, chodzi po mieszkaniu, czekając na świt, kiedy łatwiej jest ponownie zasnąć, i zastanawia się, czy to nadejdzie w szybkim, gwałtownym ataku serca lub wylewie, swoistym blitzkriegu, czy też będzie trwało miesiącami, dzień po dniu, pozbawiając go ciała i świadomości. I czy najpierw oszaleje ze strachu, czy też przestanie cokolwiek czuć. Na razie coraz częściej zapomina o drobiazgach. Gdzieś zniknął klucz od piwnicy, a trzeba przecież iść po kolejne dżemy, bo ten wiśniowy i agrestowy zostały już pochłonięte, a do herbaty przyda się coś słodkiego. Jest czekolada z nadzieniem truskawkowym, ale to nie to samo, co rozkosznie słodko-cierpka galaretka wiśniowa. Albo klucz do drzwi wejściowych – od kilku godzin tkwi jak indiańska strzała w zamku, aż prosząc się, by ktoś go wyjął i potem zakradł się do mieszkania pod nieobecność domowników. Skoro Béla zapomina o kluczach, może kiedyś uda mu się zapomnieć o śmierci? O tym, że jeśli jego ciało nie zdematerializuje się w kosmicznym wybuchu, to najprawdopodobniej zgnije na największym cmentarzu Europy. W starożytnych Chinach do trumien kładziono węgiel i rtęć, by zabezpieczyć ciała umarłych przed gniciem. Chiny, Chiny, myśli, tam nie dotarłem. Terakotowe armie i największa armia nowoczesnego świata szykująca się do ostatecznej rozgrywki, medycyna naturalna, ćwiczenia fizyczne i duchowe dające możliwość szczęśliwego i zdrowego, w pełni władz umysłowych dotarcia do stu dwudziestki. Co prawda Gruzini dożywają nawet stu trzydziestu albo i więcej, jest nawet chór, do którego przyjmują tylko ponadstuletnich. To dzięki diecie, Béla ma tego świadomość. Dużo warzyw i owoców, dużo świeżej, czystej wody. Większość chorób bierze się ze złego odżywiania. To wie każdy, Béla też, choć przez całe życie odżywiał się niezdrowo. Mięso smażone na smalcu, zupy mięsne, na których powierzchni pływały tłuste oka, białe pieczywo, masło nawet do paprykowanej słoniny, słony boczek, po którym trzeba było litrami pić gaszące pragnienie napoje, a ciśnienie rosło. Owoce raczej w przetworzonej postaci, pozbawione swych naturalnych walorów. No, ale przecież nie paliłem, mówi z dumą. Nigdy. Tylko raz, za młodych lat, nad Dunajem. Gdy rano wybiegał na przystań, było chłodno i rześko, wykonywał kilka szybkich ruchów, by rozgrzać mięso ciała, wskakiwał do ciasnej łodzi i zaczynał swój poranny dwugodzinny trening. Pierwsze machnięcia dla rozruszania zastygłych mięśni, później wpadał już we właściwy rytm. Raz, dwa, raz, dwa, powtarzał sobie samodyscyplinarnie. Jeżeli ja siebie nie przypilnuję, to kto mnie przypilnuje, wygłaszał w myślach sentencjonalnie. Samodoskonalenie jest jedyną prawdziwą drogą. Tą drogą podążali wszyscy prawdziwie wielcy ludzie naszych i byłych czasów. Tą drogą płynę ja, w górę i w dół rzeki, na przemian, przebijam się pod prąd i daję mu się unosić, choć moje ramiona ani na chwilę nie przerywają pracy. Potem dopiero przychodził czas na śniadanie. Mgły już zniknęły i na brzegu, jeśli to było lato, pojawiali się pierwsi spacerowicze, letnicy, na zdezelowanym rowerze przejeżdżał listonosz. Wtedy Béla siadał do treściwego posiłku – jajek, szynki, żółtych serów. Nigdy nie przekonał się do białego sera z czosnkiem i szczypiorkiem. Mężczyzna musi być silny. Potrzebuje mięsa, krwi, aby jego mięso miało siłę, a jego krew karmiła mięso. Do pieca trzeba dorzucać, jeśli się nie chce, żeby zgasł. Tak jak na statkach tnących fale Dunaju, w lokomotywach pędzących do Budapesztu. Po drugim treningu jadł obiad. Aby jego mięso nie zamieniło się w tłuszcz, pożerał kurczaki i ryby, bo w nich jest siła. Wieczorami chodził na tańce, choć starał się nie wracać do domu zbyt późno. Sen też daje siły. Na tańcach wypijał czasami szklaneczkę wina, może małe, lekkie piwo. Tańczył, flirtował, opowiadał wciąż ten sam dowcip, mówił: coś z tego będzie, a na pytanie: skąd wiesz? z prostotą ripostował: bo śniły mi się łabędzie, choć po pewnym czasie nie doczekiwał się już nawet wymuszonych uśmiechów. To może wtedy wypalił tego swojego jedynego papierosa. Po drugiej szklaneczce wina – wyjątkowa okazja: Pista ma dzisiaj urodziny (no które, zgadnijcie) albo właśnie skończył studia na wydziale mechanicznym, więc bierze ostrożnie dwoma palcami podanego mu usłużnie papierosa i wciąga dym, który staje mu gdzieś w samym środku gardła jak ość ze złowionego w oczku szczupaka. Pewnie kaszle, prycha, krztusi się, pluje (papierosy bez filtra). A może przeciwnie, spokojnie wypala aż do końca, może wcale się nie zaciąga, tylko nadyma policzki i wypuszcza dym jak fontannę wody. Nie smakuje mu, pewnie dlatego nie da się wciągnąć tej popularnej przyjemności. Na razie pozostanie przy wiosłowaniu i tradycyjnych spacerach po nabrzeżu. Poranne i wieczorne powietrze jest zdecydowanie przyjemniejsze niż dym i zapach potu na tańcach. Więc spaceruje, odprowadzając wzrokiem oświetlone barki płynące z Bratysławy do Belgradu, statki wycieczkowe z Wiednia i Ratyzbony, milicyjne motorówki wyłapujące kąpiących się nago pijanych studentów. Tymczasem okolica staje się z wolna modnym miejscem na weekendowe wypady, powstały tuż obok kemping rozrasta się przerażająco szybko, namioty mnożą się jak kolonia alg, a pomiędzy nimi krążą nerwowo cząsteczki zbijające się w małe grupki i rozpadające ponownie. Wieczorami słychać śpiewy i pojedyncze okrzyki. Czasami można być (ku swej uciesze) świadkiem jakiegoś małego dramatu miłosnego, gdy pośród przekleństw i płaczu odchodzi on albo ona i jest prawie jak na filmie, gdy jeden mężczyzna staje do walki z drugim albo gdy inny sięga po gitarę, by zaśpiewać z akompaniamentem akustycznym ostatni przebój. Z miasta dojeżdża tutaj kolejka, więc przybyszów jest coraz więcej. W sklepie na kempingu można dostać podstawowe produkty spożywcze, ale po alkohol trzeba iść trochę dalej. Wkrótce zaczną tu przyjeżdżać niemieccy i austriaccy turyści, rozkładający wokół swych wielkich przyczep całe obozowiska. Mury obronne parawanów, napiętych linek i wbitych w ziemię zdradzieckich śledzi. Kobiety gotujące w ogromnych garach smołę do polewania oblegających i strawę dla wojowników, wrzaskliwe dzieci plączące się po okolicy, rycerze sięgający po butelki z dającymi siłę eliksirami uwarzonymi z zaklętych leśnych ziół przez wiedźmy.
Béla jeszcze nie myśli o śmierci. Uparcie forsuje rzekę w swojej łodzi, choć z pewnym zdumieniem zauważa, że coraz więcej jego przyjaciół odwraca się od tego sportu. Nie ma już w nich zapału, chęci sprawdzenia się, poprawienia wyników, mocniejszego pociągnięcia wiosłem, zebrania się w sobie. Niektórzy znikają z jego życia, wyjeżdżają do innych miejsc, z których nigdy nie powrócą, palą coraz więcej papierosów i piją coraz częściej, już nie tylko z okazji urodzin Pisty. Z białego lekkiego wina, które najlepsze jest zimne, pite z mrożonym agrestem zamiast lodu, przestawiają się na palinkę. Jeżeli można dojechać na Margit-sziget samochodem, to po co wiosłować? I co zrobić z łodzią? Uwiązać ją niczym niechcianego psa do żelaznej nogi mostu wbijającej się w wodę? Może przecież zatonąć, spuchnąć, wypłynąć po kilku dniach gdzieś w okolicach Csepel albo podryfować w kierunku Rumunii. Po co spacerować wciąż tym samym nabrzeżem, skoro na świecie jest tyle innych nabrzeży? I po co tak spacerować, skoro nie można donikąd dojść, a przecież idzie się po to, żeby dotrzeć. Ostatecznie Béla również porzuca wiosłowanie i wyrusza w podróż dookoła świata, zabierając ze sobą torebkę suszonych moreli, by mieć co przegryzać dla zabicia czasu.
Suszone morele moczone przez kilka godzin w wodzie rozmiękają, puchną jak ciała topielców, robią się gąbczaste, nasiąknięte. Potem pływają w kompocie. Podobnie jest z suszonymi śliwkami. Ach, suszone śliwki. Aromatyzowane nimi ciasta, herbaty, tytonie; małe, zasuszone trupki owoców. Kandyzowane owoce, skórki pomarańczy, figi, daktyle. Wielkie placki suszonych grzybów z urwanymi nogami moczą się w wodzie jak morele – te pójdą do kapusty, tamte do barszczu, te największe będą panierowane i smażone. Przykry efekt przejedzenia, ucisk na splot słoneczny, serce ciężko pracuje, pompując krew dla tłoków, które jak wielkie zgniatarki prasują zjedzone śmieci, zjedzone śmierci. Zwierzęce i roślinne egzystencje obracające się ciężko w naszych zmęczonych jelitach, bolących od nadmiaru materii do przerobienia. Zjadamy już samych siebie, nadgryzamy sobie kończyny, począwszy od zrogowaceń na końcach palców rąk. Jeżeli ktoś jest wysportowany, może ogryzać paznokcie stóp. Béla nie ma już nawet paznokci wieńczących palce stóp, tylko zakrzywione smocze szpony, które godzinami moczy w miednicy z gorącą mydlaną wodą, by zmiękły jak schwytani przez żandarmów partyzanci na przesłuchaniu. Wysysamy z siebie soki, zlizujemy ściekający pot, wymieniamy się płynami – ślinami, śluzami, spermą.
Potem ciasto. Piernik, który by nabrać swoich definicyjnych właściwości, musiał przeleżeć kilka dni, tak aby spierniczał, by się odpowiednio zestarzał, by jego ciało sczerniało, stwardniało, by pasował do herbaty. Gorącej, mocnej czarnej herbaty albo delikatnej mieszanki „Leśny owoc” lub „Napar korzenny”. I jeszcze sernik z rodzynkami i małymi kostkami skórki pomarańczowej, szarlotka posypana cukrem. I stary film, amerykański musical albo francuski romans, może angielski kryminał. Angielski szalik, który dostał w prezencie Béla. Szkoda, że nie pali fajki. Mógłby kosztować najwspanialszych tytoni. Spośród mnogości torebek i puszek wybierać mieszanki najbardziej pasujące do danej chwili, pory dnia, pedantycznie nabijać fajkę, czyścić ją, trzymać w zębach zgasłą, stukać cybuchem w popielniczkę, wytrząsając resztki popiołu, mruczeć: hmmm, hmmm, yhy, yhy, tak, tak. Mówić: to ciekawe, no właśnie, zastanówmy się nad tym, to ważny i nade wszystko ciekawy problem. Mógłby mieć angielską marynarkę na wyjścia i gustowny tużurek na popołudnia w domu. Mógłby mieć angielską parasolkę, spodnie, buty wypastowane na najwyższy połysk (cóż, kiedy nie nosi już wiązanych półbutów, tylko mokasyny, bo ból w nogach i kręgosłupie nie pozwala przyklękać, by zawiązać sznurowadła).
Albo kawa. Aromatyczna, ale niezbyt mocna, bo już wieczór, potem nie będzie można zasnąć, kofeina napędzi ukryte w ciele mechanizmy, pojawi się galopujący niepokój, palpitacje, nieprzyjemne skoki ciśnienia. Więc lekka kawa i coś do kawy (kawałek ciasta, ułamek czekolady, wafel cytrynowy lub kawowy, batonik). I film. Catherine Deneuve pięknieje z kadru na kadr, sir Olivier hamletyzuje, Kirk Douglas zostaje wikingiem, Sean Connery beznamiętnie i elegancko, tak by nie pobrudzić sobie garnituru, nie pognieść koszuli (wszystko ze sklepów na Bond Street), zabija i zdobywa kobietę zabitego. Wszyscy się zabijają, potem wstają, znowu się zabijają, padają, zostają pogrzebani (z honorami lub bez – niektórzy zrzuceni jak bezwładne worki w przepaść, inni zgnieceni przez gigantyczną prasę, spaleni żywcem w piecu ziejącym tysiącami stopni, zjedzeni przez rekina bądź ławicę piranii, zdetonowani w samochodzie, zatopieni w gaszonym wapnie). I tylko po to, by znów wstać, pojawić się nagle w najmniej odpowiednim momencie zupełnie ex machina i zabijać albo ponownie być zabijani. Śmierć ani pogrzeb nie są więc w najmniejszym stopniu sprawami poważnymi, nie są więc, o ironio, sprawami ostatecznymi. Nie martw się, Kirku Douglasie, nawet jeśli głowę rozpłata ci nieestetycznie wielki bojowy topór, nie martw się, Seanie Connery, nawet jeśli zginiesz w którymś z tych rozlicznych zamachów na twoje jakże cenne życie, jeśli dopadnie cię mściwa ręka szpiega, co nie zapomina, nie przejmujcie się, wasze pogrzeby nie będą ostateczne. Wasze odkopane ciała (gdzie twój seksowny dołeczek, Kirku Douglasie? gdzie twój uśmiech i czarne brwi, Seanie Connery?) zostaną wskrzeszone jako dziedzictwo światowej kultury, to, co z nich zostanie, da się wykorzystać jeszcze nieraz. Jeszcze będziesz miał okazję sprawdzić siłę swojego ciosu, Seanie, jeszcze zagrają twoje skryte pod naoliwioną skórą mięśnie, Kirku. Kirke, Kirke. Duchy wołają. Słychać skrzyp trumny Béli Lugosiego. Béla nigdy nie grał w filmie. Lubił chodzić na sobotnie popołudniowe seanse. Triumfy święcił wtedy Humphrey Bogart. Każdy chciał być Bogartem, nikt nie chciał być Errolem Flynnem ani Douglasem Fairbanksem. Ani sproszkowanym Rudolfem Valentino. Zapewne wypadało pożądać Ingrid Bergman, a na pewno rudej Rity. A czy w prowincjonalnych kinach bywały ekskluzywne pokazy Nosferatu albo Metropolis czy Gabinetu doktora Caligari? To już były starocie. Nikt nie chciał oglądać niemych filmów z napisami w secesyjnych ramkach. Niemiecki ekspresjonizm zaczynał się wyrażać w nowych dziedzinach sztuk. Sztuka wyćwiczonego mięsa maszerującego równo w takt szumu kamery Leni Riefenstahl. Fred Astaire tańczył jak gdyby nigdy nic. Tańczył Gene Kelly, tańczyła Josephine Baker, Rita Hayworth zdejmowała rękawiczki, Judy Garland robiła dziubek. Gdzieś indziej, gdzieś dalej, czyli nigdzie, Adolf Dymsza zjeżdżał nieporadnie na nartach i grał w hokeja, Eugeniusz Bodo przystojniał, malinowymi ustami uśmiechał się uwodzicielsko Aleksander Żabczyński. Gdzie są twoje malowane usta, Aleksandrze Żabczyński? Gdzie są dziąsła z wszczepionymi perłowymi zębami? Jak gniją dziąsła, Aleksandrze Żabczyński? Czy śmierdzi wtedy tak zwyczajnie, zepsutym mięsem, czy też może jakoś inaczej? Czy charakterystyczny zapach panujący w gabinecie dentystycznym da się jakoś przełożyć na woń gnijących dziąseł? Czy wiesz, Aleksandrze Żabczyński, że profilaktyka dentystyczna zrobiła wielki krok naprzód? Mieć piękne, równe, białe i przede wszystkim zdrowe zęby to dzisiaj nic nadzwyczajnego. Mamy tu teraz duży wybór wybielających past do zębów. Mocno miętowe i delikatnie miętowe. W niebieskim żelu, w różnokolorowe paski, płynne i tradycyjnie białe. Wiesz, że przewlekamy sobie pomiędzy zębami specjalnie nasączoną nitkę, by z zakamarków wyciągała resztki posiłków? Używamy specjalnie wyprofilowanych szczoteczek, które docierają w najbardziej skryte miejsca naszej jamy ustnej, a teraz powiem ci coś, w co pewnie nie uwierzysz, ale klnę się, to prawda. Niektórzy (bogaci i zblazowani) używają elektrycznych szczoteczek do zębów! Po obiedzie żujemy specjalne gumy chroniące nasze zęby przed próchnicą. Czy wiesz, Aleksandrze Żabczyński, że gumę do żucia wymyślili Indianie? Nie tylko gumę do żucia. Tytoń też. Czy myślałeś kiedyś o tym, że papierosy mamy dzięki Indianom? I kalosze też. Czy wiesz, że na prezerwatywy mówiliśmy „kalosze”? Taki slang. To znaczy tajny język. Mieliśmy swoje tajne języki, pseudonimy, hasła, odzewy. Nie byliśmy królami przedmieść, przedmieścia omijaliśmy łukiem, szliśmy przez pola, przemykaliśmy się między wielkimi, szarymi, ponurymi blokami. Dopiero niedawno zaczęto te bloki kolorować. Początkowo nieśmiało, na beżowo, kremowo, później odważniej, w róże, seledyny, morskie zielenie. Znów wrócono do spadzistych dachów, które rozkwitły czerwienią, znów wraca prawdziwa, zdrowa cegła. Jemy naturalną żywność, pijemy dużo wody mineralnej, dbamy o nasze ciała, o nasze wątroby, trzustki, śledziony, serca (mamy kompletnego świra na punkcie serc, wyobraź sobie, że jemy specjalną margarynę, żeby uchronić nasze serca przed zgubnymi skutkami nowoczesnej diety), płuca, nerki. Czy wiesz, Aleksandrze, co to jest cholesterol? A wielonasycone kwasy tłuszczowe? Czy wiesz, że wszyscy tutaj jak jeden mąż rzucamy palenie? Tak, tak, Aleksandrze Żabczyński, kręgi na wodzie rozchodzą się coraz szerzej, wszystko wraca, choć niby zanika. Porzucamy samochody i przesiadamy się na rowery, chodzimy na długie spacery do parku, wyjeżdżamy za miasto, na łono natury, tak, właśnie, na łono, urządzamy, wyobraź sobie – pikniki! My i pikniki. Czyż to nie zabawne? Wdychamy zachłannie wiejskie powietrze, nawet jeśli jest skażone wyziewami z jakiejś nieodległej fabryki, wdychamy do granic wytrzymałości płuc, żeby starczyło na dłużej. Czy wiesz, że wciąż śpiewa się Ada, to nie wypada? Z całym szacunkiem, Aleksandrze, to chyba przesada. Tak, karmimy łabędzie w Łazienkach, obserwujemy obłe ciała starych karpi, przesiadujemy w teatrze Na Wodzie. Wpadamy do Wilanowa, do Powsina, mamy nadzieję, że będziemy mieli kiedyś domy w Konstancinie. Będziemy kiedyś mieli wszystko, Aleksandrze, domy, samochody o pięknej linii i błyszczącej karoserii, mknące cicho po alejkach wiodących do naszych pięknych domów, i delikatne, wiotkie kobiety u boku, tak, będziemy to kiedyś mieli. I gdy nadchodzi sylwestrowa noc i przymus zabawy i całujemy się namiętnie lub po przyjacielsku, serdecznie, jak mawiano: z dubeltówki, i składamy sobie życzenia, wierząc, że nowy rok wymaże z naszej podświadomości to, co nas budzi w nocy i dusi, to wtedy jesteśmy piękni i nieśmiertelni, przewracając się na choinkę, tłukąc szklankę z piwem, oblewając się gorącą zupą, sadzając sobie na kolanach pijaną dziewczynę. I rozpływa nam się w ustach nadziewana czekolada, ta z orzechami, ta z nadzieniem truskawkowym, z rodzynkami, ta biała i słodka aż do bólu w węzłach chłonnych, i ta twardsza, ciemniejsza, gorzka. I mieszamy niebezpiecznie trunki, wlewając w siebie na przemian brzoskwiniówkę i wódkę o smaku czarnych porzeczek, a potem popijamy to szampanem i przemyconym z kuchni ostatnim piwem. Albo gdy stoimy na szczycie góry i wtedy jest to najwyższa góra w całej galaktyce, i wtedy, gdy stoimy u podnóża tej góry, i widzimy, jak na szczycie wznoszą się tumany śniegu, i wszystko sprawia wrażenie komiksowej nierealności, i mróz trzyma, więc trzeba się rozgrzać herbatą z rumem. I później, gdy schodzimy z gór jak śnieżni ludzie, my i nasze prywatne yeti, raczymy się grzanym winem z korzeniami i grzanym piwem z sokiem. A latem, gdy rozgrzany asfalt pachnie intensywniej niż łąka, gdy pędzimy nad morze, parzymy stopy w gorącym piasku, spalamy sobie skórę, zasypiając na plaży. I morza się przed nami rozstępują, północne morza zimne i gorące morza tropikalne. Ciemne, gęste morza wzburzone i przejrzyste, jasnoniebieskie morza, pod których cienkim naskórkiem przemyka się zgrabnie rekin ludojad. I pachniemy cali ostrygami i morzem, i kochamy tak morze zapłakane we mgle.
Nie mogę teraz z panem umrzeć, Sindbadzie, mówi kobieta numer 58, wsiadając dostojnie do dorożki. Sindbad pomaga jej, podaje ramię, na którym ona się wspiera. Przez chwilę, krótką chwilę patrzą na siebie. Jest świeży, ożywczy poranek, właśnie minęła noc. Nie wypada mi umierać w dzień, musi pan to zrozumieć, porannym pociągiem wróci zaraz mój mąż, niebawem przyjdzie listonosz z zaproszeniem na wieś od mojej dobrej przyjaciółki. Zbliża się lato, trzeba stąd wyjechać. Spędzimy tam z mężem najcieplejsze miesiące. Będziemy chodzić na długie spacery, przez pola, pszeniczne łany, idąc, będziemy gładzić dłonią szorstkie kłosy, łuskać je, liczyć ziarna, rzucać je na wiatr, jeżeli oczywiście będzie jakiś wiatr, bo zapowiada się duszne, bezwietrzne lato. Będziemy siedzieć w cieniu starej topoli, wyjmować z koszyka owoce. Za wsią jest jezioro, może popływamy łódką. Może zagłębimy się w ciemnym lesie, który widać na horyzoncie, i czasami zdaje się, że ten las do nas idzie, że się zbliża równym krokiem, że kiedyś dojdzie. Tak jak kamienne posągi, które zawsze dokądś idą, byśmy mogli bać się katastrofy. Będziemy siedzieć na werandzie w wiklinowych fotelach, pić nektar brzoskwiniowy, zieloną herbatę, miętę, komentować ostatnie powieści zakupione w Peszcie przed wyjazdem. Och, tak, oczywiście, że nie będziemy rozmawiać o panu, drogi Sindbadzie, to chyba zrozumiałe. Mój mąż, tak, wiem, potrafi być nudny, gdy roztrząsa problemy giełdowe, prawdopodobieństwo jakiejś wojny, te wszystkie straszne polityczne historie, do których zupełnie nie mam głowy.
Drogi Sindbadzie, minęła noc i choć mówiłam panu, że muszę umrzeć, teraz jest przecież dzień, więc sam pan rozumie. Mój mąż bywa czasami bardzo zazdrosny. Nie skłamię jednak, jeśli powiem, że potrzebuję tej zazdrości. Choć wiem, że w swym zadufaniu nie spodziewa się nawet, rozparty zapewne wygodnie w wagonie pociągu, który nieubłaganie zbliża się do stacji, że pan tu jest, blisko mnie, że czuję na szyi ciepło pańskiego oddechu. Chciałam umrzeć. Dramatycznie, pokazowo, tak jak inne pańskie kochanki, rzucające się z kwiatami w ramionach z okien swych ubogich pokoi, topiące się w rzece, trujące albo powoli obumierające z tęsknoty w małych miasteczkach, do których raz dziennie przyjeżdża pociąg z Pesztu.
Pamięta pan, Sindbadzie, nasze dni w Peszcie? Byliśmy młodsi o całe tysiąclecia, pan bez tej roztkliwiającej siwizny, ja porcelanowa, elegancko blada, skryta za woalką chroniącą przed pomówieniami pana zazdrosnych adoratorek, z głową otoczoną aureolą przeciwsłonecznego parasola. Kiedy szliśmy, mijając modne kawiarnie, oglądali się za nami wszyscy, którzy pana znali, komentując zawistnym szeptem siłę, z jaką wczepiałam się w pańskie ramię.
Zoltán Latinovits zamawia w karczmie rosół. Z kieszonki w surducie wyciąga zasuszoną papryczkę. Małym, ostrym, specjalnie do tego przeznaczonym nożykiem odkrawa z niej kilka cieniutkich plasterków i wrzuca pomiędzy splątany makaron. Wydłubuje nasiona, by posypać nimi zupę niby głowę popiołem. Miesza pedantycznie i wypełniając wgłębienie łyżki gorącą cieczą, nabożnie wsuwa ją sobie do ust. Nie lubię marchewki, zwraca się do kelnera, który przynosi mu wielką wołową kość. Latinovits z wprawą bierze ją oburącz przez serwetę i potrząsa nią gwałtownie, tak że ze środka wypada drgający miąższ. Latinovits kroi go uważnie, potem rozsmarowuje na grzance (proszę mi przyrządzić grzanki, tylko mają być z chleba, a nie z bułki) i posypuje mieloną papryką. Potem mówi: proszę mi przynieść bażanta. I zestaw musztard. Najbardziej lubię, powiada, naszą ostrą, mam wiele szacunku dla francuskiej, natomiast bezdyskusyjnie najlepsza jest angielska. Poprawia się na krześle, przygotowuje usta, zęby i przewód pokarmowy, poprawia też serwetę, tak żeby nie uwierała go w szyję. A potem, gdy już z ptaka zostają nędzne kości, każe sobie podać wołowinę. Jednym haustem wypija pół kufla świeżego jasnego piwa. Oblizuje wargi, zadowolony, syty. Potem przyznaje się kelnerowi, że był drugim mężem Pasjans, jego byłej żony. Pasjans nie żyje, nie mogłaby żyć. Nie można odstąpić od wybranej konwencji.
Sindbad pociągiem widmo wędruje przez zimowe krajobrazy, jedzie wśród ośnieżonych wzgórz, pokonuje białe pola, stuka do zamaskowanych szronem szyb, dociera do dawnych miejsc. Latem i wczesną jesienią czas spędza na cmentarzach, gdzie bałamuci dorodne mężatki. Dlaczego właśnie na cmentarzach najchętniej smakuje ich pełne piersi? Na zarośniętych wojskowych cmentarzach, gdzie stoją wbite w czarną ziemię identyczne brzozowe krzyże, gładzone delikatnie bladymi dłońmi jego kochanek. Na cmentarzach, gdzie w niepoświęconej ziemi leżą samobójcy, na zapomnianych wiejskich cmentarzykach, pośród rodzinnych grobowców i anonimowych kopczyków. Na zimnych płytach w cieniu drzew, na gorących w rozpalonym słońcem piasku. Kobieta numer 34 idzie wczesnojesienną aleją cmentarną, rozsypując rude włosy, a może kwiaty. Wokół niej wirują miliardy spłaszczonych, złotych liści. Kobieta numer 78 sunie nieprzytomnie wzdłuż popękanego muru, inna wspina się po stromych schodach, by po raz ostatni pomachać mu wiotką ręką.
Łajdaku, mówi kobieta numer 12, czekałam na ciebie tyle lat. W małym kalendarzyku zapisywałam każdy dzień, który miał być w moim życiu ważny. Przejażdżki z doktorem i jego żoną, popołudniowa herbata u tej wariatki wdowy, przyjazd cyrku. Pamiętasz jeszcze, jak obiecałeś, że mnie zabierzesz do cyrku? Niewierny, kłamliwy egoisto, mówi, stawiając przed nim wazę z gorącą zupą. Rosół z głuszca, zapowiada. Och, tyle razy byłaś w cyrku, mówi Latinovits, gdy już kończy zupę, wciągając głęboko powietrze. Żadnych wymówek, stanowczo żąda, nie chcę słyszeć o tym, że coś ci obiecałem i nie dotrzymałem obietnicy. Sięga po kieliszek z białym winem, z wyraźną przyjemnością zaciąga się papierosem, wyprostowując z ulgą nogi i opierając je na taborecie.
Więc gdzie są, Zoltánie Latinovitsu, te kobiety twojego życia? Tak, tak, do ciebie mówię. Przecież jesteś Sindbadem, Zoltánie. Ale gdzie jesteś? Co się stało z twoimi brwiami, z twoimi wąsami, Zoltánie Latinovitsu? A co się stało z tymi kobietami? Czy wie to Gyula Krúdy? W jakiej ziemi leży Lenke, Amália, Fanny i Magda? Jak rozłożyły się ich wiotkie ciała? A jak te, które najpierw nieładnie się zestarzały, spuchły, a potem zgniły w muzyce strasznego fetoru?
Chcę przypomnieć sobie tamte dni, mówi kobieta numer 29. Coś mnie ciągnie do tamtych czasów, coś ciągnie mnie do wód Dunaju. Pamiętasz, Sindbadzie, tamte ciepłe wieczory, kiedy powietrze pachniało świeżo zebranymi owocami? Tak, tak, mówi Sindbad. Wkrótce pojedziemy do Pesztu, pójdziemy do teatru i opery, a następnego dnia przejedziemy się konnym tramwajem do Budy. Pamiętasz, że kiedyś uwielbiałaś chodzić do teatru? Szykować się przez całe popołudnie, zmieniać suknie i dopasowywać kapelusze? Wcierając w ciało wonne perfumy? Czym teraz pachnie twoje ciało? Popija białe wino i patrzy na filodendrona. Monstera deliciosa. Monstrualne delicje. Biszkopty z czekoladową polewą i wybrzuszeniem pomarańczowej galaretki. Słodycze niczym diamenty są wieczne. Słodycze i herbata.
Herbata brzoskwiniowa. Czekoladki z nadzieniem czarnoporzeczkowym, orzechy w polewie, miód z orzechami. Wszystko to mogę skasować jednym przyciskiem. Tak znikają smaki, zapachy, konsystencje. Ciepły deszcz, lekki wiatr usiłujący coś zrobić z drzewami w ogrodzie wmurowanymi jak stopy zdrajcy w miednicę. Wiklinowe meble, koszyk z owocami, starzejąca się coraz szybciej gazeta, karafka z sokiem pomarańczowym. Mrożona herbata brzoskwiniowa. Upał lepki jak miód, ciało klei się do koszuli, koszula wrasta w fotel. Inne herbaty, inne rozkosze. Herbata jabłkowa, herbata poziomkowa, herbata z owoców leśnych, las w podmiejskim uzdrowisku, kąpielisko, sztuczne, płytkie jezioro z rowerami wodnymi i niezgrabnymi łódkami o ściętych dziobach, ciężkimi, opierającymi się wodzie, sunącymi niewspółmiernie wolno do siły wkładanej przez wioślarzy. Ciepłe lato, duszne wakacje, tak blisko, tak daleko, pojedyncze strony, które wyfrunęły z kolorowego pisma. Może „Przekrój”? A może małoformatowy, gruby, klejony, łatwo się rozpadający „Magazyn Polski”, w którym tyle niezwykłych historii, jak ta o tajemnicy Mary Celeste. Cała załoga, zostało tylko dopalające się w popielniczce cygaro i gorąca kawa w kubku. Psychopatyczny kucharz truciciel, który wymordowawszy całą załogę i wrzuciwszy zwłoki do morza, sam się rzuca w odmęty? Zbiorowy obłęd i samobójstwo? Potworna choroba, po kolei zabijająca wszystkich uczestników feralnego rejsu? A skąd ślady psa? A może wszyscy nagle odpłynęli w kierunku najbliższej wyspy, która okazała się złudzeniem? Więc czyja straszna dłoń zmyła wszystkich z i spod pokładu? Morze od tygodni niespotykanie spokojne. Ale przecież nikt nie zauważył statku, choć to często uczęszczana trasa. Czy to był zwykły rejs, czy też w ładowniach ukryto specjalny ładunek? Czyż Mary Celeste nie powinna była być w tych dniach zupełnie gdzie indziej, na innej trasie? Widoczność także była znakomita. Więc skąd to wszystko: statek, którego nie ma lub który powinien być tysiące mil stąd? Dostojnie sunący, niezważający na głębię, po której delikatnym naskórku się przesuwa. Statki pijane i statki zadżumionych. Zaginione armady, klucze samolotów, które nie zdążyły donieść swoich bomb jak płodów i nagle zniknęły z oczu radarom, by nigdy nie dać się odnaleźć. Złowieszczo puste tramwaje z mrocznym, zbrodniczym stukotem niepowstrzymanie posuwające się naprzód o piątej rano w gęstej, złowróżbnej mgle. Mgła jest zawsze złowróżbna. To z niej wyłania się dorożka widmo, to z niej równym krokiem wychodzi Jack the Ripper, to zza jej kotary czuć zły zapach śmierci.
Dni lata wypełnione były furkotem obracających się wokół własnej osi skrzydeł plastikowych samolotów, od których roiło się na niskim niebie, sprzedawanych na straganach wraz z odpustowymi czerwonymi i żółtymi, dziwnie powyginanymi formami z plastiku, samograjami, magicznymi pudełkami, glinianymi gnomami palącymi cienkie, ostro pachnące papierosy. Przypływy i odpływy, wznoszące się i opadające jak w różnych fazach niepełnej erekcji fale, ich splunięcia na piasek, gnijące kawałki drewna, poszarpane resztki meduz, plamy ropy przylegające znienacka do ciała. Z ukrycia na wydmach podglądaliśmy plażę naturystów, widzieliśmy, jak starzeją się w pełnym słońcu ich ciała, i zastanawiało nas to, że nago nie chodzą wcale młode i piękne dziewczyny o gładkiej skórze, tylko stare kobiety z obwisłymi wałkami tłuszczu nad szerokimi biodrami, z brzydką skórą penetrowaną powoli przez czerniaka, niezgrabne kobiety wystawiające bez wstydu ku słońcu swe niewzbudzające pożądania piersi, grube, klockowate nogi. Mężczyźni z napiętymi jak bojowe bębny brzuchami, pielęgnujący swe wspomnienia. Przepędzano nas stamtąd głośnymi okrzykami, groźbami, machaniem rękami. Nie uciekaliśmy ze śmiechem, odchodziliśmy spokojnie, nasze ciała były bezwstydnie młode. Interesowało nas głównie skondensowane mleko w tubie, najchętniej o smaku czekoladowym, i gry zręcznościowe. Naszych ciał nie drążyły jeszcze wtedy żadne choroby. Prawie całe deszczowe lato spędziliśmy w nadmorskim lesie, tropiąc ślady wojny, wykopując kawałki granatów, pojedyncze łuski, ładownice, sparciałe szelki, czekając z dreszczem na pierwsze szkielety w pełnym rynsztunku, które przecież musiały leżeć trochę głębiej. Zachorowałem na świnkę. Z nienaturalnie opuchniętą szyją, samotnie przemierzający alejki kempingu, wykradający monety z szafy grającej, żeby mieć na flippery stojące koło recepcji, na których, niczym na najnowocześniejszym modelu naddźwiękowca, dokonywałem cudów waleczności i biłem rekordy zdobytych punktów. O kąpieli i tak nie było mowy, morze wciąż było wzburzone, czarna flaga przestrzegała jak na zadżumionym statku, po plaży spacerowały tłumy, łapczywie wciągające nawiewane od morza powietrze, w którym, jak powiadano, zawarte są zbawienne dla zdrowia mikroelementy. Cały świat w pewnym momencie okazał się mikroelementem.
Chodzono też do lasu. Tam, gdzie czaiły się jadowite węże, gdzie kryły się przemyślne, świetnie zamaskowane zapadnie, niewybuchy pod cienką warstwą ziemi, trupy żołnierzy niewykopane i nieekshumowane jak nakazuje obrządek – tam chodzono zrywać jagody, poziomki, jeżyny, tam chodzono zbierać grzyby. Najchętniej polowano na rozłożyste kanie, które potem skrobano i smażono. Smakowały jak kotlety, cienkie, lekkie i soczyste. Często jednak mylono je z jakimiś trującymi gatunkami, więc wiele osób umierało. Na wczasach dochodziło co jakiś czas do zbiorowych zatruć pokarmowych. Szalał gronkowiec, salmonella i odradzano jedzenie lodów oraz sałatek majonezowych. W sklepach z pamiątkami sprzedawano ku pocieszeniu zatrutych letników tandetne makiety statków z wmontowanym termometrem, breloczki udające bursztyn z wtopioną sztuczną muchą lub kawałkiem zielonego plastiku symulującego przedpotopową paproć. W postaci podręcznych ołtarzyków występowały podobizny piersiastych piosenkarek, zespołów wokalnych i bohaterów seriali telewizyjnych. Kupowano niezwykłe ilości znaczków do przypinania na koszulkach, kurtkach i szelkach. Na znaczkach byli idole religijni i estradowi, aktorzy, śpiewacy, popularni święci, iluzjoniści i hochsztaplerzy. Były też wizerunki miast, znane budowle i postaci z filmów animowanych. Były dziesiątki gipsowych mew, albatrosów, koników morskich, a nawet ryb. Po nadmorskich miejscowościach jeździli podupadli artyści serwujący znudzonej, niewybrednej i pozbawionej gustu publiczności wciąż te same dowcipy, skecze, głupkowate piosenki. Wszędzie śmierdziało starym olejem. Smażalnie ryb pracowały na przyśpieszonych obrotach, sprzedawcy cukrowej waty, gofrów, pączków i kurczaków zacierali ręce, wycierali je o brudne fartuchy, ocierali się o pośladki młodych dziewczyn zatrudnionych sezonowo jako pomoc niewykwalifikowana. W myślach liczyli zysk, bywało jednak, że się przeliczali. Jest czas pracy i czas odpoczynku, czas jedzenia i czas trawienia. Jest też czas leżenia i czas chodzenia. Wszyscy leżeli na plażach nieruchomo niczym polegli w czasie desantu z morza żołnierze, ale tylko do pory obiadowej. Potem, gdy już zjedli, wracali na plażę i zaczynali chodzić. Spacerować z samozaparciem, wyznaczywszy sobie cele – latarnia morska, wieżyczka obserwacyjna ratownika, budka z napojami.
Béla spaceruje. Krąży późnym wieczorem wokół domu, w styczniowym chłodzie, między zapałkami drzew, po oblodzonych alejkach. Wsparty jest na dwóch laskach, które utrzymują go na nogach. Głęboko wciąga zimne powietrze. Ach, gdzież są niegdysiejsze spacery, wiosenne wieczory, pachnące akacjami alejki, chmary chrabąszczy majowych, kwitnące kasztany. Spacery po wzgórzach Budy, wzdłuż brzegów Dunaju, spacery z pięknymi kobietami pod rękę w niedzielne popołudnia, spacery w ulubionym prochowcu, piesze wędrówki podmiejskimi szlakami. Spacery po parkach i ogrodach w czasie przekwitającej jesieni, spacery przez pola w kierunku lasu, spacery nad jezioro, nad rzekę, na płaskowyż. Późnonocne powroty do domu, gdy ciało słania się ze zmęczenia, nogi uginają pod ciężarem wrażeń całego dnia, który właśnie zamyka się w swojej krypcie, chłód wieczoru, piasek w ubraniu, butach, piasek w trybach roweru, woda w kolanie, kamienie w nerkach.
Béla głęboko wciąga powietrze. Równo, powoli, tak jak to opisano w broszurce z przykładami ćwiczeń gimnastycznych i oddechowych. Po powrocie ze spaceru przystępuje do obrzędów – z wysiłkiem robi przysiady, na przemian zgina w kolanie lewą i prawą nogę, wymachuje ramionami, jakby za wszelką cenę usiłował utrzymać równowagę, balansując na krawędzi, pod którą rozpościerają się szumiące, spienione groźnie wody. Chwytając się parapetu, ponownie wciąga powietrze i z głośnym furkotem, jak mors albo słoń morski, wypuszcza je za okno. A za oknem kolejna zima stulecia, niebotyczne mrozy, ludzie i zwierzęta zamarzają, idąc, jak kiedyś zamarzały całe armie, żołnierze, chcąc uratować swoje stopy, grzali je w parujących wnętrznościach zabitych koni.
Świat jest spacerem. Wtedy, gdy znowu wędruje przez łagodne pagórki pod miastem lub dalej, przez te trochę większe, do których trzeba dojechać pociągiem lub samochodem. Gdy przemierza drogę w sadzie naznaczoną oponami traktorów ciągnących przyczepy z owocami, między równymi, wydawałoby się, nieskończonymi rzędami niskich drzew morelowych i jabłoni. Sezony owocowe wyznaczające rytmy życia brygadzistów, kierowców, magazynierów. Trzeba trzymać rękę na pulsie, ktoś musi tym kierować, kiedy w upalny ranek przywożą młodzież i żołnierzy do zrywania owoców, bo właśnie jest klęska urodzaju albo trzeba po prostu dać zajęcie młodym, żeby w letni czas, siedząc w mieście, nie demoralizowali się z nudów, nie upijali wieczorami w podłych knajpach, nie dostawali w nich po gębie, skoro mogą dostać po niej w knajpie wiejskiej, nie nawiązywali niezdrowych znajomości na tańcach, nie topili się w rzece ani nie truli gazem, siedząc samotnie w domu. Gdy jest ktoś, kto ma na wszystko oko, uważne baczenie, jest lepiej, bezpieczniej i wzrastają zbiory owoców. Więc przyjeżdżali w niebieskich mundurkach, niczym przedwojenni gimnazjaliści, ale te mundurki były jakiejś podlejszej jakości. Codziennie rano przywożono ich na przyczepach z podłogą klejącą się od soków. Przyczepy ładowali później owocami wysypywanymi z wiader, które zapełniali, siedząc między gałęziami i zrywając wszystko, jak leci, nie patrząc, czy owoc jest już dojrzały, czy jeszcze nie. Najbardziej lubili twarde zielone morele, bo można było nimi rzucać prawie jak kamieniami i cios zadany w głowę bolał i rodził guza, którego dawało się zlikwidować, dopiero przykładając doń zimne ostrze wielkiego noża. Upijali się skrycie w parterowych barakach, w pokojach sześcioosobowych, zajmowali się sobą po godzinach pracy, gdy już cały świat był morelą, ich ręce przyzwyczajały się do niedużych, obłych kształtów, choć chłopcy nie porównywali dziewczęcych piersi do moreli, ale uprawiali miłość jak morelowe drzewka, wykradając się w nocy za teren obozu. Czasami znajdowano ich w sąsiednim miasteczku, trzymano pod strażą obywatelską złapanych na drobnej kradzieży w sklepie albo obitych w gospodzie, w której upojeni białym stołowym winem, w smaku lekkim, ale w działaniu zdradliwym, usiłowali stawić czoło całemu światu.
Béla wraca spacerami do wspomnień. Chodząc zimową nocą wokół domu, wbijając koniec laski w zmrożoną ziemię, myśli o upalnych spacerach bez laski albo o lasce do górskich wycieczek, którą przechowuje jeszcze za szafą. A jest to laska drewniana z metalowymi okuciami i zwieńczona metalowym szpikulcem. Wzdłuż jej konara wiją się pamiątkowe blaszki z nazwami odwiedzonych miast, z wizerunkami gór i zamków, z herbami, znakami runicznymi. Inna laska, której używa do chodzenia po mieście, jest ciemnowiśniowa, smukła, zakończona głową wiewiórki. Nie kozła czy smoka, ale właśnie wiewiórki. Zastąpiła starą, mocną, bambusową laskę, której wieku ani przeszłości nikt nie znał i którą zgubił, jak wiele poprzednich, zostawiwszy na dachu samochodu i odjechawszy. Zgubił też elegancką metalową czarną laskę zakończoną zgrabnym srebrnym uchwytem. Nie miał nigdy kolekcji lasek. Żadnych szykownych, ozdobionych perłowymi gałkami, z ukrytym wewnątrz ostrzem, ani tych w gorszym guście, z trupią czaszką, wyszczerzoną paszczą dzikiego zwierzęcia, płaską głową węża.
Czas spacerów zamykają spacery z psem. Powolny i uważny chód, trzeba mocno trzymać smycz, pies jest nieobliczalny, nienawidzi rowerzystów i wrzaskliwych dzieci, w dodatku często z krzaków wyskakuje nagle jakiś zdziczały kot i rusza pędem w kierunku piwnicznego okienka. Wówczas trzeba mocno trzymać psa. Podobnie jak wtedy, gdy zbyt blisko podejdzie jakiś inny pies, a już na pierwszy rzut oka widać, że się nie polubią. I wtedy, gdy zbliża się niepewnym krokiem ktoś pijany lub niebudzący zaufania, bo obaj, Béla i pies, nie przepadają za pijanymi robotnikami, od których aż roi się w okolicy. Z każdym krokiem oddalają się dawne spacery, ta zima nie skończy się nigdy, myśli. Na ścianie jego pokoju od lat wisi wrośnięta w pożółkłą tapetę czarno-biała grafika przedstawiająca śmierć liczącą pieniądze. Zgarbieni, chudzi niewolnicy pchają po wysokim moście taczki z wielkimi monetami. Na dnie wąwozu jest cmentarz. Spośród kłębowiska jeszcze świeżych ciał uśmiechnięty szkielet z monoklem i dziwnym grymasem na pozbawionej skóry twarzy wybiera sobie te najsmakowitsze. Béla siedzi przy biurku i liczy pieniądze na jutrzejsze opłacenie kuponów w grze losowej, której zaprzedał się trzydzieści lat temu. Przecież kiedyś musi wygrać. Gdzie jest ten osławiony system, kto trzyma klucz do zwycięstwa? Czy legendarny układ cyfr zamknięty jest w sejfie w którejś z tych ponurych, na pierwszy rzut oka dawno opuszczonych willi, chronionych przez najeżony tłuczonym szkłem mur? A może leży w skrzyni na dnie jeziora? A może jest zapisany w gwiazdozbiorach? Może odleciał w przestrzeń kosmiczną wraz z naszymi bezwstydnie nagimi podobiznami, aby pokazać obcym, do czego już doszliśmy?
Béla wraca ze spaceru. Znów przypomniało mu się całe życie. Tak jak umierającemu, któremu w przyśpieszonym tempie przewija się przed oczami. Béla zna ten film na pamięć, jego wszystkie sekwencje, dialogi, widowiskowe ucieczki i pogonie, sceny batalistyczne i melodramatyczne. Kładzie się na łóżku pod grafiką przedstawiającą śmierć liczącą pieniądze. Może sięgnie jeszcze przed snem po opowiadania Krúdyego, Agathę Christie albo historię „złotej jedenastki”. Noc zbliża się nieuchronnie jak kolejne nieudane losowanie toto-lotka.
Kristóf śpi. Zmęczonym snem po odejściu gorączki, po wypoceniu się, dwa razy budził się w nocy, żeby zmienić bieliznę i przewrócić kołdrę na drugą stronę. Dochodzi do niego niesłyszalna muzyka kosmosu. Wielki spokój, wielki odpoczynek. Jak wtedy, gdy całymi tygodniami leżał słaby i mokry pod ogromną, ciężką kołdrą w starym, miękkim, zapadającym się łóżku o denerwująco skrzeczących sprężynach, a jego organizm zmagał się w jego imieniu z Wielką Gorączką. Na pograniczu narkotycznych wizji, z plączącym się językiem, spierzchniętymi ustami wypowiadającymi zdania bez znaczenia, tracąc poczucie odległości. Duży palec u stopy wystający spod kołdry wydawał się rzeczywiście monstrualnie wielki, jak napompowany gigantyczny balon z książki Verne’a, i zdawało się, jakby miał się zaraz oderwać od prześcieradła i odlecieć w kierunku Afryki, by tam błądzić nad Jeziorem Wiktorii. Inne palce też chciały uciekać, każdy w inną stronę. Palce rąk wiły się na kołdrze jak robaki, palce nóg szykowały się do biegu przez stepy i prerie, a rozgrzane ciało chciało płynąć w zimnej wodzie szybkiej górskiej rzeki. Za oknem zaczynały się przedwiosenne roztopy i wielka tafla lodu, okupująca od kilku miesięcy całe boisko, zaczynała się powoli zamieniać w płytkie, ale wielkie rozlewisko, w którym po kolana w wodzie brodziły okoliczne dzieci.
Wykrztuśny efekt działania syropów na kaszel, kwaśny posmak rozpuszczanej w ciepłej wodzie polopiryny, żółte plamy na języku, pozostawione przez dokładnie obracaną w ustach pastylkę z witaminą C. Wypite cudze siemię lniane z mlekiem. Małe, brązowe nasionka zamieniające się w glutowatą, ciągliwą, gęstą substancję. Jedna z zaskakujących fascynacji. Przecież nigdy nie lubił nasion, ziaren ani ziół. Niechęć granicząca z odrazą do kiełków pszenicznych i otrąb, które znajdował w zupie, twarogu, sałatce jarzynowej. Czasami w lecie pił zimną miętę. A babcia na wrzody, prócz siemienia lnianego, piła także śmierdzącą wodę mineralną wprost z piekielnych podziemi, bo czuć od niej było siarką. Nigdy nie odważył się jej spróbować. Uwielbiał zupę dyniową. Gęstą, zawiesistą, w ogromnym, ciężkim talerzu. Ususzone w piecyku pestki z dyni starczały na kilka wieczorów. Był wielki czas skubania. W czasie sezonu na słoneczniki wielkie patery tych roślin pustoszały położone na kołdrze, a łupinki zapełniały ogromną kwadratową popielniczkę, przeznaczoną specjalnie dla nałogowych skubaczy; niedopałki nie miały do niej wstępu. Babcia paliła dziennie dwie paczki podłych papierosów bez filtra, ale paliła je w szklanej fifce – zwykłej, taniej, masowej produkcji, takiej, którą można było kupić za grosze w każdym kiosku w prasą i tytoniem, ale która z czasem, na skutek ciągłego używania, stała się ciemnobrązowa i nieprzezroczysta, więc wydawało się, że jest kościana, a może ebonitowa. Babcia sugerowała, że to pamiątka po jakiejś dawnej znajomości w innych, jakże odległych czasach, pamiątka z międzywojennych szaleństw po biały dzień w najelegantszych kabaretach miasta. Z podróży do Monte Carlo albo przynajmniej do Paryża, może z Wystawy Światowej, choć przecież w 1922 roku babcia na pewno nie paliła jeszcze papierosów. Gdy dorosła, podjęła pracę w introligatorni. Dotykała książek, wymykające się pojedyncze kartki trzymała mocno w ryzach, więziła w grubych okładkach, spinała nędzne kryminały w broszurowe wydania. Przez jej szczupłe ręce przechodziły tysiące egzemplarzy wkrótce zapomnianych powieści, napisanych przez piekielnie uzdolnionych młodzieńców umierających na gruźlicę lub raka mózgu, groszowe edycje klasycznych romansów dla zamieszkujących strychy przybyszek z prowincji, zatrudniających się jako praczki, i tancerek z podłych rewii, gdzie dym papierosowy mieszał się w powietrzu z zaraźliwymi prątkami, a na zapleczu niepodzielnie królował krętek blady. W jej pracy pachniało klejem introligatorskim. Gdyby lubiła zapach świeżej farby drukarskiej, mogłaby wciągać w nozdrza ukryte między stronami zmysłowe wonie. Każda książka pachniała inaczej. Przygodowe romanse czuć było morzem i stepową ziemią, ziemią ciężką, czarną i zatęchłą dyszały powieści grozy, zapachem oleju i stali atakowały zbiory opowiadań kolejowych, wodorostami i zbutwiałym drewnem zawiewało od historii żeglarskich, siarką i smołą zalatywały powieści satanistyczne, jaśminem i różami tkliwe romanse, ostrym zapachem środków odkażających powieści, których akcja rozgrywała się w szpitalach i sanatoriach. Demoniczni, na wpół obłąkani lekarze, niepokojąco zmysłowe, blade, ciasno opięte w białe uniformy pielęgniarki oraz zakonnice z wielkimi czepkami pomagające umierać nieuleczalnie chorym. Trumny sunące z narastającą szybkością torem bobslejowym w dół, do miasteczka.
Jej przyszły mąż był szoferem. Powoził wielkim, czarnym samochodem, na tylnym siedzeniu siadywali oficerowie i piękne kurtyzany, upadłe szlachcianki bez posagu (papa przepił, przegrał, źle zainwestował), arystokratki z awansu, prowincjonalne mesdames Bławatskie, a nawet popularni aktorzy komediowi i melodramatyczni. W siedzenie wsiąkały zapachy perfum, wody kolońskiej i tytoniu. Pojawiały się na moment we wstecznym lusterku i znikały bilety wizytowe, otwierały się i cicho zamykały srebrne papierośnice z monogramami, szurały korale, szeleściły ważne papiery. Karierę kierowcy skończył po wypadku, kiedy wioząc ważnego gościa (kroniki milczą, kim była owa persona, choć wzmianka o incydencie pojawiła się na łamach prasy), wjechał do sklepu kolonialnego, a kawior rozsypał się po podłodze jak perły. Nie wyrwała się więc z introligatorni, wciąż oprawiała książki, których nigdy nie miała przeczytać, a on został taksówkarzem. I tutaj historia się urywa, właściwie nie ma już czego wspominać.
Zupa dyniowa. To ważny ślad w tym śledztwie, które toczy się jednak tak, jakby nikomu specjalnie nie zależało na wyjaśnieniu jakiejkolwiek zagadki. Może stąd jego umiłowanie zup. Wielokrotnie powtarzał sentencję, która nie brzmiała co prawda zbyt oryginalnie, ale był z niej dumny: „Gdyby na świecie nie było zup, musiałbym je wymyślić”. Oczywiście nie uznawał zup mlecznych, traktując je jako coś w rodzaju wyjątkowo nieudanego erzacu, w dodatku na niedobór produktów mlecznych nie mógł narzekać, był nimi wręcz zmęczony. Na przemian gorące mleko z masłem i czosnkiem lub miodem albo kakao na śniadanie, często bawarka, która była podła podwójnie, nie będąc ani herbatą, ani mlekiem. Więc trudno się dziwić, że nie darzył atencją zup mlecznych z zacierkami, z kaszą manną, z ryżem, nie lubił płatków owsianych, niczego, co pływało w talerzu ciepłego, przyprawionego cukrem lub solą mleka. W talerzu na ceracie kuchennego stołu, naprzeciw okna, do którego przyklejony był termometr lojalnie informujący o wciąż spadającej temperaturze. Na parapecie przysiadały gołębie.
Prócz zupy dyniowej często jadano kapuśniak oraz tradycyjne rosoły i zupy pomidorowe. Wszystkie zupy podawano z dużą ilością zieleniny. Nie przepadał za nacią pietruszki, za to miłością szczerą i czystą darzył koperek, zawsze pod ręką, a właściwie pod nożyczkami, którymi kastrował świeże, małe łodyżki. W lecie stał w napełnionej wodą buteleczce po śmietanie, zimą wyciągano go z zamrażarki, gdzie pocięty i poporcjowany, w pedantycznie opisanych pudełeczkach czekał na swoją kolej. Równy szacunek czuł do szczypiorku, smukłego, wiotkiego, soczystego. Świeżo ściętego, który nadawał się zarówno do zupy, jak i do porannego twarożku, a także do jajka na miękko w szklance. Ale w przyszłości będzie preferował nie zupy podawane w talerzach, z kluskami, kartoflami, ryżem, kawałkami gotowanych jarzyn albo mięsa, tylko zupy do picia z kubka. Barszcz czerwony, żurek posypany suszonym majerankiem, bulion, pomidorową pitą jak herbata, oczywiście tę jasną, ze świeżych pomidorów lub soku, zabieloną śmietaną, pod żadnym pozorem z koncentratu. Mniej chętnie zwracał się w stronę gęstych, zawiesistych zup, choć przecież fasolowa z tartym czosnkiem albo kalafiorowa zawsze były mile widziane. W lecie chłodziły zupy owocowe, wiśniowa i jabłkowa. Zimne i gęste były równie dobre na upał jak mięta albo woda z cukrem i cytryną. Na upały oczywiście też nie mogło zabraknąć mleka. Tym razem zsiadłego, które można było wręcz kroić nożem albo nabierać wielkie, drgające niczym budyń lub galareta kopy na łyżki stołowe. Upały były biblijne. Rośliny umierały stadami, ich zasuszone, kruche trupki chwiały się w ogródkach, na rabatkach, w doniczkach. Powietrze drgało w wysokiej gorączce, asfalt się topił, bulgotał, śmierdział, choć świeża smoła na dachach pachniała wakacjami nad morzem. Mężczyźni przy maszynach byli rozebrani do pasa, ale nogi skrywali w ciężkich, sztywnych spodniach i butach przystosowanych raczej do chodzenia w kałużach niż po wypalonej ziemi. Spragnieni, pili łapczywie wodę mineralną z zielonych butelek z charakterystycznym zamknięciem i oranżadę o smaku lekarstwa dla dzieci. Dzieci pocieszały się oranżadą w proszku, którą wylizywały z papierowych torebek. Jadły również chińskie kolorowe gumki do wycierania błędów w książce z ćwiczeniami i owocowe pasty do zębów, najchętniej truskawkową, choć nie pogardzały bananową. Wszyscy jedli też lody. Prasa informowała, że na skutek monstrualnych upałów skończyły się zapasy napojów chłodzących, mimo że fabryki pracowały na zwiększonych obrotach. Na przykładzie liczb i tabel dowodzono, że te niespotykane upały, które wszystkich zaskoczyły, bo przecież nikt na tej szerokości geograficznej nie spodziewał się tak apokaliptycznych temperatur, bo było tak, jakby samo słońce stanęło tuż nad miastem, by je w zemście spalić, że te niespotykane upały są ewenementem na skalę wszechświatową, więc nagły niedobór wód mineralnych i napojów chłodzących oraz lodów, które poznikały ze sklepów, a przed lodziarniami na próżno stały umierające z gorąca kolejki, to tylko chwilowa niedogodność. W tym samym czasie wyschła rzeka. Jedyną płynną rzeczą był asfalt, który się topił. Topił się pod kołami autobusów przy pętli na Dąbrowskiego, na głównych ulicach, po których toczyły się tysiące samochodów, tuż przed światłami, gdzie tworzyły się z płynnego asfaltu wałeczki, na których bujały się w przód i w tył taksówki, karetki, śmieciarki i polewaczki, jeżdżące na sucho, bo nigdzie nie było przecież wody, którą mogłyby polewać wysuszone jak skóra mumii ulice. Przestawały też działać telefony, których kable, zazwyczaj zamakające, teraz martwe z pragnienia, nie chciały posyłać przez swoje wysuszone ciała żadnych wiadomości. Na „wybiegu” szkolnym wszystko wyschło na wiór i na proch. Zaczynały się wakacje, więc nie spędzaliśmy przedobiedniego czasu w szkole, ale przecież często przechodziliśmy przez ukrytą w siatce dziurę albo nawet przeskakiwaliśmy przez chyboczące się ogrodzenie, by znów się tam znaleźć. Pusta szkoła z zewnątrz wyglądała jak porzucony statek kosmiczny, a to, co ją zewsząd obrastało, sprawiało jadowite wrażenie. Obok, za zamaskowaną pnącą roślinnością siatką, był mały, zadbany upartą dłonią ogródek i przy ogródku mały domek. W domku mieszkał tajemniczy ogrodnik, będący na dodatek panem złego psa. Wielkiego, czarnego psiego wariata z wypadającą sierścią i złym błyskiem w oczach. Pies całymi dniami leżał zblazowany w ogródku, dyskretnie jednak obserwując alejkę, od której był odgrodzony, lub biegał nerwowo po tej małej przestrzeni, dopadając co chwilę do siatki i prezentując wilcze uzębienie. Między psem a nami była granica. Nikt z nas nigdy jej nie przekroczył, choć po terenie szkolnym biegaliśmy nieskrępowani lękiem. Po obu stronach panowało pełne zrozumienie. Pies nas straszył, podobnie zresztą jak wszystkich przechodniów, my zaś się baliśmy. Tak jak powinno być. Każdy odgrywał swoją rolę, nawet właściciel psa, ogrodnik, którego nigdy nie widzieliśmy, bo być może nigdy go nie było.
Kristóf myśli o zaprzeszłych wydarzeniach, jadąc samochodem po szumiącej kostce Dózsa György út. Minął właśnie Hősök tere. Zaraz powoli przetnie mu drogę stary czerwony trolejbus z dwoma lub trzema pasażerami. Jest wczesna, ciepła jesień. Miasto pachnie. Samochód Kristófa wyprzedza wlokący się przed nim pojazd i sprytnie zmieniając pas, ustawia się w rzędzie najszybciej jadących. Trzeba się śpieszyć, teraz, zawsze, tu i wszędzie. Trzeba się śpieszyć, bo nie wiadomo, kiedy miną dni, kiedy wypełni się czas. Trzeba się śpieszyć, szybciej, intensywniej odczuwać, zaprzęgać wszystkie zmysły, czuć wszystkie zapachy, widzieć wyraźnie wszystkie kształty i tych kształtów barwy. Nie dać się zwieść przystępnym wersjom dla masowych odbiorców.
Skręca w Thököly út i znów sunie powoli. Opuścił szybę, żeby wczesnojesienne powietrze utylizowało zapach tapicerki, wystawił też za okno łokieć, może włożył albo zdjął okulary przeciwsłoneczne, może włączył jakąś muzykę, może wystarcza mu tylko idea muzyki. Tam, dokąd jedzie, czeka na niego spokój wąskich, ocienionych alejek, drzew, które stoją dokładnie tam, gdzie stać powinny, ulubionego sklepu ze słodyczami, domów z oknami zatrzaśniętymi przez drewniane, pomalowane na brązowo okiennice. Doskonała harmonia rzędu zielonych ławek przy żwirowym deptaku, kształt placyku zabaw, narożna budka telefoniczna. Trzeba się śpieszyć, by zapamiętywać jak najwięcej, by nie zapominać kształtów, ich konfiguracji, które muszą zostać w pamięci, zestawienia kolorów. Trzeba zapamiętywać, bo ponoć jedynymi zaświatami są nasze myśli, energia naszych wspomnień. Trzeba się zmuszać do zapamiętywania. No bo kto zapamięta, jeśli nie my, uważni czytacze gazet? Któż wspomni kiedyś wielkie samobójstwa z pierwszych stron? Kto doceni nietuzinkowe śmierci? Musimy się śpieszyć z zapamiętywaniem. Tylko w naszej pamięci istnieją bohaterowie sentymentalnych filmów. Tylko tutaj Zsuzsa i Erzsi są jeszcze młode i atrakcyjne, a Ági roześmiana, włażąca na drzewo szybciej niż wszyscy chłopcy z okolicy. W ogródku wciąż są wielkie i na pierwszy rzut oka niezgrabne króle, woda sodowa i wąż ogrodowy chłodzą w nieznośny upał, trochę za duży rower zawiezie wszędzie, aż do Mexikói út albo Nagy Lajos király utja. Nie zostaniesz oczywiście kolarzem, jak ojciec Laciego, kiedyś szybki jak metro między odległymi stacjami, a teraz siedzący całe dnie w domu z paczką sophianów i wielkim, fioletowym syfonem z wodą mineralną na stoliku, pod którym kłębią się pogięte strony zeszłotygodniowych gazet, siedzący i rozpamiętujący dawne sukcesy lub ich zaprzepaszczone szanse. Myślący o tym, że niedługo znów musi iść do dentysty i wyrwać sobie kolejne dwa zęby. Nie wiesz, kim będziesz, nie myślisz o tym, na pewno będziesz w soboty chodził na wielkie zakupy do centrum handlowego, bo to lubisz nade wszystko, pewnie dlatego, że możesz wpływać na listę sprawunków, nie ponosząc jednocześnie żadnej odpowiedzialności finansowej. Ponosisz natomiast odpowiedzialność za to, że głową tamtego chłopaka uderzyłeś o szorstką ścianę domu, nazwałeś starą kurwą kobietę, która okazała się pozbawioną honoru donosicielką, jesteś przecież niewinny. Napełniona wodą torebka rozbija się na przedniej szybie samochodu, jakiś nieduży kamień ląduje w cudzym ogródku, jakiś człowiek ma pretensje, że obrzuciłeś świeżym błotem jego córkę. Głupie to wszystko, wiesz o tym. Kiedyś stąd wyjedziesz i być może nie wrócisz nigdy, pewnie zapomną o tobie, jak zapominają o swoich wszystkich umarłych.
Tymczasem Kristóf dostaje się niespodziewanie w irytujący korek przed skrzyżowaniem. Teraz na przemian sunie z szybkością pięciu kilometrów na godzinę i stoi. Między autobusem z prawej, ciężarówką napierającą z tyłu a tramwajem z lewej. Przed nim przez przezroczysty nagle, błękitny, stary samochód dwusuwowy, jakich jeszcze w tym mieście dużo, widać przechodzących robotników, zupełnie uodpornionych na mijanie czasu, szybki bieg wydarzeń, budujących popołudniowy świat z tostowego pieczywa z wędzonką albo paprykowaną słoniną. Na razie jakby się wahali, roztrząsali w teorii różne warianty sytuacji, ktoś musi objąć dowództwo. Zaraz wejdą do sklepu kupić papierosy. Powinni palić munkáse, ale oni z tatuażem wieloletniego przyzwyczajenia odruchowo sięgają po czerwone symphonie. Wezmą też coś do picia. Przez chwilę znów się zastanawiają, może krótko sprzeczają, bez złośliwości, dla zachowania pozorów, ostatecznie biorą wodę mineralną, w perspektywie wieczoru myśląc o palince albo białym winie stołowym. Korzystając z korka i spowodowanego nim zastoju, Kristóf zdejmuje ręce z kierownicy, ze skrytki wyjmuje gumę do żucia albo cukierka i ssąc lub żując, oddaje się rozmyślaniom o markach papierosów, zapachach ekskluzywnych tytoni, tytoniach w blaszanych puszkach i chronionych folią torebkach, aromatach i obrzędach palenia. O tym, że do torebki z tytoniem przeznaczonym na skręty dobrze było włożyć ćwiartkę jabłka, aby ten nie wysechł, a przy okazji nabrał świeżości, nie stając się jednocześnie mokry, o tym, że skręty należało robić bez użycia maszynki, nie korzystając też ze specjalnych tekturowych filtrów. O tym, że wielką popularnością cieszyły się swego czasu uzbrojone w węglowy nowoczesny filtr sopiany, że za dwadzieścia paczek takich papierosów dostał kiedyś wietnamski hełm korkowy, a potem ten hełm stracił. Że palił damskie perfumowane papierosy w miejscu, w którym nikt nie mógł go widzieć, ale okazało się, że jego tajna skrytka znajduje się wprost pod oknem nauczycielki fizyki, że swego czasu każdy palił tylko papierosy bez filtra, bo takie palili bohaterowie filmów, francuscy artyści i amerykańscy twardziele, że nie ma ucieczki od pewnych obrazów. I że to dobrze, niech się te obrazy rozrastają, niech zapełniają niewykorzystane przestrzenie, niech się mnożą w zastraszającym tempie, niech się na siebie nakładają, zderzają ze sobą, mieszają.
Korek zostaje jakoś rozładowany i Kristóf z ulgą może włączyć bieg i ruszyć. I jedzie, ssąc cukierek lub żując gumę, a za szybą zmieniają się bryły budynków, napisy na szyldach sklepowych, zaproszenia do bistro, małe budki z prasą, przystanki autobusowe. Kristóf trochę żałuje, że obok nie siedzi piękna kobieta z długimi nogami, a on właśnie nie zmienia kasety w magnetofonie, choć równie dobrze mógłby przecież samotnie wracać od kobiety lub do kobiety jechać. Ale on jedzie znikąd i jako jeździec znikąd, choć z głową. Z głową wypełnioną pomysłami na teledyski, z głową-projektorem filmowym, z jedną wielką smoczą głową ziejącą kiczami jak nieprawdziwym, zimnym ogniem. Myślisz kliszami, ktoś mu kiedyś powiedział, klisze są ponoć wytarte. A więc sepia, myśli, bo klisze to zdjęcia, a na kliszach są ludzie, których nie ma. Zdjęcia są po to, żeby oglądać umarłych, reprodukować ich, kadrować, retuszować, wpatrywać się w ich uśmiechy, o, tu, tu, do obiektywu. Z klisz robi się odbitki, można więc powielać umarłych, ich pozy, to, jak się obejmują, wskakują sobie na plecy, tulą do siebie niczym zwierzęta, szukając bezpieczeństwa. Na plaży (w samych kąpielówkach i okularach przeciwsłonecznych, gdy gorący piasek parzy w stopy), w górach (w goglach nasuniętych na czoło, z nartami przy boku, na tle szczytów), nad jeziorem (ściana lasu łączy się w jedno z taflą wody i czuć wyraźnie charakterystyczną woń mułu), w gwarnym, tłocznym, rozgrzanym mieście (w rozpiętej pod szyją koszulce polo na tle samochodu, wtedy najnowszy model), przy stoliku pod parasolem z reklamą papierosów lub piwa, nad filiżanką (tej kawiarni już nie ma) z kimś, kogo nie pamięta. I tło – nabrzeże portowe z sunącym powoli holownikiem lub rozgarniającym wodę jeszcze nierozpędzonym wodolotem pełnym jaskrawo ubranych turystów. Pamięć, pamięć, przypomina sobie i w ostatniej chwili gwałtownie hamuje tuż przed zderzakiem wielkiej ciężarówki. Przez kilkadziesiąt sekund jego oddech jest jeszcze przyśpieszony, a na wewnętrznych stronach dłoni pojawiają się kropelki potu. Ociera szybko dłonie o materiał spodni na udach, wrzuca bieg i jedzie dalej, teraz już skupiony, pamiętający o realnych niebezpieczeństwach takich jak autobus, który nagle, bez ostrzegawczego migania, zjeżdża z prawego pasa. Trzeba być czujnym, mówi sobie, mocniej ujmując kierownicę.
Jest ciepła, wczesna jesień i słońce przygrzewa anemicznie. Albo inaczej: oczywiście jest maj, oczywiście kwitną kasztany, oczywiście czasami nadchodzą majowe burze i powietrze się przyjemnie oczyszcza. Oczywiście dachy domów obowiązkowo toną w zieleni. Oczywiście fronty atmosferyczne zderzają się na komputerowej mapie pogody, a strzałki wskazują natarcia i kontrofensywy. To dlatego te wahania temperatury. Kristóf stuka palcami w kierownicę i kiwa głową w rytm nuconej melodii. A ja siedzę tutaj i przeglądam Kronikę XX wieku. Dużo informacji o nieżywych ludziach. Bogata ikonografia. Proszę bardzo: rok 1907 – Stanisław Wyspiański umiera na syfilis, 1910 – hasło „samotna śmierć Lwa Tołstoja”, 1912 – „czytelnicy opłakują autora Winnetou”, 1917 – „Mata Hari rozstrzelana”, 1924 – „USA: pierwsza egzekucja w komorze gazowej”, 1925 – „tragiczne odejście Maxa Lindera”, który „przeciął żyły swojej młodziutkiej żony, a następnie swoje własne”, 1926 – „kobiety opłakiwały Valentina” (niedługo potem: „Rainer Maria Rilke ofiarą leukemii”), 1927 – „tragiczna śmierć Isadory Duncan”. Ale przecież: 1912 – „Nefretete odnaleziona”, 1920 – „Moda na chłopczyce” (apendyks: 1925 – „damska moda coraz bardziej męska i szokująca”), 1926 – „Josephine Baker tańczy w Berlinie” (w tym samym roku: „Greta podbija Hollywood”).
A co zrobić z: 1929 – „Zmarł pierwszy wytwórca coca-coli”? A czyja śmierć jest ważniejsza? No, Kristóf, powiedz, czyja? Wiem, wiem, trudno ci teraz zebrać myśli, musisz uważać na samochody, tu panują barbarzyńskie zwyczaje, nikt nie przestrzega przepisów. I kto to mówi? Ty, który, gdy jest okazja i nie ma tłoku na drodze, naciskasz mocniej pedał gazu, więc zdarza się, że przejeżdżasz miejsca, w których miałeś skręcić. A znasz statystyki wypadków na drogach? A wiesz, że rocznie z ofiar wypadków drogowych można by uskładać całkiem pokaźne miasteczko? Wiesz, takie małe, spokojne miasteczko z uroczym rynkiem (okolonym kolumnadą?), z przepływającą przez miasteczko rzeczką, podmiejskim lasem, do którego jeździ się na rowerowe wycieczki, z muzeum poświęconym lokalnemu bohaterowi, o którym w dużym mieście nieopodal mało kto słyszał. Pomyśl: miasteczko zombi, może wesołe miasteczko składające się ze znanych zombi? Właśnie tak (patrz wyżej): Mata Hari, Isadora Duncan, Rudolf Valentino. Niedoczytana do końca Kronika XX wieku. Ach, ileż wspaniałych zombi można tam jeszcze znaleźć. Zombiland na weekendowe wycieczki.
Więc znasz te statystyki? Te podawane w codziennych informacjach radiowych i telewizyjnych, szczególnie w trakcie świąt, kiedy wszyscy się przemieszczają, na drogach panuje ścisk i każdy się śpieszy. Mówią wtedy, stukając się palcami w czoła: śpieszy się na własny pogrzeb. Na własny pogrzeb nie wypada się spóźnić. Szczególnie teraz, kiedy jest tak ładnie (październik czy maj?) i słońce miło przygrzewa przez szybę samochodu. Tak jak na wycieczce za miasto (koszyk z jedzeniem i piciem, serwetka w kratę, lekkie powiewy wiatru?) albo na szkolnej wycieczce zdezelowanym autobusem, za którego oknami przewijały się fotoplastykonowe obrazy jak z elementarza, podręcznika pod tytułem Moja ojczyzna, a może starego folderu sławiącego uroki tych okolic. Mocną stroną takich wydawnictw były statystyki. Zebranych zbóż, wykopanych kartofli i buraków, wydobytego z piekielnych otchłani węgla. Tabelki, z których nie wynikało nic prócz gmatwaniny cyfr, ułamków, dziesiętnych i setnych procent. Magia cyfr. Wszystko zamknięte w liczbach. Uczucia strachu i euforii, narodzin (żywych i martwych, choć liczba martwych płodów spada z roku na rok, jak klnie się tabelka) i zgonów. Gwałtowny wzrost wydobycia minerałów i cudowna erekcja w dziedzinie przetwórstwa owocowo-warzywnego. Łany pszenicy kołyszące się w lekkim wietrze, a zaraz po nich niekończące się pola truskawek (skup tych smacznych owoców rośnie i rośnie niczym słupek rtęci w termometrze). Nad nimi wsparte na żelaznych kulach słupów linie wysokiego napięcia ciężko opadające ku ziemi i znów wznoszące się z wysiłkiem. Są tam po to, żeby mogły na nich siedzieć ptaki, bo tak jest na rysunkach. Te linie gdzieś się przecinają i następuje spięcie. Dreszcze zimna i majaczenia gorączki też są obliczone. Siedzisz nad książką, podziwiając kunszt autora wykresu, a liczby drążą i drążą. Dobrze, a teraz dodaj liczbę zgonów do liczby wydobytych kartofli i podziel przez liczbę zwodowanych statków. Co otrzymasz? Wiem, wiem, zawsze byłeś kiepski z matematyki. Z wysiłkiem wbijasz do głowy zamknięte w prostokącie okolonym czerwonym lub zielonym flamastrem dogmatyczne reguły.
Boże, Kristóf, uważaj, jak jedziesz! Chcesz zginąć w taki piękny dzień, zmiażdżony lub spalony w pogiętej, dymiącej puszce? Są na to lepsze sposoby, bardziej estetyczne. Na razie przeżyj. Trzeba łapać ostatnie promienie prawdziwego słońca (październik). Trzeba chłonąć pierwsze prawdziwe promienie słońca w tym roku (maj). I tak nieodwołalnie dopadnie nas kolejna najdłuższa zima stulecia.
Zimą nadchodziły epidemie grypy, notowano ofiary śmiertelne, ogłaszano stany wyjątkowe, stawiano na nogi wszystkie szpitale, przerywano zasłużone urlopy pracowników, wzywano z sanatoriów lekarzy wystawiających twarze na zimowe słońce, z aptek znikały wszystkie leki, starsi i słabsi nie potrafili stawić czoła gorączce, pojawiały się spodziewane powikłania, komplikacje, zapalenia mięśni sercowych i opon mózgowych. Życia uchodziły w rytmie doniesień mass mediów, porównujących słynnego wirusa do szalejących w średniowieczu zaraz, morowe powietrze wdzierało się do przepełnionych autobusów, tramwajów, wybuchało strasznym śmiechem w tunelu metra, akurat dokładnie pod rzeką, między stacjami na lewym i prawym brzegu. Maska śmierci szkarłatnej spadała i ukazywała się pod nią twarz.
Latem nadchodziły apokaliptyczne upały i ludzie umierali na ulicach z gorąca, padając bez przytomności jak maszerujący przez pustynię żołnierze, wprost na rozgrzane chodniki, osuwając się w tych samych autobusach i tramwajach, w których kilka miesięcy wcześniej łapali wirusy grypy. Komunikaty radiowe ustami znanych lektorów apelowały do ludzi starszych, aby nie opuszczali zaciemnionych pomieszczeń w swoich starych, kamiennych domach, gdzie kumulował się zbawienny chłód stuleci. Więc kiedy możemy wychodzić?, pytali nieśmiało, przez cienkie firanki obserwując rozpaloną kulę słońca, która obniżała się powoli, acz systematycznie i nieubłaganie, by zawisnąć złowieszczo tuż nad ich groteskowo małymi, łysymi kulkami wieńczącymi chybotliwe kadłubki. W zimie dopadają nas masowe choroby, z którymi nasze stare, słabe organizmy nie potrafią sobie poradzić, upadamy na śliskich chodnikach, łamiąc sobie kruche kości, które później nie chcą się zrastać. Wiosną popadamy w melancholię, widząc, jak młode dziewczyny odsłaniają mocne uda, a chłopcy biegną z radosnym wrzaskiem w dół ulicy, wpadają do bram i wypadają z nich, wskakują sobie na plecy i przepychają się w tłumie. Jesienią wsłuchujemy się w sygnały grzęznących w korkach karetek, jakby miały uzupełnić nam niedobór muzyki. Ich przeciągłe, przeszywające jęki zastępują nam stare tanga i szlagiery, których melodię wciąż znamy na pamięć lepiej niż nazwiska odwiecznych sąsiadów, obok których żyjemy, skazani na nich jak na wieczny czyściec.
Wirusy się mutowały, lekarze rozkładali bezradnie ręce, tajemnicze choroby pojawiały się i znikały, porywając zakładników, by ich nigdy nie oddać. Ale Béla pozostawał silny siłą woli, wzmocniony ludową medycyną, wypchany bogatą w magiczną moc odpędzającą choroby nacią pietruszki, posiekanymi drobno ząbkami czosnku, surową cebulą, jak wypchana trocinami dziecięca zabawka.
Czasami pojawiały się nagłe wichury przewracające samochody, unoszące ławki, gnące ku ziemi drzewa, przerzucające nad miastem płachty gazet, pojedyncze deski, kawałki blachy. Bywały sezony na powodzie, gdy w wielkie bajoro zamieniało się nie tylko zamarznięte zimą pole, po którym biegały, tocząc parę gorącego oddechu z pyska, okoliczne psy, ale i boisko, na które pracownicy administracji za pomocą długiego węża ogrodowego wylali kilkaset litrów wody, by, odgrodzone ochronnym miniwałem śniegu, służyło jako nierówna ślizgawka. I ono stawało się płytkim stawem, choć nie pływały w nim żadne ryby i nie rozkwitały wokół niego kaczeńce. Gdy przychodziły prawdziwe powodzie, wymywały spod miast tony ziemi, tak że te osuwały się ku rzekom, tonąc w nich wraz z mieszkańcami i ich dobytkiem. Na powierzchni widać było tylko kolorowe dachy zatopionych samochodów, płynący fragment egzystencji, która zachłysnęła się galopującym mułem i poszła na dno. Telewizyjne kamery z lubością rejestrowały dryfujące ślady po ludziach, którzy zniknęli niczym małe, kieszonkowe Atlantydy. Na odległych kontynentach eksplodowały na potrzeby telewizji od dawna wygasłe wulkany, spalając płynącym ogniem całe wsie, w portach wywołane podwodnymi tąpnięciami monstrualne fale wyrzucały w górę i obracały jak pudełka zapałek piękne pełnomorskie jachty, statki ratownicze i badawcze, zatapiały kutry rybackie i patrolowe ścigacze.
Spokój panował tylko w wąskich, spadzistych uliczkach i na małych, okolonych balustradami drzew placykach skupionych wokół klombów lub fontann. Dookoła tych fontann odbywały się spokojne spacery, najwolniejsze na świecie wyścigi, małe pętle, piętnastominutowe spotkania. W niektórych przypadkach zamiast fontann na środku placyków stały, ku złości kartografów, zieleniejące ze starczego wstydu posągi młodych chłopców, z zażenowaniem pokazujących przechodniom maleńkie przyrodzenia, ściskających w wątłych, gładkich dłoniach łuki, proce, głowy Meduz. Często zamiast nieobecnych chwilowo chłopców na środku placyków stawały wiotkie panny, cóż, kiedy jednak ze zbyt szerokimi biodrami, tulące do kamiennych sukienek wiązki polnych kwiatów, na ramionach dźwigające puste amfory, obnażające nieśmiało kształtne piersi. Jeśli były wokół placyków jakieś sklepy, to zawsze zamknięte, kawiarnie lub bistra zawsze puste, bez względu na porę roku. Większość okien była zatrzaśnięta, chroniona dodatkowo zatrzaśniętymi drewnianymi okiennicami, choć na wyższych piętrach ukazywały się nad parapetami, wystawiając się ku słońcu, twarze starych kobiet i ich kwiatów doniczkowych. Równomiernie, z tą samą prędkością, z jaką ciała kamiennych chłopców i dziewcząt pokrywały się patyną, twarze kobiet wygrzewających się w zawsze zbyt wczesnych lub zbyt późnych promieniach marszczyły się, fałdy osuwały się im spod oczu jak podmyte powodzią skarpy, żółkły i nabierały chorych barw. Ich mężczyźni, o ile jeszcze żyli, choć przeważnie ich organy wciąż, mimo rozregulowania, zgrzytów i zacinania się, działały – siłą rozpędu, a może po prostu przyzwyczajenia (tutaj nigdy nie było sezonów na modne umieranie), siedzieli przyrośnięci do swych ukrytych, skrzypiących krzeseł i stołków, paląc papierosy i rozmawiając o dawnych sukcesach piłkarzy i zapaśników.
Przez brudne szyby okien czasami widać więcej, gromadzi się na nich tłusta tkanka minionych czasów. Kurz przez lata wrastał w podłogę, w tapicerkę foteli i kanap, pokrywał nieusuwalnym nalotem szafy, kredensy, komody, przeżerał jak uparty kornik blaty biurek, ramy obrazów, kładł się na abażurach lamp, na parapetach, wciskał w najmniejsze szpary i nie dawał usunąć. Mijały więc następne lata i miesiące, kolejne pory roku zamieniały się miejscami, wymieniały się jak zawodnicy na boisku, gdy zmęczonego, spoconego i słaniającego się na nogach zastępuje dziarsko wbiegający na murawę, jeszcze czysty, uczesany, pełen wiary i siły. Ale ta zima nie chciała dać się zmienić. Markowała swoje odejście, myliła pościg, by wrócić z zupełnie innej, niespodziewanej strony. Trzymała mrozem w podwójnym nelsonie, jednocześnie sprytnie uchylając się przed ciosami tych, którzy chcieli ją dopaść i wymierzyć jej sprawiedliwość. Och, niech ta zima się już wreszcie skończy, mówili wszyscy wokoło, niech odejdzie, niech przyjdą w końcu ciepłe dni i pachnące kwitnącymi drzewami noce. Niech odpuszczą mrozy, rzeki zrzucą łańcuchy kry, odżyją ludzie i zwierzęta. Wyjdziemy wtedy wszyscy z domów, w których przy wtórze szumu olejowych i elektrycznych piecyków, w scenografii kolorowych pudełek z lekami przeciw przeziębieniu i zestawami witamin siedzimy opancerzeni w ciepłe bluzy, swetry, koce, szlafroki. Och, niech wreszcie coś się stanie, ten marazm jest nie do wytrzymania, te sezonowe choroby nie dają się przepędzić żadnym zaklinaczom, szamanom, felczerom, wiejskim babom z ziołami i bukietami wściekłych kwiatów. Może to ziemia nie chce się przekręcić zgodnie z dawnymi umowami, uparcie trwa na swym nagle ulubionym miejscu, a my tutaj budzimy się w ciemnościach i w ciemnościach zasypiamy, choć przecież każdy wie, że najpiękniej zasypia się, gdy na wschodzie zaczyna jaśnieć i horyzont pomarańczowieje.
A tu wciąż ciemno. Zarysy przedmiotów, dobrze znane kształty takie niepewne, niewyraźne. Trudno dojrzeć delikatną granicę, podstępnie rozpiętą nitkę, której poruszenie wywoła jednostajnie przyśpieszony ruch wielkiego kamienia, nagle uwolnionego z kilkusetletniego snu. Na kredensie sepiowe zdjęcia w ramkach i wazony z suszonymi kwiatami, które najpierw zwisają głowami w dół, jak schwytani buntownicy, a potem sztywne, choć takie kruche, stoją kościotrupio. Ręcznie haftowane serwetki, ornamentowane orientalnie szkatułki, blaszane pudełka na papierosy, w kuchni ciężkie, sześcienne, fajansowe przechowalnie na pieprz, sól, paprykę, majeranek, tymianek, lubczyk, bazylię, cząber, estragon i kminek. Za brudną szybą nic się nie zmienia. To chyba jakiś spisek, przecież nie może tak być w nieskończoność, to jakaś złośliwa planeta, z której odleciał ostatni ewakuacyjny transportowiec, temperatura obniża się coraz szybciej, powoli zamierają wszystkie formy życia. Czy naprawdę musimy być skazani na tę hibernację bez możliwości przedterminowego odmrożenia? Tak rozmyślają, parząc sobie herbaty i ziółka, poprawiając koce na kolanach lub manipulując regulatorami przy piecykach. Kiedy ustaną schizofreniczne wiatry, zastanawiają się, idąc pochyleni przez tnącą jak stada żyletek zamieć śnieżną i przypominając sobie najnowsze doniesienia prasowe o bombardowaniach gradem wielkości przepiórczych jaj, nienotowanych od zarania ludzkości opadach śniegu, obliczanych w dziesiątkach i setkach zamarzniętych i o ofiarach karamboli na autostradach. Czy stajemy się hibernatusami? A przecież ponoć następuje wielkie ocieplenie. Niektórzy zaczytują się przepowiedniami Nostradamusa, które nagle zaczynają robić nieprawdopodobną karierę, uważni obserwatorzy kojarzą niezwykłe zdarzenia, zestawiają je z liczbami i wyciągają zaskakujące wnioski. Popularnością cieszą się też inne przepowiednie, teraz wydobyte z Atlantyd zapleśniałych bibliotek, proroctwa, zapiski jasnowidzeń, natchnione kazania charyzmatycznych kaznodziejów, którzy później zginęli w tajemniczych okolicznościach, a z ich ciałami działy się rzeczy dziwne i straszne. Albo panteon nieletnich świętych o cudownie lekkich, nierozkładających się ciałach, które wyjmowane z grobów po miesiącach od pochówku pachniały świeżo i nie było nawet plamki na bladej skórze. Albo znikające ciała, dematerializujące się, wybuchające niczym gwiazdy, znikające jak kosmiczne odpadki. Ciała zamurowane żywcem, rozrywane końmi, pozbawione kończyn, włóczone po ziemi, zakopane w ziemi, zmieszane z ziemią albo zabetonowane. Kristóf pamiętał z dawnych czasów obrazki przedstawiające świętych i błogosławionych niczym karty ze zdjęciami piłkarzy, które kolekcjonowali, by się nimi wymieniać i kompletować drużyny. Nigdy chyba nie miał jedenastu świętych, więc nie mógłby stworzyć z nich drużyny piłkarskiej, a co najwyżej koszykarską lub siatkarską, ale żadnym sportem prócz piłki nożnej i kolarstwa się wtedy nie interesował. Święci byli odziani w kolorowe, zwiewne szaty, dominowało zazwyczaj zestawienie niebieskiego z czerwonym, ich twarze były bądź trupioblade, ściągnięte jak lejce, bądź ożywione okrągłymi plamami na policzkach. Byli też święci w książeczce, przedstawieni w realistycznych sytuacjach przez niezbyt uzdolnionego rysownika, których należało kolorować, podobnie jak znane sytuacje biblijne. Był więc Chrystus jako niemowlę do pokolorowania kredkami, młodzieniec pomagający Józefowi i ten niosący krzyż na Golgotę. Kolorować można było wszystko, wokół rozpościerały się niepokolorowane przestrzenie. Kredek by nie starczyło.
Béla marznie. Opatulony jak niemiecki żołnierz na froncie wschodnim wspomina ciepłe dni na wsi, na pachnącym, zacienionym patio, popijanie białego wina z wodą sodową, przeglądanie gazet, znudzone upałem z dala od miasta patrzenie na stado kaczek, tych słynnych już w okolicy z wyjedzenia całego zacieru porzeczkowego, z którego miał powstać mocny, aromatyczny trunek, i potem padnięte, kompletnie pijane leżały pokotem na całym podwórku, pokwękując tylko niemrawo i żałośnie. Stąd blisko do Kecskemét, gdzie wczasuje się nad sztucznym jeziorem, dla odmiany popijając piwo Dreher i zagryzając je smarowanymi płynnym czosnkiem langoszami lub gotowaną tłustą kiełbasą z musztardą. Wypożycza łódkę i mocno wiosłując, opływa cały zbiornik w pół godziny, potem odkłada wiosła, by swobodnie dryfować, choć przecież nie ma tu żadnych fal, a wiatr nie dawał o sobie znaku od tygodni, więc tylko delikatnie buja się wraz ze swoją łodzią wciąż w tym samym miejscu. Patrzy na nieskazitelnie jasnoniebieskie niebo, na którym ani chmury, ani zmarszczki, ani zarysu twarzy. Wieczorem przesiaduje w bistro, gdy jest głodny, zamawia kotlet po parysku, gdy chce mu się pić, pije wodę mineralną, gdy czuje zmęczenie, kładzie się na krótką drzemkę, czasami, aby się otrząsnąć z senności, wypija kawę. Ale teraz nie, teraz marznie, teraz mróz atakuje ze wszystkich stron, teraz nie ma zimnego piwa Dreher, langoszy, łódki, niebo jest stalowoszare, maskujące.
Kristóf uciekł w góry, całymi dniami aż do drgania mięśni szusuje na nartach, wieczorami w karczmie pije grzańca z cynamonem i goździkami. Przewraca się na śliskim chodniku, pada jak długi na plecy, czując, że jego oddech na chwilę zatrzymuje się w piersi, podobnie jak wtedy, gdy spadł ze stromych schodów prowadzących do stołówki, idąc w sztywnych butach narciarskich, bo nie chciało mu się ich zdejmować, pochylać się, z wysiłkiem odginać kolejnych klamr. Podnosi się, otrzepuje, znów widzi nie tylko zimowe niebo. Spaceruje pod tym niebem, wspinając się po stromym podejściu, zbliża się do niego, przez chwilę zastanawia się, jak to naprawdę jest z tą muzyką kosmosu, ambientalnymi dźwiękami poruszającymi się po tych samych trajektoriach od miliardów lat, i rzeczywiście, patrząc na to nocne, zimowe niebo, czuje się zupełnie nieistotny. Kładzie się do łóżka właśnie z takim poczuciem zupełnej nieważności i przez dłuższy czas nie może zasnąć. Rano wstaje trochę obolały i otwiera na oścież okno, żeby głęboko wciągnąć powietrze. Wykonuje kilka ruchów dla rozgrzania zastygłych mięśni. Pije mocną herbatę, zagryza jedną kanapką z grubo ukrojonego chleba, zatyka się nią, popija i przełyka. Ubiera się starannie, ochlapawszy się wodą i umywszy twarz i uzębienie. Schodzi po drewnianych skrzypiących schodach i rusza na narty. Jeździ do utraty sił, gdy już nogi przestają panować nad sprzętem, ciało zmienia zapach, a na twarzy widać zmęczenie. Ale zjedzie jeszcze raz, a może dwa lub trzy, tuż przed zmierzchem wróci do domu, zjeżdżając z wielkiej góry jako jeden z ostatnich.
Poza tym nic wielkiego, nic ważnego – wybity staw w prawym kciuku, lekkie odmrożenie, sztyleciki zimnego powietrza w oskrzelach. Ach, mizerne są dzisiejsze śniegi, myśli, widząc, jak wszystko obraca się w lód.
Ta historia zaczyna się nigdzie i tam też się kończy. Między trzecią a czwartą w nocy na wymuszonym spacerze wszystko staje się nieważne. Zaprzeszłe miłości, ulotne zapachy minionych wakacji, stosy kolorowych i czarno-białych pism, wydruki komputerowe, zdjęcia artystyczne i amatorskie, naręcza, wydawałoby się, świetnych pomysłów. Cała planeta sprawia wrażenie tak żenująco nieważnej, razem z tobą, poprawiającym kołnierz, dzierżącym mocno w ręku uchwyt smyczy, zapalającym drugą ręką ściskanego w ustach papierosa. To jest gdzieś tu, na pograniczu snu i nagle przerażająco trzeźwej wizji, narkotycznego zwidu i tego zwidu realnego. Niesmak w ustach, trupi odór ziemi, złowieszczy powiew wiatru. Takie głupie stają się te wszystkie bóle ucha, nawiedzające cię latami z regularnością doskonałego mechanizmu, rozbite kolano, które długo nie chciało się goić, wielodniowe wysokie temperatury, gdy pokój wydawał się tak wielki i nierzeczywisty, a wystający spod kołdry duży palec lewej stopy przybierał monstrualne rozmiary, podobnie jak zęby niemieszczące się w jamie ustnej, rozrastające się wokół głowy jak gigantyczne balony, bo nie wiedzieć czemu zdawały się niezwykle lekkie. Serie bolesnych zastrzyków, kolorowe piłeczki pastylek, gorzkie syropy wykrztuśne, takie zupełnie nieważne. Głupie, głupie ciastka, oranżady, idiotyczna połknięta guma do żucia, która miała się przykleić do wątroby albo żołądka i spowodować śmierć w okropnych męczarniach. Strasznie głupia wielka cegła, która spadła wprost na sam czubek głowy, niczym na komiksowym rysunku z „bum!” akurat takim jak trzeba i „aaach!” w dymku nad padającą postacią. Gdzie jest ten nieistotny z perspektywy wszechświata kamień, który wypuszczony w podwórkową przestrzeń sprawną ręką miotacza z konkurencyjnej bandy przesunął ci ząb (dolna prawa dwójka) o kilka milimetrów? Na co zostały pocięte te piękne autobusy zbierające się w małe stada na pętli przy rondzie, w którego doskonałym okręgu łączyły się ulice Dąbrowskiego i Łowicka? Na przysłowiowe żyletki? A może na blachę falistą i dachy letniskowych domów czy gorzej, ale prawdopodobniej – obór i kurników? Nieważne drugie śniadania w foliowej torebce z zamazującym się coraz bardziej rysunkiem (zwierzęcia? bukietu kwiatów? bohatera telewizyjnej dobranocki?). Nieważne, nieważne zeszyty z magicznymi znakami, które pracowicie kaligrafowałeś cudownymi, przywiezionymi z zagranicy długopisami i flamastrami. Nieważne kolekcjonowane z takim zapałem książeczki o wojnach z taniej kieszonkowej serii. Czyż nie wzbudzają już tylko zniecierpliwienia napomknienia o wszystkich innych kolekcjach? Znaczków pocztowych, tylko węgierskich, i metalowych znaczków z flagami państw, o których istnieniu nikt nie wiedział, samolotów z papieru i statków z plastiku? Styropianowych modeli wzgórz i drzew z materiału przypominającego ten na płaszcze i garsonki? Modeli lokomotyw i wagonów, ale także pedantycznie zbieranych torów, przekładni, rozjazdów, semaforów, sklejanych domków i budek dróżników, mostów i tuneli, w których miały znikać ze świstem i nigdy więcej nie wyjeżdżać zaginione składy?
Zupełnie nieważne pączki, szarlotki, serniki, babeczki śmietankowe? Nieistotne mdlące bajaderki, śnieżki i czekoladowe trumienki eklerek? Ciasta ze śliwkami i jabłkami? Mákos, diós, túrós – wszystko nic? Nieważne czekoladki z nadzieniem truskawkowym i gazowany napój z białych winogron? Komiksy z Tintinem? Nie, nie, tylko nie to. Choć może jednak tak. W porównaniu z nocą, gdy pojedynczy spóźniony samochód, też zupełnie nierealny, tnie zimne powietrze, nawet najwspanialsze komiksy są nic niewarte. Trupim światłem podbarwione wystawy zamkniętego sklepu z bielizną i guzikami i trupie światła latarni.
Zasypane tajemne przejścia, ukryte drzwi, zamaskowane korytarze. Zapomniane tunele pod kościołem, w których podobno ukryte były militarne cudowności z czasów ostatniej wojny. Cmentarzysko zaginionego w labiryncie oddziału, zardzewiałe hełmy, sparciałe paski i szelki od plecaków, owinięte w skrawki materiału rozsypujące się kości. Zawalone pokruszonymi cegłami przejście do podziemnej komnaty, którego nie potrafiliśmy sforsować, choć raniliśmy sobie boleśnie dłonie i łamaliśmy paznokcie. Prostując się dla zlikwidowania bólu w zgiętych plecach, uderzaliśmy się niespodziewanie głowami w niski strop. A więc byliśmy już wysocy. Potem wygrzebywaliśmy się, brudni, natarci cuchnącym błotem, obwieszeni pajęczynami, przez wąski otwór i biegliśmy, śmiejąc się ze strachu, przez zamarznięty staw, a za plecami doganiało nas histeryczne szczekanie psa i wściekły, bulgoczący wrzask parafialnego dozorcy. Latem przesadzaliśmy wytrenowanym skokiem desantowców siatkę i rozbiegaliśmy się po podwórzu, szukając miejsca składowania cennych szkiełek. Wciskaliśmy w wąskie, płytkie kieszenie spodni bryły grubego szkła, przez które pod odpowiednim kątem można było zobaczyć psychodeliczną mieszankę kolorów i wynaturzone kształty świata. Ukryte w zaroślach rowery cicho, choć niecierpliwie, rżały. Wskakiwaliśmy na nie w biegu, co sił pedałując na stojąco, i zarzucaliśmy nimi na boki niczym posiadacze kolorowych koszulek finiszujący w transmitowanym na żywo wyścigu kolarskim. Oddech łapaliśmy w pobliskim zagajniku, tam przeliczaliśmy szybko łupy, wymienialiśmy się dubletami, usiłowaliśmy wyrywać sobie nawzajem co lepsze okazy. Kłóciliśmy się i przepychaliśmy, by potem rozjechać się na wszystkie strony osiedla.
Nieważne podróże po szkiełka, po resztki zardzewiałej broni, wyprawy do fosy i za wzgórza, w kierunku rozlanego na horyzoncie lasu. Komiksy i płyty przywiezione z dalekiej podróży do ciepłego kraju, gdzie trzeba było pić nieprawdopodobne ilości wody, żeby nie zemdleć z upału, i bez przerwy chodzić w płowiejącej od słońca czapce.
A więc co jest ważne w tej całej dziwnej historii, której nie warto nawet opowiadać przy piwie? Która nie jest historią inkaskiej księżniczki, zaginionej w południowoamerykańskiej dżungli ekspedycji, odnalezionej w tej dżungli tajemniczej świątyni? Nie jest historią załogi statku widma, kogoś, kto wrócił, skąd się nie wraca, kogoś, kto umarł pięknie lub żył wiecznie. Cóż jest dziwnego w historii, której bohaterowie, nawet jeżeli przez chwilę intrygujący, nigdy nie przejdą do legendy wojennej, podróżniczej, miłosnej ani jakiejkolwiek innej, ponieważ nie będzie już nigdy więcej żadnych legend?
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45 pomysłów na powieść Wydanie 2 zmienione
Bildungsroman Wydanie 3 zmienione
Ark. wyd. 12,3